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O d Redakcji

Przystępując do wydawania „M yśli Współczesnej“ , Komitet Redakcyjn 
chciałby zapełnić dotkliwą lukę-na rynku naszych wydawnictw periodyci 
nych. Mimo wzrastającą ich ilość brak dotąd pisma naukowego, które by i  
stanowiska postępowego oświetlało wszelkie zagadnienia rzeczywistości przy 
rodniczej i humanistycznej. „M yśl Współczesna“  pragnie stać się organem nas, 
kowym całej postępowej inteligencji polskiej. Skupiając w  Komitecie Reda 
kcyjnym przedstawicieli rozmaitych dziedzin nauki, rozmaitych światopc 
lądów i kierunków politycznych, „ Myśl Współczesna“  me zamierza trzyma 

sir doktrynersko jednego określonego kierunku. Rozumiejąc potrzebę ściera 
ma się poglądów, „M yśl Współczesna“  stoi na stanowisku swobody docieka 
naukowych i pragnie przyczynić się do powstania w  Polsce silnego i głębc 
kiego nurtu twórczości naukowej. Jeden tylko warunek wysuwa czasopism 
wobec swoich współpracowników —  rzetelność naukowego poznania i szc 

cunek dla naukowego wysiłku.

Nie jesteśmy w swych dążeniach izolowani. Po czasach barbarzyńskieg 
pohańbienia myśli naukowej znowu podnosi się w  Europie fala zaiteresowc 
rua dla nauki rzetelnej. Nauka odradza się nie tylko w postaci wznowieni 
mnpiryzmu. Potęguje się także zainteresowanie dla związków wiążących nau 
Te z życiem społecznym, z głębokimi przeobrażeniami wewnętrznej struktur 
poszczególnych narodów. Wzrasta także potrzeba nowych i  trwałych for, 
światowej współpracy intelektualnej. Każdy kraj dąży do odrodzenia wła. 
nymi drogami, uwarunkowanymi przez własną historię. Własnymi drogan 
kroczyć musi i Polska. Nie można jednak zaniedbać centralnego zagadnieni 
—  oddania nauki w  służbę społecznej przebudowy kraju i świata.
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Dlatego ''też związki nauki z problemami fpolecznymi zajmować będą 
M „M yśli Współczesne-,“  miejsce szczególnie poczesne. W  związku z tym po
wstaje także nasze aktywne zainteresowanie dla nowego miejsca chłopów 

robotników w  życiu i kulturze narodu —  i  to jest podstawowy rys naszego 
dostępowego stanowiska.

Współczesna nauka polska musi kontynuować swoje drogi rozwoju na- 
mązując do postępowych tradycji przyszłości. Nie wolno lekceważyć niczego, 
'o kiedyś kształtowało nasz naród i jego kulturę i nie wolno uronić niczego 
’ cennego dorobku kulturalnego przeszłości. Pragnąc kształtować polską nau
kę w  trwałym sojuszu z myślą postępową, musimy uznać i  doceniać to, co 
iy lo  twórcze i postępowi w przeszłości. Na tym stanowisku stoi „M yśl 
Współczesna“ .

Inicjatywa wydawania „M yśli Współczesnej“  zrodziła się w  Łodzi. 
Mamy ambicję, aby w  największym środowisku robotniczym Polski, ■powsta- 
o związane z nim poważne środowisko intelektualne. Chcielibymy jednakże, 
iby czasopismo nasze wyszło poza ramy jednego ośrodka, skupiając całą 
nteligencję polską, akceptującą stanowisko Komitetu Redakcyjnego.

Tą drogą zwracamy się o współpracę do wszystkich przedstawicieli pol- 
kiej myśli naukowej, którzy zgadzają się ż naszym punktem widzenia. Od 
ej współpracy w  poważnym stopniu zależeć będzie charakter i  poziom 
Pisma.
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Józef Chałasiński

Socjologiczne założenia reformy 
wychowania*)

Motto:
„N ie ma... ludzkiego przedspołecznegt 
duchowego życia“ .
(H. Kamieński. Filozofia ekonomii 

' materialnej (ludzkiego społeczeństw.,
1843)

Niezbędność teorii

Reforma wychowania w Polsce w  chwili obecnej cSbejmuje wiele zagajd
Tedne z nich dotyczą praktyczne, strony reformy: je, celów 1 sposobów 

men. Jedne z J  bardziej teoretyczny charakter.
przeprowadzeni . niv  ^ QWawcze -były odpowiedzią na pewne problemy 

Wszelkie , a w określonej epoce historycznej. Wyrastali
nurtujące zy 1 P ^ znawczej diagnozy dotyczącej, istoty tych próbie 
m ó w T (2 )z  p rzy ite j świadomie czy nieświadomie przez reformatorów te on

społeczeństwa. ««Sternów kształcenia i wychowania opierają si
Wszelkie rc ■ y teor;;. Tylko, że socjologia działaczy i refor

zajwsze na jakiejś / g , a całkowicie z socjologią uprawiam 
matorów społecznych P ^  prabtycznych problemów działania spolecz 
przez uczonych oderwą y hątem widzenia poprawnej, teoretyczne;
mego i snujących swoje mysu y  . t

k o n s t r u k c j i .  artykule były wygłoszone na ZJeździe Pedagogicznym Zwiąż®
* )  Rozważania zawarte w y ^  ^  lg46 r ; ;ptt „społeczne znaczenie systemu kształceni 

Nauczycielstwa Polskiego w Łodzi w’ ^  nieporozumienia co do treści wykładu i  co 'do zadań, jaki
i wychowania“ . Ponieważ tytuł e obecttje bardziej odpowiednim: „Socjologiczne założenia reform
sobie postawiłem, więc zastąpiłem * wstąpu i nielicznych uzupełnień, treść tego artykułu pokryw
wychowania“ . Poza tym, prócz znue t. - !
się z treścią wygłoszonego referatu.



Józef Chełmiński

^^w S vS S èsS î̂
A  w,w  krytycznie i konsckwcmie w

Î , ; r J g L , 3  /tconÇ. socjologiczną: pomaga mu zdać sobie sprawę z soc a 
ogtcznych zaloy.cn, na jakich opiera się jego działanie. ? 1

brmv t£J •Pra<̂ y, ,eSt .W ¥? ie oświetlenie socjologicznych założeń re-

* k ty w  re fom  wycho™ “  ;

iwnie, badzo waele podstawowych twierdzeń to twierdzenia sporne tematy 
yskusji i docjekan jeszcze nieskończonych. Konieczna śzkicowość ’ referatu

d ^ L ldn i r tyCZną f0rm? Wykiadu’ a ta i -  -  s o c jo S r  ¿ t n i e i

, Mówiąc o reformie wychowania dotykamy bardzo złożonego kom- 
Z^ dn,ien- ^ oty'kamy . zagadnień jednocześnie bardzo1 doniosłych

tern dlń 7t T ! H yAh' Eag}ai nr iia te Wiążą s,î  Przecież bezpośrednio z proble- 
-woin§v W  7wka\ Zr0de hitleryzmu i tej katastrofy, jaką hitleryzm wywołał
ho w a n m T  S w ąZkU Z ^  prab l"  P onosi się oskarżenie przeciwko w y- 
nowamu i żąda się nowego wychowania człowieka. Jednym z naczelnych 
aseł anglosaskiej p o lityk i wobec okupowanych Niemiec jest hasło nowego

?w ą°ŁatastrJfą!mCÓW' N<>We Wych° Wanie ma ubezpieczyć ludzkość przed

o f ; r ^ Pd-y/ kp !1 na- ten zaangfżowane są przeciwstawne kierunki filo-
z e c z v w is S  V  matenalll2T ’ ° b’ok zasadni« ych  czynników historycznej 
zeczywistosd społeczno - gospodarczej. Na temat filozoficznych założeń nie 
armer z am dyskutować na tym miejscu.

' _ J ar CZÇ tyIk,°-’ żc sP°ry » « o n e  w  płaszczyźnie krańcowo przeciw- 
lawnych stanowisk metafizyczno - filozoficznych nié dają się rozstrzygnąć

: t f  ? iS i™pirycini i,n“ ki- ,Nic,mosę ¡ K
ÎdzkLb  nW V  •Zy~ ja k -'kC°  wto ll-r-bez ,,te o rii"  ujmującej całokształt spraw 
n lzk ich  i.określające, miejsce człowieka we wsze'chświecie i w  społeczeństwie
■i nJCr m0/’C bpC SyStCmU wychowania. I  nie mogę również nie zwrócić uwa- 

’ • tej P ° f?  spełnić teoria, która by grzeszyła w elementarny
posób przeciw prawdzie historycznej wiążąc demokrację wyłącznie z prą- 
em materializmu. Taka teoria demokratyczna odcinałaby się także od trądy-
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cji demokratycznych polskich. Taka teoria nie liczyłaby się również z histo
rycznym faktem, że naród polski, jako jednostka dziejowa, ukształtowany zo
stali w ramach chrześcijańskiego świata, jako jego część integralna. Zresztą 
jakkolwiek idee i światopoglądy filozoficzne odgrywają dużą rolę w ruchach 
społecznych, przekształcających ustroje szkolne i systemy wychowania, tc 
jednak same przez się nie tłumaczą ruchów i procesów społecznych.

Z socjologicznego punktu widzenia doktryna filozoficzna, względnie socjolo
giczna sama przez się nie określa systemu wychowania, który kształtuje czlo-1 
wjeka w społeczeństwie. Na system kształcenia i wychowania składają się nic 
tylko szkolne, lecz i inne instytucje społeczne, w ram ich których jednostka 
funkcjonuje w określonej roli społecznej przystosowując się do wymagań te; 
roli. Socjolog porównujący niemiecki system wychowania z systemem angiels-l 
k im  czy amerykańskim, nie zacznie z pewnością od porównania filozoficz
nych prądów obu tych krajów. Przede Wszystkim zajmie się on porównawczą 
analizą społeczno-gospodarczej, społeczno-politycznej i społeczno-kulturalnej 
struktury tych krajów,/ ich instytucjami. Gdzie na przykład w strukturze spo
łeczeństwa angielskiego czy amerykańskiego znajdzie się odpowiednik armii 
niemieckiej z wielowiekową tradycją militaryzmu? Armia niemiecka z pow
szechnym obowiązkiem służby wojskowej, nie znanym przed wojną w  krajach I 
anglosaskich —  to. jeden z podstawowych czynników _ niemieckiego systemu 
wychowania. Ten element wychowania niemieckiego nie przeszkadza zresztą, 
że pod względem innych rysów, jak np. wysoka kultura przemysłowo-zawo- 
dowa szerokiich mas —  wychowanie angielskie i amerykańskie mają wiele 
wspólnego z niemieckim. Porównując system wychowania niemieckiego i an
gielskiego z jednej strony, a angielskiego i polskiego z drugiej, stwierdzić mu
sielibyśmy, że obok istotnych rożnie system angielski i niemiecki są bardzie j 
podobne, niż system angielski i polski. A  przecież nie ulega wątpliwości, żel 
hitleryzm znajdował bardziej podatny grunt w Polsce niż w Anglii. Byłoby I 
oczywiście nonsensem czynić katolicyzm, jako kierunek filozoficzno- re lig ij-1 
ny, odpowiedzialnym za taki stan rzeczy, tak samo jak byłoby nonsensem za I 
bestialstwo narodowych socjalistów czynie odpowiedzialną filozofię prote-|
stantyzmu. . , .

Człowiek jest przede Wszystkim istotą działającą a nie filozofującą. Nic 
społeczna filozofia Hegla gloryfikująca^ państwo  ̂zrodziła rmilkaryzm ni 
miecki, lecz na odwrót, młlitaryzm niemiecki zrodził taką filozofię, jakiej po
trzebował. 'Junkier, żołnierz i przemysłowiec _ niemiecki stworzyli społeczno- 
rzeczową podstawę hitleryzmu. Zniszczyć hitleryzm u korzeni, to znaczy 
zniszczyć tę podstawę —  a wtedy resztę zrobi wychowanie.

Społeczne powiązanie systemu wychowawczego.

To, co powiedziałem, wystarczy dla wykazania, jak bardzo złożone jest I 
zagadnienie systemu kształcenia i wychowania. I  że zmiana systemu wycho-l 
wania to nie jest sprawa zmiany propagandowej treści wychowania, lecz 
zmiany w społecznych powiązaniach. Nowy system wychowania to system 
oparty na nowym ukształtowaniu instytucji, grup, dążeń i ideałów społecz
nych.



Józef Ohalmiński

Propaganda idei odgrywa bardzo ważną rolę w każdym systemie w y
chowania i kształcenia. Nie wyczerpuje jedlnak treści systemu. Młodzież 
.kształci się i wychowuje me tylko przez to, co jej do wierzenia podają i nie 
ty le  pi zez to, czego się uczy na przyszłość, lecz przede wszystkim żyjąc i dzia
łając w swoim realnym środowisku, biorąc udział w kształtowaniu i reali
zowaniu zadań swojego narodu.

2  tego też punktu widzenia należy rozpatrywać poszczególne elementy 
systemu wychowania. W  szkolnictwie radzieckim przywrócono łacinę —  ale 
rzecz jasna, łacina spełnia w szkole radzieckiej zupełnie inną rolę, niż łacina 
Z  szkolnictwie ̂  carskim, do którego szlachta ty lko miała dostęp.
.Ktokolwiek Chce zrozumieć sowiecki system kształcenia i wychowania musi 
wziąć pod _ uWagę nie ty lko filozofię marfcsiizmp, propagowaną wśród- mło
dzieży, i me tylko poszczególne elementy programu czy metod, lecz przede 
wszystkim i akt, że Związek Radziecki jest potężną organizacją budowy naro- 
|du roNjskiego i związku narodów radzieckich — organizacją komstruktywi- 
jZrn-u i produkty wizmu organizacją, która ogarnia młodzież, szkoły, związki
jmiodziezy, jak w ogolę cale społeczeństwo.

. D â charakterystyki radzieckiego systemu kształcenia i wychowania 
;w jego odrębności, istotne znaczenie posiada nie taki lub inny element pro
gramu szkolnego, ale przede wszystkim instytucje tego rodzaju co ruch pio
nierów i ruch stachanowsfci, Pionier i stachanowiec to społeczno-obyczajowy 
wzór radzieckiego społeczeństwa i radzieckiego systemu wychowania to 
wzór, który wszystkie talenty i wysiłki oddiaje w służbę budlowy kra ju. M ło
dzież sowiecka^ wychowuje się, śledząc bohaterów swojego kraju —  konstruk
torów  i lotników, jak Czkałow, uczonych, jak fizyk Kapica, organizatorów 
pracy, jak Stachanow —  wzorując się na nich w swoim życiu i przystosowu
jąc się do służenia krajow i według ich* wzoru. Na powszechnym obowiązy
waniu tych wzorow tak w szkołę, w systemie kształcenia i wychowania, :ak 
} w społeczeństwie polega wewnętrzna j e d n o l i t o ś ć  radzieckiego syste
mu kształcenia i wychowania.
; * wreszcie nie należy zapominać o innym socjologicznym rysie systemu
wychowania w ZSRR. Rys ten polega na \tym, że przeobrażenia systemu 
wy'chowania w  ZSRR są przeobrażeniami w ramach narodowej kultury ro
syjskiej i narodowych kultur narodów, wchodzących w  skład Związku Ra
dzieckiego. Historyczny fundament systemu wychowania w ZSRR stanowi 
naród jako jednostka dziejowa, wchodząca w  skład Związku i  mająca do 
pełnienia swoją misję w ramach całej ludzkości. ,

Kapitalizm i businessman a wychowanie amerykańskie.

Porównanie sowieckiego systemu kształcenia i wychowania z systemem 
ąmerytkanskkn jest bardzo pouczające zarówno ze względu na ich elementy 
wspólnie, jak i ze względu na różnice. Amerykańskie pismo 'poświęcone spra
wom handlu herbatą i kawą („Tea and Coffee Trade Journal“ ) w artykule 
z. 1922 r. dowodziło potrzeby wprowadżenia do szkół n a u k i  o k a w i e  
i h e r b a c i e .  Wprowadzenie do szkół nauki o kawie .i herbacie miało być
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najbardziej skutecznym, narzędziem rozproszenia przesądów, jakie na pun 
cie kawy i herbaty panują w społeczeństwie.

Przejawiająca się tu  troska o właściwy stosunek społeczeństwa do kat* 
i herbaty nie była w stosunkach amerykańskich zjawiskiem odosobniony! 
Związki producentów z reguły zabiegały o to, ażeby ich t o w a r  znała 
odpowiednie miejsce w programie szkolnego nauczania. Jedni chcieli wprow; 
dzić do programów szkolnych naukę o kawie i herbacie, mm —  naukę o dr z 
wie, wyborach tekstylnych, piecykach gazowych i elektrycznych, o czekolad*
i o daktylach.

. Producenci amerykańscy zrzeszeni w silne i wpływowe organizacje z 
wodowe dążyli do tego, aby ich i n t e r e s y  e k o n o m i c z n e  zosta 
uwzględnione w amerykańskim systemie kształcenia i wychowania. Nie 
woływało to zdziwienia ze strony społeczeństwa i znajdowało sporo moralniw ot y wato to Z d z iw ie n ia  ¿c »*»***/ t . . “ j ’—. , r  ■ .
(r0 poparcia wśród nauczycielstwa. The /National Educational Association, 
większe i najpoważniejsze stowarzyszenie nauczycieli i wychowawców a

« /  .1 • i  .. .  Txr T,P1i Ç iH T Î lW I P  S iD 'C C l i l l l  H ć * D IS T T liO  f î r v  ł c i iP l * A \ !

n
amwiększe i najpoważniejsze . , . , J

rykańskich w 1910 r. rozesłało w  tej sprawie specjalne pismo do kierowr 
ków okręgów szkolnych i prezydentów kolegiów. Pismo to zwracało uwa 
Ter nauczycielskich 1 przemysłowo-handlowych _ na ścisły związek pomięd: 
oraca szkoły a ekonomicznym dobrobytem kraju. „Poza produkcją masoY 
—  czytamy w nim —  poza skutecznymi metodami pracy, poza tamą 1 sk 
teczn” dystrybucją towaru, a nawet poza naukowymi zasadami przed» 
biorstwa musi istnieć jednak dążenie do lepszego domu, do piękniejsze; 
otoczenia do pięknych dywanów 1 makat, obrazow, radia, instrumentów m 
zycznych’ książek, lodówek, pięknych samochodów; musi być ocenianie krt 
obrazu, zamiłowanie do podróży, dążenie do osobistego piękna 1 uroku, kt 
rv podkreślają odpowiednie stroje, podnosi sztuka modni,arsk*i 1 lubilcrsk 
a któremu zakłady upiększania i kosmetyka nadają siłę magnetyczną i pn  
knnvwuiacą Szkota stwarza właśnie te dążenia 1 umożliwia ich zaspokojeń, 
zwiększając siłę zarobkową, a te dwa elementy tworzą przedsiębiorstwo z 
rąbkowe i Hanow.ą jego podstawę... Dlaczego więc nie pokierować pracą n 
Izych nauczycieli według głównych dziedzin przedsiębiorstw zarobkowy, 
danego miasta? -  czytamy dalej w tym piśmie Niech ,eden z nich ha, 
fr cnnek przedsiębiorstw sprzedaży placów miejskich 1 nieruchomości“  < 

”  W a n ia  inny —  „stosunek detalicznego handlu spożywczego do w 
wycnowa , znów niech się zajmie badaniem- „transportu, pary, si
elekrrwcznei i wychowania“  itd. Następnie zaś w ciągu tygodnia wychów 
eleKtryc ncj Wad businessmenow 1 nauczycieli . Zaprosić na me;
,czołowych i wpływowych businessmenów... (J. Chałasioski: Szkoła w sp
łeczcństwie amerykańskim, str. 431 432)-

P o toczony  wyjątek ilustruje charakter przymierza amerykańskiego n 
uczycieh i amerykańskiego businessmana. Nie jest to rzecz przypadKowa, 
^7 rvka ńsk i system kształcenia 1 wychowania ulega! wpływom zorgamz 
amcryKans Tonomicznych. Nie jest to rzecz przypadkowa, ze odporne 
wanych grup Wnłvwv była bardzo słaba: businessman wywierał sili
wpływ Stna1Uspołeczeństw0 i na nauczyciela. Nauczycielstwo współdziała
z businessmenami w płaszczyźnie wspólnego ideału dobrobytu ekonomiczn
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. W  społeczeństwie amerykańskim szkoła —  system kształcenia i wycho- 
1 unia —  była razem z przedsiębiorstwami produkcyjnymi wmontowana we 
upoimy system wysiłków, zmierzających do materialnego wzbogacenia ży
li, do wzbogacenia i udoskonalenia konsomcji społeczeństwa.

; Jeżeli społeczeństwo amerykańskie na ogół nie buntowało się przeciw- 
i'. wpływom, jakie przedsiębiorstwa kapitalistyczne wywierały na szkoły, 

fakt ten; ma swoje wyjaśnienie. Nie można zrozumieć stosunków panują- 
ćh na terenie szkolnictwa amerykańskiego, gdly się nie weźmie pod uwagę, 
wnych węz o r ó w-m o d ę l i  obowiązujących w społeczeństwie ame- 
kańskim.
; Gdy mowa o kapitalizmie, to pojęcie to w potocznym myśleniu zacię
ła  się zazwyczaj niesłusznie do ekonomicznego ustroju. Tymczasem kapi- 
lizm to nie tylko ustrój ekonomiczny, to także system obowiązujących 
borów społeczo-obyezajowych i kryteriów wartościowania społeczno-moral- 
¡go. Kapitalizm to system, w którym wszystkie wartpści, nie wyłączając 
,‘iz i, stają się towarami.

W  każdym społeczeństwie obowiązują historycznie ukształtowane wzo- 
-modełe społeczne. Te wzory-mo.dele społeczne obejmują wzory osobników 
dzkich i wzory instytucji. W  każdym społeczeństwie o sprawach społe- 
\nych i wychowawczych myśli się przy pomocy tych wzorów-modełi•

Im bardziej zakorzenione i  upowszechnione są te wzory w społeczeń- 
yie, tym słabiej jednostka odczuwa przymus ich obowiązań. Gdy 

wejdą one do mechanizmu .współżycia i do l o g i k i  m y ś l e n i a  
dowleka jako członka grupy, to jednostka odczuwa je jako coś naturalnego,, 

nie psuje jej poczucia osobistej wolności. Monteskiusz zwracał uwagę na 
że do wolności tryeba się tak samo przyzwyczaić, jak do niewoli, gdyż 

-ii, jedno, ani drugie nie jest stanem natury. Wolność i niewola są historycz- 
]e zmiennymi elementami różnych typów h i s t o r y c z n e g o  c z bo w i e- 
i. Toteż, jak'p isał Monteskiusz, wolność szkodzi niewolnikowi podobnie 
¡k świeże powietrze tym, co przywykli ..do życia w  krajach bagnistych.

Na całym życiu amerykańskim, tak samo jak na amerykańskim systc- 
ie wychowania, ciążył przed wojną dominujący wzór businessmana-czlou ie- 
\ interesu i wzór kapitalistycznego przedsiębiorstwa i ma ogół ^młodzież i 
\uczycielstwo nie odczuwali tego ciążenia jako brzemienia osobistej niewoli, 
łodzież uczyła się w szkole, że każdy robotnik nosi z sobą gotową „bula- 

I ę“  milionera. Ideał zdobycia bogactwa i fikcja nieograniczonych szans zdo- 
\>cia bogactwa przez każdego, należy do istotnych elementów ideologii ame- 
ikańskicgo kapitalizmu i amerykańskiego wychowania. Na tym tle staje sję 
,ozumiałą rola businessmana jako organizatora i ideologa wychowania 
.lerykańskiego. Dyrektor Departamentu Wychowania Obywatelskiego Izby 
"'andlowej Stanów Zjednoczonych mówił z dumą w Jatach trzydziestych, 
; „kapitalizm triumfuje dzisiaj, a amerykański businessman, jego wyraźny 
lykładnik, zajmuje miejsce przodownicze, jakiego przedtem nie zajmował
gdy“ . (J. Chałasiński „Szkoła w społeczeństwie amer-“  str. 427).
1 '
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Businessmen- lu d z ie  in teresu-po jm u ją  społeczeństwo towarowo, ekono
micznie: z punktu widzenia businessmana społeczeństwo to pro ucenci i _ on 
sumenci związani wspólnym ideałem dobrobytu. Towarowo także ujmuje m  
szkolę i system kształcenia jako instytucję przygotowującą do roli- producentów 
i do roli konsumentów. Nigdzie ekonomiczne ujęcie szkoły nie występuje 
w formie tak jaskrawej i jednostronnej!. Od systemu kształcenia oczekuje się 
przy“ w a l T  iT ; V n e j . r ^  w życiu gospodarczym kapitalistycznego spo-

ale kierownikiem konsumej

spotaeńsm ", stal *  w ycW aw cą,
evime sDołeczeństwa: „Przedsiębiorstwo wym yśliło  najbardzie wypracowany 
najbardziej przenik liw y i niechybny system wychowania, jak i kiedykolwiek 

Nauczycieli w  nin, jest

każdy zaangażowany w P«cy ^ ier^ ZipOwsze0hniający w społeczeństwu

& A 4« oi s?fcTtt6"wszystito co ty p i et University , „Book of Etiqutte i „btory
of ̂ PhnosotÆy‘ w^ohrazkach— stał się naprawdę wychowawcą społeczeństwa 

f Połączenie wysiłków nauczyciela i bankiera, tych dwóch sług społecz- 
„lolączen e > ,;h  prezydent American Barike» Association (192;

noćc. -  P«al J. H. i uehener, ^  roZwia2, nie wielu problemów, któn
i 9, 3) powm p y j.cha łasińskiO p.ck.str.430), Businessmen! ame-

•Szkc t a ,  New c) . w  szkokch
przedstawciel ^  ? P S 5 y E t o f l l  na rynek do Chicago" (Cyt. J. Chała

i ' st mowi> uniwersalni!, wszystkimi jg

2yka*w 'o n b licys tyce  i wśród te j czyści nauczycielstwa amerykańskiego, ktń  
„W  puDm.ysi.yvc nrzedstawionych' tu tendencjach szkolnictwa amc

a z niepokojem my " * tendencje prowadzą do tego, że szkoła staj
ykańskiego, podkreślanei, ze *  p o d m io ty  n a u c z a n ia - to
ię rodzajem bazaru, pr » ‘ -, . 2 Zwracano uwagę na to, że gościnnoś

ra z 
r
się '"a u c z y c ii -S p rze d a w cą . Zwracano uwagę na to, że gościnnoś 
warem, i  nauczyciel  ̂ r  ; , w y f f l  przedmiotom nauczania, powodu
jakiej szkol, “ ’« ¿ “ ¿ i  “ £ w . ”ych wpływowych grup ekonomicznych 
jgc się jedynie presje - • ¿ pą p jasku bez powiązania i org.m z.e ji“
prowadzi do tego, zc p » >
(Cyt. J- Chalasinski C p-J' r ' „.ekologicznego nie jest to niespodzianką. Szkol 

Ze stanowiska hrstory jp  jednych społeczeństwach upo
jest historyczną ̂  mstyiu ] j 0 fabryki lub domu towarowego, a w m
dobnia się do Lasztoru, A onu krzyżackiego, jak słynne szkoły partyjn ,
nych jeszcze do wojennego ,
hitleryzmu. 1 ański domagał się, aby szkoła uczyła rzeczy rozsąd

Busmessman a™c y , _ _  ro7jSadek, comrnon sen«, jest zasadą orgamza 
nych i pożytecznych. ¿aro\ y
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;ji doświadczenia praktycznego i jest to także zasada, której realizowania 
»usinessman domagał się w szkolnym, systemie kształcenia i wychowania. 
t Zwracano nieraz uwagę na to, że przedstawione tu tendencje arnery-* 
itańskiiego systemu kształcenia, wiążą się ściśle z autonom icz no- i n dy widu ali- 
tyczną koncepcją demokracji propagowanej w społeczeństwie przez business- 
nerrćyw, leaderów i bohaterów kapitalistycznej cywilizacji Ameryki. Te same 
;rupy businessmenów, które domagały się, by nauka o kawie i herbacie wę
zła do programu szkolnego, broniły szkoły przed wszelkimi próbami zaszcze
pienia wśród młodzieży wątpliwości co do absolutnej doskonałości “kapitalizmu.

W  latach kryzysu, w okresie kiedy Prezydent Roosevelt dochodził do 
yładzy, krytyka szkolnictwa amerykańskiego przez postępowe sfery nau
czycielstwa była bardzo surowa. Zwracała ona uwagę na anachronizm budo- 
kania szkolnictwa na zasadach indywidualistycznej filozo fii liberalizmu 
\ V I I I  w. Podnoszono, że ideały demokracji farmerskiej z X V III  w. stoso- 
Vąne w kształtowaniu systemu szkolnego 'przemysłowej cywilizacji XX w . 
nogą jedynie przyczynić się do powiększenia chaosu społecznego.

Podobieństwa i różnice USA —  ZSRR

Gdy porównamy teraz radziecki system kształcenia i wychowania z ame- 
ykańskim, • to wynik tego porównania będzie bardzo, pouczający. Odkładam 
irzy tym na bok sprawę ustroju szkolnictwa tych obydwu krajów, pod tym 
yzlędem przedstawiają one krańcowe przeciwieństwo.
, Oba te systemy wykazują pewne istotne podobieństwa i równie istotne 
óżnice- Przede wszystkim olba systemy są jednolite z punktu widzenia społe- 
zno - kulturalnego, nie dzięki swojemu ustrojowi, lecz na ¡skutek obowiązy
wania wzorów osobowo-społecznych w wychowaniu i równocześnie w real- 
iym życiu społeczeństwa.* Oczywiście, jest to podobieństwo formalne, gdyż 
y  społeczeństwie i wyfthowaniu sowieckim obowiązują wzory inne niż 
v Ameryce. Ale poza podobieństwem formalnym istnieją podobieństwa 
Wspólnych elementów treściowych. Obydwa społeczeństwa i obydwa systemy 
wychowania przenika ku lt konstruktywizmu i produktywizmu; ale na tym 
>odobieństwo się kończy. W  Związku Radzieckim elemerrty konstrukty
wizmu i produktywizmu włączone są w społeczno-osobowy wzór uspołecz
nionego stachanowca; w Ameryce —  w indywidualistyczny wzór busimess- 
nana —  człowieka interesu.

I jeszcze jedno. Businessman amerykański, jakkolwiek wysuwa się na 
zoło amerykańskiego życia, nie wyczerpuje wszystkich jego wzorow. System 
fztalcema i wychowania w  Ameryce, podobnie jak w  ZSRR, opiera się 
>statecznie na narodzie jako jednostce dziejowej. W  narodzie amerykańskim 
wiadomość misji dziejowej narodu amerykańskiego wobec całej ludzkości 
Krtęguje się z pokolenia na pokolenie. I  podobnie jak w Z  S R R nowoczesny 
la ród amerykański kształtuje się na- podłożu nowoczesnej techniki.

Nie należy jednak zapominać, że Związek Radziecki znajduje się w kon
trakcyjnej fazie budowania techniczno-gospodarczej podstawy komumistycz- 
tego społeczeństwa przyszłości; system wychowania nosi piętno tej konstruk-
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tvwoei fazy. Społeczeństwo zaś amerykańskie wyszło już z fazy^ konstrukcyj 
y na ¡bardziej nowoczesna bazę techniczną; zna jduje się w  _

nej; ^  w fazie obfitości dóbr;'jak widzieliśmy, problem dystrybuc,
' Ł  oroblem konsumcji wysuwa się na naczelne miejsce w społeczeństw.,

-s ł -  ■ *
w obliczu jednego z najcięższych kryzysów.

* %
Wychowanie a obowiązujące wzory społeczne

Przykład szkolnictwa sowieckiego i amerykańskiego wybrałem tutaj dla 
tego że wyjątkowo nadają się one dla zilustrowania tez mojego referatu. T

tezy są następujące• . chowania kraju nie można rozpatrywa
i )  ys e cchniczno-gospodarczej i społecznej struktury kraju. System-; 

w oderwaniu od tech g zrozumiałe jedynie w  związku z formam
kształcenia i wyc o-wan . . J f  - w  ¿anym społeczeństwie. i w  związku z do 
aktywności ^sp o łe cze ń s tw a . 2  punktu widzenia socjologicz
minującymi msty j a S  Wychowuje abstrakcyjnego człowieka w prozn 
nego szkol,. młodJież do roli społeczno-historyczneg-,
społecznej, PJ^Lkretnego społeczeństwa danego kraju. Z tego oczywiści 
ukształtowania kształcenia i wychowania, występujący w  jakimś h a
Z "  Z^okredonym ' historycznym momencie, jest systemem zbudowanym jo  
l i c i e  pod kątem widzenia jednego dominującego wzoru. Przeciwnie, syster, 
^kształcenia i wychowania, kształtując się historycznie wykazuje z reguły ro 
■ l^a rs tw ien ia , wiążące się z różnymi epokami historycznymi i z odpo 
Z J a ia c y m i im wzorami. Co więcej, nie wszystkie elementy systemu ksztal
7m a s l do siebie harmonijnie dopasowane. .

) System wychowawczy nie funkcjonuje w prozm społeczne,Jęcz w  kor.
, , L  fokczeństwie. Swoim kształtującym wpływem ogarnia on młodzie
Setnym potecze* zeństwa i w jej r 0 l członków, wychowawczych ins
w je, roli cztonnu , ■ temu wychowania decyduje powiązanie roi
tytucji i grup. O s . chJwawczych z jej rolą w  społeczeństwie i z do
młodzieży w  instytut, - s ^  amerykański system wychowawca
minującymi wzoiami p ^  wychowania businessmana, to'dlatego, ż
tak skutecznie przy czy . w  społeczeństwie kształtowała się poi
zarówno rola ml° ^ zy ,wpływem atrakcyjnego wzoru businessmena. Pode 
dominującym iedn0y lZ id z e n ia  formalnego, posiada wzór komsomolca w wy 
bne znaczenie, z pu 'nrhim
chowaipczym systemie 5°™1 ^  ■ 5tanie ¡tworzyć od nowa całego syste

j )  Żadna reforma s.. ond jedynie i )  dodać nowe elementy
mu kształcenia i wycńowirm • . ca{0j cj  odmiennny kształt— now,
2) przegrupować ele™ ^ J  oderwaniu od całości systemu do jakiego należ 
'¡tył- p °?zczeZolne/  tZW eństw a niewiele mówią o charakterze systemu. 2 te 
i w oderwaniu od sp 1 gdzie indziej nie uczą, mc me wynika jeszcz
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dla charakterystyki systemu kształcehia i  wychowania. Trzeba wiedzieć, czym 
■jest łacina, jaką rolę spełnia w  systemie wychowawczym danego kraju.

\  To samo dotyczy w ogóle sprawy kształcenia intelektualnego i przyswa
jania młodzieży elementów wiedzy naukowej. Wszędzie kształcenie umysłowe

• T dzy « W ™  ważną rolę w systemie
Wychowam a. O odrębnościach systemów wychowawczych stanowi jednak ni-
ty lko  ilosc i jakość wiedzy naukowej, podawanej młodzieży w szkole i poza 
-zkołą, me tylko znaczenie, jakie stronie naukowej i umysłowej przypisuje 

‘ , fę w  wychowamu, lecz także, ,ezeh nie przede wszystkim, rola, jaką nauka 
i naukowe myślenie odgrywa w  społeczeństwie i sposób, w jaki elementy na- 
S “  k myslcnia naukowego wmontowane są w  dominujące społeczne wzory, 
obowiązujące w społeczeństwie i  w  jego systemie wychowawczym. Inną prze- 
nez ro ę ô  grywają elementy nauki i myślenia naukowego we wzorze angiels
kiego gentlemana mną ■—■ we wzorze amerykańskiego businessmana, a inną— 
we wzorze sowieckiego komsomolca.

Systemy kształcenia, i. wychowania mogą1 być rozmaicie zbudowane. 
¿ wzorem _ businessmana —  zdrowy rozsądek jako podstawa samodzielność; 
j  zaradności życiowej oraz utylitarna, przydatność stają się zasadą organizacji 
systemu kształcenia, z wzorem gentlemana idzie w parze —  zasada honoru 
'gcwydomvahi-z WZ° reiil mt'ell'genta — zasada wykształcenia ogólnego i dobre-

• T  .przeciwstawieniu do tych zasad, które z punktu widzenia społecznego 
posiadają charakter zachowawczy, we wzorze komsomolca nauka i myślenie 
naukowe wiążą się-z oddaniem się w służbę rewolucyjnej idei, społecznej i  re
wolucyjnemu ruchowi społecznemu. Na każdym systemie z jednej strony cią
ży tradycja , a z drugiej usiłowania racjonalnego kształtowania życia.

0czywiście w _ społeczeństwach występują różne, często przeciwstawne 
.historyczne wzory i trudno, jeżeli w ogóle możliwe, wskazać taki system w y
chowania, który by był wyrazem harmonijnego powiązania tych wzorów.

. Szkoła nne wyczerpuje przy tym całego systemu kształcenia i wychowa- 
£ k o l7  jest różna 7 “ “  iriStytuci e- w  różnych spoleczeństwacli, rola

W s,.ędzie jednak we współczesnych społeczeństwach różne wzory oso- 
7d°jowej C?'ne ^  podpor7^ dkowane społecznej całości narodu jako jednostki

Proces społeczny i akcja administracyjna. —  N ihilizm  administracyjny i omni-
potencja administracji.

ŝ uteczna reforma szkolna, w  głębszym społecznym znaczeniu 
r .eksztąłceniia _ systemu kształcenia i wychowania nie może być przeprowa- 

, zona wyłącznie na drodze administracyjnej, Musi tu współdziałać. potężny 
ruch społeczny wyrastający z rzeczowo obiektywnego podłoża życia zbioro
wego i niosący ze sobą nowe form y współżycia .i nowe ideały społeczne.
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Teza ta w tak ogółsym sformułowaniu może być rozumiana rozmaici 
Zawiera się w niej wiele ¡skrótów myślowych. O cóż tu chodzi? Biegłym' w h 
storii doktryn socjologicznych przyjdą zapewne od razu na myśl dwie prz 
c i'1 rst:awne teorie przemian społecznych. Jedna z tych teorii związana je 
z nazwiskiem znanego socjologa H . Spencera (1820— 1903), czołowego -przei 
stawiciela ewolucjonizmu w socjologii, druga —  z nazwiskiem K. Mark
(rSr 8 __ 1883). Według Spencera zmiany w  organizmie społecznym są ba
dzo stopniowe, tak jak zmiany geologiczne lub zoologiczne, dokonują s 
one tak powoli, że ,,następstwa ich prawie nigdy nie dadzą się uchwycić 
okresach czasu, które stanowią pole naszej obserwacji“ . i)C o  więcej, rozwo 
społecznego nie da się przyśpieszyć przez zmianę pojęć, przez szerzenie n 
wych poglądów. „Czas trwania procesu —  pisał Spencer —  nie może b 
skrócony, trzeba go przebyć c ie rp liw ie j 2). Nie ma się więc co wysilać na r 
forrnatorskłe działania i, broń Boże, jakiejkolwiek interwencji administracyjn 
w tym kierpnku. To stanowisko Spencera nazwał Huxley, współczesny Spe 
cerowi, „nihilizmem administracyjnym“ , a inni krytycy podkreślili słuszn: 
że ter/charakter teorii Spencera nosi cechy apologii zachowawczości spolec 
ncj i' obrony interesów klas uprzywilejowanych.

Dla Karola Marksa, współczesnego Spencerowi, teoria rozwoju spolec 
neto, teoria historycznego materializmu miała wprost przeciwny charakt< 
Nie miała to być teoria samorzutnego rozwoju społeczeństwa; miiała to b 
teoria historycznego poznania i równocześnie teoria tworzenia, kształitowan 
historii. Marks stworzył naukową teorię rewolucji społecznej; naukową teoi 
rewolucji pojmował przy tym jako istotny element i narzędzie praktyki świ 
dcme°o rewolucyjnego ruchu. W  marksowskiej teorii rewolucji opanowar 
aparaui władzy administracyjno-pplitycznej i  użycie go jako narzędzia prz 
mian społecznych w okresie „dyktatury proletariatu“  jest nie ty lko  techniczn 

iktycznym etapem rewolucji, koniecznym z punktu widzenia naukowej t 
i' według Marksa jest to także konieczny etap rozwoju samej naukow 
* 1 rewolucji. Naukowa teoria sprawdza się bowiem, według Marksa, jed 

n,. poprzez jej skutki w praktycznym zastosowaniu: myśl i czyn, teoi 
i praktyka nie dają się bowiem od siebie oddzielić.

F Nasza teza o ograniczonych możliwościach akcji administracyjnej w  z 
kr • reform wychowawczych może się kojarzyć, jak widzimy,, z odrębnyi 
i przeciwstawnymi systemami filozo fii społecznej; kojarzyć się może z n: 
przebrzmiałym sporem zwalczających się orientacji zachowawczo-ewolucj 
nistycznej i postępowo-r ewolucyjnej.

Ale nie o te skojarzenia chodzi mi tutaj. Ostrzegając przed urokiem orni 
potencji aparatu administracyjnego mam na myśli wymowne doswiadczer 
hitleryzmu Pomiędzy spencerowskim ideałem „nihilizm u admrn,strącyjnegc 
cechu 1 a cym klasyczną doktrynę politycznego liberalizmu, a hitlerowskim sys 
mem omn¡potencji administracyjnego totalizmu, leży jednak rozległa, hist
________  ’ |

u  b  snpncer* Wstęp do socjologii, str. 412.
*) H. Speacer: Wstęp do socjologii, 6tr. 424 -42 5 . Cyt. za M. Robertson: Humaniści nowoż; 

1899, str. 269.

pra. 
orii 
teorii 
ni
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ycznie zmienna sfera rzeczywistości społeczno-politycznej, w  której wzajemny 
posiunek procesu społecznego i akcji adiminis t r a cy j n ie j ■ uk ł ada ją się w bardzo roz
maity sposób.
j W  tezie naszej chodzi , o zwrócenie uwagi na istniejący problem, a nie na 
kreślenie w  terminach absolutnych pozahistorycznych —  co w ogóle jest 
(iemożliwe — - ro li czynnika adlministracyjno-politycznego w  reformie wycho- 
fania. W  tezie tej chodzi o podkreślenie trafnej socjologicznej obserwacji, że 
¡stawa czy zarządzenie administracyjne zawdzięcza swoją realną, praktycznie 
bowiązującą treść nip samej oderwanej intencji ustawodawcy czy admini- 
fratora, lecz temu realnemu splotowi stosunków i  procesów ekonomicznych, 
połecznych i politycznych, do którego przez życie zostają włączone. Zna- 
¡omity znawca amerykańskiego systemu politycznego J. Bryce pisze, że kon- 
iytucja amerykańska stała się konstytucją demokratyczną wbrew arystokra- 
pcznym intencjom jej twórców; stało się to na skutek działania swoistych czyn
ników ekonomiczno-społecznych, jakie występowały w  historycznym procesie 
sztaltowaniia się federacji Stanów Zjednoczonych AP.

Dwoistość systemu wychowania'w Polsce
K
; , Niektóre ważne rysy . systemu kształcenia i wychowania zilustrowałem na 
jrzykładzie szkolnictwa sowieckiego, i amerykańskiego. W  obydwóch syste
mach zwróciłem uwagę na bardzo znaczną społeczną i duchową jednolitość.

W  tym charakterystycznym rysie stanowią one zasadnicze przeciwień- 
jwo naszego, historycznie ukształtowanego systemu szkolnego. Czymże bo
dem charakteryzuje się polski system kształcenia i wychowania? Przede 
iszystkim —  swoją dwoistością. Ta dwoistość dotyczy nie ty lko  ustrojowej 
Tony szkolnictwa; znajduje ona także wyraz w zasadniczo różnym ukształ- 
>wan!u systemu kształcenia i wychowania chłopskiego z jednej strony, 
l inteligenckiego z drugiej. W  rozdziale p. t. „Szkoła w  społeczności wiej- 
iie j“  zawartym w  IV  tomie ..Młodego pokolenia chłopów“ ; poddałeip 
'■czegółowej analizie te dwa systemy, z których jeden Oparty jest na zasadzie 
¡•alnego utylitarnego i społecznie uświęconego obowiązku pracy, a drugi — 
jst systemem urabiania się medlug pańskiego autonomicznego wzoru czło- 
ńeka wolnego od pracy.
l [$) bystem kształcenia i wychowania w Polsce, ukształtowany history- 
znie nosił cechy dwoistości. Były to raczej dwa systemy: jeden —  chłopski, 
{rugi —i pański. Zasadą organizacji pierwszego był obowiązek pracy mate- 
alnie produkcyjnej; zasadą organizacji drugiego —  tzw. wykształcenie 
gółne<

W  „M łodym pokoleniu chłopów“  zawiera się mnóstwo przykładów, 
ustrujących konsekwencje, jakie wynikały dla młodzieży chłopskiej, wtedy 
iy  jej ambicje i aspiracje życiowe poprzez szkoły wyprowadzały, ją zewsi 
o miejsko-intełigendkich zawodów.
: M.' Ruth-Buezkowski w  książce autobiograficznej p. t. „Tragiczne po-
olenie“  —  przedstawia przejście z pastwiska do szkoły. Najpierw nie mógł 
ę do niej nagiąć, dziesięcioletnie dziecko pól i pastwiska z trudem mieściło
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• nr łiwc» szkolnej. Krzyże i ramiona bolały od siedzenia. Chłopaka reali- 
sic‘ . „rtf-iasały zabawy w ,budujemy mosty dla pana starosty , drażniła 
-o  ulukrowana grzeczność i aksamitność nauczycielek —  wydawała mu się

podejr o^oH wojj —  opowiada autor —  zacząłem przyzwyczajać się do 
błędności w  postępowaniu nauczycielek i nauczycieli, zacząłem nawet uzna 
w ić  ich uśmiechy za właściwe i naturalne. Polubiłem uch zachowanie, lgną
łem do tej grzeczności, rozmiłowałem się w  tym, że w szkole me s ysza o się 
słów twardych, obraźliwych. Miało to takie następstwa, ze zaczęła mmc nie
znanie drażnić brutalność i ordynarność pastuszkowie o t^zm ia  A  jesz- 
c/e później, w czwartej klasie, gdy az do utraty świadomości zoczy tywa e 
5 ,ę w  , Ojcu zadżumionych“  i „M a rii“  Malczewskiego, me mogłem juz 
wprost ścierpłeć towarzystwa pastuchów. Tak jak przedtem garnąłem sie do 
nich tak teraz rosło we mimie pragnienie zerwania wszelkiej ^łączności z nimi, 

ll-irzenła się odgrodzenia raz na zawsze. Zacząłem szukać samotności. Pa- 
krowę W a łem  leżeć sam, sam z oczyma utkwionymi w książce, gdzie tam 

ą iTLżce —  w innym święcie! Poezje przezywałem jak halucynacje. Obec
ność S i  towarzyszy kalałaby świętość takich chwil...“  (Ruith-Buczkowski:

Tragiczne P ^ W e ,  krórym nie H,czy się nic co dotychczas
i , T 7’ j - i Ł o  uważało za wartościowe. N ie liczy się praktyczna umie- 

chłoąskie dziecic ^  $i? rea]na wartość samego siebie w  wysiłkach,
jętnosc gospodar *  rodz;ny; nie liczy się fakt, że koszula i portki
mających na ca , utkanego przez spracowane ręce matki - chłopki,
zrobione są z ssu inteligecko-miejskiego dzieciństwa praca rodlzi-
W  tym  lukrowanym świecy i  ^ pJ uaem v a r to k ; dzieci.
cow nie pozostaje ¿wóch światów przyciągało uwagę myślicieli me

P r z e c ir a t  y ^  temu> 7m km ^ y  historyk St. Zakrzewski pisał na 
związku pomiędzy podręcznikami hisitorii polskiej a chłopskimi

dziećmi. , . ' ,  w rękę podręcznik historii polskiej,
V p *  l yd S * * »  był przyjacielem d M w ,

z którego się ciowic, _ , ... Cvi , rbc;ice.. A  gdziez w  tym wszystkim choc
a zresztą historię W  ch} kie dziecko znało jako swoją i kochało od

Zagadnienia hist0W Z" y’ ¿ z ta łS n ia 5i Wychowania. Systemy tak zasadniczo 
Oto dwa WCemy bie wyobrazić, gdyż wyrosłe na podłożu zasad- 

rózne, jak tyłko to moma jwstawno$ci dawnego poddanczęgo stanu

niczej, fP o łe ę z H O -^ E J ^ c o b  stanu szlacheckiego.
chłopskiego i arystokre y _j> ^  ^  j  pana, leżały u podstawy sy-

Przeciwstawne wzory p  , Nosiły na sobie ¡piętno techmczno-
stemu kształcenia i wychowaniii ^  przezwyciężenia, tego zacofania nie
cywilizacyjnego zacofania Pc' ' ■ Polski w nowoczesny naród— w jed-
może być mowy o . V w ramach współczesnego świata cywihzo-
nostkę dziejową zdolną * > J  jednolitym narodowym systemie wycho
wanego. I  me może oyc mo y j
wama.
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Reforma wychowania a reformy społeczne 
i>■ »
:< Z tym laktem wiąże się nasza teza, że:
> (6) Wszelka reforma kształcenia i wychowania w Polsce dotyczyć musi 

centralnego problemu przezwyciężania dwoistości, historycznie ukształtowa
li nej dwoistości, wyrażającej się w  jaskrawym oddzieleniu pracy od wyż- 
L szych form kultury. Przezwyciężenie to nie może się dokonać inaczej, jak 
' tylko pod warunkiem podniesienia się na wyższy poziom cywilizacyjny
s techniczno-gospodarczy, 
z ^
j Zresztą ten problem dwoistości środowiska pracy i środowiska wyż- 
) szych wartości ku ltury nie jest wyłącznie naszym polskim problemem.

Występuje on bardzo wyraźnie w reformatorskiej myśli pedagogicznej 
; świata.
[ • . Przezwyciężenie tej dwoistości w systemie kształcenia i wychowania sta- 
l! nowilo temat zainteresowań wielu myślicieli pedagogicznych (Dewey i  inni).
5 Przezwyciężenie tej dwoistości na terenie szkolnych reform kształcenia i w y

chowania szło w  parze z dążeniami do reformy ustrojów gospodarczo-społe
cznych. Dewey zwracał uwagę na to, żę reforma szkolna, bez reform gospo
darczego ustroju może mieć bardzo ograniczone znaczenie.

Dwoistość polskiego systemu szkolnego i dążenie do szkoły jednolitej 
r były punktem wyjścia jędrzejewiezowskiej reformy szkolnej'. Rezultat był je- 

dnak wiadomy: zamiast demokratyzacji i jednolitości spotęgowane -zostały 
cechy dwoistości; masy chłopskie jeszcze bardziej zostały odsunięte od sżko- 

\  ły* Prof. Suchodolski podsumowując w yn ik i po lityki oświatowo-kulturalnej 
i w książce „Polityka oświatowo-kulturalna 1937 r.“  podkreślał, że stosunki 
s kulturalne stabilizowały się na zasadach arystokratyzmu i stanowościi. 
ir
>- • Reforma musiała zawieść, choćby intencje były najszlachetniejsze, gdyż 
- przeciw niej pracowała cała społeczno - gospodarcza i społeczno - kulturalna 

:i struktura- kraju. Reforma musiała zawieść, gdyż zawieszona była w  próżni, 
t potraktowana niezależnie od koniecznych społeczno-ekonomicznych waruni- 
>( ków jej powodzenia.

Przezwyciężenie dwoistości polskiego systemu wychowawczego —  to 
■problem demokratyzacji kultury. Problem ten pojmuje się zazwycza j bardzo 
powierzchownie jako sprawę upowszechnienia już istniejącego gotowego za- 

j sobu skarbów kultury. Ale demokratyzacja kultury nie oznacza przecież 
upowszechnienia poszczególnych elementów ku ltury: oznacza ona nowy 
demokratyczny styl całości. Arystokratyczny styl kultury polskiej nie ule- 
gnie zdemokratyzowaniu przez proste upowszechnienie: on się w  ogóle nie 
nadaje do upowszechnienia. Musi się ukształtować nowy demokratyczny, lu- 

'! dowy styl kultury, a stać się to może jedynie na drodze dynamicznego proce
su realizowania wielkich zadań cywilizacyjnych, mobilizujących ludowe ma- 

J sy narodu. W  drodze tego dynamicznego procesu elementy tradycji kultural
nej zostaną włączone w nowy styl całości ku ltu ry  ludowo-narodowej. I nic

> wolno Zapominać tym , że ludowy styl kultury narodowej nowoczesnego na-
ę
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rodu jest możliwy tylko na bardzo wysokim poziomie techniczno-gospodar- 
\ Z S°ch0ZW° lt l ' ^ t0 Pra»n'e jednego 'bez drugiego, ten pragnie rzeczy niemoż-

W ychowanie a idea państwa ludowego i rewolucji społecznej

(7) Współczesne społeczne tendencje reformatorskich dążeń w zakresie 
SZ,0 nlct'wa ~  tak samo w Stanach ZjednoczonychĄ jak w ZSRR wiążą się 
z onccpcjami uspołecznionego państwa ludowego. Stąd też, 0 ile w pierw- 
SZJ 5p okresie reform szkolnych od końca w. X V II I  poprzez wiek XJX, w okre-
n o w a ^ j tOWan:'a systemów państwowych szkolnych, w  reformach domi-

• a 1 ea stworzenia jednego państwowego systemu szkolnego, o tyle obec- 
m na czoło wysuwa się dążenie do uspołeczniienia szkoły i uspołecznienia 

państwa według ¿ideału państwa ludowego.
j.  . tyn i pierwszym okresie idea reformy szkolnictwa wyrastała na po-
r  °ZV wo. Przeaiwstawnych tendencji: (1) tendencji państwa do fozsze- 
rzama swej władzy i podporządkowania sobie kształcenia i wychowania mło- 

ziezy oraz (2) potężnego prądu liberalnego indywidualizmu, który żył z an- 
P°nnędzy państwem a silnymi tradycyjnymi związkami i gru- 

eotr' ’̂ a i kOSCl(a 11 arystokracja. W  drugim okresie reformatorska myśl peda- 
cn 1 C/na wyrasta na Podłożu ruchów społecznych związanych z industraliza- 
tow nn t p?dlozu rewolucji technicznej i związanymi z nią procesami kształ- 

‘ *'? nowych klas społecznych.

wuia ' \St0ry“ nXm rozwoju reformatorskich dążeń pedagogicznych zaryso- 
ie s tw '1̂  Wa (r) pierwszy, bogaty w pierwiastki utopijne, przesycony
ne-m y  P.otęzn£l r °lę indywidualności człowieka, odpowiednio wychowa- 
w  : ^  dru£f opiera, się na poglądzie o decydującej ro li zbiorowych ru- 

w, wyrastających z określonego podłoża historycznego i  techniczno-gospo
darcze»0 1 t0rdl ‘ł cc£° drogę ewolucji ludzkości przez zmiany społeczno-gospo-

za ^ jawn4. ut°pijr?ą wiarę w  potęgę wychowania i odpowiednio wycho- 
o ' ĉd?70/ . zastępuje we współczesnej myśli pedagogicznej przekonanie 

wieczności zestrojenia reform wychowania z reformami społeczno-gospo
darczego ustroju. Tendencja ta wynika z przekonania 0 bezsilności wychowa

ła samego przez się, wobec ciążącego na człowieku brzemienia społeczno-gos- 
spofec'Ĉ ° UStroiu’ $tcłd  związek idei reformy wychowania ż ideą rewolucji

porychczasowe debaty nad reformą szkolną w Polsce obracają się w żbyt 
ąs ich ramach spraw techniczno-organizacyjnych; a pasja polemiczna w tym 

resie nosi często jednostronne piętno walki partyjno-politycznej. Zbyt
nl-Tnmv nOSl S1? Wrazcnic’ ze polemistom zależy bardziej na zdyskredytowa- 

, yr /nym  Pr f ec;wnika, niż na samej sprawie reformy szkolnej. Tymcza- 
novj]PA y dmenie ref 0rmy d o ln e j to zagadnienie rewolucji społecznej. Bez od- 
snoW  nl na pytanie na czym PoIe8a i na czym ma polegać nasza rewolucja
m i n o u L r  niC m°rZe byC (jdpow,cdzi na Py^nie na czym polega i na czym 

■ P teBac nasza reforma szkolna, reforma systemu kształcenia i  wychowania.
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Tzw. „ psychika“  wychowanka.
> .

Obecnie, zatrzymamy się jeszcze nad sprawą, w jaki sposób ten system 
oddziałuje na kształtowaną jednostkę —  na młode pokolenie. Jednostronny 
psychologizm ugruntowany "w naszym potocznym myśleniu utrudnia nam za- 
zwyczaj właściwe ujęcie tego zagadnienia, w jego socjologicznych aspektach. 
Klucza do rozumienia procesów kształcenia i wychowania szuka się w psy
chologii rozwojowej młodzieży. Niewątpliwie każdy wiek, każdy okres roz- ' 
wojiu przynosi ze sobą intne możliwości rozwoju umysłowego i moralnego. Ale 
rozwój ,,odosobnionej“  psychiki młodzieży nie wyczerpuje zagadnienia. Jeżeli 

, chłopskie czy robotnicze dziecko w tym samym wieku wykazuje inne zainte
resowania niż dziecko inteligenckie, to me wynika to z praw „psychologu 
rozwojowej, lecz z natury ich środowiska społecznego i z miejsca, jalkie w tym 
środowisku zajmują w różnych okresach swego życia.

Dziecko, podobnie jak i dorosły interesuje się tym, co odpowiada jego 
1 ro li społecznej. W  zależności od tego, kim się jest w  społeczeństwie —  czym 

innym się interesuje. Zainteresowania są funkcją społecznego miejsca czy 
' społecznej ro li jednostki. To dotyczy zarówno dorosłych jak i  młodzieży. M ło

dzież tak samo jak dorosły musi odczuwać społeczny sens tego, czego się uczy. 
Innymi słowy młodzież szuka związku pomiędzy tym czego się uczy, a swo
ją aktualną i przyszłą rolę w  społeczeństwie, w  narodzie w  Ludzkości. 
Kształcące i wychowujące jest przede wszystkim działanie; jednostka kształci 
się działając, a „filozo fia “ , teoria ma znaczenie tylko jako narzędzie działania.

, Działanie zaś jest. zawsze działaniem w określonej społecznej roli. Zaintereso- 
■ wania chłopskiej czy robotniczej młodzieży różnią się od zainteresowań mło- 
, dzieży inteligenckiej, ponieważ zamykają się w odmiennej społecznej^ sferze 
, ich realnego działania i życia; wiążą się z odmiennymi zadaniami życiowymi 
, i z odmienną rolą młodzieży.

Błyskawiczne sukcesy hitleryzmu na polu wychowania niemieckiego spo
łeczeństwa i  niemieckiej młodzieży świadczą wymownie 0 tym, jak łatwo 
„psychika“  nagina się do obowiązującej ro li społecznej. Łatwość, z jaką Ntem-. 

‘ cy poddały się wzorom najbardziej potwornym, świadczy o tym, jak łatwo
; sumienie indywidualne „szanującego się obywatela“  rozgrzesza się z potwor-
1 ności, wykonywanych grupowo pod przywództwem zbrodniarzy.

Trudności pedagogiczne, jakie ma szkoła z młodzieżą w  okresach za
kłóceń stosunków społecznych, takich jak obecny okres .powojenny, wiążą się 

5 z faktem, że młodzież wytrącona została z normalnej, tradycyjnej rok spo- 
1 lecznej, a nie została jaszcze wprowadzona w nową konstrukcyjną rolę spo

łeczną.’ W  obecnych powojennych polskich warunkach sytuacja pod tym 
J względem jest szczególnie skomplikowana, gdyż głębokie zmiany polityczne 
ł podważyły zasadnicze fundamenty historyczno-politycznych tradycji, obowią- 
3 żujących od wielu pokoleń. Niełatwa jest sytuacja młodzieży, od której się 

oczekuje aby niemal z dnia na dzień wyrzekała się tych tradycji historyci- 
3 nych, w  jakich ją dotychczas wychowywano —  i aby_ jednocześnie zachowała 
ę wiarę w naród i  zaufanie do swoich wychowawców.
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; Pręblem moralny.

Nic można mówić o reformie systemu kształcenia i wychowania, nie zwra
cając uwagi^ na' istotny problem powiązania elementów intelektualnych, czyli 
wykształcenia, z elementami moralnymi—czyli wychowaniem człowieka. Ten 
problem me występował nigdy w  tak jaskrawej formie jak obecnie. Ostatnia 
wojna wykazała, że ludzkość zrobiła olbrzymie postępy w dziedzinie nauki — 
a w  dziedzinie moralności żadnych. Ten problem jest przeważnie ujmowany 
w niewłaściwej perspektywie. Traktuje się go mianowicie jako zagadnienie in 
dywidualnej, osobistej moralności człowieka. Stanowisko zupełnie fałszywe. 
1 robieni^ tkw i w społecznej strukturze cywilizowanego świata i cywilizowa
nego cztowieka. jest to zagadnienie społecznego ustroju świata i każdego na
rodu. Zagadnienie .spoleczno-mOralnej całości cywilizowanego świata; zagad
nienie miejsca i ro li narodu w  tej całości i zagadnienić miejsca i ro li jednostki 
w obrębie narodu i jego społecznych komórek.

Istnieje już po temu techniczna podstawa, by świat stworzył spoleczno- 
nioralną całość. Istnieje jednak równocześnie wielkie niebezpteczeńswo, że ta 
techniczna podstawa —  w  postaci najnowszych wynalazków —  pod w pły
wem dotychczasowych antagonizmów międzynarodowych, które w świede 
techniki są jiuż anachronizmami, obrócić się może ku zniszczeniu dotychczaso
wych, a nie ku budowaniu nowych form społeczno-moralnych zbiorowego ży- 
cia cywilizowanej ludzkości. Stoimy w  zwrotnym punkcie nie ty lko historii 
1 olski, ale i historii świata.

O polski system wychowania.

(9) W ^Polsce obecnie idea reformy systemu kształcenia i wychowania 
< îąze aę równocześnie z (1) nową ideą państwową polską i (z) z ideą rewo- 
ucji społecznej. \V  wyniku wojnv państwo polskie musi na nowo określić za

równo swoje^ miejsce wśród innych państw i w  stosunku do innych państw, 
ja t i poddać zasadniczej rewizji cały dotychczasowy dorobek polskiej poli
tycznej . myśli historycznej. T 0 pociąga za sobą nie tylko konieczność zmiany 
w treści programów nauczania lecz przede wszystkim —  i to jest bez po
równania ̂  ważniejsze —  w ukształtowaniu całego systemu kształcenia i w y
chowania obywatela. Z punktu widzenia państwowo-poliitycznego dotychcza
sowy system kształcenia i wychowania w Polsce ukształtowany był w oparciu 
o tradycyjną historyczną ideę katolickiej: Polski —  przedmurza chrześcijań
stwa, do której jako uzupełnienie doszła idea Polski mocarstwowej. Jakie idee 
panstwowo-polityczne maja dać oparcie obecnie dla polskiego systemu kształ
cenia i wychowania?

, W  szukaniu wzorów dla polskiego systemu wychowawczego trzeba brać 
p<oct uwagę polskie warunki i polskie konieczności dziejowe. Dość często ma
rzy się w Polsce o demokracji typu angielskiego czy amerykańskiego. Zapo- 
miPa. ty lko o tym, że Polacy nie są ani Anglikami ani Amerykanami, 
a I olska nie jest krajem przodującego kapitalizmu —  stoi wobec innych, pro
blemów i innych zadań dziejowych.
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2  Anglii czy z Ameryki, talk samo jak ze Związku Radzieckiego, mo
żemy czerpac elementy konstrukcji, dostosowane do naszych warunków i po
trzeb ^ale konstrukcja całości życia polskiego nie może być ani angielska ani 
amerykańska ani sowiecka, lecz nasza własna, polska.

Punktem wyjścia reformy 'systemu wychowania w Polsce, tak samo jak 
punktem wyjścia polskiej rewolucji społecznej —  musi być wartość samodziel
nego wysiłku polskiego.

Ze związku reformy szkolnictwa z ideą rewolucji społecznej wynika ró
wnież konieczność nowych założeń społecznych polskiego systemu kształ
cenia i wychowania.

Polski system kształcenia i wychowania miusi być podporządkowany za
sadzie konieczności zorganizowania całego narodu w ramach planowej gospo
darki, stwarzającej techniczno-gospodarcze podstawy Polski ludowej, w no
wych granicach i nowym układzie politycznej struktury świata. Nowe grani
ce na zachodzie, szerokie oparcie o morze, reforma rolna, nacjonalizacja prze
mysłu —  stwarzają nowe warunki., rozwoju polskiego narodu. W  tych warun
kach hie ma już miejsca na kontynuowanie wzorów szlacheoko-ziemiańskiej 
Polski. W  tych warunkach nie wolno nam wlec się, jak dotychczas, na szarym 
końcu cywilizowanych narodów. W  miejscu, w jakim się znajdujemy obecnie 
po wojnie, ostać się możemy jako naród tylko pod następującymi:warunkami: 
( i )  przetworzenia się w  naród chlopsko-robotniczy i wyzyskania wszystkich, 
sil Pclski ludowej dla rozwoju kraju i (2) osiągnięcia poziomu cywilizacyjne
go umożliwiającego nam rywalizację z innymi narodami i (3) przestawienia 
ambicji narodowej na przodowanie w  zakresie nowych uspołecznionych form  
życia zbiorowego.

Nowa rola ruchu chłopskiego i robotniczego.

Z państwowo-politycznego jak i ze społecznego punktu widzenia nie w y
starczy jednak wprowadzić nowe treści intelektualne i uczuciowe do syste
mów kształcenia. Nowy polski system kształcenia i wychowania musi się oprzeć 
na uczestnictwie 1 współdziałaniu całej młodzieży w  budowie nowej rzeczy
wistości polskiej,* w  realizowaniu wielkich obiektywnych zadań społecznych, 
kulturalnych, gospodarczych i politycznych Polski ludowej. I to nie wszystko. 
Obywatela wychowuje nie ty lko szkoła. Obywatela wychowują wszystkie in
stytucje i urządzenia życia zbiorowego, z którym i ma do czynienia. Stąd też 
stworzenie nowego systemu kształcenia i wychowania w Polsce musi wyrażać 
się między innymi w przełamaniu administracyjno-biurokratycznego odosobnie
nia szkoły. Nowy system kształcenia i wychowania może być ty lko  wynikiem 
współdziałania szkoły z instytucjami życia zbiorowego i z ruchem chłopsko- 
robotniczym. Wszelkie tendencje izolacji szkoły od problemów i zadań ruchu 
chłopskiego i robotniczego opóźniają zrozumienie i realizację istotnego sensu 
społecznego reformy wychowania w Polsce.

Nie należy snę jednak łudzić, że są to problemy proste; związek 'ruchu 
chłopskiego z robotniczym to nie jest sprawa politycznego sojuszu. Ruch 
chłopski i  ruch robotniczy to różne koncepcje społeczno-kulturalneji i gospo
darczej struktury kraju, to sprawa wzajemnego stosunku rolnictwa i prze-
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prywatnej i upaństwowionej gospo-
stwowienia i uspołecznienia n o T  w ' PrZedsi?blOT5twa Państwowego -  upań- 
te przeciwieństwa od™ f j  filozo fii społecznej, Na
<iomić i uczynić tematem n S  1 ^  naIetZy’ trzeba )e sobie “ ¿wia-
gramu i planu. Od Downrlzi '• ° we  ̂ an,aJ1Ky 1 kształtowania wspólnego pro- 
powiązania wartości c h łn m P t W blCrui?bu’ od znalezienia nowych form  
mysłu zależy cały sens robotniczyc.h wsi i miasta,, ro ln ictwa i  przc-
go narodu. 7 P° lskieJ rewolucji społecznej —  i przyszłość polskie-

sta, historia IudrkolcT^n ust° sunkowanla rolnictwa i przemysłu, wsi i  nua-
form industrializacji nie m o ż n a ° f atnieS0 słowa, istniejących 
—  i dla sam odzie lno Za «’cprzescigmonc wzory doskonałości
wy i przodowania. ^  P°hktego rozwoju jest jeszcze wiele pola do inicjaty-

piero początek, a n ie ^ ^ o n ^ 0 Z  1 przejęcie przez państwo przemysłu to do- 
nalizacja przemysłu stwarza •Sp0 e,cz'nycb Przeobrażeń Reforma rolna i nacjo- 
nej struktury społeczeństwa ^  ? °d ? pod Przebudowę społecznej i  morał-
bez dalszych przeobrażeń 7 ° ^ °  wzoru obywatela. Bez dalszego ciągu, 
Przekształcenia nie ty lko l u f r  spole“ neJ- bez nowego człowieka, bez 
wania obywatela w Pohce —  ib ip  “ ^  W ° gÓC ^ ^  kształcenia i wycho
d n i  polskiej adm inkm  ' ° b e re onny zostałyby tylko rozdziałem w his- 

Dwa ruchy J  Państwowej, a me w historii społecznej i kulturalnej.
wzory osobowo^społeczne6 orT gbiopskl 1 robotniczy —  niosą ze sobą odrębne 
Ąle nie są to W SW° jej stmktUT,ze 1 w swoich tradycjach.
cJc wiążą się 2 kani,ta 1 ’ Z  sobl'e. T  sw,eI istocie. Ich antagonistyezne tenden- 
powiedinich formach u i w T —  formiT  gospodarstwa i znikną przy od- 
mu kształcenia i k “ sp° lecznien^  gospodarstwa , człowieka. Reforma syste- 
robotniczym tak s S o  i i  w , Polsce wymaga ścisłego związku z ruchem 
m°że się dokonać na drodze 1 ^ " ™  cbłopsk™- Wyrównanie odrębności nie 
wszystkich do m n e J Z Z  Z f "  }cdnych nad d™gi™  i  sprowadzenia 
Ustąpić może L  p ła szcZ Z e  Z Z OWO-zaw.odo.weg°- Wyrównanie odrębności 
maS  wspólnej społecznoV  ° rf Zeg0 u d z u i łu twórczej rywalizacji w  ra- 
Wykśztalcenia i wychowania t T t ™ 1 a narodowej kultury. Polski system 
być nnart,, _ • p  owania tak samo jak systemy ,mnvcb k r a __•możebyć oparty na • ych°wania tak samo jak systemy inny

sobowości P o d s u Z T o h k i ^ Z ^ Z ^ Z  k ° nCepcii spoieczeńśtwa* i  o- 
ty lko naród polski mhn ' ^  °°u SySj temU kształcenia i wychowania może być 
Z  A n a r ó d ^ t  nie ^  )ak° Czlonek ro-
gdy się kończy wiara Z ^ m yikn f  P f ^ t k a  wiary. Naród kończy się,

,, S  W ™ ° PrZySzl0«-
siowej pomiędzy rucham dtłon3 ^  Znaleziema wspólnej płaszczyzny my- 
ty lf  stąd, że ruch c h W k i b W  a .™chem robotniczym wynika może nie 
rod, dopiero się uczvm ’l ' Z  ™  współodpowiedzialność za cały na- 
wymka przede w s z y s t k i m A ? ’' nu° woczesiieł cywilizacji. Trudność 
w walce klasowej k i  ąd’ Ze- ,dotychcza30we ruchy klasowe, wyrosłe 
rodu, dopiero uczą odł f  wiedzialność za losy całego na-
A problemów całości między Sobą 1 myilcnia kategoriami spraw
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Wychowawcy wobec potrzeby nowe) historycznej koncepcji narodu polskiego

Widzieliśmy, że wszędzie, gdziekolwiek może być mowa o systemie kształ
cenia i wychowania, tam naród jako jednostka dziejowa jest tego podstawą. 
A  czym jest naród polski jako jednostka dziejowa? To pytanie stoi przed ru
chem chłopskim i robotniczym. To pytanie stoi przed inteligencją. O to, nais, 
wychowawców, zapytuje polska młodzież. I  na to musimy jej dać odpowiedź 
—  albo przestaniemy być jej wychowawcami, gdyż młodzież od nas ucieknie 
duchowo. -Pójdzie na „wewnętrzną emigrację“ , jak się to dzisiaj mówi. Już 
dzisiaj młodzież nam nie wierzy i nie ufa, gdyż nie potrafimy jej odpowiedzieć 
na pytanie czym jako naród, jiafcó jednostka dziejowa, Polska była, czym jest 
i  czym ma być wśród narodów. Wypracowanie nowej historycznej koncepcji 
narodu polskiego jako jednostki dziejowej, koncepcji zgodnej z prawdą histo
ryczną, wytrzymującej' prótyę życia i zasługującej na wiarę wśród młodzieży —  
oto zadanie jakie stoi wobec tych wszystkich, którzy w  poczuciu odpowiedzial
ności za losy narodu biorą na siebie ciężar ukształtowania polskiego systemu 
wychowania.

(io ) W  żadnym systemie szkolnym nauczyciel nie jest wszechmocny. 
W  jednych systemach znaczy więceji, w  drugich mniej. Nigdy jednak rola nau
czyciela i  wychowawcy w  stosunku do młodzieży nie jest tak wielka i tak od
powiedzialna, jak w  okresach wstrząsów i głębokich przeobrażeń społecznych- 
W  takich rewolucyjnych okresach wychowawca musi dać młodzieży nie ty lko  
kierownictwo intelektualne i opiekę moralną, lecz także ułatwić jej znalezienie 
własnej twórczej drogi od historycznej tradycji do zadań nowęi teraźniejszości.

Tego zadania nauczyciel polski nie wypełni, nie określając na nowo swo
jego miejsca w społeczeństwie —  w  stosunku do głębokich przeobrażeń społe
cznej struktury, stosunku dó ruchu chłopskiego i robotniczego. Przede wszyst
kim  nauczyciel musi znaleźć właściwy stosunek do przeszłości narodu, do jeg0. 
teraźniejszości i przyszłości. Do nauczyciela bowiem należy ułatwić młodym 
pokoleniom znalezienie pomostu pomiędzy historią -— a tworzącą silę teraźniej
szością, tego pomostu, który poprzez przejawy zezwierzęcenia człowieka w y
ziera w postaci odwiecznego pędu człowieka do duchowej wolności i ' do spo
łeczeństwa wolnych ludzi.

i
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• W  rozprawie mniejszej będzie mowa o tym, na jakich drogach osiąga 
S • ! ? i f  T  technicznych walorów działania, to znaczy skuteczności, pew- 
osa, dokładności i  ekonomłczności, która przybiera postać wydajności lub
zczęclnosci. A  poszukujemy wyłącznie wskazań chłodnych, t0 znaczy nie 

ap>c ujiących do uczuć ani wzruszeń podmiotu. Zagadnienie usiłujemy posta
wnena logolniej, więc w zastosowaniu łącznym do najrozmaitszych dziedzin 
zachowania się umyślnego istot czynnych. __
• Z matenaki, danego do porównań, wyłaniają się same niejako następu
jące sposoby: aktywizacja, _ automatyzacja, instrumentalizacja, antecypacja, 
potencja izacja, kunktacja, integracja, preparacja, imanentyzacja, pro^rama- 
tyzacja racjonalizacja, koordynacja, koni™,racja, ko lektÇ w iic ja  S -
• l' ja* k°'n,wenc)'°na 1 iz,acja, specjalizacja, centralizacja. Spróbujemy zamknąć 
je wszystkie w rubrykach automatyzacji, aktywizacji oraz integracji.

• i “ .b ™ 7 aktywizacji. Polega ona na tym, by się zachowywać czyn- 
, ba*dzieJ odbiegać od automatyzmu bierności. N ie  szczędzić zatem im-

pu sow dowolnych czy to w  postaci napinania mięśni czy ‘ w  postaci wytęża
nia uwagi, uruchamiać zależne od nas narządy, aparaturę, zasoby i  w  ogóle 
moziiwości, zdobywać się na intensywność wydatkowania ‘ energii, me poz- 

n;tS zależnym przebiegać bez naszego kierownictwa roz- 
ap ira tu ry  “  zak inych , ? * * » » *  dla i <#. swojej

Bez impulsu dowolnego, sprzężonego zapewne nierozłącznie z wysiłkiem
k o w b / ^  i C Cirynu’, a b ęc ,i[ czYnu skutecznego. N ie ty lko- trzeba produ
k u j ;  lmpU Sy dowolne, lecz należy produkować je w  obfitości, ponieważ

f c r r Chn^  Z SZdkkS°  dZuata,niia jeSt t0> °° prZy ^ - i m i e n i u
i błcdiów p T a Przyblera postać tak zwanej metody prób

<t • Podmiot działający zawsze bodaj zachowuje się tak, jak

philos0phkaA‘rtylMI‘ ni‘niejSZy Uka2Uie Się r6wnoczeinle w Przekladzie francuskim, w wydawnictwie studia
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ptak w klatce, próbujący się uwolnić i  m iotający się przeto tam i  sam- K to  
chce znaleźć wyjście, musi próbować wyjść z klatki, czy w  ogóle z danej 
sytuacji. A  że istota rozumna namyśla się przedtem i nieraz bez uprzed
niego obijania się o przeróżne przeszkody rusza wprost ku wyjściu właś
ciwemu to nie dowodzi wyzwolenia snę w  takich razach z potrzeby P 
bowania. Podmiot tak i nie miota się wprawdzie caiym ciałem, lecz pró 
buje rozwiązań w myśli, zastępując np. mięsmowp napięcia rąk wysiłkam , 
u J agi potrzebnymi przy namyśle. Uruchamianie narządów etc. z ilw tru jem y

• j . nagromadzenie słabych impulsów nie zastąpi impulsu dosc m u  y

^ i a t u r y .  A  i U » .  * ¥
- czej wielkiego wysiłku, próbujemy zastąpić jego mtensywnościlością pracy 
łatwiejszej! Od .L e g o  tab j nMgo,zachowam Jat

z wym iarów  aktywności na stanowisku kierowniczym  ^

z drogi (do których należą gruz i odpadki). Mrstrze pewnego s ty k  ^  sza
chowej umyślnie tracą nieraz własne figury ez wyrównana , drugiej
7ostałvm własnym figurom zapewnie szersze możliwości posunięć. L, drug ) 
strony jednak samo już powiększenie składu aparatury równoważne bywa na 

: S ^ p o w ię k S T n le m  m o ż liW c i działania. N ic  więc dziwnego ze osobnik 
■ T y w n y  S o  taki, chce i winien chcieć się bogacić. Musi on jednak wyroz- 
< nkć  S m n k i bogacenia się i umieć robić wybór między n ta i w razie W  
1 flik tu . Można się wszak bogacić finansowo, albo zyskiwać nowe moz i

czynu na drodze zdobywania nowych kompetoncyj, albo os^ S ac ŝ rs z e  peu 
i s p i t y  w y  sprawstwa na drodze wyzyskiwania perswazyjnych w pływ ów  na

; lu d / Skoro mowa o aktywizacji, czytelnik słusznie oczekuje z pewnością roz
trząsania na temat inicjatywy. Do czego się ona _sp row ^a ?. O j > ^ a m ^  
że inicjatywa jest to samorzutne przedsiębranie działam A samorzumosc 

\ z kolei polega na tvm, że działamy nie przymuszeni rozkazami ani me /.a
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sprawą cudze} rady, pouczenia, podszeptu. W  poszczególnym przypadku oka
zujemy inicjatywę —  gdy przedsiębierzemy zadanie nowego rodzaju, zwła
szcza zadanie przekraczające na razie przynajmniej granice naszych wdro
żonych umiejętności. Wreszcie —  twórczą staje się aktywność,-ilekroć jako jej 
dzieło .lub wytwór osiąga się jakąś nowość cenną. Nawiasem mówiąc, tak 
rozumiana twórczość jest czymś zgoła innym nieźli twórczość pako antyteza 
roboty systematycznej, jako działanie wybuchowe, synketyczno-ćntuicyjne, 
wylęgłe w głębinach podświadomości. Cenna to właściwość inicjatorów 
i szczęśliw kto ją posiada. Nie zastąpi ona jednak robót programowych i na
der często ujawnia się jako dalszy skutek uprzedniego długiego ich szeregu. 
Mniemamy iż tajemnicą improwizacji jest dobre przygotowanie.

Na drugim miejscu po aktywizacji wymieniliśmy automatyzację. Mo
żna by ją nazwać także minimalizacją interwencji, gdyż chodzi tutaj o jak 
najoszczędniejsze wywieranie uimpulsów, w szczególności zas najoszczędniej
sze wywieranie ich na zewnątrz, Niechaj w największej możliwej mierze sa
mo się dzieje, co się ma dziać wedle naszych zamiarów. Postęp sprawności 
idzie w kierunku coraz bardziej ograniczonego wtrącania się w samoczyn
ny bieg zdarzeń. Czy to pogląd zgodny z hasłem aktywizacji? Z pozoru 
niezgodny. Z pozoru istnieje konflik t między aktywizacją a automatyzacją, 
ale ty lko z pozoru. Pierwsza bowiem domaga się wszelkiego niezbędnego 
wysiłku, druga —  tylko tego wysiłku, który jest niezbędny. Nie ma słusz
nego powodu, by nawoływać zawsze i  wszędzie do maksymalnej aktywiza
cji, gdyż ni,e zawsze działamy w sytuacjach krytycznych. A przez sytuację 
krytyczną rozumiemy takie położenie, kiedy trzeba się zdobyć na maximum 
wkładu możliwego, aby uniknąć niepowodzenia, np. czuwać przy chorym 
dzień i noc nie zmrużywszy oka, by go uchronić od zgonu. Na nieszczęście 
i na szczęście nie zawsze tak jest. Na nieszczęście, gdyż sytuacje krytyczne 
zmuszają nas do wyrabiania w sobie coraz wyższych form sprawności, na 
szczęście, gdyż bez chwil odprężania nie podobna by było wytrzymać życia, 
chociażby ono promieniało największą znakomitością walorów technicznych. 
^  analogicznych względów nie widzimy podstaw do bezwzględnej, propagandy 
maksymalnego zautomatyzowania funkcji, doprowadzania zawsze i wszędzie 
co maksymalnej minimalizacji zabiegów interwencyjnych. Nieraz możemy 
sobie pozwolić na wydatek nieoszczędny i  dopiero gdy nas przyciśnie sy
tuacja krytyczna, gdy każdy zbędny akt grozi katastrofą — hasło minima U- 
Zac.P interwencji dochodzi do pełni swoich praw.

M inim alizuje interwencję, kto np. dobiera tworzywo, praktycznie naj
bardziej zbliżone do zamierzonego Wytworu, czyli takie, nad którym  sto
sunkowo najmniej trzeba popracować, aby wyrobić ów w ytw ór zamierzony. 
Tak postępujemy, eksploatując przede wszystkim złoża minerału, leżące tuż 
pod ziemią. Nowocześni racjonalizatorzy pracy fizycznej dbają o położenie 
optymalne tworzywa względem robotnika, np. cdgieł względem mm  ar za, 
alby mu zapewnić warunki" m inimalnej interwencji: przy optymalnym u ło
żeniu stosu cegieł w  odpowiedniej odległości i z odpowiedniej' strony murarz 
stosunkowo najmniej musi sobie zadawać fatygi, by przełożyć cegłę na bu
dowany mur. Ludzie w ytraw n i częstokroć poprzestają na tym, co zastali
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w dziedzinie warunków działania, n,p. nie reorganizują zastanej formy orga
nizacyjnej skoro ' reorganizacja wymagałaby zbyt uciążliwej interwencji. 
Przekładają coś w zasadzie gorszego, ale posiadanego oez zabiegów na 
coś lepszego, ale osiągniętego jedynie za cenę zbyt. poważnego wkla v

Móalby kto sarkać, że zaliczyliśmy do automatyzacji powyższe formy
• • v • •• t>~ ę r A \ y \p tn  automatyzm? M y  jiedinalk. upatru jem }m in im a lizac ji in terwencji. Bo gdizne tu  autom atyzm . ) J  be/ inae-

pierwiastek automatyzmu w  tym, ze. zastana ^ z y w s w c  *  bez S
rencii sDrawcy, za niego niejako, ukształtowała się po jego myśli. .|ezen
• de’ tuta i pewnego rozszerzenia zakresu omawianego słowa, to
pusz czarny aę tut J _ P - i zakresu zwykłego* mówiąc o auto-
z pewnością ¿ ch minimalizacji interwencji. Stosujemy np. .
maiyzacji w innych przypa z automaty zmów przyrody np-
taką minimalizację ilekroć Kcrzy.tai y górnym jej biegu,,
spławiając drzewo po rzece. Zrzuca »5 *  *> « R e lc o m  k ią c U  2 *

s “ i, Tatór r2ebi: zaws •:
< y  t ĉ rnri 7rPczra iak lekarz i reformator społeczny. Każdy z nich,

: 5 & ^ S U T 5L $  £ *  «to . - » * dllszł SWOB
, pracę niepotrzebną.

Ceniąc "obie automatyzmy tworzywa, nie poprzestajemy na wynaj y
• waniu ich w  rzeczywistości zastanej, lecz stwarzamy T o  prow adzi ^

i P?c z ,* o w , .  to *  otrzyma

a kota się ODrocą i , K . • W  tvm  sensie każdy instrument

i g t  ™
1 śens.ie To takie instrumenty, które uderzają nas zachowaniem się: wm ują_ y

1 r e * « le . « » ‘ y « • « »  i d ^ S i k T m o t t y  do od-
1 przedmiot, zamówiony «m iłujące temperaturę własnego
i powi.edmego Wywieramy na nie impulsy do-

i e?Sfs?p«em, dzieie -i, *  ^  -
1 rżeń instrument robi to za nas. Taka instrumentalizacja działań taka 10 .

automatyzacja ża pośrednictwem instrumentów daje olbrzymiie ulepszenia,
1 olbrzym ie wzmożenie walorów technicznych. Osiągamy na te, d ro d z e 'wy-
1 ?wciyy nie osiągalne bez instrumentów (np. odwzorowanie niewidzialnych d a
2 oka obszarów gwiezdnych na fo tografii przez teleskop!), pracujemy wyc .
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niej i oszczędniej (czerpiąc np. wodę z wodociągu podręcznego zamiast ze 
strumienia, szyjąc na maszynie zamiast ręcznie), działamy szybciej (np. dzięki 
przenoszeniu się z miejsca na miejsce przy pomocy wehikułów, nie pieszo), 
z większą pewnością wyniku, (na budzik nakręcony możemy liczyc z więk
szą peynośoią niż na obietnicę zbudzenia), uzyskujemy większą dokładność 
(np. w pomiarach przy pomocy narzędzi niż w pomiarach ,,na oko ), unie
zależniamy się w znacznej mierze od chwilowych niedyspozycji własnych 
(struny skrzypiec nie ulegają zaziębieniem, którym podlegają struny głoso
we). i w ogóle od zmienności okoliczności (sztuczne światło pozwala czytac 
nawet w nocy), ułatwiamy sobie iofoienae wielu rzeczy ,,za jednym zama
chem“  (np. informowanie jednoczesne wielkich mas słuchaczy przy pomocy 
systemu radioodbiorników i megafonów), zdobywamy możność masowego 
wyrabiania wytworów wzajemnie zastępowalnych dzięki tożsamości (żarówki, 
koła do samochodów etc.). Wyliczając te zalety techniczne instrumentalizacja, 
nie wolno zamykać oczu na uboczne skutki' jej ujemne w zakresie tychże 
walorów technicznych działania. Inne względy, np. moralne lub szczęsliwos- 
ciowe, nic należą do rozważanego w tym artykule tematu. Otóż trzeba przy
znać, że postępy instrumentalizacji powodują osłabienie lub zanik pewnych 
sprawności w działaniach bez pomocy narzędzi lub w działaniach, przywią
zanych do prymitywnego staniu instrumentalizacji (jakże słabymi są na ogoł 
piechurami i biegaczami cywilizowani Luropejczycy, posługujący się w y
myślnymi środkami lokomocji, w porównaniu z piechurami _ i biegaczami- 
niejednego z plemion niecywilizowanych, jak bardzo pognębiła fotografia 
sztukę drzeworytniczą i w ogóle iliustratorstwo odręczne). Dalej., człowiek 
uzależnia się od maszyny, którą sam stworzył, bywa świadkiem olbrzymich- 
destrukcyjnych skutków ubocznych własnych wynalazków, ulepszenia instru
mentalizacji 'okupuje nieraz zaburzeniami w ustalonym trybie organizacji 
współpracy. Wspomnieliśmy o tych skutkach ujemnych, by ich nie przemil
czać,' lecz nie zastanawiamy się bliżej nad nimi, gdyż chodzi nam w niniej
szym roztrząsaniu o przegląd sposdbów usprawnień, nie zaś o analizę różnych 
form technicznego upadku.

Odrębną postać urabiania automaty zmów stanowi automatyzacja pod
miotu działającego. Możemy automatyzować innych lub siebie samych. SVos
tatnim wypadku ma się do czynienia z auto-autematyzacją. Automatyzacja 
podmiotu może iść w trzech kierunkach: w kierunku stwarzania nawyków, 
w kierunku naśladownictwa i w kierunku schematyzacji toku działań. Co do 
nawyków, to jest jasne, że czynności wdrożone uwalniają nas od pewnej su
my wysileń, minimalizując w  ten sposób nasze interwencje w  stosunku do 
nas samych. Nogi, nauczone chodzenia, same nas niosą niejako, ręce, zapra
wione do robienia na drutach, same niejako wyrabiają _ pończochę a myśl na
sza, wolna od potrzeby uważania na te ruchy, może się zająć czymś innym. 
Jednocześnie, co warto tutaj z osobna zaznaczyć, auto-automatyzacja tego ro
dzaju stanowi główny sekret uprawnień z punktu widzenia węższego znacze
nia tego terminu. Można bowiem rozumieć „,sprawność“  dwojako. W  rozumie
niu szerszym zbiega się ona z ogółem walorów technicznych i, ze względu na 
ten sens byłoby właściwym nazwać całe niniejsze roztrząsanie przeglądam róż
nych postaci wzmagania sprawności działań. W  węższym sensie sprawność—
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to tyle co zręczność. Jest to zaleta czynności manipulacyjnych (nie ty lko rąk, 
oczywista, lecz wszelkich wykonawczych narządów ciała), polegająca na tym 
że ruchy składowe takich czynności układają się w całość uzgodnioną jak naj- 
ekonomiczniej: bez przykrego wysiłku, bez pauz niepotrzebnych, na drodze 
przejść najgładszych, a przy tym'zachowane zostają inne ogólne walory tech
niczne, jak pewność, dokładność etc. Zręczność obejmuje też wyrabianie 
w sobie uzdolnień do syntez manipulacyjnych, czyli do wykonywania -ed- 
nym ruchem czynności, które mniej wprawm wykonywują przy pomo
cy całego zespołu osobnych ruchów kolejnych. Piszący te słowa słyszał 
z ust dzielnego chirurga opowieść o pewnym mistrzu tej sztuk1 impo
nował on kolegom umiejętnością ujmowania w garść skóry pacjenta jed
nym odpowiednim1 ruchem i. właściwego otwierania jamy brzusznej 
jednym trafnym, cięciem. Tia umincjiętnnsc była pono rezultatem ogromnej 
ilości dokonanych operacji tego rodzaju. Zalety techniczne wyrabiania 
nawyków, jako poszczególnego przypadku auto-automatyzacji, nie budzą za
tem wątpliwości. Ale niewątpliwie są także wady postępowania zautoma
tyzowanego. Zapędzamy się zbyt daleko, krocząc stalą drogą codzien
nych interesów, choć mieliśmy dziś właśnie  ̂ skręcić w bok w jakiejś 
sprawie. M ylim y się, dopisując do słowa końcówkę, nie potrzebną w danej 
chwili, lecz najpospolitszą, a'więc tę, do której jesteśmy najbardziej przy
zwyczajeni. Robimy błędy w  rachunkach, idąc po lin ii najmniejszego oporu 
czyli 'po lin ii największego wdrożenia, np. pisząc zamiast określonej funkcji 
danej liczby —- samą tę lićzbę w  drodze zwykłej wdrożonej repetycji. Ktoś 
pzyzwyczaił się sięgać w Hotelu po klucz do numeru, gdzie przez dłuższy 
czas mieszkał: przeniósłszy się do innego numeru, machinalnie zdejmuje z ta
blicy rozdzielczej ten siam klucz i oczywiście nic może otworzyć nim drzwi do 
nowego pomieszczenia. Z nastaniem nowego roku •ludzie pospolicie mylą się, 
wypisując nadal jako datę, cyfrę »początkową roku ty lko  Co minionego. Trze
ba więc zapobiegać złym skutkom auto-automatyzacji. Automatyzmy winnyi 
służyć nam, a nie my im. Potrzebne się stają akty dysautomatyzacji, czyli po
wrotu do interwencji w  dziedzinie zautomatyzowanej. Wiedzą o tym debrze 
nauczyciele różnych kunsztów. Kłopot prawdziwy np. z uczniem początku
jącym, który przynosi ze sobą wadliwe automatyzmy, czy to ,,naturalne“ 
czy nabyte w drodze niewłaściwych ćwiczeń' przedwstępnych. Normą jest 
bowiem, że dzieci rozpoczynające naukę pisania, okazują skłonność do wad
liwego trzymania pióra, jeździec pierwszy raz posadzony na siodle wsuwa 
stopy w strzemiona zbyt głęboko i td. Nauczając, trzeba oduczać. I w. ogóle 
przerywać trzeba często automatyczny tok zdarzeń, interweniować nie 
szczędząc natężenia uwagi ani mięśniowego wysiłku... A  to stwierdzając, wra
camy do zalecenia aktywizacji, która musi się przeplatać z automatyzacją. 
Mistrzem będzie, kto w  sposób optymalny urzeczywistni właściwą ich pro
porcję- , . . . . .

Wykonywanie czynności zautomatyzowanych zawiera w sobie pierwia- 
stek automatycznego samonaśladownictwa. Jest to jX>szczegoln.y przypadek 
z i. chowania się naśladowczego, którego innym przypadkiem jest naśladow
nictwo umyślne, praktykowane w  stosunku do własnych działań minionych 
lub do działań innego podmiotu sprawczego, a nawet w stosunku do zacho-

I
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Wania v się przyrody. Wzorowanie się na mistrzach pozwala dojść w łatwy 
sposób do tych wdrożeń, które oni zdobyli za cenę intensywnego wysiłku 
inicjatywy twórczej i pozwala zastosować nowy wysiłek inicjatywy twórczej 
w tym celu, by pójść dalej niż oni. Dobrze jest zdobyć poprawność szkolną 
jako trwały fundament pod nowe budownictwo. Z początku kaligrafia, po
tem własny charakter pisma. Z początku trzeba przejść'styl mistrza, by się 
potem - z niego wyzwolić, stwarzając styl oryginalny. Ale, powiedzą, dobre to 
d li ogółu, jednostki wybitne muszą i powinny postępować inaczej. Być może. 
Więc dla ogółu przynajmniej potrzeba takich zasad, inaczej ogól będzie 
bazgrał przez cale życie. A rozumiemy- to zarówno w  dosłownym jak i w 
symbolicznym sensie. Wybitnym zaś jednostkom przyda się mus naśladow- 
metw szkolnych, gdyż będą miały z czego wyłamywać się krnąbrnym sprze
ciwem. . i

Na połączeniu wlaśoiiwej automatyzacji z samomaśladownictwem lub naś
ladownictwem po prostu polega utrzymanie się ustalonego trybu zajęć. Czytel
nik gotów w  tej chwili wyobrazić sobie typ skostniałego pedanta i odwrócić 
się odeń z niechęcią. A i piszącemu te słowa stają przed oczami obrazy biura, 
urzędu, fabryki, szkoły z ich usztywnionym rozkładem zajęć, w  którym dusi 
S1? każda bogatsza indywidualność. Nie chcemy ¡być jak ów znany, często 
wspominany filozof. Spacerował on tak regularnie mad określonym strumycz- 
nem, w określonych godzinach, określonymi ścieżkami, że świadkowie tych 

spacerów regulowali sobie zegarki wedle chwili, kiedy przechodził przez 
mostek. Jednak co innego jest przesada, co innego zasada. Przesadę musirfiy 
zwa czac, lecz musimy się -poddawać rzeczowej konieczności. Opanowuje się 
rzcc/ywistosc ty lko  przez uleganie jej (Bacon). W olny stepowy Indianin nie 

e za nic u(tc niewoli zegara, którego niewolnikami są „blade twarze“ ; 
przeto sam staje się niewolnikiem- bladych twarzy. Antynomia między twór
czością a systemem znajduje rozwiązanie w relatywizacji: respektowanie sy
stemu pod pewnymi względami stwarza optimum dowolności pod innymi 
względami. Kant, usystematyzowawszy sobie wszystko w zakresie czynności 

omowo „orno arezych, jak toaleta, posiłek etc., podobno aż do zawijania sie 
w ¡kołdrę na noc wedle niezmiennej metjody, oraz ustaliwszy raz na zawsze 
kolejność składowych czynnostek dnia -  zyskał możliwe maximum swobody 
myśli dla obcowania z problematyką oderwaną. I  to było niewątpliwie jed
nym z sekretów jego produktywności. Można śmiało powiedzieć, że auto
maty zacja postępowania pod pewnymi względami warunkuje aktywizac’ę 
pod innymi względami.

Wyraźne zastosowanie automatyzacji połączonej z aktywizacją widzimy 
^  Jednym ¡z najdonioślejszych kanonów sprawności, mianowicie w  antecypa- 
cl l-„Mowa tu o stwarzaniu faktów dokonanych i korzystaniu z nich- Przy
puśćmy, ¿e dwu gronom towarzyskim zależy na obecności określonej osoby, 
n zesrania odbywają się w  tym samym czasie i pogodzić uczestnictwa w obu 

ie podobna. Owa osoba znajduje się z pewnością w  tym gronie, które pierw- 
•e wystąp; z zaproszeniem i uzyska zgodę. Drugie grono, zgłaszając się póź- 

mcj, zastanie fakt dokonany. W  ogóle, zaszedł pod danym względem fakt 
£0 on any, ilekroć osiągnęło się zawczasu taki stan rzeczy, który automaty r 

nie, bez dalszej interWencjii, przez samo bezwładne * trwanie utrzyma
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sie i istnieć będzie potem, kiedy nam będzie -potrzebny, chyba ze nastąpią 
czyjeś wysiłki przedsiębrane dla uchylania go-. Że zas łatw iej obronie to, co 
się już ma, niż zdobywać to, czego się jeszcze nie ma, przeto ten, kto stwa 
rza na rzecz swoich zamierzeń fakt dokonany, zyskuje prawdobodobienstwo 
ich urzeczywistnienia. N ic dziwnego zatem, że dyrektywa antecypacji znaj
duj- często zastosowanie w walkach, to znaczy wszędzie tam, gdzie dwa 
przynajmniej podmioty działające zmierzają świadomie do celów wzajem 
niezgodnych. Jedna strona stara się ubiec drugą, wcześnie, obejmując w po
siadanie przedmiot sporu lub miejsce korzystne. Iluż przykładów takiej 
„dobrej roboty“  dostarczają nasze powojenne stosunki, np. w  dziedzinie walk

o P0^ ^ ' tea tQ tei‘  pewna postać walki. I otóż często obserwować mo
żna iż jedna ze spierających się stron usiłuje przerzucie na drugą tak zwany 
ciężar dowodu, a nie jest to nic innego jak ty lko  próba «worz. 
własnej tezy faktu dokonanego. Przeciwnik niechaj dowodzi swego tw  er 
dzenia niezgodnego z moim i niechaj dopiego wtedy przyznana mu będzie 
słuszność, gdy zdoła przeprowadzić dowód. Ja natomiast postaram się dla 
swojej tezy tak z góry usposobić instancję orzekającą o wynikach, by stała pc 
moj d stronie od razu, dowodów nie wymagając. Toteż w walce o rząd d s 
o urabianie przekonań w duszach wychowanków, wyznawcy rpropagandyści
dokładają starań, by jak najwcześniej opanować „ ^ z n lT T 5 > iS m
doktrynę w umysł dziecięcy, przyjmujący sugestie bezkrytycznie, a po 
gdy młoda istota dochodzi do używania własnego rozumu, wszczepiona d 
ktryna, choć czasem jawnie irracjonalna, tkw i w mej mocą zakoirzemema się 
: ci co bv pragnęli ukształtować przekonania oweji istoty inaczej, odczuwają 
cały ciężar przedsiębranego dowodu na swoich barkach. Nieraz wielkie osią
gnięcia w dziedzinie ustaw, owych fundamentów sporów prawnych, polegają 
na zastosowaniu antecypacji. Rzecz w tym, by uzyskać tak zwaną presum 
pcję prawa, czyli niejako dodatnie uprzedzenie prawa na korzyść urządzenia, 
którego negacja przedtem ciągnęła p ro fit z takiegoż przywileju. Np. J  ^ y ,  
kach, gdy się wydarzy okaleczenie przy pracy, kto ma ponosić kosz y lecze
nia i ewentualne konsekwencje ekonomiczne powstałego trwałego kalectwa. 
Czy sam poszkodowany pracownik, czy firma w  które, pracował? I otoz tu 
i ówdzie wprowadza się presumpcję na korzyść robotnika, wbrew innemu 
wcześniejszemu-układowi stosunków. Teraz juz poszkodowanemu eo ipso 
zaczyna przysługiwać odszkodowanie od firm y, a firma musi dowodzie w y
jątkowości danego wypadku, aby się zwolnić od tego zobowiązania. I jesz
cze jeden podamy przykład działania antecypacji- Czym się mianowicie roż
ni robota grupy zgodłiwej od roboty grupy mezgodłiwej._ Oto w  pierwsze, 
idea powzięta przez kogokolwiek z członków takiej grupy i zakomunikowana 
In T  zyskuj« od razu dodatni, presumpoji, w d W M  « i - o d « o o w ,  bywa 
na początók zasadnicze odrzucana i nie będzie przyjęta, polu me wywalczy 
sobie waloru specjalnym wysiłkiem. Tyle o antecypacji Jako zastosowaniu 
automatyzacji i aktywizacji zarazem. Aktywność objawia się tuta] w sa
mym osiągnięciu umyślnym zawczasu stanu rzeczy, pożądanego na potem, 
objawia się p z a o  w  samym o s ią g n ij,  tm yilnym  przód rozgrywka stanu 
rzeczy, o który toczyć się będzie starcie. Automatyzm zas ujawnia się w
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a szym trwaniu bez zmiany owego osiągniętego wcześniej stanu rzeczy, 
póki i o *  nie zniszczą go siły przeciwne. Łatwo przy tym zauważyć, że 

ta le bezwładne trwanie —  to ty lko  poszczególna, krańcowa forma prze
miany. golniej zatem można sprawę ująć. Stwarza fakt dokonany w pe
wnej c w ili wcześniejszej na rzecz określonej chwili późniejszej, kto osiąga 
w  owej chwili wcześniejszej talki stan rzeczy, który mocą normalnego 
następstwa -jarzeń automatycznie przejdzie w stan ¡pożądany w owej chw ili 
późniejszej, jeżeli siły przeciwne nie zdołają tego udaremnić. Tak np. rol- 
b ' Zu WCZa'SU ,SIeie i sadzi, pewien, że normalne automatyzmy ziarna, gle- 

y i imattu doprowadzą do owocowania w czasie późniejszym.

.7." ko!ei zastosujemy minimalizację interwencji do dziedziny operowania 
moz iwosciami. Powstanie z tego zabieg, k tóry pozwolimy sobie nazwać p'o- 

ficjalizacją. Jest to zastępowanie danego działania operacjami nad tnożnoś- 
^Zl“a ân*a. bez utraty tej, możności a z zachowaniem zamierzonego 

s uAu- ta k  np. zamiast zepchnąć przeciwnika z pozycji przez wymierzenie 
c:as.lj ~ czyni to nieraz przez zagrożenie ciosem, np. przez oskrzydlenie lub 
o ejscie. W  ogóle można zmusić kogoś innego d0 określonego zachowania się 
przez samo zagrożenie określonym czynem, bez wykonania tegoż. Otóż za
grożenie nie jest niczym innym, jak ty lko ujawnieniem możliwości zadania 
ciosu i gotowości do wprowadzenia jej w czyn. Osiągając przy pomocy 
groź y> to, ico się miało osiągnąć przez wymierzenie ciosu, postępujemy osz^-' 
zę rne, a więc ekonomicznie. Notabene grozić można jednocześnie w kilku 
iuun ach i wtedy mamy oszczędność podwójną a nawet wielokrotną.

akt I?“ 80 P f^k ła du  dostarczają stosunki finansowe, gdyż na kolejnych 
a.c potencjalizacji polegają coraz ekonom i,czniejsze -sposoby wyrówny

wania świadczeń. Potencjalizacji . dokonywa, kto • zamiast płacić za towar 
równoważnikiem towarowym, płaci zlotem jako środkiem wymiany. Nie 
nr/< < aZ!J,e ° n . ky ntrahentowi określonego towaru, lecz daje mu do rąk moż- 
n° sc nabycna jakiegokolwiek towaru. Dalszy krok ma drodze potencjalizacji. 
moct0 , Za“tępowanie wypłat w monecie  ̂ brzęczącej wypłatami przy po- 

y hanknotow, mających pokrycie w kruszcu. Jeszcze bardziej wyśrubo- 
ną potencjalizacją będzie płacenie czekami na gotówkę, zamiast płacenia 

go owką ltcł. itcł. A  jesteśmy ciągle w  dziedzinie roztrząsań ogólnych, do- 
^>czących wszelkiego terenu działania. Więc i z odległej od finansów dzie

tny pedagogu też możemy czerpać przykłady. Oto nauczyciel stosuje po- 
cncjalizację, jeżeli zamiast udzielać uczniowi określonych informacji uczy go 

^metody skutecznego ich poszukiwania, zamiast uczyć słówek —  daie słow
nik do ręki.

Z istoty potencjalizacji wynika, że wzgląd na nią faworyzuje metodę 
upktacji czyli zwlekania z wprowadzeniem w czyn posiadanych możliwości 
z alania. Potencjaliizacja ma bowiem na celu operowanie możnością bez jej 

tracenia, a tymczasem wszelkie realizowanie możności likw iduje samą tę 
rnoznosc\ 1 dlatego też hasło potencjalizacji wchodzi w kontakt z dyrektywą 
- warzani,a taktów dokonanych, domagającą się działania zawczasu. Np. na- 

a eme dyskusji hasło to zaleca czekać z. wypowiedzią jak najdłużej, aż sko- .
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rzystają z prawa głosu wszyscy inni,/Nasz własny głos ostatni, po którym nic 
nastąpi już cudza kontrar.gumentacja, będzie ̂ miał szanse zwycięstwa- Jednak 
dyrektywa antecypacji, dyrektywa stwarzania faktów dokonanych radzi za 
bierac glos właśnie na samym początku, by móc „nadać ton 4 dyskusji^ by 
pozyskać od razu dodatnią presfampcję na rzecz własnego poglądu, a ciężar 
dowodu przerzucie na barki przeciwników. Obie te słuszne tendencje trzeba 
w każdym poszczególnym przypadku porównać, opowiadając, się po stronie 
jedrnej lub drugiej zależnie od okoliczności, lub obierając drogę złotego środ
ka, jeżeli okoliczności za tym przemawiają. Kunktaeja nęci wieloma zaletami. 
Ma- się ochotę słusznie liczyć na to, że pomyślna niespodzianka uchroni nas 
od konieczności realizowania, a więc i likwidowania określonej_ posiadanej 
potencji. Dłuższa zwłoka umożliwia dłuższy namysł i w ogolę dłuższe a więc 
solidniejsze przygotowanie. Akcja przez operację nad potencją bez jej trace
nia bywa na ogół znacznie ekonomiiczniejsza od aikcjn przez realizację potencja. 
W  dziedzinie współzawodnictwa zapewnia ona przy końcu rozgrywki prze
wagę nad przeciwnikiem, jeżeli ten już wyczerpał swoje możliwości. Istnieje 
wszelako pewna granica kunktacji, po za którą traci ona sens. Mianowicie 
można oszczędnie zwlekać z realizacją potencji ty lko  do chwata nas ąpiema 
momentu rozstrzygającego, czyli momentu, po którym sprawa przestaje od 
nas zależeć. Nie wolno zwlekać dłużej niż do minuty odejścia ostatmego- 
autobusu. Najpóźniej bowiem wtedy możność działania ulega likw idacji 
i pozostaje nam ty lko  bądź zrealizować ją pomyślnie, bądź zaprzepaścić. Tu 
chwytamy okazję, by wspomnieć celem napiętnowania o dwu .postaciach 
gospodarki rabunkowej. Gospodarkę rabunkową pierwszego rodzaju uprawia 
ten, kto zużywa więcej zasobów, niż tego rzecz wymaga. K to  zatem niepo
trzebnie likwiduje potencje, bez których likw idacji mogłoby się̂  obejść. Szcze
gółowy tego przypadek —  to „przybijanie gwoździa zegarkiem . „palenia 
w  piecu fortepianem“ , ogólniej— zużytkowywanie likwidacyjne potencyj swo
istych, zwłaszcza trudno osiągalnych, dla celów, do których wystarczyłoby 
jako środek zużytkowanie likwidacyjne jakichś potencyj zwykłych,_ pospo
litych, banalnych, łatwo osiągalnych. Antytezą natomiast omawianej formy 
wadliwego działania jest to, co Francuzi nazywają „ I  atlt d uthiser les^rescos . 
zania.4 wyrzucać po prostu odpadki danej produkcji, wynajdywać możli
wość’ zużytkowania ich jako tworzywa lub aparatury do innych zamierzeń. 
Drugą postać gospodarki rabunkowej upatrujemy w  dewastacji. Jest to likw i
dowanie potencyj bez stwarzania w  zamian potencyj zastępczych, np. wyrą
bywanie lasów bez tworzenia nowych zagajników.

Przechodzimy do omawiania drugiej głównej grupy sposobów uspraw
niania działań, mianowicie do grupy integracyjnej. Obejmuje ona wszelkiego 
rodzaju scalanie czynności składowych w  jalk najsprawniejsze ich zespoiy- 
Zespół czynności jest poszczególnym przypadkiem kompleksu w ogóle, przed
miotu złożonego jako takiego, więc i sposoby scalania czynności składowych 
w. zespoły są zastosowaniem ogólnych sposobów scalania części składowych 
w* całość zamierzonego przedmiotu złożonego. Jakież są tedy najgłówniejsze 
zadania wszelkiej syntezy? Z rozpierzchłych elementów zbudować całość, 
włączyć wszystkie potrzebne, odsunąć od udziału wszystko co zbędne, 
w zbiorze elementów zaprowadzić określony porządek czasowy i przestrzeń-
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zaJe’-11' ;ZyClt zróżnicować funkcje elementów, ustanowić między nimi system 
nic U? ? V  miar  ̂,Po trzeby urozjniaiioonych i stanowczych, system dostatecz- 
nia cał n,° '1C° n^ ’ sP’’iętrZo,ny j skomplikowany, zapewnić — w interesie trw a- 
dziei ° SC'- zastępowalność części i  specjalną ochronę członów najbar- 
stkie wzded11̂ "*1 •,na destru,klc^  '̂ub najwybitni-ej uzależniających. Te wszy- 
cji zarówn w ^ or Przy 'konstrukcji lub posuwaniu naprzód konsitruk-
jak jednonr°I zegara» ł ab os°bmka biologicznego, jak gromady podmiotów, 
mierny'sie S°  Wresza'e îuil? wiclopodmiotowego zespołu działań. Zaj-
to, co nie ipcT11  ̂1Z/e)- W zastosowaniu do integracji działań ) rozważymy zrazu 
zaś to co SWcisciie: ważne d!la scalania -czynności wielu podmiotów,, potem
sprawczego \ r ° W' <>drębr>?ść syntezy działań więcej niż jednego podmiotu 
taporcz v«7; * -1 1C wdiaJ3c s'? w szczegółową kazuistykę, wyróżnimy pewne 

W  l l  S"? narZucaJące Przypadki.
uzgodnien i^-nei- ° r a - Syn’teza działań wymaga ich koordynacji, to znaczy 

’ wzaiem n ziaiani as:ł  skoordynowane— 1° tyle, co: tak są ułożone że sobie
miana , zaK  Dalej, potrzebna jest koncentracja działań, rozu-
jednocze J° g° mej J:ako skierowanie ich do wspólnego celu. Koncentracja jako 
—  iesit S.nij, riiaSrornadzenie podmiotów lub aparatury w  tym samym miejscu 
koncent ” 7 ,Pewnyiri poszczególnym przypadkiem tej, najogólniej pojętej 
mamv ^  1,bynai'mniei zawsze konieczna nie jest. Inną formę koncentracji 
wista7 ^  synchronizacji -działań, czyli w  ich ujiednocześnieniu, co jest, oczy- 
czaisow ptLSZCZeSÓl nymj p-rzyp-adlkiiem ustanowienia m-i-ędzy nim-ii potrzebnych 
w anydfCtl  stosunków.  ̂Pewną postać ugrupowania -czynności skoncentro- 
np. ^ , ;jtanc>wi oąg_ działań kolejnych, -do wspólin-ego -celu skierowanych, 
rakterw IJ’ani^ gwozdz'a szeregiem k-olejmych uderzeń. Praca wytrwała cha- 
nych w^UJ£ i! '5 dł'ug°ścD 1 długotrwałością takiego ciągu czynności w  trud- 
cha swoiUnk • ’ a k<msekwencja praktyczna —  to nic innego, jak ty lko  ce- 
Vażnv 'IStta iC1p-U dlziaIań skoordynowanych i skoncentrowanych zarazem, 
zmiana p i -J czasowy porząddk wykonywania czynności, tak iż zwykła 
C2ątkui 1Cft 1?°  ejino ,c* m°że dać wielką różnicę w efekcie. Np. źle robi po- 
nie gdw'Cy tn,a“ iczy|cie' \  jeżeli zrazu wywołuje u-cznia a po-tcim zadaje mu pyta- 
natychm ’ Wtedy . n i . współtowarzysze, wiedząc, że nie oni mają odpowadać, 
dydakt / aSt PTZ,eStaja się mteresować treścią zadanego pytania. Dobra robota 
każd yCZna. Wymaga odwrotnej kolejności,: z początku postaw pytanie, a gdy 
___ 7 się 'nam zajmie jako możliwy kandydat do wygłaszania odpowiedzi 
fo ° WCZas doPiero wywołaj nazwisko określonego ucznia. Jedną z ważnych 

7? syntezy jest-nadanie zbiorowi czynó-w składowych większej okreśJoności 
¿j i Z wyznaczenie mu nie ty lko  kierunku, lecz ii mety końaowe|i|. Inną spe- 
I -  nie ważną form-ę' w idzimy w skupieniiu zadań składowych koło trzonu 

gownego, k tó ry  pozwala sobie nazwać osią integracji działań. Jest tozada- 
r  7. ŷm SŁ/  odznaczające, że wykonywując jie —  tym  samym pośrednio wy- 

7Wamy °we pozostałe zadania składowe. Np. dla zapamiętania całego 
ryc*  lU mformacyj (np. wszystkich trybów poprawnego sylogizmu katego- 
sens p it. wystarczy zapamiętać odpowiedn-i wierszyk mnemotechniczny oraz 
wiec i, KU W,fh° dząCyCh w  i ego sbład symboli konwencjonalnych. Bywają 
środk pr7yp , i syntezy w -postaci skupiania wielu celów koło wspólnego 

a- t./asami skup-i-a' się dwie funkcje w tym samym składniku aparatury
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lub tworzywa, gdy np. zwozi się bale drzewa, używając ich samych właśnie 
jako składników wozu. Zanotujemy nadto regułę głoszącą, że dla osiągnięcia 
optimum całości układu czynności pod danym wzlędem nie trzeba, by każda 
z tych ćzynnośoi składowych osiągała ¡możliwe optimum własne pod tym że 
względem. Nie wtedy całość dłuższej pracy jest możliwie najintensywniejsza, 
jeżelii każdą ż czynności składowych wykonywamy z najwyższym możliwym 
natężeniem i nie ten się spieszy najbardziej, 'kto możliwie jak najszybciej wy- * 
konywa wszystkie ćzynnośoi składowe. Powiadają też, że nie najlepiej brzmi 
chór* złożony z solistów, z których każdy stara się frazować najsubtelniej 
i  że nie osiąga „pełni życia“  jako całości nikt, kto ugania się za „pełnią życia‘ 
w każdym poszczególnym tego życia fragmencie.

Na tle powyższych roztrząsań pragniemy zarysować pojęcie preparacji 
czyli przygotowania. Preparacja jest wtedy, kiedy spośród czynności skoor
dynowanych wcześniejsza sprawia, iż czynność późniejsza staje snę/wykonal
na lub łatwiej wykonalna lub lepiej wykonalna. Postęp idzie na ogol w kie
runku rosnącego znaczenia preparacji., a najznakomitsze postaci przygotowa
nia tym się odznaczają, ze po ich udanie się samej czynności końcowej, doktó- 
rej były właśnie preparacją, staje się tak pewne, iż czynność tę zaczynamy po- 
czuciowo z góry ujmować jako błahą formalność. Przekładem sytuacja kan
dydata doskonale przygotowanego, przed egzaminem wobec grona rzeczo
wych egzminatorów, albo sytuacja przed wyborem dostojnika, skoro ustalone 
jiuż żostało grono wyborców o programach wiadomych. Przygotowanie może 
dotyczyć tworzywa, aparatury, lruib też podmiotów działających. Sporządze
nie półfabrykatu po drodze do produkcji fabrykatu właściwego niechaj zilu
struje pierwszą możliwość. Do drugiej kategorii należy wyrób narzędzi, ich 
dostarczanie na miejsce pracy, ich montowanie, nastawianie etc. Trzecia ru- 
bryka obejmuje zdobywauie przez podlmiiot różnych zręczności ii rożnych na- 
stawień oraz budowę planu działania. Co do nastawień, to za przykład może 
posłużyć, że ten zauważa w otoczeniiiu to, co do działania przydatne, kto trwa 
w  intencji zrobienia tego a tego, np. ten łatwo zauważy na wystawie księ
garni określone dzieło, kto się „nosi“  z tematem, odpowiadającym tytu łow i
tego dzieła. _ ,

Plan działania, rozumiany jako rysunek lub napiis, należy w  zasadzie d’o 
aparatury, mianowicie do klasy sygnałów. Gdy jednak mówimy tutaj o bu
dowie planu, jako o pewnym przygotowaniu samego podmiotu sprawczego, 
to mamy na myśli plan jako pomyślany program. Tworzenie planów, pro
jektów, programów —  jest to p ro g ra m a tyza c ja . Następujące niezależne zna
miona, jak się zdaje, streszczają wszystkie zalety techniczne dobrego planu: 
celowość (przydatność do danego celu), wykonalność, ekonomiczność. _ dokład
ność, jedność, ciągłość i giętkość. W  postulacie wykonalności mieści się 
ukryta niesprzeczność, a w postulacie jedności, zastosowanym do całości* da
nego działania —  długodystansowość. Wszystkie te walory ma zapewniać lub 
przynajmniej wzmagać racjonalizacja preparacji. Ale zanim o niej powiemy 
co należy, pozwolimy sobie na dygresję w  postaci chwili njamyslu nad poję
ciem próby. *

Próbowanie bywa trzech rodzajów: usiłowanie, ćwiczenie, eksperyment. 
Usiłowanie jest v. tedy, gdy mając określone zadanie przedsiębierzemy wysł-
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łek did wykonania go. To nie jest w  zasadzie forma preparacji, ty lko po pro
stu początek samego działania. Preparacją staje się natomiast usiłowanie we 
udane, jeśli się staje niechcący składlnikiem ćwiczenia lub eksperymentu- 
Musimy usiłować czynić zanim czynić -'umiemy —  wszystko jedno czy usi
łowanie ma na celu rzecz samą, czy wprawę, czy -zabieg badawcy. Muisi- 
my ciągle ważyć się na coś, co nas przerasta, aby do tego dorosnąć. Musimy 
tedy ciągle „płacić frycowe“ , mimo koniecznych starań o redukcję tej formy 
podatku. Prymitywną formą przygotowania się ćwiczebnego do danej czyn- 
nosloi jest właśnie usiłowanie wykonania je} wprost. A toli wraz z uświado
mieniem sobie odrębnych zadań ćwiczenia, zaczynamy poświęcać mu w ysiłk i 
specjalne, normowane specjalnie wedle zadań ćwiczebnych, stopniowanych i  ŵ  
znacznej mierze uniezależnionych od ostatecznego celu ćwiczenia w danej 
dziedzinie. Dokonywamy też działań ćwiozehnych nie na samym właściwym 
tworzywie czynności, o którą, chodzi w  końcu, lecz na mniej wartościowym 
materiale zastępczym, np. ćwiczenia chirurgiczne robi się na zwłokach, dentys
tyczne na manekinach lub deskach nabijanych sztyftami. Wreszcie zając nas 
musii próba, rozumiana jako zabieg badawczy jako eksperyment inaczej-— pró
ba wykonalności działania danego rodzaju, np. próba lotu na nowym eg
zemplarzu samolotu danego typu lub na egzemplarzu próbnym nowego 
typu.

, Otóż wynik próby trzeciego gatunku stanowi pewną zdobycz poz
nawczą i wraz ze zdobyczami poznawczymi innych rodzajów bierze udział 
w specjalnej formie ulepszania preparacji, mianowicie w  racjonalizacji 
planowania. Polega ona właśnie na tym, że się ulepsza plan na podstawie 
wyników zabiegów poznawczych. Plan bowiem musi być z jednej strony 
przystosowany do zamiaru, z drugiej— do rzeczywistości, w której zamiar ma 
być zrealizowany. O jego' wykonalności rozstrzyga jego rzeczowość, niefan- 
tąstyczność. Fantastyczny nie jest ten plan, który projektuje wielkie nowoś
ci, lecz ten, który zakłada nieprawdopodobne stosunki w tworzywie, apa
raturze i gronie współsprawców. Z tego widać, jaka jest doniosłość zab>e- 
gów poznawczych dla przygotowania planu. Plan —  to podobizna rzeczy
wistości możliwej w  przyszłości a od nas zależnej, opis poznawczy —- to 
podobizna rzeczywistości zastanej —  minionej, obecnej; lub przyszłej —  
niezależnej od planującego podmiotu. Poznawanie jest odwrotnością urze
czywistniania planów. Tu przystosowuje się op's do obiektu, tam obiekt 
do opisu. A  obiekty planu i opisu poznawczego tak są splecione, że w tym ce
lu, aby obiekt planu przystosować do opisu, którym jest plan, trzeba uprzed
nio przystosować opis poznawczy do obiektu, którym jest zastana rzeczy
wistość, Zabiegi poznawcze, składające się na racjonalizację, dotyczą bądź 
faktów, bądź ważnych dla działania zależności między faktamh Do ostat
niej dziedziny należą m. in. wspomniane próby wykonalności, rozmaite inńe 
eksperymenty, np. ustalające (zawsze z ryzykiem teoretycznym) stałe związki 
między zdarzeniami, a także badania w celu odpowiedzi na pytanie, czy i  jak 
zostały wykonane dotychczasowe plany, które usiłowało się urzeczywistnić, 
a więc kontrola działań. Czy racjonalizacja tak rozumiana jest tożsama 
z unaukowieniem działania? Nie moglibyśmy na to przystać, gdyż przez 
unaukowienie rozumiemy coś węższego, mianowicie racjonalizację przy po-
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mocy metod, gwarantujących wyniki inters-ufbiektywne. Gdy zatem doświad
czony praktyk buduje plan działania,, opierając się na wyczuci,ach diag
nostycznych, wyrobionych w długim obcowaniu z tworzywem, wtedy do
chodzi do skutku pewna racjonalizacja działania., chociaż -nie staje snę ono 
w  ten sposób bardziej unaukowionym. Odróżnijmy pojęcie racjonalizacji od 
czegoś szerszego, mianowicie od .zastępowania czynności rzeczywistych czyn
nościami wykonywanymi w myśli. Była już o tym  mowa z okazji rozwa
żania metody prób -i błędów. Inny przykład stanowią tzw. eksperymenty 
myślowe. Cała zresztą programatyzacja wraz z jej racjonalizacją stanowi 
też przeniesienie preparacji do wnętrza podmiotu niejako. Nazwiemy takie 
przeniesienie imcincntyzuc’]c{ działania. ,

Jasną jest rzeczą, że najlepsza ¡nawet możliwa racjonalizacja długotrwa
łego działania musi się przeplatać z fazami samego działania, jakkolwiek 
ideałem sprawności byłoby dokonanie całkowitej i  maksymalnie zracjonalizo
wanej programatyzacji przed przystąpieniem do kroków wykonawczych. 
Musimy podczas akcji dopełniać projekty ramowe, musimy rozpoczynać 
działanie.zawsze w pewnej mierze na ślepo, bez planu zupełnie gotowego, 
bez rzeczowego uzasadnienia planu we wszystkich szczegółach, zwłaszcza g y 
czas nagli i zbliża silę moment rozstrzygający. _ Planu m-e podobna wywniosko
wać z danych, w  każdym przyjętym programie tkw i rdzeń decyzji« arbitralnej 
i t-o nie tylko w  samym wyborze celu, lecz nadto na ogół także w przyjęciu 
takich a nie innych hipotez roboczych zamiast dyrektyw jednoznacznie rze
czowo uzasadnionych. Toteż -starcia między zwolennikąmi rożnych progra
mów rozwiązywania tej samej kwestii praktycznej -częstokroć bywają zasadne 
nie dlatego by jeden z tych programów był racjonalny, a drugi nieracjonalny, 
lecz dlatego, że każda ze stron przeciwnych, ze względu na konieczność inte
gracji własnych czynności składowych, musii byc konsekwentna względem 
przyjętego przez siebie kierunku rozwiązania. Ta prawda skłania do tole
rancji i budzi uzasadnioną nieufność do rzeczowości wszelkiej propagandy, 
usiłującej określony program przedstawić jako całkowicie i bezkonkurencyjnie 
racjonalny. Dodajmy, że notoryczna konieczność podejmowania działań, 
częstokroć bez dojrzałego długodystansowego planu, nieraz czyni koniecznym 
działanie na razie wedle króckodystansowego prowizorycznego planu, przy 
jętego ma czas opracowania nowego planu zasadniczego, długodystanso
wego. I jeszcze jedno. Częstokroć, przystępując do objęcia pograniem danej 
dziedziny, w  której panowała jaka taka równowaga samorzutna, z począt
ku pogarszamy stosunki skutkiem nikłej lub wadliwej początkowej racjonali
zacji planu i dopiero w miarę popełnianych błędów poprawiamy stopniowo 
treść projektów, aż wreszcie osiągamy stan rzeczy lepszy od tazy wyjściowej, 
Tak by wa np. gdy zabieramy się do poddania reglamentacji samorzutnego 
toku zajęć w  ciągu dnia, do uregulowania -odżywiania nie wedle samorzut 
nych przypływów apetytu, do uporządkowania spontanicznego ruchu ulicz 
nego, do ujęcia w  karby społeczne in icjatywy ¡prywatnej.

Pora już zająć się nieco bliżej formami integracji w zastosowaniu do 
zespołów welopoidmióto wych. Tiu wchód żiirny ma teren organizacji, ze wzglę- 
du na jedno z trzech znaczeń tego słowa, wymagających rozróżnienia. Nap 
‘szerzej rozumiana organizacja -— to tyle co integracja w ogóle, stwarzanie
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•całości- z* mniej lub bardziej rozpierzchłych składników. Węższe znaczenie, 
odpowiadające pochodzenu słowa— sugeruje ideę organiczności jako ukształ
towania czy też kształtowania czegoś na wzór organizmu. Nam zas zależy 
na sensie węższym od pierwszego, lecz wolnym od wiązania się zasadniczego 
z obrazem organizmu. Organizować w tym trzecim s-ensie znaczy to sarno, 
co stwarzać lub zacieśniać kooperację pozytywną. Prżez kooperację pozytyw
ną rozumiemy koordynację i koncentrację czynów podmiotów działających, 
dwójch, kilku, gromady... Przeciwstawiamy ją kooperacji negatywnej, czyli 
walce na-'szerzej pojętej, rozumianej jako zespół działań podmiotow, dążą
cych do celów niezgodnych. W  dalszym ciągu będziemy używali terminu 
„kooperacja“  bez dodatków, a zgodnie z mową potoczną, cha oznaczenia ko- 

• operacji pozytywnej. Zbyteczna wpominać, że wszelkie sposoby usprawnla- 
-  nia, objęte ogólnym pojęciem integracji, stosują się też do organizacji, jako 

integracji dzałań wielopodmiotowych. Natomiast odrębnością dziedziny _ orga
nizacja jest metoda 'koordynacja przez porozumienie podmiotow, a dalej specjaliza
cja podmiotów oraz centralliEac ja układu zależności między podmiotowych. Ale 
przede wszystkim trzeba tu zwrócić uwagę na samą kolektywizację działań, 
jako usprawniające przejście od działania jednopodmiotowego do czynów 
zbiorowych o zasięgu i możliwościach bez porównania większych. Bywają 
wprawdzie" czynności z natury swej nie dostępne kolektywizacji, np. rozumo
wanie aibo niektóre najprostsze manipulacje. Na ogol 'jednak fala kolekty
wizacji działania zalewa indywidualne ogródki. Kolektywziacja rozrasta się 
jako funkcja rozrostu tworzywa, aparatury, zadań. W  związku z tym  roz
rostem coraz większego znaczenia nabiera postulat koordynacji wzajemnej 
podmiotów. Umożliwia ją język i  w ogóle systemy sygnalizacji Taką koor
dynację sygnalizacyjną możemy nazwać konwencjonalizacją. Dokładne infor
macje, napiisy orientacyjne, ustalenie wzajemne miejsc i chwliil działania 
wspólnego, wreszcie dotrzymywanie terminów, słowność i punktualność — 
oto elementarne konieczności rozkwitu kooperacji. Jakże nam tego wszyst

k iego brak. Rozrostowi czynów zbiorowych towarzyszy także wzrost specja
lizacji, warunkującej zwycięskie we współzawodnictwie mistrzostwo. Zau
ważono przy tym (Barone), że nowoczesna postać specjalizacji w umiejęt
nościach inżynieryjnych zdradza wyraźną odrębność, i jeśli ją porównać z daw
ną średniowieczną postacią specjalizacji w rzemiosłach. Tamta różniczko
wała sprawności indywidualne osób, ta, nowoczesna, różniczkuje raczej 
swoiste funkcję maszyn, wymagających od pracownika głównie ogólnej 
umiejętności obchodzenia się z maszyną jako taką. Zaloty specjalizacji 
znane są powszechnie i sprowadzają się do tego, że skupiony specjalista 
lepiej robi jedną w danej dziedzinie robotę niż rozproszony dyletant. 
Wszelako zaznaczają się też ujemne skutki specjalizacji nadmiernej: przede 
wszystkim zanik kompetencyj' w dziedzinach, od ¡których bądź co bądź 
zależy dziedzina specjalisty, zbyt stanowczo izolowana, a wraz z tym osła- 
Pienie zdolności dawania sobie rady w przypadkach pochodzących z zew
nątrz zaburzeń. W  związku z tym pozostaje osłabienie umiejętńości kierowa
nia całością u specjalisty od funkcji cząstkowych. Słychać np. często, że lekarz 
specjalista leczy chorobę ale nie chorego. Dalej, specjalizacja bardzo wyjas
krawiona osłabia ogólną dzielność pracownika, nużąc go jednostajnością pta<fy
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i brakiem satysfakcyj twórczych przy zadaniach cząstkowych bezpośrednio 
nieinteresujących. Przykładem —  selekcjonowanie kulek rowerowych latarni, 
przez dziesięć przeszło godzin dziennie (Taylor). Potrzebne są zatem ulep
szenia organizacyjne antyspecjiailizacyjne. Np. pracownicy pocztowi domagają 
się, by po pewnym okresie pracy w  sortowni listów zatrudniano ich przez 
jakiś czas, dajmy na to>, przy nadawaniu paczek i td. Słowem, pożądana jest 
pewna optymalna zmienność specjalizacji, zapobiegająca jedinostajności w y
jaławiającej i uzdolniajiąca do zainteresowania się całością instytucji i do uczę- 
stnictwa w rozmaitych jej agendach. Ważne jest ustalenie takich specjalności, 
których praktykowanie stwarzałoby oś integracji dla różnych spraw, pod
trzymujących orientację ogólną. Ten postulat ma walor zwłaszcza w dzie
dzinie prac badawczych i nauczycielskich. Niejeden przedmiot specjalizacji 
jest taki, że ty lko  jemu się oddając Obcuje się pośrednio z w ielkim i obszarami 
rzeczywistości, np. historia którejkolwiek z czołowych literatur świata może 
otworzyć perspektywę na całość światowej kultury humanistycznej.

Pozostaje do omówienia proces centralizacji. Im  większe jej natężenie, 
tym mniejszą jest ilość w  zespole osoibników równorzędnie naczelnych i tym 
dokładniejsza -oraz bardziej stanowcza panuje zależność czynności każdego 
z członków zespołu od osób naczelnych. Procesowi centralizacji w  miarę roz
rostu zespołu, tworzywa i aparatury towarzyszy spiętrzenie, rozrost i kompli
kacje sieci zależności tego rodzaju. Znane są zalety centralizacji; ułatwianie 
koordynacji, koncentracji i programatyzacji. Zdradza ona jednak tendencje 
przerostowe. J-esteśmy świadkami konflik tu  między dążeniem pracownika 
podwładnego do rozwinięcia, pełni inicjatywy twórczej, a dążeniem osobnika 
naczelnego do rozporządzania pracownikiem podwładnym w  ten sposób, 
w jaki się rozporządza instrumentem inżynieryjnym (którą to tendencję .ha
muje zresztą częściowo wzgląd na to, by „wszystko samo dobrze szło'“)- 
Trzeba znaleźć jakąś zasadę racjonalnego zrównoważenia tych dążeń prze
ciwstawnych, centralizacji i  decentralizacji. Może nie będzie to zbyt śmia
łym, jeżeli odnośne postulaty współuczestników zespołu spróbujemy streścić 
w następujących czterech punktach: i)  mieć zakres działania wedle własnego 
uznania, z) niechaj zależności splatają się w ten sposób, by A  by! podwład
nym B pod jednym względem, a B podwładnym A  pod innym względem,
3) zadania niechaj będą dość zmienne, aby praca przygotowywała do kiero
wania całością, 4) niechaj każdy ma prawo do udziału doradczego w kiero
waniu całością.

Nie zamierzamy tutaj wdawać się w szczegółowe roztrząsania na temat 
organizowania i usprawniania organizacji pracy zbiorowej. W  tej ma
terii nagromadzono już dużo specjalnych spostrzeżeń i wskazań. Nie brak 
przy tym wielkich różnic zdań między ‘autorytetami, np. w  kwestii jedności 
rozkazodawstwa: czy podwładny zawsze powinien otrzymywać instrukcje 
ty lko  od jednego zwierzchnika... czegokolwiek miałyby one dotyczyć (Fayol) 
czy też podobny ustrój przystoi ty lko  zespołom typu militarnego, natomiast 
cjp. w zespołach produkcji gospodarczej wykonawca miałby otrzymywać in
strukcje od tylu zwierzchników, ile jest niezależnych elementów w  wyko
nywanej przezeń funkcji (Taylor).
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Dużo powstaje dysharmoni j w  tej. dziedzinie. Ale dysharmonie bywają 
twórcze i mniemamy, że niektóre ich ¡postacie nadają się nawet do kultywo
wania. Oto np. kooperacja negatywna jest czymś z pozoru zasadniczo ob
cym kooperacji pozytywnej. A  jednak wszelkie współzawodnictwo o cha
rakterze konkursu, wszelkie stwarzanie komuś kształcących lub podniecają
cych do pracy utrudnień są przykładami kooperacji negatywnej, upozyty- 
wnionej niejako przez zużytkowanie jej jako środka w obrębie kooperacji 
pozytywnej... Są to przypadki współdziałającego przeciwdziałania, mieszczą
ce się w obrębie wysiłków usprawniających.

Na tym kończymy przegląd zasad dobrej roboty. Stosowalność ich jest 
rozmaita i zależna od okoliczności. Dobrze było jednak uprzytomnić sobie 
cały ich zespół, jako tako uporządkować go w myśli i  zdać sprawę z takie
go zestawienia i uporządkowania, które samo się narzuca przy wielokrot
nych powrotach do tego samego tematu. N ie moglibyśmy wskazać książek, 
gdzieby dokonywano defilady, owych zasad w całej ich ogólności' (Emerson 
: inni przedsiębiorcą coś z pozoru podobnego, ale w gruncie rzeczy cos 
innego). Zbliża się do tej problematyki w swych oryginalnych artyku
łach Hostelet. Szkicują to i owo w rozprawach z dziedziny organizacji pracy 
Taylor, Fayol, Le Cha-telier, Adamiecki, Hauswald, •Nordsi-eck i inni- Rzucają 
błystki Słućki, Petrovié, Bogdanów. Ekonomiści i  socjologowie zajmują się 
często fragmentami) naszego ¡tematu. U  filozofow metodologów można 
spotkać niejedną trafną myśl z tej dziedziny. Arystoteles, Bacon —  oto naz
wiska reprezentatywne... Ten i  ów z oraczy zapuszcza lemiesz w nowinę, 
lecz nie umielibyśmy wskazać nikogo, k to  by cały teren wykarezowal i prze
orał i  od kogo można , by się nauczyc kunsztu uprawy tej gleby^ swoistej 
u kryjącej w  sobie niespodziane możliwości. Dobrze by było zebrać się groma
dą i spróbować ruszyć do dzieła, usiłując wyświetlić ogolne zasady dobrej 
roboty wedle jej własnych zasad.

Łódź, w kwietniu 1946 r.

1
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Demokracja i jej wartość etyczna*)

Demokracja jest instytuc ją  bardzo starą. Spotykamy ją  nie ty lko  
w G recji i  Rzymie starożytnym, lecz pewne, je j ślady można znaleźć na
wet w  Starym Testamencie. Gdyby ustroje polityczne mogły obchodzić 
jubileusze, to demokracja okazałaby się jub ila tem  bardzo zasłużonym, 
gdyż liczyłaby tysiąclecia istnienia. Co prawda przeżywała długie okre
sy zmierzchu, lecz nadchodziły inne czasy i  odradzała się ona z nową 
siłą- Tak więc upadek świata starożytnego pogrzebał-demokrację. Na je j 
zgliszczach powstało Bizancjum, a nóźniej ieokracja średniowieczna i no
woczesna monarchia absolutna. Jednak koniec w. X V I I I  i w. X IX  staje 
się na nowo okresem rozkw itu  demokracji. Pod tym  względem walka 
o niepodległość A m eryk i Północnej i  W ie lka Rewolucja Francuska sta
nowią zdarzenia o znaczeniu przełomowym. Odtąd demokracja rozpowszech
nia się na całym świecie i  staje się jakby ewangelią polityczną całej 
ludzkości cyw ilizowanej. Polska, po odzyskaniu niepodległości w  r. 1918 
wchodzi również do rodziny narodów jako państwo demokratyczne. 
Zm iany przynoszą dopiero prądy faszystowskie. Przedstawiciele tych 
prądów rozpoczynają wściekłe, pełne nienawiści ataki na demokrację, sta
ra ją  się ją  skompromitować oraz zniszczyć je j obrońców. I  oto w idzim y, 
ja k  cała ludzkość powstaje przeciwko tym  prądom w  im ię demokracji. 
Narody uzbrojone, nie czekając na koniec w ojny, jeden za drugim  po
wracają do tego ustroju. A  gdy się myśli o przyszłym ustro ju  świata, n ik t 
obecnie nie wątpi, że demokracja pozostanie jego podstawą i nieodzow
nym warunkiem . i

I  tu  właśnie rodzi się pytanie —  co może wytłum aczyć taką żyw ot
ność demokracji i  je j nieustającą wartość i  urok?

Demokracja powstała w  G recji i w  Rzymie starożytnym jako ustrój 
przeciwstawny .teokracji i  m onarchii absolutnej Wschodu ówczesnego.

*) Tekst referatu wygłoszonego w Klubie Dyskusyjnym profesorów U. Ł.
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Demokracja i  jej wartość etyczna

Jeżeli monarchia ta oznaczała jedno władztwo, gdzie ubóstwiana jednost
ka była  zwierzchnikiem narodu, a naród b y ł ty lko  przedmiotem 
je j panowania, demokracja przeciwnie staje się nar odo władztwem. 
Tutaj naród nie ma nad sobą żadnego zwierzchnika, lecz rzą
dzi sam-Tak więc demokracja występuje przede wszystkim jako samorząd 
narodu, a przejście da dem okracji oznacza wyzwolenie narodu 
spod cudzej władzy i jego usamowolnienie. Stąd powstaje god
ność narodu, nie spotykana w  żadnej monarchii absolutnej ani w  żad
nym  państwie faszystowskim, gdzie decyduje wola wodza, a naród 
przebywa w  stanie upokarzającej niewoli. Jest to państwo wodza —
I  uehrerstaat, lecz nie demokracja. Demokracja z natury swej łączy 
się z wolnością: stanowi ona, według Cycerona, siedlisko wolności — 
dom icilium  libértatis. I  n ie jest przypadkiem, że demokracja grecka 
rozw ija  się pod wpływem  w a lk i z najeźdźcą perskim, a w  chw ili obec
nej demokracja zaczęła się odradzać w  ogniu w a lk i z najeźdźcą niemiec
kim . Tak samo Francuzi, walcząc podczas W ie lk ie j Rewolucji o demokra
cję przeciwko koa lic ji monarchii europejskich, wysunęli hasło: „wolność 

*lub śmierć, “ v iv re  lib re  ou m ou rir!“  Naród o nastawieniu demokratycz
nym, pełen świadomości swych praw, nie chce tyranów  ani kra jow ych ani 
zagranicznych. N ierozerwalny związek dem okracji z wolnością występu
je dalej w nowej postaci. Istotnie samorząd narodu urzeczywistnia się 
przez poszczególnych jego członków. S iłą rzeczy każdy będąc uczestni
kiem tego samorządu, staje się w łasnym prawodawcą i z poddanego 
przeistacza się w wolnego obywatela. Tak rodzi się wolność po litycz
na, jako prawo obywatelskie. Zauważyć jednak należy, że wolność z na
tu ry  rzeczy łączy sie z równością, gdyż wolność nierówna oznacza w o l
ność absolutną dla silniejszych i niewolę dla słabszych, skąd prostą dro
gą prowadzi do ty ran ii.

,,Ex maxima libértate  tyranus g ign itu r et iniustissima et durissima 
servitus“  —  „Z  wolności absolutnej powstaje tyran ia  i najbardziej niespra
w ied liw a i okrutna niewola“ oto trafne słowa Cycerona.

Prawdę tę zrozumiał nie ty lko  Rzym starożytny, lecz także wszys
tk ie  deklaracje praw“ człowieka i  obywatela oraz konstytucje nowoczesne, 
które w  im ię wolności rów nej znoszą pańszczyznę, panowanie baronów 
feudalnych oraz monarchów absolutnych.. Dlatego też wszędzie, gdzie 
wolność uznaje się za zasadę naczelną — obok nie j występuje nieod
łącznie równość. Zgodnie z tym  demokracja staje się ustrojem  opartym  
uie ty lko  na wolności, lecz także na równości. W  dem okracji może istnieć 
ty lko  jedna jedyna nierówność, która wynika, ja k  to określa Deklaracja 
Francuska z r. 1789, z różnicy zdolności i  talentów. Stąd ta konsekwencja, 
że prawo do udziału w  samorządzie narodu i w  urzeczyw istnieniu jego 
władzy przysługuje wszystkim i  każdemu. N ie ma tu  ani nadludzi, ani 
warstw  wybranych. Wobec tego dykta tura  stanowa, rasistowska lub  k la 
sowa oraz przyznanie praw  wyborczych elicie społecznej lub  w ładzy —  
mężom opatrznościowym stanowi zaprzeczenie demokracji. Istotnie 
w tych przypadkach ty lko  pewna część ludności staje się wyobrazicielką 
władzy, natomiast pozostali obywatele są jedynie przedmiotem cudzego
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panowania. Stanowi to jawną obrazę zasady wolności równej. Demokra 
yczna idea samorządu narodu prowadzi do te j dalszej konsekwencji że

gńkolw ielń brnę!? ^  na]w? ższ^  suwerenną i  niezależną od jak ie -
gokolw iek mnego czynnika nie ty lko  od monarchy, lecz także od państwa

ogó!e: Zgodnuie z tym państwo, w  świetle myśli demokratyczne,,' zatraca 
zwierzchni, a nawet samoistny w  stosunku do narodu charakter Jest ono' 
ty lko  jedną z form  samorządu wolnego narodu. Stąd władza państwa jest 

Cudzą> P f  ez. naród mu przekazaną, a w konsekwencji wszystkie 
władze w  demokracji pochodzą od narodu w  oparciu o w ybory a fun

Bo?e^r i^ r 1par t r owisą,pełnonioc1nikam i nar° du- r z ^  ° n i ^  ^’ Jak W teokracJi, !ecż z w o li narodu. Stąd widać, że ubóstwianie 
panśtwa stanowi w ie lk ie  niebezpieczeństwo dla demokracji a idea peł
nomocnictwa lub mandątu narodu od w ieków słusznie łączy się z tym
n S ó T n  ' i t ° dne UWagi’ ! e Rzym starożytny, opierając Władzę dostoj- 

państwowych na mandatum populi Romani, ogłaszał wrogiem na
rodu (hostem mdicare) cesarza, k tó ry  przywłaszczał sobie ty tu ł boga.

nghcy znów, zastępując w  życiu politycznym  wyraz państwo (state) 
przez naród (people) są dum ni z tego, że k u lt  państwa jest obcy im  cał
kowicie Demokracja jednak przeciwstawia się nie ty lko  teokracji, lecz 
także statokracji faszystowskiej, gdzie państwo, rozumiane jako siła i po
tęga (potenza), staje się czynnikiem zwierzchnim w  stosunku do narodu, 
k tó ry  całkowicie sobie podporządkowuje.

Stare hasło demokratów: ;,Wszystko dla narodu, wszystko przez ' 
naród i  nic przeciwko narodowi“  ulega przeobrażeniu w  programie fa
szystowskim: „wszystko dla państwa, wszystko przez państwo i  nic prze
ciwko państwu“ . Z różnic tych w yn ika  to następstwo, że w  ustro ju  demo
kratycznym , gdzie państwo jest ty lko  pełnomocnikiem narodu —  man
dataire du peuple“  _  może ono ustró j ten przekształcić, lecz n ie ” może 
zmesc samej zasady demokracji czyli zwierzchnictwa narodu, 'który jest 
mocodawcą państwa. Stąd wolność narodu staje siiię w  ustroju demokra- 
tyczrym  prawem, niewzruszalnym: „d ro it inv io lable 'e t imprescriptible“  —  
jak  to określają Deklaracje Francuskie.

Z kolei zmieniają się w  demokracji nie ty lko  podmioty i  s truktura  
władzy państwowej, lecz także sama je j istota. Władza, oparta na man
dacie narodu, nie może być z natury rzeczy władzą absolutną a pełno
mocnik narodu jego panem. Zgodnie z tym  prawo, ustanawiane przez 
naród, określa granice w ładzy państwowej. W  ten sposób rządy prawa 
czyli praworządność łączą się nierozerwalnie t  demokracją. Nasuwa się 
jednak pytanie, czy władza samego narodu nie jest wszakże absolutna? 
la k  właśnie rozumiano demokrację początkowo, a zwłaszcza za rządów 
Jakobinów podczas W ie lk ie j Rewolucji Francuskiej. Jednak obecnie 
zwłaszcza pod wpływem  tra dyc ji rzym skiej i  m yśli angielsko - amery. 
kanskiej poglądy się zm ieniły. Uważa się, że naród jest ogółem wolnych 
obywateli i  ze obywatel poszczególny, biorąc udział w  zw ierzchnictw ie 
narodu, nie może być jego poddanym, lecz pow inien pozostać w o lny i nie
zależny. Tak kształtu je  się pojęcie „narodu wolnych obyw ate li“ . Stąd 
w yn ika ją  ograniczenia w ładzy narodu na rzecz jednostki, która zdobywa
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szereg praw o charakterze niewzruszalnym. Są to prawa człowieka i  oby
watela, o których mówią Deklaracje i Konstytucje amerykańskie i  fran 
cuskie- Wolność sumienia, m yśli i  słowa, wolność osobista i wolność zgro
madzeń należą tu przede wszystkim. Tak więc człowiek w  swoim życiu, 
czynach i myślach przestaje zależeć od łaski władcy, lecz opiera się na 
prawie, które w  demokracji staje się zw ierzchnikiem powszechnym. Dzię
k i tym  przeobrażeniom obok wolności i  godności narodu występuje tu  
wolność i godność człowieka i obywatela. Wolność ta znajduje uroczy
sty^ i p iękny wyraz w  rozważaniach filozoficznych oraz w  Deklaracjach 
i  Konstytucjach nowoczesnych, porywa myśl i uczucia, i  wypełnia wzru- 
szającą treścią hymny narodowe. Hym n angielski głosi, że A ng lik  nigdy 
nie będzie niewolnikiem , Francuzi znów w  swym hymnie zwracają się do 
wolności, jako do zasady najbardziej um iłowanej: ,,liberté, liberté, ché
rie !“  Miano wolnego obywatela staje się mianem zaszczytnym, a nasza 
konstytucja z r. 1921, idąc w ślady konstytucji francuskich, uznaje w o l
ność za zasadę wiekuistą.

•
Na tym tle  powstaje nowoczesny typ  demokracji wolnościowej i pra

worządnej, która stopniowo podbija cały świat.
A  oto słowa angielskiego męża stanu Bałdwina, k tó ry  daje trzeźwą 

i  klasyczną charakterystykę demokracji angielskiej: ,,Wolność, oparta 
na prawie niezależnym od państwa!“  Natomiast h itleryzm , odma
wiając jednostce wszelkich praw, przy pomocy potęgi państwa 
ujarzmia ją  całkowicie, i  bez reszty podporządkowuje narodowi 
1 3ego potrzebom. Tak powstaje ponury i  okru tny totalizm, któ 
ry  stanowi zaprzeczenie demokracji. Nowoczesne państwo demokra
tyczne, zatracając swą dawną wyższość w  stosunku do narodu, powinno 
szukać uspraw iedliw ienia w  tym, że narodowi służy i  urzeczywistnia 
jego wolę. Z tego powodu a także dlatego, że demokracja jest państwem 
wolnych obywateli, w ładza państwowa nie może być tu  surowa, bez
względna a tym  bardziej okrutna. Jeżeli władza taka była  możliwa 
w stosunku do niewolnika, to stała się niemożliwa w stosunku do w o l
nego obywatela, gdyż^ jego godność stała się przeszkodą nie do przebycia.

Władza bezwzględna i okrutna łączy się zawsze w  dziejach ludzkości 
z Pojęciem’ tyrana. W yn ik  zawsze b y ł ten sam — powstanie narodu i oba
lenie tyrana.

Co więcej w  demokracji zmienia się nawet sama metoda rządzenia, 
która polega nie ty lko  na władczych rozkazach, lecz także na przekony
waniu. Łatwo zauważyć, że metoda ta, ograniczając przymus władzy 
i  apelując do rozumu i dobrej w o li obywatela, najbardziej odpowiada je 
go wolności i  godności. Zmiany te powodują powstanie w  demokracji 
obok władzy nowego czynnika o w ie lk ie j doniosłości; jest nim  opinia 
publiczna i uznanie powszechne. * Natomiast naród, k tó ry  wyrzeka się 
własnego sądu i z niemym zachwytem wsłuchuje się w  każde słowo wo
dza, którego obdarza się cechą nieomylności, naród ten wyrzeka się tak
że demokracji i  zbliża się do teokracji.
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Hasło faszystów włoskich: „Wódz zawsze ma racj^ę — i l  duce sempre 
a razione“  —  stanowi jaskrawy wyraz tej psychologii, tak zgubnej dla 
demokracji.

Jest także charakterystyczne, że właśnie w  demokracji, ja k  dowodzi 
przykład Rzymu starożytnego i  A n g lii nowoczesnej, rodzi się myśl k ie 
rowania sterem państwowym nie tylko, przy pomocy władzy i przymusu, 
lecz także w oparciu o moralny autorytet ich wyobrazicieli, k tó ry  zapew
nia dobrowolne wykonanie ich rozporządzeń. Tak więc mężem stanu staje 
się w  demokracji nie sprytny po lityk , silna ręka, szczęśliwy zdobywca 
lub obłąkany fanatyk, lecz szczery demokrata, k tó ry  z przekonania służy 
narodowi, prawu i  wolności. N ie Cezar, Napoleon lub H itle r, lecz Brutus, 
Kościuszko i Roosevelt —. Joto są bohaterowie w  świetle m yśli demokra
tycznej. Łatwo zrozumieć, ile  na tych przeobrażeniach zyskuje zarówno 
powaga moralna państwa, ja k  i wolność obywatelska. Dzięki n im  demo
kracja nowoczesna nie osłabia państwa, lecz, udoskonalając je  w  im ię 
wolności, wzmacnia i  utw ierdza, a przez to broni przed atakami anar
chistów, które, rzecz charakterystyczna, w  c h w ili obecnej tracą na sile. 
Godne jest uwagi, że niedawno ogłoszony manifest francuskiej p a rtii ko
munistycznej otwarcie staje w  obronie państwa demokratycznego.

Fakt, że demokracja jest ustrojem opartym rf t  wolności równej, na
daje samemu pojęciu narodu znaczenie specjalne. W  dem okracji naród 
nie może być zbiorowością o określonym pochodzeniu i cechach h istory
cznych, lecz oznacza ogół wolnych obywateli, zorganizowanych w  państ
wie na zasadzie równości. Zgodnie z tym  każdy obywatel państwa jest 
członkiem narodu, a każdy członek narodu obywatelem państwa. Naród 
i państwo stanowią jedność nierozerwalną, a czynnikiem zjednoczenia 
staje się nie rasa lub narodowość, lecz wolność równa i  powszechna, 
która ma charakter n ie historyczny lub lokalny, lecz w ieku isty i ogólno
ludzki. / •

Takie stanowisko zajął Rzym starożytny i  Stany Zjednoczone. Nasza 
konstytucja z r. 1921, ogłaszając: „M y  Naród Polski... tę oto ustawę kon
stytucyjną na Sejmie Ustawodawczym... uchwalamy i _ stanowimy“ , używa 
wyrazu —  naród —  w  tym  samym znaczeniu, gdyż sejm składał się 
z przedstawicieli różnych narodowości. Zgodiniiie z tym  należałoby mówić 
nie o Narodzie polskim lecz o Narodzie Polski, jako k ra ju  i państwa, tak 
ja k  w Ameryce Północnej, gdzie p rzy ją ł się wyraz „Naród Stanów Z je
dnoczonych“ , lub tak jak  w  Rosji, gdzie występuje ,,Naród Radziecki“ .

Jak widać, naród w  dem okracji zatraca charakter zbiorowości zam
kniętej, do które j mogą należeć ty lko  wybrańcy, i staje się dobrem pow
szechnym, dostępnym wszystkim i każdemu. Państwo demokratyczne 
zaś występuje jako wspólna ojczyzna wszystkich jego obywateli, tak jak 
było jeszcze w  Rzymie starożytnym: „Roma communis nostra patria  est“ .

Zapomnienie tych zasad prowadzi do złamania podstaw demokracji, 
wolności i  równości oraz do zastąpienia prawa przez siłę. Stąd zaprze
czeniem dem okracji jest nie ty lko  rasizm, lecz także tzw. demokracja na
rodowa i wszelkie teorii nacjonalistyczne.
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Gdyby jednak demokracja ograniczyła się do proklamowania i  fo r
ma nego ty lko  zabezpieczenia Wolności i  równości, nie spełniłaby ona 
wego zadania i co więcej doprowadziłaby do stanu, k tó ry  zagroziłby 

je j istnieniu. Nie jest bowiem w olnym  ten, kto nie może faktycznie w o l- 
różm Nędzarz, k tó ry  wyciąga rękę pod kościołem, nie bardzo
I j  1 ,sip ('c niewolnika, a w  takie j sytuacji znajdują się całe w arstw y 
ws? które walczą o by t i  dla których pozostają zamknięte
nie ^ie“ ^  Zrdcda ku ltu ry . Obowiązuje tu  zasada: „k to  nie płaci, ten 
wania ’ prowadz3ca właśnie do upośledzenia ubogich i do uprzyw ile jo - 
nieró ° raZ do swego rodzaju dyk ta tu ry  zamożnych. Żeby usunąć tę 
wolnośc°SC’ ^ anow^ c% niebezpieczeństwo, tak  dla demokracji ja k  dla 
zek oh ’ PansPwo demokratyczne doby obecnej bierze na siebie obowią- 
lityke  k ]11̂  * pomocy  dla społecznie słabych. N ie chodzi jednak tu  o po- 
ności asow3, .̂ ecz 0 faktyczne upowszechnienie, zgodnie z zasadą ró w 
ności’ k t^W p.o itycznych i wolności obywatelskich. Są to wym ogi słusz- 
cego’k r  0ra/ Omaga.Się r ówności rzeczywistej i  prawa, uniem ożliw iają- 
waniu i  upośledzenie. Słuszność właśnie sprzeciwia się trak to 
waniu 1UdZi ?ako Ńdnostek arytmetycznych w  ca łkow itym  oder_
bych od (■/ Sy^uaciP społecznej. Ona właśnie wprowadza obronę sła- 
słahv u, i  gdy człowiek ostatecznie porzucił świat zoologiczny gdzie 

aoy^był skazany na zagładę. ’

nej SL 7r CW mstytuc'P obr°ny słabych łączą się zasady wolności rów - 
nędZa lr,ot ° SC1 \ czł°wieczeństwa. Ponadto wysuwa się tu ta j m yśl że 
i członiL uP°karzająca i nie licu je  z godnością wolnego obywatela 

nKa suwerennego narodu.

z oburz S m ie r t6 j  Wyraz teJ Prawdzie daje Tyberiusz Grakchus, gdy 
własneiU<vm .F° dnosi' fa)kit. zc zubożali obywatele rzymscy tułają się we 
i PowieJt T ZyZr  beZ dachu nad głową> korzystając jedynie ze św iatła 
ideowym ’ podczas gd^  każde zwierzę ma własne legowisko. N a tym  tle  
dużo L  P°WŜ e nowoczesne prawo obywateli do egzystencji, którem u 
wo to Z 8l P ° S W ię c a  Weimarska Konstytucja Niemiecka z r. 1919 Pra- 
źtódeł 7 SęP̂ e w  Wielu Postaciach, a przede wszystkim jako prawo do 
rolna i 7 ! ° ,du 1 eSzysten,cjii, którym i są własność i praca. Stąd reforma 
nowoczesnej003 Pr3Cy sta;ią Się ^ednym z Podstawowych zadań demokracji

stencipdnark chodzi tu nie °  sam byt w znaczeniu biologicznym, lecz o egzy_ 
chowionej ° Wieka’ k t° ra by odPowiadała i eg° godności jako istoty udu-

wo P °b ro .to 0 niesłychanej wadze etyczno . społecznej zabezpiecza pra- 
udn*t° ° SW!laty 1 do rozwoju duchowego, które w  demokracji powinno być 

ępnione wszystkim  na wszystkich szczeblach.
w u ' stanow isku stanął między innym i Kongres Oświatowy 
wyż ° k k t° ry  proklam ował bezpłatność nauczania nawet w  szkołach 
zwatZyCh - Tak WięC dem°kracja  w  imię wolności i  godności człowieka 
h t t J Za, ule ty lko  nędzę, lecz również ciemnotę, zgodnie z zasadą: ,es 
uterib libertas“  —  z oświaty powstaje wolność!
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Natomiast w  teokracji i  monarchii absolutnej oświata powszechna 
nie istnieje, gdyż uważa się ją  za źródło bezbożnictwa i  anarchii. Ustroje 
antydemokratyczne wolą ciemnotę od wolności*

Demokracja idzie jeszcze dalej. Dążąc do wyrównania faktycznego, 
powinna ona zabezpieczyć obywatelom także środki materialne, niezbę
dne do wykorzystania praw  i  wolności: drukarnie, lokale i  td. Bez tej 
pomocy nastąpi znów upośledzenie w arstw  ubogich, które, posiadając na
wet całe bogactwo praw  i wolności nie będą w. stanie ich wykorzystać, 
tak ja k  bogacz, k tó ry  zgubił klucz od swego skarbca. Pod tym  względem 
zasługuje na uwagę Konstytucja Radziecka z r. 1937, zabezpieczająca 
faktycznie upowszechnienie wolności na szerszą skalę.

Idąc w  tym  kierunku, demokracja nowoczesna nie chce, a zresztą 
nie może zatrzymać się w  połowie drogi.'

Istotnie, jeżeli demokracja dokonała wyrównania i  upowszechnienia 
udziału w  sprawowaniu władzy politycznej oraz podziału praw  wolno
ściowych obywatela, to niepodobieństwem było  zamknąć przeobrażenia 
te w  granicach ustro ju  politycznego, natomiast ustró j społeczno .  gospo
darczy pozostawić n ie tkn ię ty. Jasne bowiem było, że tu  powstają te same 
zagadnienia, domagające się rozwiązania w  myśl tych samych zasad de
m okracji. W ymienić można upowszechnienie władzy gospodarczej, rów 
ny udział w  dochodzie społecznym oraz wyzwolenie pracujących. ’ Tak 
więc, przed demokracją powstaje cel, k tó ry  przyję ło  się określać poję
ciem sprawiedliwości społecznej.

W  ten sposób demokracja nowoczesna staje się w  odróżnieniu od 
.demokracji europejskiej początku w. X IX  nie ty lko  demokracją politycz
ną, lecz także społeczną. Co prawda, zagadnienie sprawiedliwości społe
cznej zostało wysunięte jeszcze w  Rzymie starożytnym oraz podczas 
W ielkie j Rewolucji Francuskiej, lecz rozwiązanie należyte znajduje ono 
dopiero w  okresie nowoczesnym. Poświęca mu szczególną uwagę Konsty
tucja  Francuska z r. 1848 i  Radziecka z r. 1937.

Otóż myśl krytyczna wykazała, że gospodarka w  dobie obecnej, 
oparta na wym ianie dóbr i  podziale pracy, wytwarza stosunek wzajem- 

|  nej zależności społecznej, wskutek czego staje się gospodarką społeczną 
i  narodową. Tymczasem zarząd tą gospodarką oraz podział dochodu 
społecznego zorganizowano w  sposób, k tó ry  stanowi zaprzeczenie tych 
zasad. Istotnie właściciel, tyllko z tego tytułu, że do imago należą źródła 
dochodu (ziemia, lasy itd .) oraz narzędzia produkcji (fabryk i, maszyny 
itd .) , rządzi gospodarką społeczną w  oparciu o władzę, a przy podziale 
dochodu społecznego dostaje bez porównania więcej niż ten, k tó ry  ty lko  
pracuje, a własności — nie posiada żadnej. Tak i stan rzeczy jest źród
łem nie ty lko  nierówności n ieusprawiedliw ionej i  jednowładztwa, lecz 
także zależności pracownika od pracodawcy, a co za tym  idzie wyzysku 
jednego człowieka przez drugiego. I  tu ta j znów staje się jasne, że pra
cownik, zależny w  swej egzystencji od pracodawcy, nie jest w  stanie 
wykorzystać w  pełni' swej wolności oraz brać udziału w  samorządzie na
rodu na rów n i z magnatem i potentatem. Jeżeli zaś chodzi o władzę 
gospodarczą, to jeszcze w  w ie lu  państwach stanowi ona wyłączne prawo

I
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przedsiębiorcy i właściciela, podczas gdy pracujący nie bierze w  je j spra
wowaniu żadnego udziału. Tak powstaje jednowładztwo i patrym onia lny 
charakter władzy przedsiębiorcy, co uspraw iedliw ia porównanie takiego 
ustroju z feudalizmem średniowiecza, obalonym w  im ię wolności rów - 
neJ. W ykorzystując wszystkie te nierówności właściciele zdobywają rolę 
decydującą i  dyktaturę.

Demokracja nie może się pogodzić z tym  stanem rzeczy, a stąd nie- 
odzownosć jego zmiany. Otóż demokracja, dokonawszy unarodowienia 
władzy politycznej, wprowadza także unarodowienie władzy gospodar
czej, usuwając lub ograniczając jednowładztwo właściciela. Zgodnie 
f  ,ym’ w  zarządzie przedsiębiorstwem i źródłam i dochodu bierze udział 
u pracujący albo pośrednio przez organy państwa demokratycznego, 

a o też bezpośrednio w  form ie rad robotniczych lub zakładowych. Obok 
samorządu politycznego powstaje samorząd pracujących i  ich wyzwolenie 
spod władzy właściciela.

M yśl demokratyczna posuwa się jeszcze dalej i  szukając źródeł n ie
równości gospodarczej i  wyzysku, dochodzi do wniosku, że źródłem ta- 

im jest własność prywatna. Nie trzeba być socjalistą, żeby to zrozu- 
rniec, gdyż o tych nieetycznych następstwach własności pryw atne j wspo- 
mina jeszcze w  IV  w. po Chr- chrześcijański pisarz Lactantius. Z tych po_ 
a lh °+V- w â:Sino'ść prywaitną w demokracjach społecznych, albo zniesiono, 
lu  °  • °^ r7anaczono żeby zapobiec je j ujemnym skutkom. W tym  ce-

m - zlikw idowano własność większą i  pozostawiono jedynie włas- 
sc drobną. Pierwszą drogę obrał Związek Radziecki, wprowadzając 

s ro j socjalistyczny, drugą zaś —  ustawodawstwa kra jów  pozostałych, 
^  między innym i nasza reforma rolna i ustawa o upaństwowieniu prze-

i -^onieważ praca ma istotnie charakter powszechny, a własność nie 
jes dostępna wszystkim, ustrój oparty na pracy w  większym stopniu 
ę, Powiada zasadzie równości niż ustrój, oparty na własności prywatnej, 

ąd praca staje się podstawą demokracji nowoczesnej oraz czynnikiem, 
° r y  uspraw iedliw ia udział w dochodzie społecznym, a pracujący __ za

sadniczym typem obywatela nowoczesnego.
Zgodnie z tym  nasza konstytucja z r. 1921 zabezpiecza pracy „posza

nowanie, należne prawa i szczególną opiekę“ .
W myśl tych zasad nawet właściciel bierze udział w  podziale docho

du społecznego podług pracy włożonej, a w konsekwencji staje się możli
we ograniczenie lub nawet całkowite uspołecznienie dochodu nie w y n i
kającego z pracy właściciela. Takie stanowisko zajęła nie ty lko  
Konstytucja Wejmarska oraz Radziecka, lecz także Angielska 
Izba Gmin, która w  r. 1911 uchwaliła podatek od niesłusznego przyrostu 
wartości gruntów. Tą drogą kroczą także parlamenty innych kra jów , 
wprowadzając podatki spadkowe oraz podatki od zysków wojennych, 
la k  więc wbrew  poglądom wieku X V II I  obecnie własność prywatna 

‘przestaje być prawem przyrodzonym i  świętym, rzekomo opartym na 
prawie natury. Jej miejsce stopniowo zajmuje praca wyzwolona. A  je 
dnak własność nie może być zniesiona całkowicie, gdyż praca na w łas-

4) Myśl wspólczesn;
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nym gruncie i  we w łasnym  warsztacie jest pracą najbardziej niezależ
ną. Zgodnie z tym , nawet Konstytucja Radziecka zachowuje w pewnych 
granicach obok pracy także własność jednostkową.

Pozostaje jednak faktem, że demokracja społeczna, dążąc do urze
czywistnienia sprawiedliwości społecznej, powinna się zgodzić na ogra
niczenia wolności gospodarczej, których nie znała dawna demokracja 
o charakterze czysto politycznym, gdzie wolność rozrastała się kosztem 
równości i  sprawiedliwości społecznej. Stąd nowoczesna demokracja 
społeczna staje się przedmiotem ostrych ataków ze strony skrajnego libe 
ralizm u, uważającego państwo ty lko  za stróża nocnego, to ry  ron i 
obyw ateli od bandytów i  złodziei i  obojętnie patrzy ja k  w o lny obywa
tel i  członek suwerennego narodu umiera z głodu lub marnieje w  ciem
nocie i  dzikości. Ostatnio pogląd ten znalazł jaskraw y wyraz w  przemó
wieniach przedwyborczych Churchilla, k tó ry  sądzi, że uspołecznienie 
dem okracji angielskiej spowoduje ,,ohydne ubóstwianie państwa oraz 
„wprowadzenie gestapo“ . Tymczasem w  te j koncepcji konserwatywno- 
libera lnej zanika godność społecznie słabych, a wolność staje się d a
nich okrutną.

Dlatego też angielska Partia  Pracy, ja k  zresztą cała Europa dąży 
do dalszego uspołecznienia demokracji w  imię prawdziwej wolności 
i człowieczeństwa. Jaskrawy przykład stanowi francuska partia  komu
nistyczna, która  domaga się z jednej strony radykalnego uspołecznie
nia życia gospodarczego, z drugiej zaś powrotu do zasad „uw iecznio
nych w D eklaracji praw człowieka i  obywatela“ .

I  tu ta j u jaw nia się właśnie różnica zasadnicza między demokracją 
społeczną i  narodowym socjalizmem, k tó ry  w ym yś lił to ta lizm  niemiec
k i Jeżeli wprowadza on peiwne wyrównania społeczne, jest to rownose 
w niewoli, a jego opieka nad pracującym niczym, się nie różni od opie- 
Ki gospodarza nad swoim bydłem i  niewolnikam i.

Demokracja, dążąc do wolności równej, usuwa nie ty lko  sprzecz
ności i  podziały klasowe, lecz także stanowe, re lig ijne , narodowe i inne 
będące tak często w  dziejach ludzkości źródłem krw aw ych w a lk  i  n ie
nawiści. Przeciwnie, dop ie ro 'w  demokracji powstaje moznosc kształto
wania się prawdziwej solidarności i zjednoczenia narodowego w  opar
ciu o wolność równą i  powszechną. Demokracja nie rozdziela i przeciw
stawia, lecz jednoczy i  zespala.

Zrozum iał to Rzym starożytny, k tó ry  obrał za podstawę swej de
m okracji nie ty lko  wolność i  równość, lecz także solidarność obywatel
ską — - Concordia civium.

' Tą droga poszła także W ielka Rewolucja Francuska, która  wysu
nęła hasło tak popularne od tej pory: wolność, równość, braterstwo, -  
liberté, égalité, fra tern ité .

Tak więc i  Polska szuka od dawna upragnionego zjednoczenia miro 
dowego nie w  republice szlacheckiej, nie w  faszyzmie, lecz w  demokra
cji. Solidarność demokratyczna zapewniła .Ameryce i F ranc ji niepodle
głość i wolność, a je j brak zgotował Polsce rozbiory-
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rudno zaprzeczyć, że znaczenie demokracji wykracza dalece po- 
den'31̂ 1- ,zyc’a nar°dów poszczególnych. Otóż naród, k tó ry  obiera ustrój 
o ra10 • yczny>, pow inien uprzytomnić sobie, że ustrój ten, oparty na
so 'Z!!!■1 w obl°ści równej, wymaga nie ty lko  radykalnej przebudowy je - 
nyeii' T Wewnętrznego, lecz także zmiany stosunku do narodów in - 
jo W„ n u ” ie moze być dwóch miar i dwóch praw ; m iary i prawa, sto- 
w stpc- f° i °'S iebie i  do narodów pozostałych. N ie może być prawem 
w i U C 0 nar°óów innych to, co uważa się za przemoc i bezprawie

osunku do samego siebie.
z u m Z ^ , Jeszcze Marek Aureliusz: „prawo jest jedno tak jak  ro-

jest jeden i prawda jedna“ .
c ii ^ tosunkl ni>ędzy narodami, wychowanym i w  zasadach demokra. 
ności Wmny oparte nie na przemocy i podboju, lecz na równej w o l
ność1“  "vVZaf mny m poszanowaniu i solidarności. „Za waszą i  naszą w o l- 
leży ot “ asl°  naszych powstańców —  oto zasada, na które j oprzeć na- 
tu c ia STi°SUnk\ międzynarodowe- ZS°dnie z tym  demokratyczna Konsty. 
nigdy Z aiZ UI ka Z r - 1848 solennie Przyrzeka, że s iły  zbrojne repub lik i 
narodów ‘ ą UZyte W celach P°db° iu lub zniszczenia wolności innych

kośc,NaS2a-Dk unStytUC;ia 2 r - 1921 nakazuj*? Pracę dla dobra całej ludz- 
kra tv U ’:Kobo tn ik “ , kształtując świadomość mas Nowej Polski Demo
n y  ycznek , Pisze: „płom ienne słowa braterstwa i solidarności śle- 

-zystkim  tak wolnym jak  i uciemiężonym jeszcze narodom“ .

w koirf010 zasadoIn ly m przeciwstawia się faszyzm, k tó ry  zakuwa 
utrać ^  Własny naród, a za to, jako kompensatę i satysfakcje za 
szczeń^ w oln?ść> przyznaje mu prawo do podboju, ciemiężenia i  n i.  
deni la narodów inny cb- Tak więc naród n iew oln ików  staje się naro- 
dzi , ł ai?°w 1 źródłem niebezpieczeństwa powszechnego. Nie nalleży się 
ruokr-0’ 26 W ch w ili obecnej stało się w iarą  powszechną, że ty lko  de- 
moc aC"*e .zapewnić pokój powszechny, przezwyciężyć siłę i prze-
d liw oT 32 mPrZeć Przy szły ustrój świata na prawie, wolności i  sprawie- 
D em ok ' ?ą d r° gą zblizamy się do wniosku, k tó ry  stanowi nasz cel. 
i godn aC;,a n° woczesna, zabezpieczając? wolność, równość, solidarność 
C2y w - ?sc w °lnego człowieka w  oparciu o prawo i  sprawiedliwość urze- 
P ocza tw !- najbardziel  istotne 1 cenne zasady e tyk i nowoczesnej,’ która 
ra enr m iiSWyTni Sięga świata starożytnego. N a 'n ich  oparła się k u ltu - 
Ki n ; ™pCf Jka’ one nadały je j charakter humanistyczny i ludzki i  dzię- 

m ezlo-wiek przestał być zwierzęciem i  nabrał wartości.
godnoiv'°nef <; v !vere —  summum bonum est“  —  żyć tak, ja k  wymaga
PowieH człowiGka — oto dobro najjwyższe! Tak m ów ił Cycero i w  tym
jak nawń*1U zawarta jest najbardziej istotna zasada tak demokracji
rzy ł ^  e tyk l 1 naszej ku ltu ry . Faszyzm, atakując demokracje ude-
un ikn inm ^n  P° dktawy k u ltu ry  społeęznej całego świata i w  sposób nie-
niebezni •f  - zedł do zdziczenia. Natomiast demokracje w  walce z tym
cennie szvrbn WT '  b r?n jły  nie ty lko  własne§° bytu, lecz także na j- -jszych wartości ku ltu ry .
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W tyra jest źródło żywotności, uroku i  moralnej s iły  demokracji, 
a także przyczyna je j wspaniałego zwycięstwa nad faszyzmem, k tó ry  
wyobrażał ty lko  siłę brutalną. ■ .

I  jeżeli obecnie obchodzimy i obchodzić będziemy, dopóki nie w y 
gaśnie w  nas um iłowanie ku ltu ry , „Św ięto Zwycięstwa i  Wolności ‘, to 
zgodzić się trzeba, że święto to jest także świętem demokracji i w yra 
zem je j trium fu .



#

r

Zygmunt Szymanowski

Zagadka życia i odrodzenie samorództwa
i " ' /

Pytanie, skąd się wzięło życie na ziemi i ja k  powstało, trap i ludz- 
ose od początku je j istnienia. Wszystkie rę lig ie zaczynają się od kos- 
ogomi. Zajm ują się nią re lig ie ludów Wschodu, mówi o nie j biblia.

, bódziemy oczywiście tu ta j rozpatryw ali tych koncepcji teologicz
ne . Nie będziemy również analizowali sformułowań filozofów  grec- 

n1C, ' ^ la  nas zagadnienie początku życia zaczyna się od w ieków  śred
n i  a w łaściw ie od epoki Odrodzenia, od zarania badania przyrodni
ego. Ostatnie koncepcje poprzedzające ten okres mało odbiegały od 
iwnych wierzeń dawniejszych. Van Helmont uczył jeszcze w  piętna- 

'M '-u  W!eku’ 2e myszy lęgną się z mokrych szmat i pszenicy lub sera. 
1£\y .  S*P Przy tym  rodzić żywe i całkiem sformowane. Dziwnym to się 
y aje wobec tego, że proces rodzenia się człowieka i zwierząt niewąt- 

P iw ie dobrze b y ł znany. Zdawało się, że niejako na równoległym torze 
mozę powstać życie niezależnie od normalnego następstwa pokoleń, 
^prawa zmieniła się; gdy na arenie naukowej z ja w ił się Leeuwenhoek. 
I 2aw°ńu b y ł on kupcem bławatnym, z temperamentu nam iętnym ba- 

czem rzeczy nieznanych, o niepohamowanej ciekawości. B y ł Holen- 
ern, mieszkał w  k ra ju  słynnym ze szlifowania diamentów. Sam też 

P 3-Ktykował w  tym  kunszcie. Szlifu jąc szkło skonstruował soczewkę 
powiększającą. Nie wiadomo, czy własność powiększania obrazów przez 

powiednio oszlifowaną soczewkę była znana przed nim, czy też on 
sam pierwszy ten fak t zaobserwował. W  każdym razie Leeuwenhoek 

* Pierwszym konstruktorem mikroskopu i pierwszym, k tó ry  przyrząd 
en zużytkował do celów badawczych. Instrum ent jego b y ł niesłycha- 

nie. Ple r'votny. Składał się z blaszki metalowej z wyciętym  w  niej 
? Jork iem , w  k tórym  osadzona była soczewka i  z drugie] blaszki przy- 
u owanej pod kątenDprostym, która służyła za stolik. M ikroskopów ta- 
!ch Leeuwenhoek zbudował własnoręcznie przeszło 100. Oglądał przez 

me wszystko, co mu wpadło w  rękę. W yn ik i swych obserwacji spisywał 
skrzętnie i przesyłał je listownie do Londynu, do Królewskiego Towa
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rzys tw a  Naukowego. W stęp do te j najstarszej kongregacji uczonych 
św ia ta  o tw o rzy ł Leew enhoekow i jego s łynny  rodak Regner de ^j-raaf, 
odkryw ca  ja jeczka ludzkiego. Oglądając oko muchy, je j skrzydełka, na
lo t z zębów" ciecze organiczne, Leeuwenhoek bardzo wcześnie zetkną ł 
się z drobnoustro jam i. P rzekona ł się, że k rop la  gn ijące j cieczy pełna 
jest żwawo poruszających się d ro b n iu tk ich  tw o ró w  na jp rze różn ie j
szego kszta łtu . Oczywiście przew ażały tam  tw o ry , k tó re  dziś zaliczam y 
do p ie rw o tn iaków  i  to w iększych, ponieważ tlen p ie rw o tn y  m ikroskop 
n ie  m ia ł w ie lk ie j s iły  pow iększającej, ale, ja k  w idać z pozostawionych 
przez Leeuwenhoeks rysunków , b y ły  tam  i  tw o ry  pałeczkowate, zape
wne jak ieś w ie lk ie  ga tu n k i b a k te rii. Leeuwenhoek od razu uzna ł od
k ry ty  przez siebie św ia t za tw o ry  żywe, za najprostszą postać życia. 
S tw ie rd z ił nadto, że podczas gnic ia  tw o ry  te mogą się z jaw ie  tam, gdzie 
ich  przedtem  n ie  było , że zaludnien ie  badanej k ro p li n ie w ą tp liw ie  
wzrasta z biegiem czasu. O dkryc ie  Leeuwenhoeka za jednym  zamachem 
przeniosło interesujące nas zagadnienie z dziedziny m g lis tych  speku
la c ji filozoficznych, na rea lny  g ru n t obserwacji. O dkryc ie  m ikroskopu 
stanow i p u n k t prze łom ow y w  dziedzinie badania naukowego. Leeuw en
hoek słusznie ch lu b i się tym , że jest o jcem  niesłychanego og&c wa 
przeróżnych nauk. On p ierw szy o tw o rz y ł badaniu, naukowem u dostęp 
do św ia ta  is to t na jdrobn ie jszych. Od m ikroskopów  zaro iło  się na całym  
świecie. Uczeni na w yśc ig i zabzęli patrzeć i opisywać. M ikrosnopow a- 
nie w kroczy ło  do e leganckich salonów, stało się modą powszechną- Zda
wało  się, że zagadka , powstawania życia jest rozw iązana bez reszty. 
To co by ło  w idać pod m ikroskopem , n ie  m iało n ic  wspólnego z koncep
c ją  Van H elm onta. Te najprostsze tw ory- żywe pow staw ały w yraźn ie  
z niczego » z ja w iły  się same z siebie tam, gdzie ich przedtem nie oyro. 
Zagadka życia przesunęła się na nową, zupełn ie realną płaszczyznę. 
Stosunkiem  tych  na jprostszych fo rm  życia do innych  jego postaci, sto
sunkiem  pom iędzy św ia tem  d robnoustro jów  a św iatem  organizm ów 
wyższych na razie nie zajmowano się wcale.

Z biegiem  czasu z ja w iły  się kom p likac je . Pęd badawczy epoki Od
rodzenia znalazł sukcesorów. Uczeni zaczęli w ą tp ić , czy is to tn ie  św ia t 
is to t na jd robn ie jszych  może powstać z niczego. Opat w ło sk i Spallanza
n i w y d a r ł naturze dalsze je j ta jem nice. P rzekona ł się bez trudu , że p ły n  
organiczny, zabezpieczony przed zetknięciem  ze św iatem  zewnętrznym  
i  ¡przegotowany należycie n ie  gn ije  przez czas dłuższy. W ykona ł nadto 
następujące doświadczenie: um ieścił na s to liku  m ikroskopu p ły tk ę  
szklaną,' a na n ie j k ro p lę  cieczy gn ijące j i  obok n ie j k rop lę  cieczy prze
gotowanej. P ierwsza ro iła  się od d robnoustro jów , druga by ła  czysta. Te
raz Spallanzani po łączy ł obie k rop le  c ie n iu tk im  m ostkiem  cieczy. 
I  gdy pierwsze drobnoustro je  p rzew ędrow a ły  z k ro p li gn ijące j do czys
tej," szybko s ta rł k rop lę  gn ijąćą i  p a trz y ł co da le j będzie. Po n ie ja k im  
czasie zauważył, że w  k ro p li poprzednio czystej zaczyna p rzybyw ać co
raz w ięcej d robnoustro jów , że zatem muszą się one rozmnażać. Spa llan
zani s tw ie rd z ił w  ten sposób po raz p ierw szy, że d robnoustro je  n ie  pow 
sta ją sam orzutnie z ciieczy podlegającej gn ic iu , lecz że z ja w ia ją  się
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ty lko  tam, gdzie się z początku przynajm niej jeden osobnik dostanie, 
innym i słowy, że rozmnażają się, że mają rodziców. Twierdzenie Spal- 
lanzaniego wywoła ło istną burzę dysput. Różni badacze pow tarzali je  
w rozmaity sposób. Podzie lili się na zwolenników i przeciwników Spal- 
ianzaniego, wzajemnie namiętnie się zwalczających. Dysputa trawała bez 
mała 100 lat, aż przyszedł Pasteur i ostatecznie je j kres położył za po
mocą doświadczeń, genialnych w  swej prostocie. Umieścił on p łyn  ood- 
legający gniciu w  probówce zatkanej korkiem  z w aty i  następnie prze
gotował go. Tak pozostawiony p łyn  pozostał przezroczystym przez n ie
ograniczony przeciąg czasu. W ystarczyło jednak wepchnąć korek do 
cieczy, aby prędzej czy później gnicie się rozpoczęło. Wytłumaczenie 
jest proste. Korek z w aty działał jak  f i l t r .  W  splotach w łókien osiadały 
drobnoustroje unoszące się w  powietrzu. Póki się one do cieczy 
nie dostały —  gnicia nie było. Gdy ty lko  wpadły, gnicie roz
poczynało się natychmiast. Drugie doświadczenie było jeszcze pro
stsze. Pasteur umieścił przegotowany p łyn  w  kolbie, k tóre j szyjka b y 
ła wyciągnięta w  długą rurkę, zagiętą w  kształcie lite ry  s. Rurka była 
otwarta. P łyn  pozostał przezroczysty. Gdy jednak przez odpowiednie 
nachylenie kolby p łyn  dostał się do" otwartego kolana ru rk i i zm ył je, 
wówczas gnicie rozpoczęło się niebawem. Sprawa była jasna. Drobno
ustroje zawieszone w  powietrzu muszą podlegać, pomimo swych n ik 
łych  rozmiarów, sile ciążenia. Dostały się do otwartego kolana ru rk i, ale 
eie mogły samorzutnie podnieść się w  górę i przeniknąć do cieczy. 
Przez przemycie otwartego kolana cieczą zostały one wprowadzone do 
wnętrza kolby. Czego ‘dow iódł Pasteur? Oto niczego więcej ja k  ty lko  
że drobnoustroje muszą mieć rodziców, że w  świtecie istot na jdrobnie j- 
szych organizmy żywe nie mogą powstawać z substratu gnijącego, czy
li  że w  świecie tym  nie ma samorództwą, tak samo jak  w  świecie orga
nizmów wyższych. Tą drogą więc życie powstawać n ie może. Z do
świadczeń Pasteura zrodziła się cała bakteriologia współczesna. Genial
na in tu ic ja  Pasteura połączyła się z nieubłaganą ścisłością doświadczal
ny Roberta Kocha i  w  ciągu niespełna pół w ieku wyrosła nauka, która 
wypowiedziała wojnę klęsce chorób zakaźnych i w  znacznej mierze, 
aczkolwiek niezupełnie, wojnę tę wygrała. Nowa technika badania nau
kowego stworzyła nową naukę. Doświadczenia Pasteura zbijające kon- 
cepcję samorództwa drobnoustrojów stanowią przełom nie mniejszy 
niż odkrycie mikroskopu. Zagadka życia musiała szukać dla siebie in 
nej dziedziny. Istotnie przeniosła się na nową płaszczyznę.

Jednym z podstawowych elementów współczesnej techn ik i bakte
riologicznej jest sączek porcelanowy. Ma on pospolicie kształt świeczki 
pustej wewnątrz, do które j w lewamy ciecz zakaźną i następnie pod ciś
nieniem przeciskamy ją  poprzez je j ściankę, albo też, wytwarzając próż
nię na zewnątrz świeczki, przeciągamy na zewnątrz p łyn, pod działa
niem ciśnienia atmosferycznego. Ścianka świeczki ma na przekro ju w y 
gląd skomplikowanego systemu kanałów, otw ierających się na we
wnętrznej i  zewnętrznej stronie. Przez te kanały przeciska się ciecz, 
pozostawiając po drodze zawieszone w  nie j bakterie. Po przejściu przez
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świeczkę p łyn  jest w o lny od bakterii, czyli, mówiąc językiem nauko
wym, jest ja łow y. Podstawowym kanonem bakterio logii było, do po
czątku obecnego stulecia, że choroby zakaźne są dziełem bakterii. 
Wprawdzie samo wtargnięcie bakte rii do ustro ju nie zawsze wystarcza 
do wywołania choroby, niezbędne jest bowiem odpowiednie usposobie
nie organizmu, ale bez wtargnięcia bakte rii choroba powstać nie może. 
Tak sądzono powszechnie, póki się nie przekonano, że może być inaczej, że 
są chorsby o niewątpliw ie- zakaźnym charakterze z łatwością przecho
dzące z osobników chorych na zdrowych, w  których żadnych bakterii 
wykazać nie można. N ie widać ich w  preparatach mikroskopowych, nie 
wyrastają one na podłożach sztucznych. Chorobą, która poszła na 
pierwszy ogień badania w  te j nowej dziedzinie, była pryszczyca, znana 
powszechnie pod nazwą zarazy pyska i racic bydła rogatego. Bakterio
log niem iecki L ó ff le r  —  uczeń Roberta Kocha — stw ierdził w  p ie rw 
szych latach obecnego stulecia, że zarazek te j choroby zawarty obfic ie  
w pęcherzach, występujących na błonie śluzowej jamy ustnej i  w  szpa
rze racicowej, przechodzi przez sączek porcelanowy, innym i słowy, że 
ciecz wypełniająca pęcherze nie traci zjadliwóści po przesączeniu przez 
świeczkę porcelanową, że w ta rta  w  b*onę śluzową zwierzęcia zdrowego 
wytwarza na niej pęcherze. Dalsze badania wykazały nie ty lko, że za
razek ten jest niew idzia lny, ale że posiada poza tym  wszystkie w łaści
wości tw oru  żywego, że się rozmnaża w  organizmie zakażonym, że jest 
swoisty t.j. w yw o łu je  zawsze tę samą chorobę o charakterystycznym 
przebiegu, że pozostawia odporność po przebyciu choroby itp. Tylko 
hodow li jego otrzymać nie można. W  tym  samym prawie czasie, zale
dwie k ilka  la t wcześniej, badacz holenderski Beyerinck i badacz ro
syjski Iwanowski stw ierdzili, że tzw. choroba mozaikowa liścia ty ton io 
wego jest również w ywoływ ana przez zarazek n iew idzia lny i  przesą- 
czalny. Choroba ta polega na powstawaniu na liściu plam odbarwio
nych. Sok wyciśnięty z miazgi chorego liścia, w ta rty  po przesączeniu 
w liść roś liny zdrowej, w yw o łu je  tę samą charakterystyczną chorobę. 
Beyerinck na razie niebardzo wiedział, co zrobić z tym  ciekawym spo
strzeżeniem, skoro nadał temu tajemniczemu zarazkowi nazwę żywego 
i płynnego (contagium v ivum  flu idum ). A n i Beyerinck, ani L ó ff le r  n ie 
przeczuwali, że ich odkrycia zapoczątkują zupełnie nową dziedzinę ba
dania, że dział ten w  k ró tk im  czasie rozw in ie się ogromnie i że 
w  związku z nim  zagadnienie początku życia stanie przed nami w  no
wej, nieoczekiwanej postaci.

Zarazki,przesączalne w  chw ili ich odkrycia b y ły  na razie czymś 
poniekąd bezosobowym. W łaściw ie m ia ły ty lko  cechy ujemne, brako
wało im jak ie jko lw iek  cechy pozytywnej. Nie można było ich zobaczyć^ 
nie można było otrzymać hodowli, można było ty lko  wywołać za po
mocą zawierającej je  cieczy charakterystyczną, w łaściwą chorobę. B y 
ło to coś w  rodzaju k u li w  Reducie Ordona, k tó re j „n ie  widać, lecz s ły
chać po szczęku, po waleniu się trupów, po ranionych jęku “ . I  tym  ra
zem, jak w  epoce Leeuwenhoeka -i Pasteura nowa technika badania 
stworzyła nową naukę.



Zagadka życia i  odrodzenie samorództwa f>7

Rozwój tej techniki poszedł w  k ilk u  kierunkach. Przede wszystkim
0 azało się, że nie wszystkie zarazki przesączalne są niewidzialne. Pow- 
stały nowe metody barwienia, które w  szeregu chorób wywoływanych

zarazków, stw ierdziły obecność zarazka w postaci malen
ie worow, zwanych ciałkam i elementarnymi Są one tak drobne, że 

mogą przez f i l t r  przechodzić. Ciałka takie stwierdzono i opisano w  ospie 
łoWI)Z<p e^U ł eszcze chorób. Nie we wszystkich jednak to się uda- ■

. a szy postęp w  tej dziedzinie polegał na zastosowaniu oświetlenia 
p mieniami pozafiołkowymi i użyciu soczewek kwarcowych. Wiadomo 

wiem, ze im  krótsza jest fala promienia świetlnego, tym  wieksze moż- 
osiągnąc powiększenie w  mikroskopie. Technika ta wymaga zastoso- 

p ro r^  ^k ro fo to g ra fii,, ponieważ siatkówka oka ludzkiego nie chwyta 
P mieni pozafiołkowych. Istn ie ją jeszcze dalsze sposoby osiągnięcia
1 a m e ^ k '  P°w i§kszeń. Na k ilka  la t przed wojną uczeni niemieccy
p r o " ' z b u d o w a l i  mikroskop elektronowy, w  którym  zastąpiono 
kaW ]16111? sw*e^ ne w iązkam i elektronów wychodzących z rozżarzonej 
âk °  Zachowują się one w  stosunku do pola elektromagnetycznego, 

prał'*! ®w ia^ °  wobec soczewki i dają obrazy utrwalane na płycie foto- 
wa Powiększenie osiągane tą drogą dochodzi do 50.000. Ta no-
ru  ^P ara ûra nie została jeszcze wyzyskana w  całej pełni. Drugim k ie - 
nych1̂ ?  Ui oskonalenia techniki, badania było zastosowanie ka librow a
ny oion kolodionowych zamiast sączków porcelanowych. B łony takie 
pus P° IOWate 1 mai3 różną średnicę porów. Przyrządza się je przez roz- 
I Zczeme kolodium w mieszaninie alkoholu i eteru, albo w  lodowatym 
... af ie octowym. Powstaje w tedy ciągnąca się masa,w , . . - -------- j -  ------ v — —- ------- , ścinająca się
c, ./‘irnnej  wodzie. W  masie te j zanurzamy probówkę szklaną tak, aby 

d a Jej powierzchnia była nią pokryta. Gdy się masa zetnie, wówczas 
t â P.ło oówce tw orzy się jakby palec od rękawiczki dostatecznie trw a ły , 
h p f Ze m ° Zna §° zdi^ć- Im  więcej w  roztworze było kolodium, tym pory 
dokh T nie^SZe; im  mniej, tym  większe będą dla oka. Błonę taką możemy 

- adnie wykalibrować. Uskutecznia się to,obliczając jaka ilość wody 
przechodzi przez jednostkę powierzchni b łony pod określonym ciśnie-

*  Przez okreśkoriy przeciąg czasu. Z danych tych można, za pomocą 
. ,s,°wnych wzorów matematycznych, obliczyć średnice porów i w ie l

ość przechodzących przez nią cząstek.
Areszcie trzecia metoda polega na użyciu w irów ek szybkobieżnych, 

a]ących od 50.000 do 200.000 obrotów na minutę. Szybkość ta w ysta r
cza, ażeby najdrobniejsze nawet cząsteczki opadły na dno naczynia w i
rowanego. Tu również wkracza matematyka, pozwalająca za pomocą 
odpowiednich wzorów wyliczyć nie ty lk o "rozmiary, ale i ciężar gatun
kowy cząstek. Jest rzeczą charakterystyczną, że w yn ik i, otrzymane tym i 
rżenia metodami, są na ogół pomiędzy sobą zgodne. Średnica zarazków 

przesączalnych waha się od 100 do k ilk u  m ilim ikronów  tj.  m ilionowych 
części m ilim etra. Przy tym  każdy zarazek ma swoją mniej lub więcej 
stałą średnicę.

Określenie wielkości jest n iew ątp liw ie  poważną zdobyczą, ale nie 
pozwala na bliższe scharakteryzowanie zarazka, wykazującego jak naj-
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ściślejszą swoistość działania chorobotwórczego. Zarazki tych samych 
wielkości bynajm niej nie są równoważne, jeżeli chodzi o wywoływane 
przez nie choroby. Dzieje się tu  to samo co z bakteriam i. Z iarnka te j sa
mej w ielkości mogą wywoływ ać —  jedne procesy ropne, a drugie np. 
zapalenie opon mózgowych lub rzeżączkę. Pałeczka tyfusu brzusznego 
wygląda praw ie tak samo jak  niezjadliwa pałeczka okrężnicowa itp . In 
nym i słowy do sprawy w ielkości dochodzi jeszcze szereg innych cech 
różniczkowyfch. Tu nastręczają się w ie lk ie  trudności. Zarazki przesą- 
czalne nie w ytw arza ją  żadnych jadów, które można by od zarazka od
dzielić na podobieństwo jadu błonicznego, k tó ry  można otrzymać z ła t
wością oddzielnie od maczugowca błotniczego i  k tó ry  w yw iera  to 
samo co maczugowiec działanie chorobotwórcze. A  przede wszystkim 
zarazki przesączalne nie rosną na podłożach martwych, nie tworzą ko 
lon ii, których wygląd, zabarwienie, spoistość itp . dostarczają w ie lk ie j 
obfitości cech różniczkowych, z których korzysta współczesna diagno
styka bakteriologiczna. W  ostatnich czasach i w  te j dziedzinie zrobiono 
w ie lkie  postępy. Od jakichś 20— 30 la t umiemy hodować poza obrębem 
ustroju w  odpowiednich naczyńkach kaw a łk i tkanki, wycięte ze świeżo 
zabitego zwierzęcia, kaw a łk i serca, wątroby, śledziony i  tp. Badanie m i
kroskopowe wykazuje, że kom órki takiego wycinka rozmnażają się. Czą
stk i takiego wycinka możemy przenieść do nowego naczynia i  znowu 
otrzymać wzrost i  tak bez końca niemal, w  długim  szeregu pasażów- Ta
kie rosnące w yc in k i czerpią swe pożywienie z podłoża złożonego ze 
ściętej surowicy z pewnym i dodatkami, pobierają tlen z otaczającej 
atmosfery, w ydalają  produkty rozpadu, słowem żyją. Na wycinkach ta 
kich, zwanych w  języku nauki eksplantatami, zarazki przesączalne w y 
raźnie się rozmnażają. Można bowiem za pomocą odpowiednich do
świadczeń określić w iele ich było przy posiewie i w iele się zrialazło 
podczas przenoszenia na nowy wycinek. Koniecznym warunkiem  tego 
rozmnażania jest, aby tkanka była żywa. Na tkance zabitej zarazek nie 
rozmnaża się, nawet prędzej czy później ginie. Drugim  niezbędnym wa
runkiem  jest dobór odpowiedniego podłoża. Tkanka musi pochodzić ze 
zwierzęcia wrażliwego na odnośny zarazek t j.  zapadającego w  w arun
kach naturalnych, czy doświadczalnych na odnośną chorobę. Ciekawą 
odmianą tej metody jest posiew na błonie płodowej wylęgającego się jaja. 
Jajo kurze ma pod samą skorupką cieniutką błonę, która ma ważne znacze
nie dla życia zarodka kurzego. Ma ona te same funkcje  co łożysko zwie
rząt ssących. Błona ta jest żywa. Szczepienie na nie j wykonyw a się 
w następujący sposób: wycina się ostrym  skalpelem tró jką tn y  otworek 
w skorupce tak, aby b łony nie naruszyć, umieszcza się na błonie odro
binę materiału, zakleja się otworek kawałkiem  m ik i i  wstawia ja jko  na 
dalsze wylęganie do cieplarki. Po up ływ ie  określonego czasu zdejmuje 
się z zarodka błonę, na k tóre j w ystąp iły  pewne zmiany anatomiczne 
i stwierdza doświadczalnie przyrost zarazka. Można w  ten sposób pro
dukować szczepionkę przeciwko ospie, mającą zupełnie tę samą w ar
tość, co krow ianka produkowana na podbrzuszu ja łów ki, a tę wyższość,
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ze me zawiera żadnych bakte rii towarzyszących, których na skórze jest
Pe no, a pod skorupką ja ja  nie ma wcale.

' •
 ̂ Hodowanie na eksplantatach ma ważne znaczenie teoretyczne. Oka

zuje się bowiem, że zarazki przesączalne są niejako pasożytami drugiego 
pma. Zw ykłe  bakterie chorobotwórcze czerpią swe pożywienie z or- 

nie azoneS°> lecz przęrabiają je  same. Zarazki przesączalne są
Z ° .ne l ej funkc ji. N ie zdradzają niczym ażeby m iały własną 

Zre ri| lan? ,maferii, jeżeli się odżywiają _  to pokarmem gotowym. 
Teść " zobaczym y dalej, nie w iem y z pewnością, czy w  ogóle mu-

z"* . ■ .

■sączal dziedziną, w  które j się przejawia życie zarazków prze-
bosa |n^ Ch’ .^est *cb działanie chorobotwórcze. Tu mamy niezmierzone 
zasa  ̂ zl awi,sb- Jak już wzmiankowaliśmy, panuje tu  wszechwładnie 
cho h Ŝ 0iS 0̂®cl ' , Każdy określony zarazek w yw ołu je  właściwą sobie 
rQ, ro Swoistość ta rozciąga się także i na odporność. Przebycie cho- 
ba ■ zabezP*ecza przed je j powrotem, ale nie chroni wcale' przed choro- 
^  Niestety, nie możemy tu ta j rozpatrywać ani poszczególnych 

. , ot> ̂ w yw oływ anych przez zarazki przesączalne, ani odnośnych zja- 
g Odpornościowych. Pochłonęłoby to zbyt w iele czasu, a przede 

s- ZJ S k lm . wymagałoby daleko 'idącego przygotowania. Ograniczymy 
dzvG) ^tv^ie rdzenia, że w  te j m aterii nie ma zasadniczych różnic pomię- 
bard/draZ um i w id z ia ln y m i a przesączalnynti. Różnice istniejące, nieraz 
„ ł^  °  Clekawe’ nie ma33 charakteru zasadniczego. Naszym zadaniem
s nym jest zorientownie się w  biologicznych właściwościach tei gru- 
Py tworow.

Bardzo ważną z punktu widzenia teoretycznego dziedziną zjaw isk 
ś U ł^ T T ^ k  Z zarazkami przesączalnymi są bakteriofagi. Mianem tym  okre- 

c Herelle zjawisko przedstawiające się w  sposób następujący. B ie- 
'Omy odrobinę ka łu  ludzkiego lub kurzego, rozcieńczamy ją  bulionem, 

ączymy przez świeczkę i następnie dodajemy ją  do probówki z bulionem, 
° ry  właśnie zaszczepiliśmy odrobiną bakte rii czerwonkowych. Następ- 

ie wraz z drugą probówką bez dodatku kału, ale również posianą bak- 
eriam i czerwonkowymi, wstawiamy do cieplarki. Już po k ilk u  godzinach 
idąc, że w  probówce z kałem nie ma zmętnienia, albo że jest ono nie- 

znaczne, podczas gdy w  probówce bez ka łu  nastąpił obfity, wzrost bak- 
,eri1- Zawartość probówki przezroczystej sączymy dla, usunięcia najdro- 

niejszych śladów bakte rii i  kroplę przesączu przenosimy do nowej, świe_ 
Zo posianej probówki: znów następuje zahamowanie wzrostu. Tak można 
pasazować bez końca, zawsze z tym  samym wynikiem . Co to znaczy? Oto 
w naszej próbce ka łu  znajdował się zarazek hamujący wzrost, względnie 
rozpuszczający młode, rosnące bakterie i jednocześnie namnażający się 
sam- Mamy więc zupełnie to samo co w  eksplantatach, które szczepiliś
my zarazkami przesączalnymi. Przez użycie błon kalibrowanych może>- 
my określić wielkość zarazka tej nowej grupy. Używając rozmaitych 
szczepów bakteryjnych możemy dokładnie określić swoistość jego dzia
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łania. Każdy bakteriofag bowiem „żyw i się zupełnie określonymi szcze
pami b ak te rii“ . Rzecz ciekawa, że wyborczość ta nie pokrywa się z po
działem bakte rii na gatunki. W  gruncie rzeczy to nic dziwnego, bo prze
cież nie można klasyfikować ludzi podług tego co jadają. Są tu  jakieś in 
ne, n ie dość ściśle jeszcze okreśifone, kryte ria . Nas interesuje ta okolicz
ność, że bakteriofagi rozmnażają się ty lko  kosztem, a może ty lko  w  obec
ności żywych, młodych komórek bakteryjnych. Rozumie się'samo przez 
się, że nie każdy ka ł zawiera bakteriofagi, ale na ogół jest to najpospo
litsze źródło tej kategorii tworów. O twarta pozostaje kwestia, skąd się 
one biorą. Spróbujemy podejść do tego zagadnienia z innej strony.

Czasami na wargach u n iektórych osób występują, zwłaszcza podczas 
n iektórych chorób zakaźnych, pęcherzyki na pograniczu warg, wypełnione 
przezroczystym płynem. Nazywamy ten objaw opryszczką. Dawniiej uwa
żano ją  za objaw właściwego zakażenia n. p. gruźliczego, czy zapalenia 
płuc, dziś wiemy, że opryszczkę w yw o łu je  odrębny zarazek przesączalny. 
K ropla  cieczy wypełniającej pęchęrzyk przeniesiona na spojówkę k ró li
ka w yw o łu je  ciężkie zapalenie rogówki, po czym zarazek wędruje do 
mózgu i  powoduje ciężki stan chorobowy z gorączką, drgawkami, pora
żeniem i wreszcie śmiercią po up ływ ie  k ilk u  lub k ilkunastu dni. Mózg 
takiego kró lika  jest zakaźny. Najdrobniejsza jego cząstka w yw o łu je  u zdro
wego zwierzęcia tę samą chorobę. Dotąd'wszystko jest w  porządku, 
wprawdzie objawy zakażenia są zupełnie inne u człowieka niż u k ró li
ka, ale to się zdarza w  chorobach zakaźnych. Ten sam zarazek zachowu
je  się zupełnie inaczej w razie zmiany żywiciela. Skąd się bierze oprysz- 
czka u człowieka? Otóż tego nie w iem y wcale. Przeniesienie zarazka na 
skórę zdrowego człowieka przeważnie się nie udaje. Ważnym jest, że 
opryszczką zjaw ia się u niektórych osób samorzutnie pod wpływem  bodź
ców niezakaznych np. w czasie menstruacji, a nawet, jak  to mówią ,.m- 
z tego, n i z owego“ . Treść takie j opryszczki jest zakaźna dla kró lika. MaL 
my tu  wiec do czynienia z tym  samym zarazkiem, co w  innych wypad
kach. A le pomimo niezliczonych prób nie można w ykryć  tego zarazka 
w organizmie wówczas, kiedy opryszczki nie ma. Szukano go we k rw i, 
w p łyn ie  mózgowo - rdzeniowym, słowem wszędzie, nawet w  ślinie, k tó 
ra czasem zdolna jest wywołać przemijające zapalenie spojówki u kró lika . 
Właściwego zarazka jednak nie znaleziono ani razu. N ie pozostaje nam 
nic innego, ja k  przypuścić, że zarazek w  pewnych okolicznościach pow
staje sam z siebie, że mogą istnieć w arunki, w  których organizm w ytw a
rza „coś“ , co obejmuje funkcje  zarazka. Gdy się raz w ytw orzy, to w tedy 
mnoży się zw ykłym  trybem.

A  teraz inny, niemniej zagadkowy fakt. Zdarzają się niekiedy u dro
biu, zwłaszcza u kur, bażantów, rzadziej u kaczek, guzy o charakterze 
nowotworów złośliwych, przypominające raka lub mięsaka, niszczące 
tkankę sąsiednią, drążące w głąb ustroju. Miazga takich guzów zasz
czepiona kurze zdrowej w yw o łu je  zjawienie się takiego samego guza. 
Miazgę tę możemy przesączyć tak, aby wcale nie zawierała komórek. 
Przesącz tak i również w yw o łu je  powstanie nowotworu. Z biegiem czasu
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znaleziono takich guzów przeszczepialnych więctej, zwłaszcza u drobnych 
gryzoniów, u myszy, u n iektórych gatunków dzikich kró lików . Tu rów 
nież bezkomórkowy przesącz guza może wywołać powstanie nowotworu 
u zwierzęcia zdrowego. Wszystko przemawia za tym , że wchodzi tu  w 
rachubę specjalna kategoria zarazków przesączalnych o swoistym dzia
łan iu  chorobotwórczym. Zarazki te muszą być rzadkie, bo dotąd opisano 
zaledwie kilkanaście takich szczepów. Carrel, w yb itny  badacz w  dzie
dzinie medycyny doświadczalnej, wykonaj! doświadczenie następujące. 
Wziął tkankę zarodka zwiferzęcego, roztarł na miazgę, dodał do niej 
arszeniku i zastrzyknął kurze do mięśnia piersiowego. O trzym ał nowo
twór, k tó ry  okazał się przeszczepialnym tak, ja k  nowotwory opisane w y 
żej. Doświadczenie to nie zawsze się udaje, ale jednak jest opisane przez 
pierwszorzędnego badacza i  musimy je uznać za fakt. Trudno go sobie 
wytłumaczyć, ale trzeba się z tym  zgodzić, że mamy tu  do czynienia ze zja
wieniem się „czegoś“ , co ma charakter zarazka tam, gdzie go przedtem 
nie było wcale. N ie podobna bowiem przypuścić, ażeby zarazek odnośny 
był szeroko rozpowszechniony, gdyż wtedy pierwotne guzy przeszczepiał
by musiałyby być zjawiskiem  o w iele częstszym. Mamy już więc trzy 
kategorie zjawisk, stawiających na porządku dziennym sprawę samorzut
nego powstawania zarazka przesączalnego. Zagadnienie samorództwa de
fin ityw n ie  zlikw idowane przez Pasteura dla zarazków w idzia lnych sta
je  przed nami na nowej płaszczyźnie, przesuwa się do dziedziny tworów  
jeszcze drobniejszych.

Na tym jednak jeszcze nie koniec. Wspominaliśmy na wstępie o cho
robie mozaikowej liścia tytoniowego, którą przenosi na roślinę zdrową 
przesącz z tkank i chorobowo zmienionej. Na k ilka  la t przed wojną ba
dacz amerykański Stanley stw ierdził, że ten czynnik zakaźny można w y 
odrębnić w postaci kryształu. O kreślił krystalograficzny charakter tego 
tworu, zbadał go chemicznie, oznaczył ciężar molekularny itp. I  oto tw ór 
bezwzględnie nieorganiczny ma wszystkie a trybu ty  zarazka: w yw ołu je  
charakterystyczną'chorobę, rozmnaża się. Odrobiną tej substancji można 
zakazić nową roślinę i stwierdzić wagowo ilość krystalicznego produktu 
zawartego w  całej roślinie- Po chorobie mozaikowej liścia tytoniowego 
przyszła kole j na inne, podobne zarazki roślinne. Wreszcie badacze ame
rykańscy odkry li przeszczenialny nowotwór pewnego gatunku dzikich 
kró lików  zwapych „ogonkiem z w aty“ . Nowotwór ten zawiera również 
zarazek o charakterze krystalicznym. W  ostatnich latach, jeszcze w  cza
sie wojny, prasa niemiecka przyniosła wiadomość, że zarazek tzw. po
rażenia dziecięcego, czyli choroby Heine - Medina i zarazek pryszczy
cy należą również do kategorii krystalicznych. Stoimy tu  wobec alterna
tyw y  następującej. A lbo w łaściwy zarazek tych wszystkich chorób mieś
ci się w  kryształach tak, ją k  mucha w  bursztynie, albo kryszta ły mają w ła 
sność zarazka. Pierwszej a lternatyw ie przeczą bądź co bądź w yn ik i ana
lizy  chemicznej. Druga a lternatywa podważa nasze poglądy na istotę róż
nicy pomiędzy światem żywym i  martwym. Dotąd wydawało się, że zdol
ność rozmnażania się jest wyłącznym przyw ile jem  tw orów  żywych, że 
tam, gdzie nie ma życia, nie może być rozmnażania. K ryszta ły zakaż-



ne podważają tę zasadę. Możemy jednak postawić pytanie jeszcze inaczej. 
Wprawdzie w  węższym zakresie, ale w  niemniej doniosłej dziedzinie: czy 
zarazki muszą być tw oram i żywymi, czy bakterie i zarazki w idzialne w  o_ 
góle w yw iera ją  w p ływ  chorobotwórczy dlatego, że żyją w  ustro ju  żyw i
ciela, czy też działanie ich jest niejako ubocznym produktem ich życia- 
Badanie zarazków przesączalnych pozbawionych własnej przemiany ma
terii, a jednak rozmnażających się, przemawia za tą ostatnią koncepcją. 
Nowe badania pow inny tę sprawę wyjaśnić.

62 Zygmunt Szymanowski
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Jerzy Kcmorski

W  dziesiątą rocznicą śmierci I.P. Pawłowa

rycz -n,ete . t radycją uświęcony zwyczaj,, że rocznica jakiejś daty histo- 
w te i H ?ajC . Pow°d do tego, aby myślą powracać do zdarzenia, które 
symbol aC‘C mja . miejsce, lub do faktów, których stanowi ona skrót albo 
histori-' ‘ W ° !a,£* .P°^ód do rozpamięty wania tych faktów w świetle 
w  ten ‘ ' 'Zestawiania iich z chwilą bieżącą. Rocznice i jubileusze stanowią 
rzają one°S kamienie milowe dla dróg, którym i posuwa się historia, odmie- 
cza sowfMrJPP - ^  Przcz nas drogę w  owym czwartym wymiarze przestrzenno-

Droga, ja- 
czasu do

C Z i l  < fA Ttr • c ■**■***> w  w w y i i i  c z - w c u i p u  w  cjkz \ j \ ł * c

ką p rzP 0 COntmuum; Zwyczaj ten jest niewątpliwie pożyteczny. D
czasu 7  ś Wam^  w, historii, muisi być jakoś odmierzona, musimy od    „ „
dali w P T mywac S1’ę 1 spoglądać wstecz, aby zobaczyć jak z takiej czy innej 
to amt-ZEo» a'^ . Wno minione krajobrazy i miejsca. Najlepiej, jeśli czyni się 

przy określonych kamieniach milowych.to automatyczn,

z jol orni leżącego roku minęła jedna z takich rocznic, doniosła dla f i-
gólnie" 1 y ■ nauk z nią związanych, obchodzona nader uroczyście, szcze- 
ksz - 1 T . ZT ią2ku h-adzieckim, dziesiąta rocznica śmierci jednego z najwię- 

: C ,zą l°gow  współczesnych I.P. Pawłowa. W arto przeto zastanowić sę,co w  ’ ’ ł  A °  »puivz«suycn i- r .  r awiowa. wanu przcw> ¿astauowic s>ę, 
■wne '110S 1 nauP  ten wspaniały uczony, dlaczego imię jego stało się tak sła-
dzieło P°PUarne’ jakie znaczenie ma dla nas d z i s i a j  stworzone przez niego

k ;ed atrzymarny się tutaj nie na pierwszym etapie pracy naukowej Pawiowa, 
staw'! at ° n podwaliny współczesnej fizjologii narządów trawienia, co po
wity* °  1° ^  r7'^dz’e nawybitniejszych uczonych świata, lecz na drugim, gló- 

• j m. dresie jego działalności, w którym stworzył nową gałąź wiedzy — fi- 
ona°dot W/ z^z^ c 1̂ czynności układu nerwowego., Cóż to jest za nauka i czego

^ ;lstanowmy się naprzód, jaka sytuacja panowała w fizjologii ośrodko- 
cgo^uk.ad-u nerwowego na przełomie dziewiętnastego i  dwudziestego wieku, 

j- wówczas gefy Pawłów rozpoczynał swoją pracę w tej, dziedzinie. Szybki 
ozw i neurofizjologii w drugiej połowie dziewiętnastego wieku, osiągnięty
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dzięki badaniom szeregu znakomitych badaczy jak Flourens, H itz ig  i Fritsch, 
Ferrier, Goltz, a także wybitnych klinicystów, jak Broca i Hughling Jackson, 
żeby wymienić najważniejszych, doprowadził do stwierdzenia niewątpliwego 
faktu, iż nasze życie psychiczne, nasze myślenie jest funkcją czynności mózgu 
a przede wszystkim —  kory mózgowej. Nie znaczy to, aby fakt ten me był 
już przedtem na zasadzie różnych pośrednich danych przeczuwany łub przy
znawany. Badama jednak wymienionych uczonych wykazały t0 w sposób 
bezpośredni i, jeśli można się tak wyrazić, namacalny. 2  jednej strony do
świadczenia Hitziga i Fritschia, Feriena i innych stwierdziły istnienie loka

lizacji korowej różnych funkcji psychicznych, co zostało całkowicie poparte 
odpowiednimi spostrzeżeniami klinicznymi. 2  drugiej strony doświadczenia 
Flourensa i Goltza wykazywały, iż po całkowitym usunięciu kory mózgowej, 
zwierzę, pozostając przy życiiu i ciesząc się dobrym zdrowiem, staje się na 
zawsze „bezdusznym automatem“ , względnie „istotą pozbawioną wszelkich 
myśli“ . Wszystkie te badania miały miejsce, jak pamiętamy, w  epoce bujnego 
rozkwitu materializmu przyrodniczego, kiedy teoria ewolucji z jednej strony 
i szybki rozwój biochemii z drugiej, otwierały wrota dla rozwiązań ja wielu 
zagadnień biologicznych i kiedy zdawało się, że nic niemal nie stoi na przesz
kodzie dla triumfalnej o i szybkiego postępu wiedzy ku zrozum en.u wszelkich 
zagadek życia na ziemi.

Oto w  zasadniczych rysach tło, na którym rozgrywały się wypadki, któ
rym i za chwilę się zajmiemy.

Jasnym się stawało, iż całe tzw. życie psychiczne, cała nasza działalność 
świadoma, nasze zachowanie się w otaczającym świiecie jest wynikiem czyn
ności kory mózgowej i może być wobec tego, teoretycznie rzecz biorąc, badane 
od strony obiektywnej i fizjologicznej. Myśl ta niewątpliwie świtała w wielu 
umysłach. Siormułował ją w sposób jasny i próbował rozwiązać w słynnej 
swej broszurze „Odruchy mózgu“  znakomity fizjolog rosyjski zeszłego stule
cia Seczenow, który był niewątpliwie prekursorem wielkiego dzieła Pawłowa. 
Toteż nic dziwnego, że w końcu X IX  i na początku X X  widku zostały pod
jęte w  różnych miejscach i częściowo niezależnie od siebie konkretne próby 
podejścia do postawionego wyżej zagadnienia i doświadczalnego jego rozwią
zywania. Z tych wszystkich poczynań dwa zostały w dalszym ciągu w sposób 
wspaniały rozwinięte, stały się trwałym dorobkiem nauki współczesnej i  w y
dały bujny plon. Jeden kierunek badań zastał zapoczątkowany w Ameryce 
w końcu ubiegłego stulecia przez znakomitego psychologa Thorndlifce‘a i> rozw- 
nął się postaci ogromnego dziś działu psychologu, zwanego bchaviioryzmem. 
Drugi kierunek badan powstał o kilka lat później w pracowni fiz jologiczncj 
Pawłowa i dał początek fizjologii wyższych czynności układu nerwowego.

Oba te kierunki badań, choć dotyczyły właściwie tego samego przedmio
tu i chociaż obecnie coraz wyraźniej zlewają się ze sobą i spajają, posiadały 
nieco różne podstawy 1 punkty wyjścia. Celem Thorndike‘a było o b i e k 
t y w n e  badanie zachowania się zwierząt i lodzi. Porzucał on objaśnienia 
introspekcyine. nie zastanawiał s:ę nad tym, co zwierzę pomyślało lub czuło 
przy takiej czy innej reakcji, lecz starał się wykrywać prawa zachowania się 
zwierzęcia w zależności od warunków i padających bodźców. Byt on „psy
chologiem“ , (w cudzysłowie dlatego, iż psychiką, jako taką, właściwie się’ nie

ł
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zajmowały, iwe zas fizjologiem. Toteż objaśnienia fizjologiczne, jakie niekiedy 
w . P°'staci przybudówek do swej teorii dawał, choć posiadały niewątpliwie 
wie e pomysłowością i wnikliwości, Były raczej, by tak | rzec „amatorskie41 
i anilinę stanowiły integralnej części jego systemu, ani też Inie były nigdy na
leżycie pogłębione lub rozwinięte. <

. Zupełnie inaczej rzecz się przedstawiała, z pracą Pawłowa. Pawłów był 
iz j o  ogiem z k rw i i kości, do zagadnień związanych z działalnością mózgu 
OS' e _ na drodze czysto fizjologicznej wychodząc z dz iedziny-w  gruncie 

rzeczy - ardiZo_ odległej, — «fiz jo log ii trawienia. Metody, które stosował były 
sers e i zoologiczne, sposób poidejścia dó zagadnień —  również, cel —  tak 
samo^ czysto fizjologiczny. O ile więc behayioryści, usuwając z pola swych 
. a •an (^w is k a  psychiczne jako ogniwa pośrednie między padającym na 
zwierzę odzcem i wywołaną przezeń reakcją, nie k ład li na ich miejsce nic, 

“ W ow ś w ia d o m zastąpił mechanizmy psychiczne działalności zwierzęcia 
przez mechanizmy^ fizjologiczne. Celem pracy Pawiowa było nie segregowanie 
i opisywanie zjawisk zachowania się zwierząt, jak to w  gruncie rzeczy miało 
miejsce w  behavioryzrme, Lecz objaśnienie tych zjawisk na zasadzie odpo
wiednich mechanizmów mózgowych.
i Przyjrzyjmy się nieco bliżej punktom wyjścia pracy Pawiowa i jej źród- 

u / OW, w przeciwieństwie do Thorfrdike^ wychodził całkowicie z da- 
' yc , torych na temat czynności mózgu dostarczała podówczas fizjologia.

/ ’ zt. tzw- zachowanie świadome organizmu całkowicie zależy od kory 
mózgowej i wobec tego może być badane jako przejaw jej funkcjonowania, 

ie u egał wątpliwości. Zagadnienie jednak polegało na tym, w  jaki sposób 
J> ania takie rozpocząć. Dla Pawłowa było zupełnie jasne, ie  doświadczenia 
. wyenaniem określonych rejonów kory mózgowej, względnie drażnieniem 
oznych jej ppnktów prądem elektrycznym (jakie , wówczas już były szeroko 

dro*3 C  U'1 )’ jakkolwiek mogą być owocne i ważne, nie są właściwą
ogą la badania normalnej i, by tak rzec, „codziennej1’' czynności tego na- 

f ą ,u- zagadnienie polegało więc na tym, w jaki sposób znaleźć należytą dro- 
■ ,° . , al?la normalnych czynności kory mózgowej zwierzęcia, jak zabrać

się do ich fizjologicznej analizy.
1 rzeslanek ideowych dostarczyło niewątpliwie Pawłowowi dziełko Se- 

t  enpwa, przesłanek metodycznych —  badania Pawłowa z poprzedniego 
tk r£łU Pra<T- Obserwując czynności gruczołów ślinowych, Pawłów na- 

ną się n a , znane (już przedtem zjawisko tzw. „wydzielania psychiczego“ , 
tie y  zwierzę wydziela ślinę nie odruchowo na skutek dostania się do jamy 
ustnej pokarmu lub substancji drażniących, lecz na widok pokarfnu, na 
c zwiąk przygotowań do jego podania, jednym słowom na myśl o pokaV- 
ime. i  awłow zrozumiał, że ten prosty fakt może stanowić podstawę dla 
n,V y<r ba j  najd czynnością kory mózgowej. O ile bowiem wydziela-

■ q S. y po.d opływem pokarmu, znajdującego się w jamie ustnej zwie- 
p JL \  ’ jesF otiruchem wodzonym, według terminologii stworzonej przez
tv1 - °!Wak ^bezwarunkowym11, .wydzielanie się śJmy na widok pokarmu lub 

a iinne oodzce sygnalizujące podanie pokarmu jest również odruchem, lecz 
ocruchem_ nabytym dzięki doświadczaniu zwierzęcia, „warunkowym". Pier
wszy z nich zachodni na skutek istniejących w ośrodkowym układzie nerwo

#
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wym dróg nerwowych, powstałych dzięki rpzwojowi gatunkowemu i zależy 
od niższych części układu 'nerwowego. Drugi — ' jest wynikiem pewnych po
łączeń między ośrodkowych, które w ytworzyły się w  ciągu życia indywidual
nego zwierzęcia na zasadzie jego indywidualnego doświadczenia, połączeń 
zależnych ' — jak wykazały specjalne eksperymenty -— od kory mózgowej. 
Jeżeli pierwszy z tych odruchów bada się czysto fizjologicznie i nikomu nie 

, przychodzi na myśl wątpić w prawomocność takich badań, nie ma też najz
imniejszego powodu, abyśmy mieli się cofnąć przed podobnym sposobem ba
dania drugiego z nich.

Jak wynika z powyższego, kota mózgowa w  przeciwieństwie do, niż
szych oddziałów układu nerwowego jest narządem „twórczym“ , jest miej
scem, gdzie wytwarzają się nowe połączenia i, co za tym idzie, nowe formy 
działalności zwierzęcia. Na tym polega jej rola biologiczna jako najwyższe
go rozwojowo odcinka osi nerwowej, na tym polega istota jej funkcji fiz jo 
logicznej.

Streszczając to, co powiedziano, moglibyśmy w następujący sposób 
scharakteryzować zasługę Pawłowa w owym okresie, tworzenia się podstaw 
fizjo logii wyższych czynności układu nerwowego. Zasługa jego polega nie 
na tym, że zrozumiał on możliwości fizjologicznego podejścia do działalności 
psychicznej zwierząt, gdyż możliwość ta była już w  owym okresie dosta
tecznie zrozumiała i  wynikała z ogólnego stanu' wiedzy w dziedzinie. nauk 
przyrodniczych. Natomiast wielką jego zasługą jest to, iż urzeczywistnił to, 
co dotychczas pozostawało w  sferze możliwości, że odnalazł drogi, przy po
mocy których działalność kory mózgowej może być skutecznie lii płodnie ba
dana. Przy tym zasługuje na uwagę fakt, że znaleziona wówczas przezeń 
metoda badania ślinowych odruchów warunkowych pozostała nadal klasy
czną i pod wieloma względami x nieprześcignioną i dhoć pd tego czasu po
wstało w fizjologii wyższych czynności układu nerwowego wiele innych me
tod badawczych, niewątpliwie jej należy dzisiaj nadal przyznać pierw
szeństwo tak pod względem ścisłości yaik i bogactwa perspektyw.

Nie jest naszym zadaniem przedstawienie tutaj dorobku fizjologii wyż
szych czynności nerwowych na przestrzeni przeszło czterech dziesiątków la t 
jej rozwoju. Byłoby to zarówno w ramach tego artykułu .niemożliwe jak 
i zbędne. Natomiast chcielibyśmy poruszyć tu ■ pewne zagadnienia związane 
z omawianą nauką, które znajdują się niedaleko na Jej marginesie, lecz które 
żywo' interesują ogół i dają powód do wiciu nieporozumień.

Niemal od pierwszego momentu rozwoju fizjo logii wyższych czynności 
układu nerwowego zaczęła się pojawiać obszerna literatura, poświęcona k ry 
tyce (zarówno pozytywnej jak i negatywnej) danego przedmiotu, nie ■ mery
torycznej, lecz raczej filozoficznej, a więc zagadnieniom prawomocności ba
dań w  tym kierunku, zasięgu tych badań, ich ogól noś wiatopoglądowe i / 
ważności itp. Literatura ta niewątpliwie wielokrotnie przewyższa pod 
względem ilościowym merytoryczne prace, dotyczące danego przedmiotu 
i, co więcej, niekiedy nawet zagłusza i przytłumia istotne zagadnienia z tej 
dziedziny. Rzeczywiście, każdy rzeczowy referat »czy artykuł, dotyczący 
nauki o odruchach warunkowych, natychmiast wywołuje dyskusję nie ma
jącą z nim nic wspólnego, a poświęconą zagadnieniu stosunku psychiki do
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■ zostaje z u p e W ^ Ik  *dea,bzmu itd., wśród_ których właściwy temat referatu 
czynnoki n e r w o w y J e^n) r^u,cai^ gramy na fizjologię wyższych 
'ki, bądź że stan *;» »' ^©«łząc, bądź zew  ogolę neguje ona istnienie psychi
k ą  działalność hai4ż'W Ŝ °  • yniechumistyczny “  wy jaśnie całą naszą świado- 
cia psychicznego ^ 2 wreszcie, że upraszcza złożone i subtelne zjawiska ży- 
bardzo prostveb ’■ wtlaczaD c je w  ciasne ramy „odruchów“ , tj. jakowychś 
wynoszą naukę *1 Pry,n il^w nych  funkcii nerwowych. Drudzy, na odwrót, 
lat osiągnięć m i .I?!e° 10.sa> 2 pogardą odnoszą się do zebranych w ciągulat osiaenipg V l i  P ebl0sa’ 2 pogardą odnoszą :
ścisłą fże ldS fr^  -*w i?rdzV  że psychologia nie. jest w  ogóle wiedzą
śnić naszą dz iiD l , 7 , 8. naiezycie i w sposoo zupełny oi
nadzwyczaj « W «  C śwladona£h Argumenty rozumowe przeplatają się tu 
kuśji i przyczyn,'-,;,2 .em° cJ<>nalnymi, które nadają określony ton całej dys- 
gnięcie fizjologii J  ¿o _obniżenia jej poziomu. D la jednych, więc w tar- 
Ps>’chologii i,est nip Cr'i<‘ ,zl awi^'‘! które dotychczas były całkowicie domeną 
ludzkiego inni ”?  • świętokradztwem i niejako obrazą majestatu ducha
maczenia naszej ' Û j Ząją moznosc fizjologicznego i obiektywnego w ytk i- 
słu ludzk-ego f 8,v J Wia- mf S°  zach”  za najwyższe osiągnięcie umy-

>ść wzlędów nie od rzeczy będzie wprowadzić pewną
t _ P uszamych zaiiiLflinipn i wvtłnmnr7tr/ n/um „ ------  • •jasność do m n ,« . .  i - y ~ ", “ r  w piuwauzic pewną

fizjologia wPyższvrl?yCh Zagf folen ! .wytłumaczyć, czym jest, a czym nie jest 
logii. 7 yCh czynnosci nerwowych f i  jaki jest jej stosunek do psycho-

jest gałęzią 2 ^ ™  " j 1̂ 7 sobi.e zdao oprawę, że nauka, o której tu mowa, 
gii. Jest to mnL- P y j r°an igzyeh i stanowi jeden z rozdziałów neurofizjolo- 
zjawisk fiz ioW - do.SWiadczalna> ktora na zasadzie obserwacji określonych 
Jakiekolwiek w ,?  r  ,wysnu/7 a wTnioski o ich fizjologicznym mechanizmie, 
są po prostu n OSCl °goI,nc, dotyczące prawomocności tych wniosków 
czące na 7. . A :z.P<>astawne jak byłyby bezpodstawnymi wątpliwości, doty- 
zwiazków cheri’21ie dos™ f dcz‘en cIiei™i wysnutych wniosków o strukturze 
obecne w v o h r,T f ? WSZ'em’ ^ oa ,e ni,e }est wykluczone, że różne nasze
one w nrzv,vł!!' la °  łunkcjonowa)niu kory mózgowej są fałszywe i że zostaną 
bowiem z ł  (“ ? ' W mn'ejiszym lub większym stopniu przekształcone. Należy 
żon ego ze w w S t U ^  ^ T  dot7Cząca funkcjonowania tego najbardziej, zlo- 
Zmiemie t ru d n i • m urządzen organizmu, jakim jest kora mózgowa, jest me* 
nie tak z o S v CL d la t iSO’ Zabr  UŻyć słów ? awiowa: się na Janow a-
że w miarę Z l  mechaił 12mÓw, me wstyd czynić błędy“ . Toteż jest pewne 
1 uogólnień okai SZeg0 J ° f WOJU te,1 Jaufc Wld'e naszych obecnych twierdzeń 
te jednak beri,, c S1? b^dnyim  i będą one zastąpione przez nowe. Przemiany 
danych fa k r lU  ? odbywae w ogniu doświadczeń, na zasadzie odpowiednich 
, yen taktycznych, lecz na pewno nie na drodze jałowych 'latywnych S f  k -  g ” a P . ™  ^  na, dr?dze le w y c h  i czysto speku- y ysput takich, o jakich wyżej mówiliśmy. ' .

wa s£ rm u lo Ż n k b'ezP0J recfaiie, dane nauki o odruchach warunkowych i  pra- 
ficznego Dodlesańna zatjadzte nie mogą z punktu widzenia ogólnofilozo-
sporów czysto mefvmdn£J ^ i ? ^  01100 1 Powinny być przedmiotem

y mefytorycznych, inaczej przedstawia się sprawa, jeżeli chodzi
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0 szersze i bardziej ogólne stosowanie tych praw do różrtyoh zjawisk działa
lności świadomej nie ty lko  zwierząt ale i człowieka. Tutaj możliwe są różne 
stanowiska; wybór jednego z nich ma doniosłe znaczenie.

Zagadnienie, o którym w tej chwili mówimy, można w ogólności wyra
zić w ten sposób. Czy prawa wykryte na zasadzie doświadczeń z odruchami 
wa:unkawymi na zwierzętach dają się zastosować do wszelkich, nawet o wiele 
bardziej złożonych niż tapite, zjawisk działalności korowej człowieka i  w ten 
sposób cała ta działalność może być jiuż teraz, przynajmniej w ogólnych za
rysach, wytłumaczona w  sposób fizjologiczny, czy też fizjologia wyższych 
czynności nerwowych ma dotychczas do czynienia jedynie z najprostszymi, 
najbardziej elementarnymi zjawiskami korowymi i ekstrapolacja jej wyników 
na całą' działalność psychiczną jest obecnie nie możliwa. v

Stanowisko Pawłowa, jeżeli chodzi o powyższe zagadnienie, nie było jed
nolite. Z jednej strony, obdarzony niezwykle krytycznym umysłem, zdawał 
on sobie doskonale sprawę, że praca jego jest zaledwie początkiem analizy, 
fizjologicznej czynności kory mózgowej i że —  jak sam się kiedyś obrazowo 
wyraził —  „góra niewiadomego długo jeszcze będzie znacznie przewyższała 
oderwane od niej cząstki pozn/anego“ , z drugiej jednak strony Pawłów z wlaś* 
ciwym sobie rozmachem starał się zawsze ogarniać szerokie zakresy zjawisk 
zarówno czynności korowych zwierząt jialk i  człowieka, poddawać je analizie 
fizjologicznej i prawa zdobyte w  pracy doświadczalnej zwykł by ł stosować 
do wielu zjawisk, odległych na pozór od tych -danych faktycznych, które po
służyły do ich sformułowania.

Ze względu na ważność omawianej tu sprawy, rozważmy ją nieco do
kładniej. Doświadczenia fizjologii wyższych czynności nerwowych dotyczyły 
jedynie i niemal wyłącznie pewnej określonej klasy zjawisk, mianowicie w y
twarzania-się połączeń warunkowych między różnymi podnietami świata ze-, 
wnętrznego i określonymi specyficznymi czynnościami (odruchami bezwarun
kowymi takimi, jak czynność pokarmowa, czynności obronne itp .) Na tej 
drodze otrzymano szereg ważnych wyników i ustalono szereg praw funkcjo
nowania kory mózgowej. Jeśli stać na stanowisku, że prawa te mogą być 
rozciągnięte na wszelkie asocjacje między różnymi doznaniami lub przeżycia
mi i że czynność asocjacyjna (zarówno w  znaczeniu wytwarzania się asocjacji, 
jak i ich unicestwienia, względnie hamowania) stanowi jedyną formę działal
ności korowej, narzuca się prosty wniosek, iż odruchy warunkowe są cegiełkami, 
z których jest zbudowana cala ta działalność, tj., żę —  powracając do porów
nania Pawłowa —  zbadaliśmy już dość dokładnie kruszec, z którego składa 
się ow i stojąca przed nami góra nieznanego. W  ten sposób ogólny schemat 
czynności kory mózgowej zarówno zwierząt jak i człowieka byłby w-zasadzie 
opanowany i zadanie polegałoby ńa interpretacji i rozszyfrowaniu naszych 
aktów psychicznych i zachowania się, na sprawdzeniu ich do nowych naj
prostszych,, znanych nam elementów. Należy zaznaczyć, że poglądu tego trzjj# 
ma się znaczna część fizjólogów, pracujących w  dziedzinie wyższych czyn
ności nerwowych i wielu behaviorystów, przy czym trzeba beztronnie stwier
dzić, że dokonywana nieraz analiza fizjologiczna różnych złożonych zjawisk 
życia psychicznego grzeszy często wielką dbwolnośoią, .żomclcrstwem pojęć
1 prymitywizmem.
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stoi aumr ^ tan° Wl!S,̂ 0> j^-kie jest tu do pomyślenia i na którym między innymi 
rzetach (n m 11?JszeS° artykułu, jest następujące. Praca doświadczalna na zwie- 
wowych dotvczv n,V tUdZ'ia m ' W dzii'ecłz™ie fizjologii wyższych czynności ner- 
prostych która t  cT movdls’my> pewnej określonej grupy zjawisk stosunkowo 
fizjologicznie z °  | ruPa została niewątpliwie już teraz w dość dużym stopniu 
wiście jest r z c ^ ^  względnie znajduje się w  trakcie analizy. Oazy-
działalność Wazną i pożyteczną osiągnięte w ynik i przenosić na codzienną
tłumaczyć prz ,jCZn̂ ’ zarówno zwierząt jak i dzieci. lub ludzi dorosłych,
by te i y, 1 , pomocy różne jej przejawy, przewidywać na zasadzie zdo-
S  S « t 7 f i l I tkL ? k “ h 1 *  !" " y *  p a t iy i .  Talk „m o  zresztą
pracowni odna A  ' • ry zna*aziszy i zanalizowawszy jalkieś zjawisko w  swej 
rami labomrr>r,\, U |ie i,e ,nf st5PO>« i „rejestruje“  w  otaczającym świecie poza mu- 
tona który ^d®bn?f j cdnak jak w  błędzie byłby fizyk z czasów New-
tnechanizm błv l 1Z rozumie, dlaczego niebo jest błękitne lub jaki jest
— <■ , 1 ysKawic, i jego objaśnienia tych zjawisk musiałyby być z koniecz-

Aa i  r l  n ^ . . 1 ____ . 1  1 t i • .
ności fałszywe 'O'-11 ¿.jo. wlot. mu;>ia.iyuy Dyc ZKOnieCZ-
zdologowie k iń ' „ PSCUd0nf uk° We> tok s.amo w  błędzie są, moim zdaniem, ci fi-  
do których S1? zdaje’ ze rozumieją tafcie zjawiska d'ziałaln#ści korowej,
Wynajdywani,p ^  cz.as Jfszcze analiza fizjologiczna nie dotarła. O ile więc 
zjologa Zrozum •1 j ’W7 .  k iw an ie“  z naszego życia psychicznego faktów dla f i-  
z tego punktu w ' jCh J-eSt Ce owe 1 słuszne, o ile winniśmy się starać tłumaczyć 
logicznej dział , ,Zema max,™ m przejawów zarówno normalnej jak i pato- 
wać pseudonauki?  .ZWierz^ t ,i  łudzb o tyłe powinniśmy się wystrzegać da- 
zjawisk których C u f uCZe,J dyskredytujące fizjologię objaśnienia dla takich 
Wydaje m i X  • ChWlJl c, ecnej nie jesteśmy jeszcze w stanie wytłumaczyć, 
stwarzają i  Z€ •t-eg°  ro ,Zai“  objaśnienia są tym bardziej szkodliwe, że 
Prawdę m i i ’ -Z Wszystko jest już zrobione i  wyjaśnione tam, gdzie na- 

;  P0zostajie jeszcze do zrobienia bardzo dużo.

szych czvn n^e-SZtą doda^  ze to> co już zostało dokonane w fizjologii wyż- 
otrzymanc w bynajmniej, nie przedstawia się skromnie i że
zarówno z z A  J azicdzi|nilf  Wyniki pozwalają rzucić światło na wiele zjawisk 
logii. reSU termalnego życia psychicznego jak i z zakresu jego pato-

wyższych Stad na,s!:amlowilsku, które dopiero co przedstawiliśmy, iż fizjologia 
działalność; Y nn0kl- nerwowycb w chwili obecnej nie potrafi objaśnić całej 
tanie CZv KoroweJ ZWierząt, a tym bardziej człowieka, powstaje ważne py- 
też w  dz- n  tłumaczy się po prostu niedostatecznym jej rozwojem, czy 
dostępne ,’a ,a n?scł. korowej istnieją zjawiska, które z natury rzeczy są nie
sie zatrz ' t  fizjologicznemu i przed którym i badania takie będą musiały 
rzy nie 7 aC' J en ostatni pogląd jest często wypowiadany przez ludzi, któ- 
się z w ie ry ^ ^  1 neg,0,wać. osiagnięć fizjologii w  dziele zrozumienia zachowania 
wieka n l 3  ’ , C!e, . y  . Jiedriak najwyższe przejawy życia psychicznego czło- 
wiście sa t °, ^n,.lc 1 obwarować przed zakusami nauk przyrodniczych. Oczy- 
zw n -A /ń l i? lu . Pokrewni tym, którzy nie w ierzyli w'możność syntezy 
Wierzą w r&a'm,cznycb przed doświadczeniami Wóhlera, którzy obecnie nie 
kach C Synt.czy białka, którzy wiecznie pragną widzieć w zjawis
ko na m  a Z^ CfS° n ê ty lko cos o d r ę b n e g o  od zjawisk świata martwe- 

’ mają słuszne prawo, ale i coś n i e p o z n a w a l n e g o .
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Oczywiście, dopóki jakaś rzecz nie jest zrobiona, trudno bawić się w prze
powiednie, czy i kiedy będzie < on a dokonana. Toteż sceptycy najprzeróżniej
szych gatunków mają święte prawo łudzić się tymczasem nadziejami, że prze
cież postęp badań fizjologicznych gdzieś się zatrzyma i że nastąpi moment, 
kiedy metoda fizjologiczna wyczerpie się i okaże się niezdolna do dalszego 
opanowania przedmiotu. Co się tyczy jednak ludzi kompetentnych, tj. tych, 
którzy pracują w tej dziedzinie wiedzy, to ich prognoza jest zupełnie inna. 
Istotnie, jeśli fizjologia wstąpiła na drogę badań normalnej czynności kory 
mózgowej, jeśli znalazła twórcze i owocne metody analizy podstawowych jej 
mechanizmów, me widzimy powodów,, aby w którymś miejscu miał nastąpić 
kres jej możliwości badawczych, nie widzimy bowiem problematów w tej dzie
dzinie, które by w sposób zasadniczy miały się sprzeciwiać podejściu fiz jo lo
gicznemu. Czy wówczas, gdy fizjologia wyższych czynności nerwowych ogar
nie i wyjaśni całokształt działalności 'psychicznej organizmu, nastąpi jej pełne 
zlanie się i  utożsamienie z psychologią, czy też na kanwie danych fizjologicz
nych psycholog potrafi na koniec uczynić ze swej dziedziny ma trwałych pod
stawach opartą gałąź wiedzy, trudno w tej chwili sądzić. Niewątpliwie jednak 
wtedy dopiero będziemy mogli mówić, że nauka o człowieku, o jego najwyż
szych czynnościach nerwowych stanie mniej więcej na tej wysokości, np ja
kiej obecnie stoi fizyka lub chemia.

Prof. Rubinsźtejm w pięknym wykładzie o stosunku fizjologii do psycho-' 
logii, rfa moskiewskiej sesji naukowej poświęconej pamięci Pawłowa, podzielił 
wielkich koryfeuszy nauki na tych, którzy dają początek różnym dziedzinom 
wiedzy i kładą pod nie trwałe fundamenty i na tych, którzy kończą dzieła, 
rozpoczęte przez innych. W  świetle powyższych wywodów Pawłów należał 
do pierwszej z tych kategorii. Patrząc na jego dzieło z perspektywy history
cznej winniśmy znaczenie jego dla fizjologii wyższych czynności nerwowych 
przyrównać do znaczenia Newtona dla fizyk i lub Lavoisiera dla chemii. I po
dobnie jak od Lavoisiera, a nie od alchemików prowadzi prosta droga do zdo
byczy współczesnej chemii, od Newtona, a nie od Arystotelesa prosta droga do 
Einsteina i Miehelsoma, tak samo od Pawiowa rozpoczyna się właściwa dro
ga obiektywnego, fizjologićznego badania zachowania się zwierząt i ludzi.

Na zakończenie pozostaje do krótkiego omówienia sprawa tzw. proble
matu psychofizycznego-, tj. stosunku zjawisk psychicznych do materialnych 
1 zagadnienie, jakie znaczenie posiada dla tego problematu powstanie i rozwój 
fizjologii wyższych czynności nerwowych. Należy stwierdzić, iż można obec
nie ¡spotkać się z. poglądem, według którego nauka ta rozstrzyga w  zupełności 
i znosi powyższy problemat, gdyż całkowite wytłumaczenie mechanizmów f i 
zjologicznych, leżących u podstawy zjawisk psychicznych, tym  samym w y
jaśnia jakoby bez reszty same te zjawiska. Pogląd ten niewątpliwie nie jest 
słuszny. Trzeba jasno stwierdzić, że problemat psyeho-fiizyczny, tj. zagadnie
nie, dlaczego pewnym określonym procesom fizjologicznym, zachodzącym 
w korze mózgowej, towarzyszą, względnie odpowiadają, przeżycia psychiczne, 
o których każdy z nas wie z introspekcjł, pozostaje dla nas, jak pozostawało 
dawniej, zagadką i nie wydaje się rozsądne zdejmowanie tego zagadnienia 
z porządku dziennego pod fałszywymi pozorami, iż jest ono rozwiązane. Cp
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I )̂ cej’, WX ale .mi SŃ> ¿e od wyjaśnienia tego zagadnienia jesteśmy jeszcze da- 
czy ’ C - - -  ma powodu sądzić, że pozostanie ono zagadką pio wszystkie 
czenle - k c l0CZl °  fizjologię wyższych czynności układu nerwowego, to zna- 

• r -^ej. a teS° problematu jest następujące. Ponieważ jest to nauka, która 
daia ?  S1/  P rzeważnie tymi właśnie procesami nerwowymi, którym ocipowia- 
charakte^ f>syĉ 'CZne> potrafi ona niewątpliwie, w przyszłości uchwycić 
f i z ; o W yStyr e * * * * * *  rych procesów, tj. ustalić jakiego rodzaju zjawiska 
oinaczałc^nełfc ^^.Początek zjawiskom psychicznym. Nie będzie to oczywiście 
drnak w  Ca/ t ° ^ - t fg°  rozwiązania powyższego problematu, pozwoli nam je- 
sunku o f ° '  SCl5 y określić i scharakteryzować jeden z dwóch członów sto-
irokiem  ,, !0tiynij mo^ a’ co —  być może —  będzie właśnie pierwszym realnym 

,CU na drodze do jego zrozumienia. v



K ronika francuska

M a n i f e s t  E n c y k l o p e d i i  O d r o d z e n i a  

F r a n c u s k i e g o * )

Dusza i ciało Francji zostały zranione śmiertelnie. Milion siedzib ludzkich, 
milion ognisk rodzinnych w  gruzach, tysiące dzieci zmarłych lub wynędzniałych, 
miliony wykolejeńców, bankrutów moralnych — oto smutny bilans lat zdrady, 
kieski i niewoli.

Uczynić Francję wolną — to przede wszystkim wyzwolić duszę narodu, 
a nie tylko uwolnić ziemię naszych ojców. Przywrócić całkowitą świetność Fran
cji może jedynie ofiarny i  zespolony wysiłek wszystkich rąk i mózgów.

Wzywamy wszystkich intelektualistów francuskich, uczonych, artystów, pisa
rzy, inżynierów i  techników, profesorów uniwersytetu i nauczycieli szkolnych, le
karzy i architektów, by zajęli godne miejsce w gigantycznym budownictwie przy
szłości naszego narodu.

Francja nie dała jeszcze ludzkości wszystkiego, czym może wzbogacić jej 
dorobek. Była ona niegdyś ogniskiem kultury chrześcijańskiej. Tu właśnie święty 
Tomasz z Akwini) pisał swą „Summę“ ; która, zawiera wszystko, co człowiek ówcze
sny mógł swą wiedzą ogarnąć. Podjęła i ukazała światu wielkie dzieło ruchu 
encyklopedystów XVIII wieku, z którego dorobku i  bogactwa po dziś dzień czer
pie cała Europa. Francja to retorta genialnych myśli — kuźnica wszystkiego co 
twórcze i wielkie.

Trzeba dziś nadać wielki' rozmach naszym badaniom naukowym, naszej 
twórczości we wszystkich dziedzinach wiedzy, techniki i  sztuki. Francuzi mają 
głęboką świadomość swych celów. Pragną oni gorąco, by kultura francuska w ca
łej swojej wielkości służyła sprawie odrodzenia ojczyzny.

* )  Drukujemy materiały „Encyklopedii Odrodzenia Francuskiego“ , nieznane bliżej polskiemu czy
telnikowi, w związku ze znaczeniem, jakie ruch Nowej Encyklopedii posiada dziś nawet poza granicami 
Francji. Dla świata naukowego Polski zapoznanie się z tymi materiałami staje się szczególnie aktuame 
wobec zwrócenia się inicjatorów Nowej Encyklopedii do uczonych polskich z propozycją wzięcia udziału 
w jej pracach.
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Pewność ostatecznego zwycięstwa w tej wielkiej walce opiera się na głę
bokiej wierze w silę żywotną ludu. Ten lud o sercu gorącym i głowię rozumnej 
dał całemu światu przykład bohaterstwa, dyscypliny, jasnej świadomości i nie
wzruszonej woli. Przykład tego ludu pozwolił najlepszym' naszym intelektualistom 
towarzyszyć mil w jego pełnej wielkich tradycji walce i. przygotować, na przekór 
mrokom okupacji, jasny świt nowego dnia.

W załamaniach i na ostrych zakrętach, gdy tyle okoliczności budziło roz
pacz, gdy nowe życie z trudem walczyło o swoje miejsce na świecie, kultura 
francuska okrutnie spustoszona, dotknięta stratą swoich największych mistrzów wyma
gała wiele krwi śmiałej i bohaterskiej — a lud odradzając się nie szczędził jej w obronie 
wielkiej sprawy. » - '

P r a g n i e m y ,  b v  i n t e l e k t u a l i s t a  w r ó s ł  m o c n o- w g i e -
■, fcę ż y c i a  s p o ł e c z n e g o .
Zwracamy się̂  do artystów: Nie chcemy was wiązać z wftskim nurtem 

polityki bieżącej — domagamy się od was jedynie wielkiej sztoki i  zachowania 
najlepszych jej dążności. Ale jednocześnie pragniemy, byście związali się mocno 
z życiem narodu, z jego cierpieniem, gniewem i nadzieją. Jest to wam potrzebne 
jak drzewom pokarm życiodajnej ziemi. Bądźcie zawsze wierni tradycji sztuki 
francuskiej, wyrosłej z dziejów narodu, pośród którego rozbrzmiewał głośny 
śmiech Rabelaâs'go i  Moliére'aj, narodu, który Diderot , i encyklopedyści poprowa
dzili na zdobycie Bastylii, narodu, dla którego cierpiał Latnmenais, dla którego 
tworzył Hugo, narodu, za który oddali życie Jaurès i Gabriel Péri, tego wielkiego 
narodu, z dala od którego nie rozgrywały się żadne wielkie wydarzenia, bez udzia
łu którego nie można byłoby zbudować żadnych trwałych wartości. Rzeczywi
stość rozkładającego * się świata była nialitościwa dla waszych złudzeń, spychała 
was na drogę zwątpienia, samotności i rozpaczy.

N o w y  c z ł o w i e k  z r o d z i ł  s i ę  w w a l c e  c a ł e g o  n a 
r o d u ;  przez swe zwycięstwo przywrócił wiarę w triumf dobra. Dla was, mu
zycy czy architekci, powieściopisarze czy .poeci, uaród jest niewyczerpaną kopal
nią drogocennych kamieni, odtwórzcie w swych dziełach sprawy, czyny i myśli 
ludzi naszej epoki! Zwiążcie się jak najściślej z tymi wszystkimi sprawami, któ
rymi żyje nasze stulecie. Bądźcie zwiastunami wielkości 'tych dni, w obliczu 
których stoimy. Niech wam dodaje mocy twórczy poryw narodu francuskiego. 
Nowe oblicze bohatera to żywy zaczyn waszej twórczości. Uwiecznijcie je w wa
szej sztuce! Pomóżcie nam przekształcać marzenie w rzeczywistość. -Francja ocze
kuje twórczej myśli człowieka, Francja oczekuje wielkiej sztoki! Francja czeka 
na poetów, których głos nakaże powstać zastępom.

Z w r a c a m y  s i ę do uje z o n y  c h i t e c h n i k ó w .  Świat k ry 
zysów nadprodukcji i głodujących bezrobotnych, świat chciwości imperialistycznej 
i hitlerowskiego obskurantyzmu -przerażał was, hamował* waszą inicjatywę i od
pychał od siebie. Gdy konstruktor ulepszył czółenko tkackie, kupowano jego po
mysł tylko po to, -by, nie został zastosowany, dosyć już tkanin w świecie, gdzie 
hodowca bawełny chodzi nago a włókniarze w łachmanach. Zabroniono filozofowi 
zejść z obłoków abstrakcji, a ekonomiście sięgnąć -myślą poza statystyki; świat 
musi być zgniiły, obcy myślicielom, wrogi twórcom, daleki od zrozumienia wie
dzy, aby mogły w nim trwać przywileje, despotyzm i zdrada oligarchii. Dzisiaj
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patrzcie swobodnie i wielkodusznie: M y ś l c i e  o r o z m i a r a c h  
n a s z e g o  z n i s z c z e n i a ,  o n ę d z y  i p o t r z e b a c h  
n a r o d u, k t ó r y ż y j e  w  r u i  n a c h. Ojczyzna żąda, by
nasi geologowie znaleźli w ziemi francuskiej - nowe bogactwa, by nasi lekarze 
ratowali zdrowie narodu — życie milionów wynędzniałych dzieci i udręczonych 
więźniów, by ijasi fizycy odkryli nowe źródła energii, by nasi nauczyciele przy
wrócili zdrowie^ moralne dzieciom, by agronomowie przywrócili życie naszej zie

mi. Ojczyzna żąda,, by. wiedza i technika dokonały cudów, które poruszą góry, 
by przyśpieszyły dzień naszego zmartwychwstania. •

P r a g n - i e m y  z j e d n o c z y ć  r o z u m  i p r a c ę  l u d z k ą .  
Z a g n i e m y ,  b y  k .a ż d y  F r a n c u z s t a ł  s’ i ę i n t e 1 e k- 
t u a I i s t ą.

t 1)oświadczenie wojny wykazało, że najsilniejsze armie — to nie armie ro
botników i bezdusznych fanatyków, lecz armie złożone z żołnierzy, którzy potra
fią myśleć. Pierwsze osiągnięcia odbudowy dowiodły już niezbicie, żę jedynie 
praca człowieka, który myśli, jest naprawdę owocna. Trzeba, by każdy robotnik 
umiał .powiązać swój chociażby najskromniejszy wysiłek z całością, pracy swo
jej fabryki, swoją fabrykę z trudem całego narodu — trud narodu z losem cywi
lizacji. Tylko wtedy przestanie on być żywą maszyną,'silą przyrody zależną od 
innych sił przyrody, a stanie się technikiem i filozofem, świadomym współtwórcą 
wielkich osiągnięć, dokonanych przez człowieka dla człowieka — stanie się oso
bowością ludzką z poczuciem własnej odpowiedzialności w dniu walki i świadomo
ścią własnej zasługi w dniu triumfu. ,

Wiedza i technika. ogarnia dziś wielką ilość zagadnień o tak szerokim za
kresie, że nie sposób doskonalić idh dalej szczupłymi siłami małej gromadki ludzi, 
kilku dziesiątków, specjalistów, trzeba w tym celu skupić wysiłek tysięcy i milio
nów obywateli myślących i twórczych.

Encyklopedia Odrodzenia Francuskiego, nie jako księgozbiór, a tym bardziej 
nie drogą propagandy i wulgaryzacji pragnie stworzyć ruch odrodzenia naszej 
kultury. Jej ambicją jest stać się sztabem generalnym tej potężnej armady du
chowej, którą Francja powinna i jest w możności rzucić dziś dla ponownego zdo
bycia swej poprzedniej wielkości.

Istnieje dziś metoda zdolna do opanowania i do zorientowania w całokształcie 
wiedzy i działalności człowieka. To, co Diderot zrealizował przy .pomocy mecha- 
mcznego materializmu naszych filozofów francuskich XVIII wieku, można powtórzyć 
w wieku przy .pomocy materializmu dialektycznego w. nowej Encyklopedii 
Odrodzenia Francuskiego. Encyklopedia XVIII wieku stanowiła arsenał ideologi
czny Rewolucji Francuskiej. Jest dziś rzeczą naglącą stworzenie intelektualnego 
instrumentu odbudowy Francji przy pomocy metody jeszcze bardziej zrozumiałej 
i bogatej. i

W imię tych wi&lktch celów nie węlnó obawiać się ogromu naszych .zamie
rzeń. Pracujmy w skali, jaką nam dyktuje wielkość Francji. Stoi .przed nami za
danie, by poprzez jedność metody myślenia rozpoznać, zespolić i oświetlić sens 
badan naukowych, by poprzez nowe możliwości związania z życiem narodu, które 
mcii encyklopedystów pomnaża, pobudzić nowy nurt prawdziwej sztuki i .piękna; 
poprzez .potężne rozbudzenie sumienia, które on powoduje, pomóc człowiekowi, by 
się odrodził i osiągnął wielkość.
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P r z y g o t u j m y  we  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c h  m o w y  r o z k w i t
d u c h a  f r a n c u s k i e g o .

Mówiąc o materializmie dialektycznym nie pragniemy myśli francuskiej na
rzucać dogmatycznie doktryny jakiejś „sekty“ . Być dziś materialistą i dialektykiem, 
to znaczy myśleć naukowo, zuipelnie tak samo, jak w XVII i XVIII stuleciu być 
izwolennikiem Kartezjusza nie znaczyło zaciągnąć się do jakiejś szkoły czy sekty, 
V o myśleć naukowo wbrew rutynie, scholastyce, prześladowaniom i przesądom 

Przeszłości. W swoim laboratorium uczony postępuje jak materialista, nawet jeśli 
wie zamsze jak materialista myśli. I wszyscy ludzie myśli, niezależnie od swej 
i ozoficznej interpretacji prawdy, są zupełnie zgodni, jeśli chodzi o efektywne 

metody-i rezultaty, które mają znaczenie, o ile. przynoszą korzyść naukową. Dia- 
, , yka Pozwala na zjednoczenie w harmonijną całość tego, co ma charakter obie- 
1 ywny dla wszystkich. Oto dlaczego „Encyklopedia Odrodzenia Francuskiego“ 

jest otwarta dla wszystkich wolnych badaczy, dla wszystkich twórców, dla wszyst
ek, którzy kochają przyszłość.

Byłoby śmieszne żądać wyznania wiary od tych wszystkich," którzy chcą 
wnieść do dzieła swój udział. Każde istotne odkrycie naukowe czy techniczne, 
dzde dzieło prawdziwej sztuki znajdzie tu samorzutnie swe miejsce. Nie wolno 

narzucać myśli uczonego innego warunku prócz tego, by była prawdziwa, projek- 
°wi technicznemu — by był użyteczny, dziełu artystycznemu — by było ludzkie. 

Należy kontynuować Francję nie pozbawiając jej żadnego z jej wymiarów
duchowych. ' ..

Wiemy, co duch francuski zawdzięcza przeszłości. Czego można, byłoby 
,Zls dokonać wartościowego bez całkowitego uznania naszego wielkiego dzie
wictwa? Nie chcemy przypisywać cajej zasiugi jakiemukolwiek kierunkowi myśli 
1 ozoficznej w przeszłości; byłoby zbrodnią pozwolić wyschnąć wielkim źródłom, 
z których, po dziś dzień geniusz naszego ludu czerpie i odnawia swą silę; jest ich

Ź r ó d ł o  e h  r y s  t i a r a  i z m u ,  z którego duch francuski od Pieśni o Rolan,- 
Zie dl° W iktora Hugo, od PascaTa do Peguy‘ego przejmuje głęboką troską o  głębszy 

sens swojego życia, podporządkowując je służbie dla ideału, będącego dlań w ar- 
tością najwyższą.

T r a d y c j a  r z y m s k a ,  które j zawdzięczamy monumentalny dorobek du- 
c io w y  U niwersytetu paryskiego, umiar klasycznego rozumowania, „filozo fie  oświe
cenia“ . ,

P r ą d  - b ł y s k o t l i w e g o  k r y t y c y z m u  i i r o n i i ,  zaostrzony przez 
wnęki watki buirżuaizji i całego ludu przeciw światu feudalnemu, od Rabelais‘go do 
Moliere‘a i od Voltaire‘a cło Anatola France‘a.

H i s t o r y c z n y  r o z w ó j  k i  ai sy r o b o t n i c z e j ,  nieprzerwany od 
stulecia wzrost siły, organizacji i świadomości tej klasy, która stała się dziś mo
torem i przewodnikiem wszystkich postępowych sił narodu.

Czeka nas praca ogromna. Encyklopedia Odrodzenia Francuskiego pragnie 
zaspokoić trzy potrzeby narodu:

1. Poznanie dorobku kultury.
2. Koordynację badań naukowych.
3. Udział całego narodu w twórczości..
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Wielu Francuzów żądnych wiedzy nie ma możliwości przyswojenia sobie 
istotnego dorobku nauki, techniki, literatury i sztuki, tak niezbędnych dla życia na
rodu, tylko dlatego, że nie było dotąd w  kraju żadnej instytucji służącej sprawie 
upowszechnienia znajomości kultury. Jest to prawdziwe marnotrawstwo sił inteli
gencji francuskiej. Wielu spośród Francuzów, a przede wszystkim wykwalifiko
wani robotnicy i technicy nie mają możliwości wniesienia swego dorobku umysłowego 
do ogólnej pracy dla odbudowy ojczyzny, gdyż nie ma ani dzieła popularnego, 
które by im pomogło w odnalezieniu związku pomiędzy ich pracą i zdobyczami 
wiedzy, ani podręcznika wykładającego w sposób prosty i rzeczowy zasadnicze 
dotychczasowe osiągnięcia nauki, wskazującego im, co jeszcze jest do zrobienia 
w ich dziedzinie. Jest to marnotrawstwo sił inteligencji francuskiej. E n c y k l o p e d i a  
O d r o d z e n i a  F r a n c u s k i e g o  b ę d z i e  z a r a z e m  b i l a n s e m  
o s i ą g n i ę ć  i p r o g r a m e m  na p r z y s z ł o ś ć .

Zajmie się ona badaniem procesów, dzięki którym człowiek wysiłkiem 
swych rąk i mózgu zawładnął światem i stal się panem i twórcą. Obejmie ona 
nie tylko ogólne zagadnienia kultury, ale postara się dać dokładny obraz przyrody 
i człowieka; ujmując istotę zasadniczych zagadnień, w każdej dziedzinie wiedzy, 
zniesie nieświadomość naszą w sprawach istotfiych i zachęci myśl do samodzielnych 
dociekań, niezbędnych, by uzupełnić braki wykształcenia, lub by znaleźć odpowiedź 
w sprawach bezpośrednio nas interesujących.

Poprzez Encyklopedię fizyk zwróci się z apelem do matematyka, by opra
cował niezbędny dla jógo pracy wzór algebraiczny, inżynier czy lekarz znajdą 
w potrzebach narodu bodziec dla swoich dalszych odkryć. Artysta wytęży siły, 
by sprostać nadziejom ludu, który czaka by codzienność jego udręki i nadziei 
znalazła swój wyraz w żywej harmonii i pięknie.

Pisarz i filozof będą czuwać, aby mowa francuska — to doskonałe narzędzie 
poznania *— nie zostało zniekształcone, aby fałszywe zrozumienie sensu słowa nie 
pozwoliło zwrócić tej'potężnej broni przeciw narodowi, który ją sam stworzył.

Pracy tej nie można dokonać samotnie metodą jednostkową, rzemieślniczą. 
Przemysł francuski wyrzekł się już od półtora wieku tej metody, a jakość i dosko
nałość jego wyrobów wcale się nie obniżyła. Lecz w życiu intelektualnym panuje 
jeszcze ekskluzywny indywidualizm. Uważamy za szalonego ¡człowieka, który 
chciałby wyłącznie własnymi siłami wyprodukować samochód, ale nikt nie śmieje 
się z historyka, który zupełnie sam chce napisać historię Francji.

Jeśli nie przyczynimy się do połączenia wysiłków uczonych i artystów — 
pozostawimy inteligencję Francji na jałowym gruncie.

E n c y k l o p e d i ą  O d r o d z e n i a  F r a n c u s k i e g o  w y p e ł n i  s wą  
w i e l k ą  mi s j ę ,  w z m a c n i a j ą c  w i ę z y  t r a d y c j i ,  ł ą c z ą c e  nas 
z p r iz e.sz i  o śc i ą, z a k ł a d a j ą c  , f u n d a m e n t y  z j e d n o c z e n i a  
w s z y s t k i c h  l u d z i  n a u k i ,  z e s p a l a j ą c  ż ą d n y  w i e d z y  n a r ó d  
z p r z e k a z u j ą c y m i  mu  s w ó j  d o r o b e k  t w ó r c a m i .

Encyklopedia Odrodzenia Francuskiego będzie zawierać cztery działy zasadnicze: 
N a u k i  p r z y r o d n i c z e ,  n a u k i  h u m a n i s t y c z n e ,  s z t u k ę
i t ec h n i k ę .  Przede wszystkim zostaną ogłoszone drukiem prace wstępne, dzieła mi
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strzów na/uki i sztuki, bądź ujmujące w formie syntetycznej jedną gafąź wiedzy 
lub dziedzinę sztuki, bądź też wprowadzające w zasadniczą treść badań naukowych 
w każdej dziedzinie.

Ie  prace wstępne będą poddane rzeczowej dyskusji drogą stałych przeglądów, 
które obejmą: własne uwagi autora, kry tykę , poprawki i zastrzeżenia — by każda 
myśl autora mogła stać się podnietą intelektualną dla innych, by  od sam wzbogaca! 
swoje m yśli ich myślami, zgodnie z metodą pobudzenia pracy umysłowej, którą 
przew idyw ał już Sokrates.

Całość nie stw orzy zamkniętego systemu' reprezentowanego przez w ielkie 
tomy dogmatyczne, rzadko docierające gdzie należy, lecz pracę, która może być 
C|ągle kompletowana, rewidowana, doskonalona, powiększana zgodnie z rytmem 
O1 radzenia narodowego. Cztery lub pięć tomów w  form ie jasnej i prostej dadzą 
zespolony ogólny obraz techniki i sztoki, a oprócz tego cykl m ateria łów  źródłowych 
w  loznorodnym i zmiennym układzie, zestawionym zależnie od potrzeb czytelnika, 
zaznajomi go z najnowszym stanem zdobyczy i dociekań naukowych w  każdej 
poszczególnej dziedzinie.

Te publikacje będą wyrazem siły żywotnej naszego ruchu, który, jak wie
rzymy, wzmocni więź narodu ze światem uczonych i twórców. Oto stoi przed nami 
Praca tak niezbędna jak niezbędne są życiodajne soki ziemi, by drzewo wydało 
owoce. Ukażą się książki, które przyniosą wiele korzyści, co yięcej, mobilizacja 
sił twórczych i wspólnie zorganizowany wysiłek wydadzą owoce godne tych 
wielkich nadziei, jakie ludzkość pokłada we Francji. Takie zadanie stoi dziś przed 
nami. Zadanie niezwykle trudne, ale konieczne do wypełnienia, by Francja po
nownie stała się ośrodkiem promieniowania kultury, jak to było. dotąd we wszyst
kich epokach. Uniwersytet paryski, który przodował całełnu zachodowi chrześci
jańskiemu XIII wieku, autorytet myśli kartezjańsikiej i nasza sztuka klasyczna, filo
zofia francuskiego oświecenia, która nadawała ton całej Europie, nasi rewolucyjni 
myśliciele, nasi poeci i uczeni wieku XIX, sławni od wielu lat malarze francuscy, 
którym w znacznej mierze zawdzięczamy szacunek całego świata dla naszego 
kraju — te wieMe tradycje winny być dalej kontynuowane. Od tego zależy przy
szłość naszej ojczyzny i przyszłość całej ludzkości, w której tak często Francja 
budziła jasny glos sumienia, której tak często była ona nieustraszonym przewodnikiem.

\

Paryż, w marcu 1945 r.

P r z ę m ó w ie n ie  P a w ł a  L a n g e v i n

Dwieście lat mija dziś od chwili,-gdy w 1745 r. trzydziestodwuletni wówczas 
Denis Diderot na prośbę księgarza Le Bretona podjął się tłumaczenia angielskiego 
słownika Efraima Chaimbersa, wydanego w 1728 r. Skromnie początkowo pomyślane 
wydawnictwo, opromienione blaskiem geniuszu Diderota, stało się fundamentem, na 
którym wzniesiono prawdziwy pomnik kultury, dziełem w którym objawiły się 
wszystkie najistotniejsze właściwości umysłowości francuskiej — Encyklopedią, 
słownikiem krytycznym nauk, sztuk i rzemiosł.
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Wzniecając entuzjazm jednych a zaciekłą nienawiść innych, dzieło to ukazy
wało się w  ciągu bezmała trzydziestu lat, przezwyciężając tysiące trudności material
nych i moralnych, Tom pierwszy ukazał się po sześciu latach, pierwszego lipca 
1751 r. z przedmową d‘AIemberta, a ostatni z jedenastu zeszytów ilustracji m ia ł się 
ukazać dopiero w  r. 1772; w  k ilka  la t później w ysz ły  dodatkowo jeszcze cztery tomy, 
uzupełnione czterema zeszytami ilustracji.

Encyklopedia stała się z konieczności dziełem zespołu pisarzy, dla jednego 
człowieka bowiem praca byłaby nie do urzeczywistnienia. Ale, jak  mówi M ichelet: 
,,To Diderot silą swej w ielkości przełamał przeszkody. Jego szerokie plany poparli 
pisarze i finansiści. Poświęcano na ten cel w ie lkie sumy. Jedna dama zasiliła w y
dawnictwo sumą 300.000 liw rów ". W ie lu  poświęciło Encyklopedii całe swe życie 
(de Jacouri i ty.lu innych). Diderot złożył je j w ofierze całą swą wielkoduszność: 

zarabiał przy tym zaledwie na chleb, lecz wielkoduszność -zwyciężyła. Był to porywa
jący obraz zaniku egoizmu i zazdrości. Któż by uwierzył, że nacja pisarzy —  jak 
mówił d'Alembert —  ci rywale i zazdrośnicy, zechcą poświęcić się pracy, która 
żadnemu z nich osobiście nie przyniesie większego rozgłosu?

„Była  to wieża Babel w  porządku alfabetycznym, trzydziestozeszytowy słownik 
. o potwornych rozmiarach. A le  Encyklopedia była nie ty lko  książką, stała się ona 
prawdziwie w ie lk im  wydarzeniem. Na przekór prześladowaniom, dzieło rosło, zło
żyła się nań cala Europa".

„W spania ły spisek powszechny —  dó którego przystępuje cały świat. Cała 
Tro ja  ukryła  się w koniu tro jańskim ".

Duch i treść Encyklopedii zostały doskdnale określone w  > samym tytu le: 
Słownik k ry tyczny nauk,, sztuk i rzemiosł. Kształtuje się ona od razu pod znakiem 
rozumu, tego rozumu, k tó ry  —  jak w  to głęboko w ie rzy li p rzyw ódcy Encyklopedii— 
decyduje zawsze w  ostatecznym rachunku, rozumu do którego w  ostatniej instancji 
według metody kartezjańskiej należy się uciekać. Oto co mówi w  swej przedmowie 
d’Alembert:

„Kartezjusz zdobył się na odwagę i wskazał św iatłym  umysłom kopieczność 
zrzucenia jarzma scholastyki, op in ii i autorytetu, słowem —  jarzma przesądów 
i barbarzyństwa. Zapoczątkowując ten w ie lk i przewrót, którego owoce m y dziś 
jeszcze zbieramy, oddał Kartezjusz filozo fii przysługę większą niż wszystkie te, któ
re zawdzięcza ona jego znakomitym następcom".

Ale jeśli rozum może w ystarczyć w  dziedzinie nauk matematycznych,. trzeba 
jednak, opracowując systematykę i  wykład nauk przyrodniczych posługiwać się 
również metodą eksperymentalną, zapoczątkowaną przez Galileusza i udoskonaloną 
przez Bacona, k tó ra  od przeszło trzystu  ła t okazała się tak bardzo owocna. Sami 
encyklopedyści domagają się badania przyrody i posługują się tym  badaniem za
równo w  dziedzinie nauki, ja k  również wtedy, gdy próbują wyrazić naturę w  sztuce. 
Interesującym przyczynik iem  do poznania geniuszu Diderota jest fakt, że zapoczątko
w a ł k ry tykę  sztuki i pierwszy rzucił myśl urządzenia publicznych w ystaw  obrazów 
t.zw. „salonów".

Najbardziej jednak charakterystyczną cechą Encyklopedii jest znaczna rola, jaką 
w nie; odgrywają rzemiosła. Po raz pierwszy został u jawniony ścisły związek, jaki 
istn ie je pomiędzy wiedzą i techniką, teorią i praktyką, myślą i działaniem; u jaw nio
ne zostało znaczenie wzajemnego twórczego oddziaływania tych dwóch czynników 
na rozwój postępu ludzkości. Zaczęto pojmować to, co dziś w idzim y jasno: jedność
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pojęcia: „homo faber i „homo sapiens". Wiedza wywodzj się z konieczności dzia- 
ania i sama z kolei zdolna jest je zapłodnić; może ona rozwijać się jedynie po

przez doświadczenie odwołując się . nieustannie do stery działania i posługując się1 
coraz szerszym: możliwościami działania, które daje jej do rozporządzenia rozwój 
ec m i. iemy już, że ręka ludzka dzięki umiejętności posługiwania się narzęd
ziami stworzyła mózg; że myśl zrodzona z działania, by stać się potężną i  twórczą

w m n ., jak m ityczny Anteusz, powracać doń nieustannie, narzucając mu coraz to 
wyzsze i  bogatsze formy.

<”>to co mdw* o tym sam Diderot w swoim „Prospekcie": „Część (Encyklopedii — 
niż” 1 d0t5' Cząca sztuk i stosowanej wymagała niemniej dokładnej i starannej pracy 
g wszystkie inne dziedziny. Do tej pory nie napisano prawie nic na ten temat. 
d^c-™ 7 ZIjnUSZeni zwr°c ić się do samych robotnków. Zwrócili się więc (encyklope
d i i *  * Um  ̂ naj zdolniejszych robotników  w Paryżu i  całym królestwie, zadali 
mon. trud udania się do ich warsztatów, pyta li i zapisywali ich odpowiedzi, rozw ija li 
za 1 IC mY®d| notowali skrzętnie określenia i term iny używane przez poszczególne 
. _ J ’ zapraszali ich ‘do stołu, obserwowali, gawędzili ze swoimi informatorami
k tó re ^ n ^ d  ^ ,zezorn(>ść P raw ie niezbędna) zasięgali op in ii jednych co do zagadnień.

niet ostatecznie, zawile, a czasem zupełnie nieściśle wytłum aczyli im drudzy.

T rZ,el)a ^yło starać się o maszyny lub konstruować nowe, trzeba było samemu 
um ieć^w ^}14̂ 1' ^°- dzie â’ w ykonywać choćby nieudolnie najtrudniejsze prace, by 
ków do^7 Umaczyd innym, jak  je  należy wykonać najlepiej. Sprowadzano rysowni- 
n- warsztatow, zabrano się do kreśleń maszyn i  narzędzi, słowem nie pominięto

e9°. co mogłoby się przydać do jak najdokładniejszego' opisu".

mo ,. ' prawdzianem ścisłej zgodności myśli i działania, zgodności, której w  pełni nie 
odtfc r ?rZeWidzied nawet sami autorzy Encyklopedii, jest w ielka rola, jaką dzieło to 

gra °  w życiu politycznym  Francji, w  narodzinach naszej Rewolucji. Według 
-̂anson® .-Dzięki Diderotowi Encyklopedia spełniła dobrze tę rolę, jaką 

blask przeznaczy*' była ona obrazem całej współczesnej wiedzy ukazującym w  penym 
j  u sr ę i postęp rozumu: stała się ona apoteozą naszej cyw ilizacji: nauk, sztuk 
ż IZt!mios 1 k *dre podwyższają wciąż poziom duchowych i materialnych warunków 

uazkosci. Była to niepokonana broń skierowana przeciw starym poglądom 
wierzeniom i  instytucjom ".

do ł  *Stoiaa wykazuje -nam, że tak rozpoczęta przemiana doprowadziła szybko 
- 3 g ębokiego kryzysu, z którego dopiero dziś zaczynamy wychodzić. Widzę w  tym 

zysie jedną z istotnych przyczyn tej sprzeczności wewnętrznej, która cechowała
naU'i<i W'e*iu  X V III. W  owych czasach św ięciła pełny trium f idea Newtona, 

ory stworzył podstawy mechaniki, a ściśle mówiąc —  mechaniki c ia ł niebieskich, 
spo cześni uważali jego system za wzór, według którego w iyna się kształtować 

ca a wiedza o przyrodzie. B y ł to kierunek t. zw. determinizmu mechanistycznego, albo 
inaczej mówiąc determinizmu bezwzględnego, który swój pełny wyraz znalazł w znanym 
powiedzeniu Laplace'a: „Rozum ludzki, k tó ry  na moment poznałby wszystkie s iły  
ożywiające przyrodę i  układ wzajemny tych istnień, które ją  tworzą i gdyby skąd
inąd był dość wszechogarniający, by poddać te dane naukowej analizie, u ją łby w je 

na formułę ruch największych ciał niebieskich i ruch najlżejszego atomu; nic dlań 
Y nie pomogło być niepewnym, przyszłość jak  przeszłość stałaby mu się znana.
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Wszystkie w ys iłk i umysłu ludzkiego zmierzają bez przerwy ''do osiągnięcia 
poziomu absolutnego rozumu,, k tó ry  zaczynamy rozszyfrowywać, lecz od którego 
pozostajemy ciągle nieskończenie dalecy".

Jest rzeczą konieczną podkreślić ten nadludzki i jakby pozaludzki charakter 
doskonałości, jaką się w  ten sposób przypisuje wiedzy. Podobnie traktu je  się i» całą 
naukę o życiu. Diderot w  swoim „Pojmowaniu przyrody" przytacza zdanie Maupertuis, 
k tó ry  w ten . sposób okreś lił istotę żyjącą: „U kład różnych cząsteczek organicznych, 
które pod wpływem bodźca podobnego do działania głuchego i tępego uderzenia, 
jakie  stworzyło samą materię', łączyły się w  różny sposób tak długo, aż każda z nich 
znalazła miejsce najbardziej odpowiadające je j postaci i zapewniające je j trwałą 
równowagę". W  podobnym duchu napisał La M ettrie  swą książkę o „mechanizmie 
ludzkim". Tak więc o przebiegu całej naszej przeszłej i przyszłej h is to rii zadecydował 
ten bodziec początkowy, k tó ry spowodował ruch ogromnego pocisku, do jakiego 
w  świetle teorii mechanistycznego determinizmu upodabnia się wszechświat. Człowiek 
i cała jego wiedza muszą zachować postawę biernego obserwatora, tak jak  się to 
dzieje w  dziedzinie astronomii. W  ten sposób determinizm mechanistyczny dochodzi 
do całkowitego fatalizmu, do tego rodzaju niedorzeczności, że wiedza pochodząca 
z konieczności działania, głosi zaprzeczenie możliwości jego istnienia. Tu jest w ła
śnie źródło całego rozdwojenia, jakie panowało we wszystkich różnorodnych i roz

ległych dziedzinach myśli w ieku X V III od romantycznej rozpaczy, aż do całkowitego 
rozbratu między wiedzą ścisłą a filozofią, rozbratu, k tó ry  tak długo głosiła nauka 
filozo fii na naszych uniwersytetach, stwierdzając ciągle bezradność naszego poznania 
i konieczność odwrotu od badania do in tu ic ji. Tak rozwinęła się teoria Bergsona, 
wraz ze swoim idealizmem metafizycznym pozbawionym całkowicie łączności z rze
czywistością, teoria zwężająca znaczenie wiedzy do je j przydatności jako źródła 
bogactwa materialnego i egoistycznego zysku. Tak pogłębiła się rozbieżność pomię
dzy osiągnięciami nauki a pojęciem i  stosowaniem prawa, ta rozbieżność, której 
potwornych konsekwencji doświadczyła nasza współczesność. Stąd wreszcie wywodzi 
się kryzys nauk humanistycznych, gdzie od stu pięćdziesięciu la t nie może znaleźć 
dla ■ siebie miejsca prawdziwa wiedza, gdyż bezwzględny determinizm doprowadził 
do całkowitego zatracenia ich humanistycznego charakteru nadając im  horyzonty 
zbyt przyziemne, by m ogły stać się dorobkiem godnym miana praw dziw ej ku ltury.

Tę sprzeczność zasadniczą, której kontury starałem się zaznaczyć, przezwycięża 
nowy nurt nauki, nowe pojmowanie procesu rozwoju, zapoczątków&ne w X V III 
w ieku wkładem uczonych francuskich, teoriam i B u ffon i i  Lamarcka, a pogłębione przez 
sam rozwój naszej wiedzy, k tó ry  zmusił do rew iz ji naszych pojęć o istocie samego 
rozumu. Dwieście la t temu był on wyłącznie pojęciem statycznym na tle kantow- 
skich kategerii przestrzeni i czasu i  jego arystotelesowskiej log ik i. ^bJoWy kierunek 
zaznaczył się w dziedzinie nauk matematycznych wraz z pojawieniem się geometrii 
nieeuklidesowych î  rozbieżn®ści zdań wywołanej' teorią całek.

Następnie ruch ten ogarną ł, i fizykę, która od pięćdziesięciu la t przechodzi 
zasadniczy kryzys. Względność je j osiągnięć, w yp ływ a jąca z rozbieżności pomiędzy 
klasycznym i pojęciami przestrzeni i czasu, a tym i wynikam i, jak ie  przynosi nam 
doświadczenie, nie mogła być przezwyciężona inaczej niż w  ramach einsteinowskiej 
koncepcji syntezy czasu —  przestrzeni i w  ogólnej teorii względności, syntezie fizyk i 
i geometrii, dzięki k tó re j to  teo rii zyskała zupełnie nowe możliwości rozwoju ge
ometria. Zarysowujący się w tym czasie kryzys teorii kwantów bynajm niej jeszcze
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detern^nilT0ny' Pr°WadZl d°  ^eszcze gibszych zmian w pojmowaniu samego pojęcia 
życie rolę działania w,edzy }ej  wyłącznie ludzki charakter, doceniając nala
ny dpfprmifii-rry, rzeczywistości nowa fizyka zastępuje determinizm bezwzględ-
m aterii nie nozwm StatystycznYm' w myśl którego nasza obecna znajomość układu 
poszczególnych & przeWldzieć nic więcej, jak  ty lko  prawdopodobieństwo istnienia 
niepewne, że S an°W zewnl?trznych. tego układu, prawdopodobieństwo tym bardziej 
o wymiarach s^ aSprawdzaIne na dzisiejszym etapie rozwoju wiedzy. W  układzie 
osiągnąć nr»n' ?1 C0dz*enne9o , zastosowania, prawdopodobieństwo to może praktycznie 
dzimy do roz^o  PeWnoSCI' oddala się ono jednak od tej granicy, gdy ty lko  przecho- 
szczenta .Pa rywania układu materii o wymiarach atomowych, podobnie jak  roz-

S w o t o ŚWiatła’ przechodz^  przez maiy °twór. 
przewidywań1’ dWu . zasadniczymi twierdzeniami, że po pierwsze nasze możliwości 
__ ¿e ta Wj I j . ZaeZą W pierwszYm rzędzie od poziomu naszej w iedzy i  —  po drugie
na z a g a d n ie n ip k k 16 m° Że Się r° ZWijaĆ inaczei niż P°Przez działanie, ‘ nowy pogląd 
nego, czynią ernunizjnu głosi zależność wiedzy od doświadczenia życia codzien- 
niż samo \c ó  ń  jednocześnie znacznie bardziej precyzyjny instrument poznania
charakter na • °.SWladczenie- NowY determinizm przywraca w  ten sposób ludzki 
terminizmń ' W'edZy 1 Przeciwstawia biernej i nieco bezradnej postawie de- 
miotu i przedm-2?1̂ 11690 czynną P°stawę, w której realizuje się jedność pod- 
ślepy los - , 10tu'. gdzie podmiot może przekształcać przedmiot, bez obawy by

^  ( 9 ń prio ri wyznaczać granice dla jego działania.
zbliżając niś>ieW!ęC doświadczenie wskazuje, że rozum i  wiedza, którą on tw orzy 
żyjące istoty ■ bardzlej do Prawdy obiektywnej, są podobnie jak wszystkie
wój odbywa' ■ Sam wszechświat Podporządkowane prawom rozwoju, i że ten roz- 
czy przeciw,-0-ńc? P° przez, seri^  wstrząsów, że każda przezwyciężona sprzeczność 

Mówiąc S W° prowadz^ do coraz większego bogactwa wiedzy, 
sprzeczność mied °  naukach f izyko-chemicznych pragnę przypomnieć szczególnie 
względności d0ś ^  t60rią nieruchomego eteru, a dokonanymi na podstawie teorii 
Si? w ruchu J 3SWladczeniami nad rozchodzeniem się św iatła w ciałach znajdujących 
mechanika -• przezwycieżoną przez syntezę przestrzeni czasu i sprzeczność pomiędzy 
przezwyciężony ” leb‘e'skich Newtona a doświadczeniami z dziedziny astronomii —

, ni, których ł  ' • geometryczno " fizycznemu pojęciu jedności czasu i  przestrze-' 
niowanie W asnoSci określone przez zawartą w tym pojęciu materię i  promie-

sca po jęc iu  P lzecznosc Pom iędzy dwoma po jęc iam i m a te rii i ś w ia tłą  ustępuje m ie i- 
w  cząsteczk- 6ner9U' k t0 ra  raz m ate ria lizu je  się drogą przem iany prom ien iow an ia  

z i m aterialne, to znowu dem ateria lizu je  się drogą odw ro tne j przem iany.

ś w ia tła °dt k ° nCa XVIH  W' ZWalcza«  się tu dwie teorie wyjaśniające właściwości 
doświad .e0na emisyj na 1 teoria falowa. W  połowie X IX  w. wierzono, że poprzez 
Nowa t CZeme Plzeau-Foucault‘a rozstrzyga się spór na korzyść teorii falowej, 
pozwał e° na mechamki wywodząca si^ z teorii względności potwierdza ten wniosek, 

a.l4cy jednocześnie teorii kwantów na dialektyczne ujęcie zagadnienia.

Iowa Clh° dZi nlS °  t0 ’ by wyłączyć J'edną z tych dwu teorii, korpuskularną czy fa- 
ae, Przeciwnie, by osiągnąć syntezę jednej i drugiej, gdyż światło wykazuje 

9 M  £? C1W0SCI Potwierdzających to jedną to drugą z tych dwu koncepcji.
. .  , ,  anika falowa zapoczątkowana przez Ludwika de Broglie wskazuje koniecz
ne PO o nej sytuacji dla zdania sobie sprawy z właściwości materii. Ta podwójna
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synteza teorii fa lowej i korpuskularnej w  odniesieniu tak do- materii jak  i do św iatła 
nie je s t jeszcze sprecyzowana. Jej dalszy rozwój jest zadaniem przyszłości i nie
w ątp liw ie  na tej właśnie drodze nasza wiedza fizyczna osiągnie zasadniczy postęp.

W  nauce chemii w  ciągu całego X IX  w ieku panowała sprzeczność między te
orią  jedności materii, która w idzi w  każdym atomie jedynie w yn ik  skupienia pewnej 
określonej liczby atomów wodoru —  a doświadczeniem, które opierając się na 
zasadzie zachowania masy sformułowanej przez Lavoisiera, wykazuje, że masy ato
mowe poszczególnych p ierw iastków  nie są prostą wielokrotnością masy atomu wo
doru. Teoria bezwładności energii —  wypływająca z teorii względności —  za jednym 
zamachem pokonała tę trudność i uzgodniła ze sobą fakty, uważane dótąd za przeciw
stawne.

Co więcej, n iew ie lk ie  w zasadzie różnice między masą atomową pierwiastka 
a najbliższą z w ielokrotności masy atomowej wodoru pozwalają nam dzisiaj obliczyć 
wielkość energii, uwolnionej pod postacią promieniowania w chw ili, gdy atom złożo
ny tw orzył się z atomu wodoru.

H istoria wszystkich nauk przebiega popneez podobne procesy dialektyczne, 
które zaznaczają w  nich istotne momenty przełomowe. Zdaję sobie sprawę z tego* 
że nie rozumiałem w pełni is to ty  fizyk i aż do tej chw ili, k iedy mogłem zapoznać się 
z podstawowymi założeniami materializmu dialektycznego. Ta teoria, która kon ty
nuuje w ie lk i proces rozwojowy ludzkiej myśli filozoficznej, sama z kolei jest rezul
tatem syntezy mechanistycznego materializmu filozofów francuskich X V III w. i idea
listycznej d ia lektyk i Hegla, syntezy rozpoczętej przed wiekiem pracami Karola 
Marksa i  Fryderyka Engelsa.

W ydaje mi się, że jako filozofia przemian, odpowiada ona w ogólnych zarysach 
ciągłemu rozwojowi świata i to zarówno w dziedzinie myśli —  dla rozjaśnienia 
i kierowania rozwojem naszej świadomości i naszego działania —  jak i w  dziedzinie 
badania samej przyrody. Przyroda bowiem przeciwnie niż to tw ierdzi stare przysłowie 
„N atura non fecit saltus" wydaje się rozwijać dialektycznie, skokami tak w  dziedzi
nie powstawania nowych form życia, jak i podczas przejścia atomu z jednego stanu 
kwantowego w  inny.

Zastosowanie te j teorii pod nazwą materializmu historycznego przez samych je j 
tw órców  do badania rozwoju społeczeństw ludzkich po raz p ierwszy um ożliw iło  im 
i ich następcom zrozumienie i przewidywanie w  tej tak trudnej i złożonej dziedzinie 
zjawisk. W  sferze działania, gdzie teoria musi przemienić się w  metodę, materializm 
dialektyczny wydaje się być równie płodnym jak  i w  dziedzinie poznania. Pozwala on 
na rozszerzenie zakresu metody doświadczalnej do nieznanych dotąd rozmiarów.

Starałem się tu wykazać, jak w ie lk ie  i głębokie przemiany — od zmiany pod
stawowych pojęć o charakterze ludzkiego rozumu do nowego pojmowania is to ty ma
terii \y łącznie —  dokonały się w  nauce w  ciągu ostatnich dwu stuleci Można ie po
równać jedynie z tym przewrotem, jakiego dokonał .postęp techniki, pozostający 
zresztą w  ścisłym związku i trwałym  współdziałaniu z postępem całej wiedzy.

Dziś, gdy po wstrząsie, jakiego dotąd nie znała historia, k ra j nasz w inien w kro
czyć na drogę odrodzenia, jest moment najodpowiedniejszy, by po przerwie dwu 
stuleci przystąpić do pracy o również szerokich perspektywach, ja k  te które stawiał 
sobie Diderot od wczesnej młodości aż do w ieku dojrzałego.
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e yną wytyczną w tej ciężkiej i  długiej pracy, n ic ią przewodnią, zdolną do 
‘ zanla* naszych w ysiłków  z w ie lk im  dorobkiem postępu ogólnoludzkiej myśli 

°  M nT-h ' WydaN  nam nurt materializmu dialektycznego.
Encyklo °^d”  °9 raniczyć charakter dzisiejszego zebrania do uczczenia pamięci

Lecz 'h Z ° Z.enia z Perspektywu dwu stuleci hołdu, na jak i w  pełni zasłużyła, 
by stało si ^  P° ą -ZyÓ my®* z dziadaniem, organizatorzy dzisiejszego zebrania pragną, 
prace d SI? 'rf10 Zr°d*em n°wego ruchu, k tó ry  po przerwie dwustu la t wznowi w ielką 
stanowili5̂ 26 n i!i° W naszeJ Rewolucji. W zywają oni wszystkich zebranych, by za- 

ę nad tym i przyczynili się w miarę swoich s ił do rozwoju nowego ruchu.

Parwel Langevin 
Członek Instytutu 

Profesor „College de France" 
Laureat Nobla

P r z e m ó w ie n ie  H e n r y k a  W a l l o n

v Nauki przyrodnicze i nauki humanistyczne

wieniem  ^w todn K" cykIoped ia ’ dzie fo  Diderota i  d‘Alemberta b y ła  nie ty lk o  zesta- 
niom  prakt ° m° SC1 naukow ych. Poświęcała ona rów nież dużo m iejsca zagadnie- 
technice m j w l 30 zastosowania nauk i: rzemiosłom, sprawom zaw odowym  oraz 

bu rżua zy jne j111̂ 3 DZięki t6mU byla zw ierciadlem  wschodzącej k lasy, k lasy
św iata feudalneaWd^ ! CZająCej sw o ją ' Pro9resywną emancypację w  stosunku do 
czenia te i ^  ak tYwności p ro dukcy jne j, a będącej w  przededniu zakoń- 

A leJ emancYpacji przez zdobycie w ładzy po lityczne j.

tworzyła jaki)93 PrZT Wiązywana do pracy, z które j wywodzą się warunki życia/ 
a społerzońcP7 W1,?IZ materialną pomiędzy spekulatywną aktywnością człowieka 

em, którego był cząstką. '

o d w a ż m ^ m tw T T  dUCha ” a materię za pośrednictwem poznania —  o czym już 
przez ducha \  Kartez:iusz —  było równocześnie oddziaływaniem przekształconej 
nie uznawał ^  ^  03 spo!eczeństwo- To społeczeństwo, którego Kartezjusz prawie 
wieku. W  t WyStępUJe na Pierwszy plan razem z Encyklopedią i filozofami X V III 
°n  „Szkic O h1 ,CZa-Sie' gdy 'Volta ire entuzjazmował się odkryciami Newtona, pisał 
w ścisłej Jy<f ajOW 1 Ducha Narodów" i inne dzieła, w  których zawarte było 
mi h , : m S ° SCl z .naukami natury fizycznej to, co nazwane zostało później nauka- 
o posten- r  yCZnynU Nie ł Ylko Cohdorcet wykazał w swojej „rozprawie 
kazał to r ó w * 0 • Ludzkleg0“  że u człowieka ręka była in ic ja torką in te ligencji; w y- 
Impertów" mez v °lney pisząc swoje „Ruiny lub Rozważanie nad Rewolucjami 
towarzysz W , Sposób bardzie j jeszcze sprecyzowany udowodnił to Champollion, 
sam któnr T 9S 3 ,W m isji ucz°nych, którą Bonaparte zabrał z sobą do Egiptu, ten 

T  0t,Worzył erę w ie lk ich odkryć związanych ze światem antycznym, roz- 
w iijt.c ababet monumentów i papyrusów egipskich.

fizyczn^no^ Nh™ amstyczne wydawały się od razu ściśle spojone z naukami świata 
stwa f-ik ■ u U ■* przyrodnicze nie mogłyby się rozwijać bez istnienia społeczeń- 

ja nie mógłby się rozwinąć odpowiedni poziom nauki bez istnienia
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odpowiadającego mu specjalnego typu społeczeństwa. Odwrotnie, każde społe
czeństwo zależne jest od środków produkcji um ożliw iających jego życie, a zależ
nych z kole i od tego społeczeństwa. W  konsekwencji, społeczeństwo jest wytłum a- 
czalne tak jak  i przyroda, i tak jak  przyroda, powinno być naukowo przeobra- 
żalne. Człowiek, w  którym  łączą się przyroda i społeczeństwo, stanowi integralny 
obiekt poznania, tak jak  wszystko co istnieje we wszechświecie.

W  swym referacie p. Lhngevin wykaże wam, że te spostrzeżenia przeczu
wane i pożądane przez m yślic ie li X V III wieku, nie mogły być wytłumaczone przez 
ich zbyt mechaniczny materializm; więcej nawet: ta mechaniczność stwarzała 
nieprzezwyciężone trudności w  rozwiązaniu problćmu. Dlatego też tej prawdzie, tak 
upragnionej, groziło zaciemnienie z chwilą, gdy nie wydawałaby się dłużej pożą
daną, I do tego doszło. Osiągnąwszy władzę dzięki rewolucji, burżuazja uznała
nagle tę prawdę za zbyt rewolucyjną. Ujrzała w  n ie j zapowiedź nowych rewo-
lucyj, które by już nie by ły  przez n ią powodowane i których nie pragnęła wcale.

Następuje cofnięcie się. Jednocześnie z władzą jednostki i Napoleonem, zja
w iają się spirytualiści z Maine de Biran na czele; jednocześnie z Restauracją w y
stępują filozofow ie katoliccy, jak Joseph de Maistre czy Bonold; wraz zaś z mo
narchią burżuazyjną Ludwika F ilipa —  zjawia się pozytywizm A. Comte'a. W y
mienione ustroje polityczne i systemy rąyślowe są równoczesne. Pozytywizm jest 
również zwierciadłem burżuazji, ale burżuazji, która stała się już ostrożna i podej
rzliwa. Znaczenia nadaje mu fakt, że jest on dziś jeszcze najczęstszą postawą naszych 
inte lektua listów  i naszych uczonych. A le  jest on bardziej związany z naszym 
usUojem socjalnym niż z wymogami metod naukowych tych intelektualistów 
i uczonych. Wraz z pozytywizmem w ybu ja ły  szczególnie ambicje nauki i w '  tym 
samym czasie w ytw orzyła si$ przepaść pomiędzy naukami przyrodniczymi a nauka
mi humanistycznymi. Powstał z jednej strony agnostycyzm, z drugiej — mistycyzm.

Agnostycyzm naukowy, gdyż w czasie pozytywizmu nie ma już problemu 
poznania s truktury wszechświata, istnieje ty lko  zagadnienie uchwycenia spostrze
żeń i utworzenia z nich praw, gdyż w  pewnych okolicznościach ściśle sprecyzowa
nych spostrzeżenia są niezmienne. Te idee przyczyny i substancji zacierają się pod 
pretekstem metafizyczności. Trzeba je zastąpić zwyczajnym i „warunkam i istnienia“ . 
W arunkam i istnienia czego? Właśnie tego nie wolno .wyszczególniać. Człowiek 
bowiem nie mógłby w tedy przekroczyć spostrzeżeń wynikających z obserwacji, nie 
mógłby dojść do sedna rzeczy samej w  sobie. -

Prawa naukowe zostają w  ten sposób sprowadzone do zwyczajnego powta
rzania się —  to znaczy do najbardziej ciasnego konserwatyzmu —  konserwatyzmu 
burżuazyjnego —  i znajdują się w sprzeczności ze zjawiskiem rewolucji, którego 
nam dostarczają —  jak je  nazwał Buffon mówiąc o geologii — „arch iw a p rzyrody“  
Comte by ł zdecydownie antyewolucjonistą. Bez wątpienia, idea ewolucji nie mogła nie 
być wprowadzona do nauki, a to w pierwszym rzędzie dlatego, że zostały zbadane 
żyjące gatunki, występujące kolejno na naszej planecie. A lę i  dziś jeszcze idea ta 
przyjmowana jest z  w ie lką ilością zastrzeżeń i  twierdzeń, których głębokie źródło 
nie jest pochodzenia intelektualnego lecz politycznego.

Redukując w  ten sposób zasięg swoich poszukiwań w dziedzinie fizyk i 
i biologii, uczeni w zię li jak gdyby odwet przez wyrzucenie poza nawias nauki* 
autentycznej tych wiadomości, które mówią o rzeczach specyficznie ludzkich, o h i
s torii społeczeństw ludzkich i h is to rii umysłu ludzkiego, będącego twórcą nauki,



Przemówienie Henryka Watton 85

w , e °  istorii jednostki, w wypadku gdy nie jest zwyczajnym organizmem. Ale 
pom l 6 (j ewaZen*u tkw i bardziej głęboka racja: chęfć wydarcia z obrębu dociekań, 

ca ej rewolucyjności nauki, studiów nad człowiekiem i cywilizacjami.

ludzko:H d*°m ®w*atem fizycznym Comte przeciwstawił ku lt ludzkości, lecz
nazwany1 ” ^ ' ’ l 'VCZne)’ sdzie żyw i znaczyli mniej od umarłych. Został on coprawda 
winna ° i c®m socjologii, ponieważ wskazał przez jak ie  etapy ideologiczne po- 
i fiz io l^  e^SC 2da-e m  ludzkość i ponieważ oparł na wzorach anatomii
tecznie d  SWm Przeciwstawienia statyki dynamice socjalnej. Lecz osta-

Y zie i on w  emocjonalną całość generacje jako emocjonalne jednostki.

cie li czyst jWfltPien' a Comte nie by ł naśladowany przez uczonych ’— przedstawi
a ć  potrzebom P0zyt'Ywizlnu- Lecz agnostycyzm tych uczonych nie mógł zadośćuczy- 
w znacznie10111' i Umys'u' 2 nich, proklamując ofic ja ln ie agnostycyzm, wierzyło
dostarcz Większym stopniu, niż by to chcieli przyznać, w  pełną realność struktur, 
postawy °bv}C' 1™] przez ich badania. Jednak zw ykłą  konsekwencją tej agnostyczne.i 
cyjnej form i° 9 SZe fsworyzowanie wierzeń mistycznych w ich najbardziej trady-

nauce a niektórych podkopało to stopniowo najpierw wiarę w wartość przyznawaną 
do P°ZrUe'' W w art°ść przyznawaną rozsądkowi. Doprowadziło to krok za kro- 

instynktache!i<>k antyJ^Ĉ (>nalizmu’ b tó ry  oparł pobudki działania na najgorszych 
danii i - Z orzysci^ dla czynników, jakie prowadzą do konflik tów  między naro- 
się to z e s ta w i^ ” 11 ’ 'doświat3czyliśm y tego w  sposób tragiczny. U innych zakończyło 
siebie odreb eniem zasad często przeciwstawnych oraz gromadzeniem elementów od 
lub więcej Eklektyzm był chorobą X IX  stulecia. I chociaż dzisiaj jest mniej
wych. P° Z awionY autorytetu, kontynuuje jednak paczenie zdolności .. umysło-

dok tryny0 waŻ Wyda-'e si£ to paradoksalne, eklektyzm został wyniesiony do znaczenia 
i zwracała ,.,>CZaSle Panowania burżuazji, która gubiła swój rozmach twórczy 
własną "prawdo "ń  StrOTlę ^ s,ku 1 to zysku wszelkiego pochodzenia. M iast stworzyć 
pracowanych ? r° ^ ą badań ł refleksji, łupiono prawdę na koszt systemów w y- 
szćzęłśliw C • prZez brnych. Rezultat tych różnorodnych nagromadzeń był tak nie'- 
eklektyzmu ^  eklektyzm filozoficzny został szybko skazahy na upadek. A le praktyka 
m ó w ią  ZmU przetrwała w życiu prywatnym i są tacy, -którzy jeszcze dzisiaj z dumą 

Wlą 0 swoim eklektyzmie.

nie p P° ' i przykrywką fałszywego liberalizmu eklektyzm kry je  właściwie pomiesza- 
sadom • C’ niestid°ść i łatwowierność. Za cenę nadawania jednocześnie wartości za- 
ocenń • PO)ęCiorn niernożliwym do połączenia, umysły tracą wszelką możność k ry tyk i, 
op in iaP1 rzeczywistość jako zbiór niepowiązanych ze sobą przypadków, gdzie każda 
po lityk  m° Ze równie wartościowa i gdzie każdy czyn jest dopuszczalny. Nasza 
społe-'-3 SZCZê b n̂*e z°stała zarażona tym bezkształtnym empiryzmem, tak jak  gdyby 

czenstwo było  konglomeratem indywidualnych kaprysów.

i Trzeba wybrać pomiędzy eklektyzmem i dialektyką. Zamiast zestawiać, skłócać 
g o ^ r  ■POmiędzy sob3- sprzeczności, które mogą istnieć W ideach lub rzeczach,' 
się 1 S1? JE rozpoznać’ nadać im jak największą precyzję, ustalić jak  dalece zgadzają 
istni2 PraWdą 1 o w i j a j *  się w rzeczywistości. Prawdą jest bowiem, że rzeczywistość 

nieje, nieprawdą natomiast, że jest ona rezultatem ścierających się sił, których 
równowagę momentu miałaby wyrażać.



86 Kronika francuska

Samo istnienie nauki wykazuje, że ta względna rzeczywistość nie jest prze
cież bezkształtna, nie jest pozbawiona stałości i praw. Wiedza naukowa nie posiada 
jednak te j sztywności, która wydawała się tak długo konieczną dla. sprawdzenia 
je j przepowiedni. Tak jak  to m ówił p. Langevin, fizyka przewiduje ty lko  prawdo
podobieństwa i dlatego staje się bardziej ludzka. Atom i jego części składowe zbli
żają się do doli ludzkiej, nad którą dominują w całości zwyczajne prawdopodobień
stwa. Prawdopodobieństwa bez wątpienia daleko trudniejsze do określenia niż moż
liw ości, atomowe, gdyż są podporządkowane wpływom  liczniejszym i bardziej różno
rodnym, ale takim, które nauki o społeczeństwie i człowieku pow inny każdego 
dnia określać z coraz większą precyzją. .

W  międzyczasie nauka stawała się również z innej strony bardziej ludzką, a to 
od czasu gdy nauki humanistyczne długo pozostawione na marginesie, zaczęły ze 
swej strony wnosić w kład do ogólnego dorobku w iedzy, p rzyn ios ły  m ianowicie 
historyczny punkt widzenia. Pomogły również rozpatrywać naukę we wszystkich je j 
częściach pod kątem widzenia ewolucji. Chociaż Marks i Engels stw ierdzili koniecz
ność istnienia metody dialektycznej w procesie poznawania całej przyrody, to jed
nak zastosowali ją  w pierwszym rzędzie do badania społeczeństwa. I nie mogło być 
inaczej, ponieważ społeczeństwo jest terenem gdzie zastosowanie metody d ialek
tycznej jest najbardziej nieodzowne.

Jest ona zresztą jedyną metodą zastosowalną. Następujące po sobie ustroje 
społeczne odznaczają się swoistą indywidualnością. Po przejściu jednego ustroju 
w drugi, ścierające się s iły  są już tym i samymi siłami. Przeobrażają się one 
równocześnie z formą ustroju. Ruch, k tó ry  rządzi wszelkim istnieniem, przybiera 
tuta j formę najbardziej władczą, najbardziej dobitną. W izja  rzeczywistości, która 
by w ypływ ała z niezmiennych zestawień pomiędzy niezmiennymi elementami rzeczy
wistości, mechanicznie określonej zwyczajną budową swoich elementów, jest nie do 
przyjęcia.

Trzeba oczywiście założyć, że pomiędzy najbardziej złożonymi elementami 
i formami rzeczywistości cechującymi życie społeczeństw, istnieje cała seria stanów 
pośrednich następujących po sobie w czasie oraz, że każdy taki stan jest etapem, 
k tó ry  włącza się da całości wszechświata wraz z nowymi stanami jako nowy ośro
dek egzystencji. Pojawienie się życia na planecie jest nie ty lko  pojawieniem się 
zorganizowanych komórek, lecz również początkiem ich wzajemnego oddziaływania 
na otoczenie, selekcji nowego ich ugrupowania pośród reakcji fizyko-chemicznych 
i, ostatecznie, początkiem nowych form bytu. A le jeś li komórka urządza sobie 
środowisko, to dąży ona również za pomocą rozmnażania się do przemiany tego środo
wiska. I tak jest z każdym gatunkiem, k tó ry  pojaw ia się w toku ewolucji. Do 
wpływu wywieranego przez ośrodek fizyczny dołączają się elementy współżycia 
i elementy w a lk i o byt.

Nowy etap, nowy skok ludzkości następuje wtedy, gdy słowo łączy się z czy
nami, z zamiarami, gdy za pomocą formuł słownych upłynnia wyobrażenia, stabili 
żuje je, upowszechnia, czyni spostrzeżenia właściwe środowisku socjalnemu, w  którym 
rozwiną się już nie serie gatunków, lecz serie cyw ilizacji. Prawo wiedzy zdobywa 
sobie w tedy stanowisko nadrzędne wobec prawa zwyczajnej egzystencji. Każda 
cyw ilizacja  wytwarza obraz wszechświata, który odpowiada środkom technicznym 
posiadanym przez nią dla oddziaływania na ten wszechświat, ponieważ kierowanie

i
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akcjg, oddziaływania ną»rzeczy musi być poprzedzone wiedzą. Potem następuje pó- 
mię zy o ydwoma (wiedzą i akcją oddziaływania,*) bezustanny obopólny wyścig.

Nauki przyrodnicze są bezsprzecznie odbiciem natury, ale tym nie mniej stan 
ic zalezy od możliwości, które każda forma i każdy etap cyw ilizacji daje człowie- 

owi a oddziaływania na przyrodę. Każdy etap nauki związany jest z odpowiednim

dumacz ć^ 'w *ZaC^  * tłumaczy się przez nią o tyle, o ile jest ona w  stanie go w y 
żyć. ten sposób zazębiają się i  dopełniają wzajemnie nauki przyrodnicze 

i  nauki humanistyczne.

ty lko  nauk i historia cyw ilizacji powinny zbiegać się. Następstwo istnieje
historia^ *'>rZê In*0Cae‘ Ewolucja gatunków poprzedziła ewolucję społeczeństw, 
aż do^d Ŝ Slł<imu s ônecznego poprzedziła historię gatunków żyjących i tak dalej 
znaczenie W SWlata atomowego- A le właśnie w  badaniu społeczeństw doceniono 
cały Ẑ<w s z e  kJStor^czne90 Punktu widzenia, zanim jeszcze ob ją ł on swym zasięgiem 

szechswiat. W łaśnie badanie społeczeństw dało najdobitniej uchwytny przykład 
niez ędności rewolucji dla pojawienia się nowych form bytu. Właśnie badanie 
społeczeństw wykazało rodzaj zbieżności i konfliktów, które tłumacza ruch czyli
siwa SZta Can' S urz^dzeń lub rzeczy. Badanie wykazało dalej, że przeciwień- 
s wa tworzą rzeczy nowe, że dążą nie do zburzenia, lecz do tworzenia porządku. N ie 
w ła ś9 lm  ^ rZecf ^  * nie trzeba ich mieszać arbitralnie, należy je analizować. To 

ie jest dążnością i celem metody dialektycznej, która potępia zdecydowanie 
iwą mieszaninę eklektyzmu. I dlatego w  przeciwieństwie do innych przedsię-

- V e-  samego rodzaju, k tó re  są przeniknięte eklektyzmem, Encyklopedia którą 
c cemy realizować, będzie encyklopedią dialektyczną,

Henri Wallon
Profesor Collège de France.

P r z e m ó w i e n i e  J e r z e g o  T e is s ie r

nie f aPraSZa* C WaS ^ aj  na dzisiejsze zebranie powiedzieliśmy wam: „Francja 
a a  ,eszcze ludzkości wszystkiego, czym wzbogacić może je j dorobek. Trzeba, 

u“ ura francuska w  całej swojej wielkości służyła sprawie odrodzenia ojczyz- 
rzeba nadać w ie lk i rozmach naszym badaniom naukowym —  naszej twórczości 

wszystkich dziedzinach nauki, techniki i  sztuki".
O to 1 słowa, które  pragnąłbym wam przypomnieć. Czynię to — pamiętając, że 

przemawiam do ludzi nauki, przywiązanych do swych starych tradycyj in telektualnych 
1 upodobań osobistych —  do samotnej twórczości, jednocześnie przekonany, że mó
wię do ludzi, którzy przyję li na siebie odpowiedzialność za przyszłość zbiorowego 
w ysiłku narodu i  którym  bliskie są słowa naszego Manifestu: „Pragniemy, by inte- 
e tualista wrósł mocno w  żyzną glebę życia społecznego".

Pracowniku laboratorium, postaram się ściśle i dokładnie wyjaśnić jedno 
z zagadnień, w  sprawie którego w  opinii narodu mieszają się skostniałe i ograniczone 
przesądy z poglądami naukowymi o najwyższej wartości; mówię tu o agronomii.

Nauka oddała ogromne usługi rolnictwu, a rolnictwo nie mniejsze usługi nauce. 
Przeciw pierwszemu twierdzeniu n ik t nie może mieć zastrzeżeń, drugie natomiast

*) Przypisek tłumacza.
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jest znacznie mniej popularne i  zainteresuje w  pierwszym rzędzie tych, których za- 
~wód jest ściśle związany z ziemią. Dlatego właśnie zacznę od niego. Mógłbym, 
sięgając do zamierzchłej starożytności, opowiedzieć wam ja k  roln ictwo —  matka 
cyw iliza c ji stało się zaczątkiem dwu najbardziej ścisłych nauk: astronomii i geom etrii; 
ale tak daleka podróż w przeszłość nie leży bynajmniej W moich intencjach, przeto 
opowiem wam jedynie o wydarzeniach, odległych od nas ty lko  o k ilka  pokoleń. 
Już w dość odległej epoce naszej h is to rii odnajdują uczeni ślady poglądów, głoszą- 

' cych, że gatunki zwierzęce i  roślinne nie są bynajmniej niezmienne. A le  tego ro
dzaju myśli —  skazane z góry jako bezbożne i przeciwne B ib lii na potępienie nie 
.mogły wystąpić w  całej swej sile wcześniej, - niż w  X V III wieku, er nawet i  w tedy 
było niemożliwością głosić je  otwarcie i trzeba było W ie lk ie j Rewolucji, by Lamarc- 
kow i wolno było powiedzieć publicznie to, co Buffon mógł jedynie pomyśleć po 
cichu: „Rozwój jest prawem świata żyjącego".

Lamarck kierował się w tym  wypadku prawdziwie proroczą in tu ic ją, a nie 
w ynikam i doświadczenia. Mało było jeszcze bowiem przekonywujących dowodów 
słuszności jego teorii, a współczesny sposób myślenia by ł opanowany w  znacznej 
mierze przez finalizm. Trzeba było jeszcze 50-letniego postępu nauki, by prawdziwość 
teorii ewolucji przestała budzić wątpliwości, by podstawy nowej teorii zostały dosta
tecznie uzasadnione przez Darwina. Podczas gdy poprzednicy Darwina, Jak również i po
kaźna liczba jego następców, Szukali uzasadnienia teorii ewolucji w hipotezach czę
sto niesprawdzalnych —  sam uczony pragnął oprzeć Się na wynikach pięcio —  czy 
sześcio —  tysiącletniego doświadczenia całej ludzkości. Trudno naprawdę wyobrazić 
sobie doskonalsze i piękniejsze uzasadnienie teorii rozwoju niż to, jakie  przynoki 
dorobek doświadczenia ogromnej rzeszy, bezimiennych ro ln ików  i hodowców, któ rych  

• długoletniej pracy zawdzięczamy niezliczoną ilość gatunków zwierząt domowych 
i roślin uprawnych. Ten dorobek rozw ija jący się Od zarania naszej cyw ilizac ji przy
nosi aż do czasów dzisiejszych ciągle nowe owoce. Nasze pola, ogrody, dziedzińce 
i  zabudowania gospodarskie są prawdziwym notatnikiem  spostrzeżeń naukowych, 
w  którym  zapisują się rok po roku pozycje zysków i  strat. Darwin jest pierwszym 
uczonym, któ ry  umiał zeń czytać, a z nauk, które stamtąd wyciągnął, korzystamy 
po dziś dzień bez zasadniczych mc dyfikacji. N ie mam możliwości tu ta j w  ramach 
dzisiejszego wykładu ani omówić dokładnie poglądów Darwjna, ani wskazać wam, 
jak  teoria ewolucji zmieniła nie ty lko  nasze dotychczasowe poglądy w  dziedzinie 

, b io logii, lecz także i  cały nasz światopogląd.

Trzeba jednak wyraźnie' zaznaczyć dziś właśnie na pierwszym zebraniu zwołanym 
przez Encyklopedię Odrodzenia Francuskiego, że materializm dialektyczny, na któ ry się 
powołujemy, znajduje w darwinizmie jedno z najgłębszych swoich uzasadnień. Dar- 
w inizm  bowiem hie jest w  zasadzie niczym innym, jak  ty lko  naukowym uogólnieniem 
doświadczeń techniki rolnej. W ynika stąd jdsno, że technika rolna odegrała zasad
niczą rolę w rozwoju myśli ludzkiej, otwierając nowe horyzonty postępowi nauki, 
postępowi, z którego z kolei i ona sama korzystała. W nioski Darwina z doświadczeń 
hodowców 'i ogrodników m iały być ogólną syntezą i świadomie pom ija ły  bardziej 
szczegółowe zagadnienia. Darwin n igdy nie zajmował się szczegółami procesów, które 
zachodzą przy powstawaniu nowych gatunków. Chwała przygotowania gruntu dla 
odkrycia is to ty  tych procesów, zrozumianych w  pełni zresztą znacznie później, 
przypada czeskiemu mnichowi Mendlowi. Uczony ten, zamiłowany ogrodnik, krzy
żując w  ogródku swojego klasztoru różne odmiany groszku pachnącego, ustalił
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w  1860 roku zasadnicze prawa nauki o dziedziczności, stwarzaj ą<j tym  samym nową 
naukę, która —  po 40 z góirą latach zastoju —  miała, poczynając od 1900 roku, 
osiągnąć najwyższe wzloty i stać się najpiękniejszą, fundamentalną dyscypliną bio
logii.

Genetyka, która wywodzi się z objaśnienia w sposób naukowy tradycyjn ie 
stosowanych metod rolniczych, przyczyniła się w  decydujący sposób do ulepszenia 
tych ostatnich i przeciwstaw iła tysiącletniemu empiryzmowi ścisłe zasady postępowa
nia. doskonaląc metody hodowli nowych gatunków zw ierząt domowych i  uprawy 
nowych gatunków roślin.

Uzbroiła nas ona w środki działania, jakich n ik t nie przewidział w średniowieczu 
' hardziej niż jakako lw iek inna nauka ugruntowała nasze władztwo nad światem 
żywym. Niemniej s ilny b y ł' je j wpływ na samą naukę b iologii i dzięki n ie j przede 
wszystkim świat żyw y nie będzie nigdy już wydawać się' nam takim, jakim  wydawał 
się naszym ojcom.

Prawa Mendla są w  swej istocie prawami statystycznymi, prawami prawdo
podobieństwa; wprowadzają one po raz pierwszy pojęcie przypadku do nauki b iologii. 
°z iś  przypadek zajmuje w b io logii miejsce podobne do tego, jakie zajął już  w fizyce. 
W iemy na przykład, że płeć dziecka jest ściśle określona już od chw ili jego poczęcia, 
ale w iemy jednocześnie, że jedyne co . można określić, to prawdopodobieństwa nieco 
przewyższające 50%, że dziecko będzie płci męskiej. Wszystkie przewidywania 
genetyków mają taki właśnie charakter i tworzą ogólnie jeden » najbardziej dia
lektycznych w swej istocie systemów naukowych. Wobec tego nie możemy się dzi- 
Wlc> że pierwsze w yn ik i nowej metody naukowej tak bardzo oburzyły materialistów—  
mechanistów sprzed 30 lat; że stworzyli oni gwałtowną opozycję przeciw powstającej 
nauce genetyki; że ze wszystkich swych sił opóźniali je j rozwój i  że dziś jeszcze 
ci, Wszyscy, którzy uchyla ją się od unowbcześnienia swych materialistycznych poglą- 
dow Posługują się bezskutecznie zresztą, wszelkimi możliwym i środkami, by zbagate
lizować i pomniejszyć znaczenie je j wyników. Dla nas współczesny trium f genetyki 
me zawiera w sobie nic niezwykłego, przeciwnie, staje si£ jeszcze jednym dowodem 
żywotności materializmu dialektycznego.

Pełne zrozumienie istoty teorii ewolucji i  praw dziedziczności oraz wszystkie 
odkrycia, które doprowadziły do w ie lk ich przemian w nauce biologii, -mogły stać się
faktem jedynie dzięki temu, że uczeni zrozumieli wreszcie istotny sens tych czyn-
ności, które ro ln icy i hodowcy powtarzają od wieków za przykładem swoich
przodków. -

Uczeni ci mogli dokonać tak w ie lkich odkryć ty lko  dlatego, że przyswoili 
sobie uczciwie i w całej rozciągłości metodę naukbwą najbardziej ścisłą, a jednocze
śnie najmniej podporządkowaną szkolarskim dogmatom.. Przyswoili sobie nieświadomie 
metodę, która właśnie w tym czasie kształtowała się’ —  metodę materializmu dialek
tycznego. Było to nie małą usługą oddaną nauce przez rolnictwo, że zmusiło ono
właśnie ludzi tej m iary, by  stosowali nieświadomie metody, które odrzuciliby być
mo^e a prio ri, gdyby zdawali sobie sprawę do jakich one prowadzą konsekwencji.

Inne nauki biologiczne skorzystały niemniej na łączności z doświadczeniem 
rolnictwa. Śmiało można powiedzieć, nie starając się zmieniać faktów, że cała f i
zjologia świata żyjącego powstała jako odpowiedź na pytania stawiane przez rolników, 
na które empiryzm nie mógł dać wystarczającej odpowiedzi. Ze wszystkich tych pytań 
wysunęły się na czoło następujące: „Jak zaradzić wyczerpaniu ziemi przez coroczne
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zbiory" i „Jak polepszyć jakość naszej uprawy". A by dać konkretną odpowiedź, aby 
można byfo zastąpić dawną praktykę ptodozmianu i ugoru planowym użyciem nawo
zów, musiały być wypełnione liczne przedwstępne warunki. Przede wszystkim, trzeba 
było ustalić, że js to ty  żyjące podlegają ogólnie tym  samym prawom, jak im  podlega 
i świat nieorganiczny. Trzeba było, by materializm zakorzenił się mocno w  biologii. 
Trzeba było odpowiedniego poziomu rozwoju chemii a, szczególnie znajomości składu 
chemicznego powietrza. Gdy te osiągnięcia w końcu w ieku X V III zostały dokonahe, 
trzeba było jeszcze rozwiązać cały szereg zagadnień biologicznych, ściśle naukowych, 
dotyczących charakteru pożywienia roślin, samego procesu przyswajania i zjawisk, 
które towarzyszą ich użytkowaniu. Każde odkrycie w  tej dziedzinie umożliw ia dal
szy rozwój rolnictwa, a w raz z tym  rozwojem powstają nowe zagadnienia, które 
wpływ ają z kolei na bieg nowych odkryć. Ten splot twórczy pytań, i odpowiedzi 
wywołujących wciąż nowe zapytania nie jest bynajmniej b lisk i zakończenia.

W  ciągu ostatnich la t konieczność nadania wartości użytkowej terenom arkty- 
cznytn, doprowadziła botaników i agronomów radzieckich do wypracowania takich 
metod uprawy, które w konsekwencji przekształciły tereny • arktyczne w ziemie uro
dzajne. Te metody, które stały się już dziś rzeczywistością, przedstawiają n iew ątpli
wie ogromną korzyść materialną, ale jednocześnie ze względu na rozmiary tego suk
cesu i navbogactwo nowych możliwości, jakie  się dzięki niemu otw iera ją —  korzyść, 
jaką wynosi nauka, jest niemniejsza. Zagadnienia czysto fizjologiczne powstałe 
dzięki stosowaniif tych metod są najchętniej ze wszystkich zagadnień studiowane 
przez botaników całego świąta. Chciałbym, podsumowując tę część mego przemówienia, 
pomówić z wami bardzo zresztą pobieżnie na temat w pływ u jednego z najbardziej 
doniosłych i najmniej przewidzianych odkryć agronomicznych na odkrycia naukowe. 
Eksperymentowanie w ro ln ic tw ie  jest rzeczą długą i kosztowną; już od dawna za
dawano sobie pytanie, w ja k i sposób w inny być przeprowadzane doświadczenia, by 
jak najtaniej i jak najszybciej można było otrzymać stosunkowo najlepsze w yn ik i. 
Stało się więc koniecznością opracowanie zupełnie nowych metod statystycznych, 
które w  konsekwencji w tej dziedzinie matematyki stosowanej dały rezultaty wprost 
zadziwiające. Z kole i zastosowano te metody we wszystkich krajach, gdzie rolnictwo 
osiągnęło wysoki poziom jak np. w A ng lii. Okazały się one tak skuteczne, że przenie
siono je i do innych dziedzin badań naukowych. A le konsekwencją te j metody, kon
sekwencją zupełnie nieoczekiwaną tego praktycznego problemu, którym  się zajmuje
my stało się niezbite stwierdzenie faktu, że prawa obowiązujące w  roln ictw ie 
w świetle statystyki są zupełnie odmienne od tych tradycyjnych wyników, jak ie  na
suwa stosowanie metody doświadczalnej w  takie j formie np. ja k  u Klaudiusza 
Bernarda. Gdy przyjrzeć się im trochę dokładniej, w idzi się od razu, że różnica jest 
niewątpliwa, gdyż przeciwstaw iają one rozumowaniu mechanicznemu —- syśtem zde
cydowanie dialektyczny. W yn ik i metody statystycznej są niesłychanie doniosłe, 
zakończyły one bowiem długi łańcuch badań, w którym  każde doświadczenie, w  każdej 
dziedzinie zjaw isk , jaką się zajmujemy, potwierdza całkowitą słuszność tego teore
tycznego stanowiska, jak ie  zajmuje Encyklopedia Odrodzenia Francuskiego.

W idzim y we wpółczesnej agronomii potwierdzenie ścisłego związku pomiędzy 
najbardziej ogólnymi i ścisłym i badaniami naukowymi a praktyką życia codziennego. 
W korzyściach wypływ ających z tego związku w idzim y jeszcze jeden dowód sku
teczności metody materializmu dialektycznego jako narzędzia poznania i przewodnika 
wskazującego coraz wyższe form y naszej działalności.

i
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A teraz spójrzmy w przyszłość.
Odrodzenie naszego rolnictwa jest jednym z niezbędnych warunków ogólnego 

odrodzenia naszej ku ltury. Wszyscy zdajemy sobie z tego sprawę i  wszyscy jesteśmy 
jednakowo zainteresowani, zarówno mieszkańcy miast jak i wieśniacy.

!i . s}ab°ść i niedoskonałość naszej gospodarki rolnej jest niestety jeszcze dzisiaj 
bardzo znaczna, a przyczyny tego są najrozmaitsze. W  jednym wypadku można za
radzić jedynie drogą zasadniczych reform społecznych, w  innym decydują czynniki 
ekonomiczne; szereg niedociągnięć przypisać należy błędnej polityce administracyjnej, 
a są także wypadki, gdzie przezwyciężyć trzeba błędy natury wyłącznie technicznej. 
N ie ma rzeczy nie do naprawienia i powinniśmy wszyscy w  miarę swych sił pracować 
nad pokonaniem wszystkich trudńości.

Jaka rola w inna przypaść Encyklopedii Odrodzenia Francuskiego w  tym wielkim  
dziele odbudowy, jaką część tej pracy powinniśmy uważać za swój obowiązek, 
prawo i zadanie, ja k i powinien być nasz wkład do. pracy całego narodu?

Przede wszystkim powinniśmy przedstawić ogólny obraz, jasny bilans sytuacji 
1 nakreślić w  dziele odbudowy rolę władz, grup zawodowych, administracji, syndy- 
katów i  każdego pojedynczego obywatela. Po wtóre powinniśmy przyjąć na siebie 
częsc odpowiedzialności za przyszłość w ielkiego dzieła, propagując w  formie książki, 

oszury, odczytu, odezwy konieczność tych reform ekonomicznych i  technicznych, 
które uważamy za niezbędne dla dobra Francji. Musimy poświęcić całą naszą wiedzę, 
Ca ^ energię i zapał służbie dla tej w ie lk ie j sprawy narodowej.

Będziemy się starać pozyskać ogół chłopów francuskich, wzbudzić w nich pra
gnienie doskonalenia dotychczasowych metod pracy, pomagając im konkretnie w  zro
zumieniu tych metod, w  poznaniu swoich umiejętności i swoich braków; wykażemy 
im, ze jeś li ty lko  zechcą, potrafią pracować jeszcze lepiej i  w ydajn ie j. Musimy prze- 

azac wszystkim warstwom społecznym zasób wiadomości, niezbędny do całkowitego 
zrozumienia przebiegu zjawisk związanych z wytwarzaniem chleba, którym  się ży
w im y i wina, które pijemy. Będziemy oddziaływać na czynniki kierownicze w pań
stwie w  tym  kierunku, by program nauczania w  szkołach był pomocą na drodze do 
realizacji tych zamierzeń, by reforma wychowania szła po te j samej lin ii, by cały 
zespół nauczycielski współpracował w kierunku unowocześnienia wsi. Tą dziedziną 
pracy zajmowano się już w  przeddzień wyzwolenia kraju, jeszcze przed powstaniem 
naszego ruchu. Komisja M inisteria lna dla Reformy Wychowania, które j przewodniczy 
prof. Langeyin, pracuje wytrw ale w  tym kierunku, a Francuska Unia Uniwersytecka, 
Związki Zawodowe i szereg innych organizacji popiera ich działalność.

A le w ie lk ie  zadanie: stworzenie jednolite j szkoły w ie jskie j, przystosowanej 
rzeczywiście do dzisiejszych potrzeb, zorganizowanie kształcenia zawodowego wsi, 
przebudowa systemu wyższych studiów agronomicznych —  te wszystkie sprawy sto- 

jeszcze przed nami.

Są to zadania tak rozległe, że koniecznością staje się współpraca całego narodu. 
Będziemy popierać wszelką -poważną pracę naukową i techniczną i to ijie ty lko  
w tych dziedzinach, które dotyczą stosowania czy ulepszania znanych już metod upra
w y i hodowli, ale i  w dziedzinie poszukiwania nowych metod, nowych środków 
technicznych, nowych gatunków zwierząt domowych i  roślin uprawnych.

W  tej dziedzinie Ośrodek Narodowy Badań Naukowych, w  skład dyrekcji któ
rego mam zaszczyt wchodzić, planuje szereg prac, które będzie mógł wykonać w  całej 
rozciągłości jedynie z pomocą nie ty lko  poszczególnych uczonych i towarzystw, ale
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i  tych wszystkich, którzy korzystają z ich prac —  z pomocą całego narodu. Istnieje 
dotąd w iele ośrodków doświadczalnych i nowych laboratoriów, gdzie z takiego czy 
innego punktu widzenia rozpatruje się zagadnienia żywo interesujące rolnictwo fran
cuskie. Wszystkie te instytucje pracowały dotąd w sposób zupełnie nie skoordyno
wany, często nie w iedziały nic o sobie i dlatego by ły  zbyt słabe, by móc ogarnąć 
problemy, które instytucje państwowe innych wielkich krajów USA, ZSRR i Anglii 
um iały skutecznie rozwiązać. Często nawał zajęć czysto adm inistracyjnej natury 
i prace kontrolne uniem ożliw ia ły naszym instytucjom  wszelką twórczą działalność.

I w  tej dziedzinie, jak i  w  w ielu innych, Ośrodek Narodowy Badań Naukowych 
stara się powiązać ze sobą pracę' badawczą wszystkich instytucji, uprzystępnić ją 
i jednocześnie pobudzić do nowych ulepszeń. Dąży on do stworzenia warunków 
ścisłej współpracy pracowników nauki i techniki, zrzeszając w odpowiednich kom i
sjach w ybitnych uczonych i doświadczonych praktyków. Zostały utworzone i pracują 
już zespoły, złożone z najlepszych fachowców, które przyję ły na siebie odpowie
dzialność za najpilniejsze problemy gospodarcze, jak  np: sprawę chleba, mleka itp.

Stoją przed nami jeszcze inne zadania, a zamierzenia nasze są tak w ie lk ie  
metody pracy tak skuteczne, że muszą przełamać wszelkie uprzedzenia b iu ro 
kratyczne, wszelkie niechęci m inisterialne, czy li rńówiąc po prostu wszelki -egoizm, 
rutynę i głupotę. Już wkrótce zostanie w pełni osiągnięta współpraca, już wkrótce 
będżie można rozpocząć w ie lk ie  dzieło, które — jednocząc myśl i działanie —  sta
nie się środkiem dalszego rozwoju zarówno nauki jak i techniki i doprowadzi 
francuską myśl badawczą w dziedzinie agronomii do nieznanego, dotychczas 
rozkwitu.

Osiągnięcia Narodowego Ośrodka Badań Naukowych nie mogą być zapisane 
wyłącznie na rachunek zasług Encyklopedii Odrodzenia Francuskiego, gdyż złożył 
się na nie dorobek ins ty tuc ji państwowej, istniejącej już od 10 lat, które j tradycje 
my ty lko  staraliśmy się odnowić, i p raca . ludzi' niezależnych, niekrępowanych wię
zami organizacji politycznej. Te dwa czynniki jednak nie mogą istnieć dalej nie 
powiązane ze sobą, skoro służą te j samej sprawie —  sprawie odrodzenia Francji 
i posługują się metodami naukowymi, nie różniącymi się w swej istocie niczym 
od metody materializmu dialektycznego, skoro tych samych ludzi w idzim y czynnych 
i tu i tam. N ie jest przypadkiem, że imiona wszystkich uczonych, członków Komi
tetu Naczelnego Encyklopedii Odrodzenia Francuskiego powtarzają się i na liście 
współpracowników Narodowego Ośrodka Badań Naukowych.,

Ileż to czasu potrzeba nam jeszcze, by pracę naszą uczynić jednolitą  i pla
nową, by propaganda nasza mogła być owocna, by k ierunek' kształcenia wsi by ł 
całkowicie taki, jakiego sobie życzym y, by wreszcie liczne rzesze chłopskie wzię
ły czynny udział w  naszej pracy?

Tego nie wiemy.
Mówim y na razie ty lko  o pierwszym etapie naszej pracy, k tó ry  niewątpliw ie 

potrwa całe lata. Będziemy wydawać prace źródłowe —  naukowe i techniczne —  
dające pełny obraz osiągnięć uczonych francuskich i cudzoziemskich w danej 
dziedzinie wiedzy. Znacznie później przejdziemy do publikacji prac obszerniej
szych, które przedstawią obraz nowej wiedzy agronomicznej francuskiej na tle 
całego dorobku nauki i na tle innych dziedzin nauki oraz określą ściśle je j od
rębny charakter, w ypływ ający ze specyficznego charakteru naszej ziemi, k lim atu, 
zwyczajów —  z odrębności naszej cyw ilizacji.
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W inny to być dzieła, godne miana najwyższej nauki i najdoskonalszej 
techniki; prawdziwie głęboka myśl stanie się jednocześnie motorem działania i  re
zultatem prawdziwie owocnej działalności. Takie są. w przybliżeniu nasze zamiary. 
Zamiary bardzo rozległe, lecz jednak możliwe do urzeczywistnienia przy odrobinie 
w oli działania. A  my tę wolę posiadamy.

Starałem się w  moim wykładzie wyjaśnić wam metodą poglądową, posłu
gując się konkretnym i faktami, w ytyczne Encyklopedii Odrodzenia Francji w dzie-
w il iz 6 ■naU't i  ' tecl,niki. Starałem się na podstawie jednego rozdziału h is to rii cy- 

izacji udowodnić, że pozornie najbardziej oderwana wiedza zrodziła się z ko 
nieczności działania w  świadomości w ielkich uczonych. Chciałem wam w yka- 

' Ze Zaden program dociekań naukowych nie może otworzyć wiékszych m ożli
wości przed uczonym niż ten, k tó ry  opiera się na badaniu zasadniczych zagad- 

len, jakie w danym okresie wysuwa na plan pierwszy samo życie. Wybrałem 
w  tym celu historię r<j|nictwa, ale mógłbym wybrać i inne przykłady.

Chciałbym opowiedzieć wam między innym i, jak ściśle naukowa koncepcja 
o u powstania i układu Pirenejów, koncepcja bardzo odważna, pozwoliła 

es lc Prawdopodobieństwo istnienia źródeł naftowych na terenie A kw itan ii — 
Ja ta teoria została obalona i jak  mimo to w ykryto  naftę właśnie tam, gdzie 
przewidziano, ja k  rozpoczęcie pracy w nowym zagłębiu, mało jeszcze znanym, ale 
bł d^9°  ,^ raw,^z*we bogactwo już dziś można odgadnąć, pozwoliło na usunięcie 

i nieścisłości dawnych koncepcji naukowych i  przyczyniło się do dalszych 
■ b o rSn* ^  E rak ti.cznych. Chciałbym wam opowiedzieć, jak zamierzamy wznowić ry -

stwo i jednocześnie zwiększyć naszą znajomość oceanografii.
Chciałbym...
....ale nie mogę niestety poinformować was od razu o wszystkim i pragnę 

yme, kończąc swój wykład, odpowiedzieć znajdującym się tu intelektualistom, 
o izy  być może rozumują dziś jeszcze tak samo jak ja  myślałem kiedyś, a mia- 

'cie, że myśl obniża swój lo t i rdzewieje, gdy łączy się z praktycznym dzia- 
aniem. N ic bardziej fałszywego.

Czasy wież z kości słoniowej już minęły, jeśli w  ogóle k iedyko lw iek miały 
cię istnienia. N ie ma potworniejszego nonsensu ja k  oskarżenie k lerka o zdradę

r y stara się -myśl swą przem ienić w  rzeczywistość, gdy w ypełnia całkow icie swą 
rudzką powinność.

Klerk, k tó ry  zdradza — to intelektualista, k tó ry  ucieka od swoich obo
wiązków, to każdy, kto nie robi użytku z tych bogactw, jakie otrzymał od społe
czeństwa, z s ił twórczych, które mu dało to społeczeństwo, by służył ojczyźnie 
i całej ludzkości.

Praca, do które j was wzywamy, czeka na was, każdy może w  nie j wziąć
udział, każdy może z niej korzystać. Jesteśmy sobie nawzajem potrzebni — cze
kamy na was.

Jerzy Teissier
Profesor Sorbony
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P r o b l e m  w ę g l a  w  p o w o j e n n e j  E u r o p i e * )

Walka o paliwo, nie mniej niż walka o chleb wysuwa się na.czoło palących 
zagadnień, stojących przed wyzwoloną Europą. Angielski dziennik liberalny „News 
Chronicie“ (z dnia 11. 9. 4,5 r.) pisał: „Najpilniejszym z aktualnych zadań wydaje 
się -nam doprowadzenie do porządku gospodarki europejskiej, paraliż której tłu
maczy się w pierwszym rzędzie katastrofalnym deficytem węgla.“  W bilansie pa
liwa i energii Europy dominującą rolę odgrywa węgiel. Jak wiadomo węgiel drze
wny i energia wodna mają istotne znaczenie tylko' w Skańdynawii oraz w połu
dniowej i południowo-wschodniej Europie. Płynnego paliwa Europa posiada nie
wiele. Zasadniczo musi je importować. (Europa kontynentalna zużywała przed 
wojną 20 milionów ton nafty a wydobywała tylko 6—7 milionów ton rocznie). 
Wojna zdezorganizowała wszystkie dziedziny ̂ gospodarki, wszystkie gałęzie świato
wej wytwórczości, ale ze specjalną ¿silą uderzyła, ona w przemysł górniczy. Przy
czyny 1 tego należy doszukiwać się w tym, że przemysł ten wymaga wielu wykwa
lifikowanych w  pracy górników. Dziesiątki tysięcy górników '.z Anglii, Francji 
i Niemiec zostało powołanych do wojska. Zastąpiono ich pracę, tylko częściowo 
jednak, pracą kobiet, nieletnich i starców, a w Niemczech głównie prącą przy
musową jeńców wojennych i spędzanych z całej Europy cudzoziemskich robot
ników.

W Anglii liczba robotników zatrudnionych w przemyśle węglowym spadła 
z 782 tysięcy w 1938 roku do 708 tysięcy w 1943 roku; we Francji liczba -robot
ników pracujących pod ziemią spadla z 140.000 — w 1938 r. do 109.000 w listo
padzie 1944 roku. To samo zjawisko widzimy i w innych krajach. Jednocześnie 
ze zmniejszeniem się ilości zatrudnionych obniżyła się znacznie wydajność pracy 
jako zasadniczy skutek pogorszenia jakości siły roboczej. Nie wolno zapominać 
tutaj i o innych czynnikach dezorganizujących. przemysł górniczy w czasie wojny, 
jak brak możliwości odnowienia starych, zużytych maszyn, trudności w dostawie 
drzewa budowlanego, brak wielu innych materiałów, przeszkody w produkcji spo
wodowane nalotami lotnictwa itp.

* j  Artykuł niniejszy został ze względu na zawarty w nip! ciekawy materiał faktyczny przetłuma
czony z miesięcznika „M irowoje cl\oziajstwo i mirowaja po lityka" nr 11 1945 r,



Problem węgla w powojennej Europie 95

stąpił-  oe r  aC'e’ W przei'3ie®u tak pierwszej jak i drugiej wojny światowej na- 
w Anglii Ni^m -SPh<ie''C W5;dobyc’a węgla w  Europie. Ogólne wydobycie węgla 
w porówm n-ln c z e c F ^ c j i ,  .Belgii ii Polsce razem zmniejszyło się w  roku 1919
0 przeszło 4 0 %" ^  'em 1914 0  20%> a w 1945 roku w porównaniu z rokiem 1939
ton rocznie (1930 ama ty 'ko Ans,ia zmniejszyła wydobycie węgla o 44 miliony 
należy dodać ' ^ ~  milionów ton; 1944 r. — 187 milionów ton). Do tego
jakość wydobyeSZC/e *edno dotk!iwe następstwo wojny: pogorszyła się gwałtownie 
złóż węglowvchVan̂ ii°  Węgla’ w wyniku rabunkowej i nieracjonalnej eksploatacji
1 innych kraj" ' wladcz4 0  'tym wieści zarówno z .Anglii jak z Niemiec, Węgier 
1945 r.) obean^ ^  .infonrmie pismo „Tiimes trade and Engineering“ (z marca 
ność, że łączn i SytuaC)ę gospodarczą Europy często jeszcze zaostrza ta okolicz- 
kich ilościach m Z lstnieniern ogromnego braku węgla na rynkach zalega on w wiel- 
by go m m m  na, a dach z tego tylko powodu, że brak możliwości transportowych,

prowadzić po kraju. '
Tuki "

zułtacip ,1,., leSi 0gólny ol:iraz dezorganizacji przemysłu węglowego w Europie w re- 
drugieł wojny światowej.

dzie wieioletn'^^ Przypuszczać, że obserwowany przez nas kryzys węglowy bę- 
wojną życia "'k  ^  zatrzyma on na długi czas możliwości odbudowy zniszczonego 
środkami cz e ^mimicznego krajów europejskich, ozy Europa opanuje go własnymi 
w Przemyśle7  Tri będ<złe r)()trzeihna Pomoc z zewnątrz? Jakie mogą. zajść zmiany 
Powiedzieć owym Europy w wyniku opanowania skutków wojny? Aby od-
w obecnym ^  Pytania naI®zy zorientować się w bilansie węglowym Europy, 

s anie produkcji i spożycia w poszczególnych krajach europejskich.
kamienne™ 1"3 Z wydobywała przed wojną około 630 milionów ton węgla
20 krajów-0 * brunatneg0> w Przeliczeniu na kamienny, rocznie. Spożycie łączne 
Niemcy i p. Z T * * *  wynosiło powyżej 600 milionów ton rocznie. Anglia. 
Kanady ska ,wywoziły razem około. 20 milionów, ton rocznie do Ameryki Pał., 
Anglia ’ ni £erU f glptu’ Pona(l 15 milionów ton paliwa okrętowego dostarczyła 
spożycia emC,y ' Pols'ka- 96% ogólnego europejskiego wydobycia i 93% ogólnego 
CzechosłoT! ^ - 3 PPZyipada!° ,Ila 8 krajów: Anglię, Niemcy, Francję, Belgię, Holandię, 
o trzym yw ak^’ ° ,S!kę ’ Wiochy' Tylko w wyiatkowo ciężkiej sytuacji / Europa 
wojnie śv • * Węglel z USA- -Miało to miejsce przede wszystkim po pierwszej' 
a także Vla °wei’ gdy Europa przeżywała, krótki zresztą, okres głodu węglowego, 

v roku w związku ze strajkiem powszechnym, w Anglii.

jednak^pWme'Z 1 Włpchy sprowadzały częściowo węgiel amerykański. Poza tym 
wych ubo^°Pa POsiadala zawsze dodatni bilans węglowy. Na rynkach eksporto- 
angielski' •Siej W węiriel Ameryki Łacińskiej pierwsze miejsce zajmowała Anglia; 
Ziednoczo' W, 0}i0,e europejski węgiel był tam tańszy niż węgiel sąsiednich Stanów 
eutopejsk-i ’ gtÓWnie dlateg0’ że kopalnie pensylwańskie w przeciwieństwie do 
koleją J ' znajdui"ą się daleko od portów morskich. Koszty przewozu węgla 
cene i • rzeża Atlantyku na przestrzeni około 1000 km znacznie podnoszą 

' dazną węgla amerykańskiego.

AngIiaP Niem ^ " 5 ^  wywozowyoh w Europie charakteryzują następujące dane: 
szych ’ eksnoT - ° lska ipo pierwszej wojnie światowej występują w  roli najwięk- 
kopahiie J, T ™  Węgla' Żród{ami zaopatrzenia europejskich konsumentów były 

New-Castle i południowym Ulsterze, w  Zagłębiu Ruhry i na Górnym
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Śląsku. Konsumentami tego ■węgla były: kraje zachodnie Bu ropy (nip. Belgia i Ho
landia więcej sprowadzały węgla niż go wywoziły), kraje skandynawskie (wszyst
kie iprawie zupełnie pozbawione własnego węgla), Austria, Szwajcaria i Włochy. 
W zachodniej Europie na rynku belgijskim i francuskim dominował węgiel angielski, 
choć sprowadzano tu i węgiel z Ruhry. Również i Holandia sprowadzała węgiel 
z Ruhry. O rynki krajów skandynawskich toczyła się zawzięta walka pomiędzy 
wszystkimi trzema eksporterami przy wyjątkowej aktywności Polski. Rynki Eu
ropy środkowej natomiast były opanowane przez Niemcy i Polskę. Panujące sta
nowisko w eksporcie do Włoch utrzymywała Anglia, chociaż około 1 /3  dostarczo
nego'Włochom węgła przypadało na węgiel niemiecki, sprowadzany drogą morską.

Wraz z przystąpieniem Włoch do wojr^y wywóz do Włoch przeszedł całko
wicie w ręce Niemców, którzy byli zmuszeni wysyłać codziennie przez Alpy 60 
pociągów z węglem. Jak wiadomo w okresie poprzedzającym drugą wojnę świa
tową istniał ogólno-europejski kartel węglowy, który ustanawiał kwoty eksportowe 
dla wszystkich swoich członków.

Jakie zmiany przyniosła wojna w gospodarce węglem krajów europejskich? 
W Anglii, aż do końca wojny nie udało się opakować ciągłego spadku wydobycia 
węgla, jak to ilustrują podane niżej cyfry (w milionach ton).

lata 1939 1940 1941 1942 1943 1944
231,3 224,3 206,3 203,6 194,5 187,2

Chociaż w czasie wojny, Anglia prawie zupełnie zlikwidowała swój wywóz, 
;to jednak przemysł węglowy z wielkim trudem mógł zadowolnić zapotrzebowanie 
przemysłu wojennego. Spożycie wewnętrzne kraju znacznie się zmniejszyło w po- 
lównaniu z przedwojennym poziomem. Według byłego ministra gospodarki • pali
wem L. George a Anglia będzie posiadać w 1945 r. deficyt wynoszący około 7 mi
lionów ton węgla, przy czym zapas węgla zmniejszył się z 16,5 miliona ton w 1944 
roku na 12,5 miliona ton w 1945 roku mimo istniejącej w Anglii surowej kontroli 
rozdziału. Sami Anglicy oceniają Sytuację jako „wyjątkowo trudną“ (wystąpienie 
ministra labourzysty Shinwella). Mac Donald, uzasadniając konieczność kontroli 
wydobycia i rozdziału paliwa w północno-zachodnim okręgu Anglii, powiedział do
słownie: „Przeraża mię myśl-o zbliżającej się zimie, kiedy staniemy w obliczu ka
tastrofalnego braku węgla.“  Zupełnie zrozumiałe, że zarówno polityczne jak i go
spodarcze koła w kraju są zaniepokojone ciężkim położeniem przemysłu węglo
wego w chwili, gdy przed życiem gospodarczym Anglii stoi trudne zadanie przej
ścia na tory pokojowe, Chodzi tu nie tylko o ustalenie wysokości eksportu węgla, 
ale i o wzmocnienie pozycji całego przemysłu angielskiego na rynkach świato
wych. Losy angielskiej metalurgii, przemysłu chemicznego, budowy maszyn, budowy 
okrętów i przemysłu włókienniczego są ściśle związane z zapewnieniem dosta
tecznej ilości wysokich gatunków taniego, miejscowego węgla. Pisma zagraniczne 
nazywają węgiel „kręgosłupem angielskiego życia gospodarczego“ , a Beverridge 
w artykule pt. „Węgiel — bogactwo narodowe“ zamieszczonym w „News-Chroiiicle“ 
(w końcu lutego 1945 r.) zapewnia: „Najtrudniejszym i najkrytyczniejszym  z na- 
szycipowojermjrch zadań będzie nie zabezpieczenie socjalne, nie zapewnienie 
wszystkim pracy, nie sprawa mieszkań, a przede wszystkim problem węgla“ .

%
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a w y  °  ycie W9?*a w Anglii wpływa w  wybitnie niekorzystny sposób slaby 
realii7 n' meC *aniZaC^  |iopa*1"1’ w  obecnych _ czasach jeszcze prawie połowę węgla 
■dajnośc^ pracyW niewielkich, mało efektywnych przedsiębiorstwach o niskiej wy-.

Liczba wszystkich kopalń 
Liczba kopalń zmechanizowanych' 
Hrocent zmechanizowanych kopalń

lata 1939
1955
917
46

1943
1782
949
52

przez 25 lat ocj0^ 0’' Przed A,tlgba staJe znowu ten sam zasadniczy problem, który 
dowe koła T CZaS° W pierwszej wojny światowej niepokoi jej .polityczne i zawo- 
niczne zacofanie' 0  '’ “ I1’ 16™ 6111 iest trwające już od dawna organizacyjne i tech- 
projekty r e o rg a r liż a" ̂ 6Sk 1C 'prze'mysłu węglowego. Nie pomogły dotąd liczne 
Przez różne /jaCJ1’ rozpaitrywane przez parlament, ani inspekcje przedsięwzięte 

rożne mstancje polityczne i gospodarcze.

prowadziTy ?  10 •<>SiąSnięte dotąd ulepszenia okazały się połowicznymi i nie do- 
zacofaniem ynajnimei likwidacji zacofania angielskego przemysłu.' Tylko tym 
kich. Maksvn7 'e m°Zna tiumaczyć katastrofalny spadek produkcji kopalń angiels- 
spadlo w obecn " t, Wydobycie węgla — 290 milionów ton — 'osiągnięte w 1913 roku 
3 5 % stanu z mk * Czasack zaledwie na niewiele ponad 100 milionów ton, czyli na 
koniunktury 'h k  ”  1913' Pamietać należy, że nawet w latach wyjątkowo dobrej 
nów ton. \v  n -nP' W ,1929 roku> wydobycie nie podniosło się powyżej 260 milio- 
dane p o ró w n a w ^^  .” Statlst" (z dnia 7- 4- 45 r.) opublikowane zastały ciekawe 
w Anglii, o g ó l“ 6! ,Jaskrawo charakteryzujące zacofanie przemysłu węglowego 
zmiany w yn o s ili ! °ŚC. WęgIa wydobywanego przez jednego górnika w  ciągu jednej 
w Anglii 23.5 w przeci?tnie w roku 1938 _ (w cetnarach angielskich) jak następuje:. 
36,2. ~ 0 andu 35-9’ w Zagłębiu Ruhry 33,'*1 i na polskim Górnym Śląsku

zmiany. W Ho'an,r taczkarz wyładowuje przeciętnie 5 ton W ciągu jednej
rów podwyższenie" 2° tM1, 3 w USA ~  50 ton! Zdaniem angielskich inżynie-
gniętej w Ho' ,-St°Pnia mechanizacji wyładunku i zwózki do wysokości osią-
w Przemyśle r ń l i  "  oznaczałoby dla Anglii podwyższenie wydajności pracy 

^  horn czym przynajmniej o 30%.

dajność pracy W- zyskafo Popularność hasło: „Dwukrotnie podwyższyć wy-
osiągnietv s°™ lka“'ł doprowadzić do takiego poziomu, jaki już .został prawie 

v y w Zagłębiu Ruhry j „a Górnym Śląsku.

Podniesieni61111̂  •Wymaga radyka,nei reorganizacji (koncentracji) kopalń, znacznego 
i racjonaliz ,POZ1CMTm technicznego (mechanizacji wszystkich procesów produkcji) 
iabourzyst()/aLJI WSzystkidl czynności produkcyjnych. Jak Wiadomo, nowy rząd 
nej naci on-¡T' .J " macze’ne zadanie swojego programu wysuwa sprawę niezwtocz- 

" _ 1ZaiJ1 Przemyślu. Nacjonalizacja może rozwiązać problem węglowy je-
ty d "Etapujących warunkach: 1. koncentracji wydobycia na najbardziej efek- 
milionó ' f 0pa mach> 2- inwestowania wielkich sum (ocenianych z grubsza na 250 
3 nr/ T  UntÓW szterlmgów) dla przeprowadzenia ulepszeń tećhnicznych produkcji, 
z d e c v d n i 13 Potrzebnych kadr robotniczych. Ta ostatnia sprawa jest jednym 
gdvż dnu u ’ czynnikó7  Podniesienia stanu produkcji w przemyśle'węglowym, 

yc czasowe wyniki w dziedzinie werbowania i szkolenia kadr robotniczych
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są wręcz niepomyślne. Wystarczy tu przytoczyć wypowiedź przewodniczącego 
związku zawodowego górników Południowego Ulsteru, Homera: „Z ogromnym wy
siłkiem staramy się powiększyć wydobycie węgla, ale brak chętnych do pracy 
staje na przeszkodzie naszej akcji“ . Ilość wykwalifikowanych robotników zatrud
nionych w przemyśle węglowym ciągle się zmniejsza. Szerokie masy narodu an- > 
gielskiego wierzą, że przejście kopalń na własność państwa pozwoli rozwinąć siły 
produkcyjne przemysłu węgloweg^ zapewni górnikom odpowiednie warunki pracy 
i da konsumentom, tani węgiel. Problem węgla w Anglii — to poważny problem 
polityczny; od tego jak konsekwentnie i demokratycznie zostanie przeprowadzona 
nacjonalizacja zależy, czy angielski przemysł węglowy potrafi zająć ponownie tak 
mocne pozycje w kraju i za grdnicą, jakie kiedyś posiadał.

W ocenie bilansu węglowego Francji trzeba wziąć pod uwagę, że aczkolwiek 
wydobycie węgla w kraju przed wojną sięgało znacznych rozmiarów, to jedno
cześnie Francja była potężnym importerem węgla. W przeddzień wojny konsumcja 
w kraju dochodziła do 60—70 milionów ton rocznie, z których około 2 /3  pokrywało 
własne wydobycie, a 1/3 stanowił węgiel importowany. W czasie okupacji wy
dobycie węgla ■ utrzymywało się na przedwojennym poziomie, gdyż hitlerowcom 
udało się drogą przymusu zmobilizować potrzebną do tego celu siłę roboczą. Od 
1944 roku Niemcy, zaczęli wywozić górników francuskich do Nieńuec. Nadto de
zercja w przemyśle węglowym we Francji przyjęła w ostatnim okresie okupacji 
dość znaczne rozmiary. Doprowadziło to w sumie do poważnego spadku liczby 
górników zatrudnionych we francuskim przemyśle węglowym. Skutki okupacji za- 1 
ciążyły poważnie na potencjale ,tego przemysłu. Sekretarz Federacji Górników 
Duguet oświadczył, że w  przeddzień wojny pracowało w przemyśle węglowym 
francuskim około 200.000 robotników, a w roku 1945 tylko 140.000 robotników. 
Według niego jedną z zasadniczych przyczyn spadkp wydobycia węgla było prze
męczenie robotników spowodowane niedożywieniem i brutalną eksploatacją ze stro
ny rządu Vichy i hitlerowców.

. Nacjonalizacja przemysłu węglowego przeprowadzona w kopalniach Północy i 
w okręgu Pas de Calais (wiosną 1945 roku) doprowadziła do podwyższenia wy
dajności pracy (1 górnik na jedną zmianę w kg.)

lata 1938 1943 1944 1945 czerwiec
US0 . 937 872 920 1

*
Cyfry wydobycia (łącznie z Lotaryngią) przedstawiały się następująco (prze

ciętna miesięczna w milionach ton)

lata 1938 1939 1943 1944
3,9 4,0 3,9 2,6

Od początku 1945 roku daje się zauważyć znaczny wzrost wydobycia.
Dotychczas wydobycie węgla we Francji osiągnęło zaledwie 2/3 'swojego 

przedwojennego poziomu. Chociaż wszystkie wspomniane już poprzednio czynniki 
zniszczenie transportu, brak drzewa budowlanego i innych materiałów, uszkodzenia 
nadziemnych instalacji kopalń — utrudniają bezsprzecznie rekonstrukcję wydobycia, 
tym niemniej zasadniczym słabym punktem gospodarki węglowej Francji jest brak 
potrzebnej sity roboczej i trudności w dziedzinie importu. Przy obecnym stanie
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w dziedzinie konsum c^^o^l'ty™ braku przywozu Francja przeżywa ostry kryzys 
(średnia miesięczna w milionach ton )'^  ° bl"aZ b!lansu węglowego jeS|t następujący:

wydobycie
import

Eksport
konsurncja

w sumie

w sumie

1938
3,4
2,3
5.7

0,6
5,1
5.7

1943
3.5 
0,4
3.9

0,3
3.6
3.9

1944
2.3
"T*

2.3

2.3
2.3

Widzimy wiec p
^'iennej ilości ^  «  konsumowała w 1944 roku mniej niż połowę przed-

by armii sojuszników (od 8J anC]ain̂ iela znaczne kontyngenty węgla na po- 
w jakim stopniu brak nnU ^  5 r° ku dQ 4 ° a ° 00 ton miesięcznie). O tym
?,ądz‘ć ,na podstawie cyfr ZZ' UtrUdnia odrodzenIe ekonomiki francuskiej można 

ednla miesięczna w S ^ c a c IT to n ) ^  *  Z  ważnieiszych dziedzinach gospodarki 
lata
Przemysł 
transport

^  ^ rzemiosło, opalanie nrieszk,

USA 'Przyrzekły to lta r« v 7 ielk',eł Starania’ aby otrzymać węgiel z innych krajów 
S‘ecy ton węgla. Anglia r - W. ClągU Sierpma 1 września 1945 roku około 200 ty -  
dostatecznie wskazują „ i e ~ T v  4 d°ŚĆ W CiągU pófrocza- Te znikome c y fry  

. Wydobycie węgła Z  r Z  zWczmejszego importu z tych krajów.
(w tysiącach ton) * ' ie  gU w  latach w°my charakteryzują następujące cyfry:

1938 1943 1944
1.795 1.070 450

835 720 370
1.370 575 365

lata

lata

W y d o b y c i e  d z i e n n e

1939
82

1944 (po wyzwoleniu) 1945 
40 52

W y d o b y c i e  m i e s i ę c z n e

]939 1942 1943 1944

Spadek produk ' 2-487 2Sm 1-979 1.194
wie zupełllie o d p o w i^ J  1945 r° kU W pt>równaniu z Poatórnem -przedwojennym pra- 
wydajność pracy, która S u T “  zatrudnionych robotników, natomiast
519 ''•bacznie w ostat S , T Z Z  9 ZTlacznie w latach Poprzednich podniosła 
wojenny • ‘ ch czasach 1 w sierpniu 1945 roku osiągnęła poziom przed-
lata

!!Czba robotników w  ty ,  1943 1944 1945 1945
« W « «  » S y  -  -  99

U 0 5  887 ™  832
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Belgia w normalnych warunkach eksportowała antracyt do Francji • importo
wała z Niemiec i Anglii węgiel koksujący. Ogólna suma eksportu wynosiła 3 - ^  m. 
ton. Import był nieco wyższy. Zasadniczo potrzeby kraju zaspakajał własny wę
giel. Z tego powodu rozwój potężnego ciężkiego przemysłu w Belgii i w sąsie
dnim Luxemburgu zależał głównie od poziomu własnego wydobycia. Jeśli uwzglę
dnić, że w roku 1938 potrzeby ¡przemysłu krajowego wynosiły -minimum 600.000 ton 
węgla miesięcznie, a w czerwcu 1945 r. otrzymał on tylko 241.000 ton, ¡to nie mo
żna się dziwić gwałtownemu spadkowi zdolności ¡produkcyjnych przemysłu belgij
skiego, o którym mówił w parlamencie premier belgijski Van Acker. Według jego 
danych — zdolność produkcyjna przemysłu belgijskiego w porównaniu ze stanem 
przedwojennym przedstawia :się jak następuje: w przemyśle stalowym 2 0%, włó
kienniczym 30%, cementowym 40%. Możliwość osiągnięcia przedwojennego pozio
mu wydobycia węgla w Belgii zależy całkowicie od uzupełnienia istniejących kadr 
robotniczych nowymi siłami. W Belgii podobnie jak we Francji pracowała już przed 
wojną wielka ilość cudzoziemców (około 40.000 Polaków, Jugosłowian i Włochów)

Prawie wszyscy oni ¡porzuciF - ""hecnie pracę w kopalni. Obok tego daje się 
zauważyć jako powszechne zjawisKO w.śród samych Belgów „ucieczka od pracy 
w kopalniach“ . Na konferencjach poświęconych zagadnieniom ¡produkcji, zwoły
wanych co jakiś czas przez Komunistyczną Partię Belgii mówiło się wiele o nie
chęci młodzieży do pracy w kopalniach: „Młodzi górnicy — jak stwierdziła jedna 
z tych konferencji — zniechęcają się ciężkimi warunkami i ¡masowo porzucają 
pracę w kopalniach.“ Belgijski rząd w ostatnich czasach powziął pewne decyzje 
w kierunku ulepszenia techniki i stanu bezpieczeństwa pracy w zakładach przemy
słowych. Ponadto zwiększono ¡plącę zarobkową i zapewniono robotnikom przydział 
odzieży i obuwia.

Ostatnio zostało zawarte porozumienie węglowe między sojusznikami. W ra
mach tego porozumienia ustalono, że od sierpnia 1945 roku Belgia będzie otrzy
mywać co miesiąc 275.000 ton węgla z Zagłębia Ruliry.

Holandia w okresie pomiędzy dwiema wojnami światowymi rozwinęła wzmo
żoną eksploatację swoich złóż węglowych. Maksimum wydobycia (14,3 miliona ton) 
przypada na rok 1937. Szybki rozwój przemysłu metalowego i chemicznego wy
magał znacznego importu niektórych gatunków węgla, chociaż jednocześnie Ho
landia sama wywoziła duże ilości węgla za granicę. W przeddzień wojny import 
Holandii wynosił około 6 milionów ton, eksport 3 do 4 milionów ton.

' t ^
Pisma zagraniczne inforalują, że wyzwolona Holandia robi wielkie wysiłki 

w celu wzmożenia produkcji swoich kopalń. W maju wydobycie węgla wyrażało się 
cyfrą 28% przedwojennego poziomu, a już w końcu września holenderski minister 
przemysłu i handlu podał do wiadomości, że wydobycie dzienne dochodzi do 19.000 ton 
tj, stanowi prawie 50% przedwojennego maksimum. Jednocześnie oświadczył on, 
że Holandia otrzymuje już niektóre gatunki węgla z USA i Niemiec. Obydwa kraje 
skandynawskie byty zawsze na równi z Francją pojemnym rynkiem im
port o wwm w Europie. Przed wojną kraje skandynawskie sprowadzały z Anglii, 
N iem iec! Polski około 1.4 milionów ton węgla rocznie. W czasie wojny jedynie 
Niemcy dostarczały im węgiel, gdyż wojenny przemysł skandynawski zaopatry- 
wat wydatnie hitlerowców. ^



Szwecja Jyzamian za' 8 — '1 0  milionów, ton rudy żelaznej otrzymywała od 
Niemiec 4 — 5 milionów ton węgla. Poza tym. wywozili Niemcy 3 miliony ton 
węgla i koksu do Danii. W czasie wojny w warunkach ciągłego braku paliwa Da
nia znacznie powiększyła wydobycie węgla brunatnego i torfu. Kraje skandynaw
skie natomiast były zmuszone wyzyskać swoje tereny leśne i posługiwać się 
cennym węglem drzewnym jako paliwem. Jest rzeczą zrozumiałą, że’ kraje skandy
nawskie, prawie zupełnie pozbawione własnego węgla, są poważnie zainteresowane 
w możliwościach importu: Jak dotąd perspektywy na tym odcinku są dość proble
matyczne. Tak nip. Szwecja, która przed wojną sprowadzała z zagranicy około 

mi ionów to>i węgla rocznie 'podpisała niedawno układ z Polską na dostawę 1 mi- 
lllna ton- Jednocześnie prowadzi ona rokowania z Anglią w sprawie wymiany 

na węgiel mięsa i tłuszczów zwierzęcych. Dania ma nadzieję, że otrzyma węgiel 
* <u ir y . przeciętne spożycie Danii wynosi około 4 milionów ton rocznie.

Gospodarka Irlandii zależy w znacznej mierze od importu około 2 i pół mi
liona ton węgla rocznie, a w  1944 roku wynosił on tylko 740.000 ton.

Odbudowa włoskiego przemysłu zależy również od importu i to przede 
ws/.ystum od importu węgla. Wydobycie krajowe (2 miliony ton węgla kamien- 
nc.so i milion ton brunatnego) pokrywa zaledwie 15% całego spożycia. Jak wiado
mi) w oskie liydrostacje prawie w 50% uwolniły kraj od konieczności importu 
Prf, lWa' ,■ iemniei w Przeddzień wojny Włochy sprowadzały ponad milion ton wę- 
g a miesięcznie z zagranicy. Na konferencji prasowej (w drugiej połowie sierpnia 
1945 r.) premier włoski ocenił spożycie węgla w ciągu trzech poprzedzających kon
ferencję miesięcy na 1 milion ton. Oświadczył on poza tym, że we wrześniu uzy
skają Włochy 380 tysięcy ton węgla z zagranicy. Niedawno rząd włoski podpisał 
z Polską umowę na dostawę 60.000 ton węgla miesięcznie.

Hiszpania obecnie wydobywa 9,6 milionów ton węgla rocznie. Sprowadzała 
ona dotąd niewielką stosunkowo ilość węgla z Anglii (około miliona ton rocznie), 
laka sama ilość węgla zagranicznego potrzebna jest w Portugalii.

Spośród śródziemnomorskich krajów najostrzejszy głód węglowy przeżywa 
Grecja, która jest całkowicie zależna od importu angielskiego (800 — 900 tysięcy 
ton rocznie). W innych krajach bałkańskich sprawa paliwa nie przedstawia się tak 
tragicznie. Rumunia i Bułgaria mogą zaspokoić swoje potrzeby własną dość znacz
ną produkcją. Jugosławii potrzebny jest węgiel .zagraniczny w niewielkich ilościach.

Nieco trudniej przedstawia się sprawa paliwa na Węgrzech, gdzie miejscowa 
produkcja węgla kamiennego, częściowo koksującego, jest zupełnie niedostateczna 
dla zaspokojenia potrzeb przemysłu. Niezbędny tu jest przywóz kilkuset tysię
cy ton.

Spośród krajów środkowej Buropy jedna tylko Czechosłowacja jest zasadnicza 
samowystarczalna w dziedzinie węgla. W' związku jednak z geograficznymi wa
runkami rozmieszczenia przemysłu był konieczny zawsze niewielki import węgla, 
równoważący się zresztą własnym eksportem. Wydobycie w przeddzień wojny 
wynosiło około 17 milionów ton węgla kamiennego i około 18 milionów ton wę
gla brunatnego rocznie. Premier czeski Firlinger w swoim radiowym przemówieniu 
(12 sierpnia 1945 roku) podkreślił, że sprawa wydobycia węgla jest jednym z naj
trudniejszych zagadnień życia ekonomicznego Czechosłowacji. ,

______ ________ ^ r(^ e,n węglu w powojennej Ernom-e ______ , 1 0 ł

ł
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W tutejszych kopalniach są zatrudnieni niemieccy robotnicy. Zorganizowano 
specjalny urząd gospodarki węglem. Wicepremier Gotwald oświadczy! niedawno, 
ze wydobycie w kopalniach północno-zachodnich Czech przewyższyło, już poziom 
osiągnięty w  czasie wojny przez Niemców.

Austria prawie wcale nie posiada zasobów węgla kamiennego, kraj wydobywa 
■około' 3,5 miliona ton węgla brunatnego. W ostatnich czasach rozpoczęto w połu
dniowych okręgach Austrii wydobywanie torfu. Położenie gospodarstwa opałowego 

. 1 energetycznego Austrii jest o tyle .łatwiejsze, że kraj ten posiada znaczne tereny 
.eśne, a w czasach wojny rozwijała się tu w niezwykle szybkim tempie produkcja 
nafty i budowa eitiuruwni wodnymi. vV Zisterdorfie np. wydobycie nafty dosię- 

1 Kło 1,3 miliona ton. Siła elektrowni znacznie przekroczyła przedwojenną sumę 
2 milionów KWT.

Tym niemniej wielki przemysł metalowy, chemiczny i przemysł budowy ma
szyn wymagają znacznego importu węgla i koksu (powyżej 3 milionów ton rocznie). 
■Od Impcjrtu węgla jest ściśle uzależnione tempo odbudowy przemysłu austriackiego.

Poważnym wreszcie importerem węgla jest Szwajcaria, jej rozwinięty prze
mysł metalowy i zakłady chemiczne. Import węgla do Szwajcarii osiągał przed 
wojną cyfrę 2,5 miliona ton rocznie.1. W czasie wojny Szwajcaria posługiwała* się 
węglem niemieckim, gdyż fabryki szwajcarskie pracowały wydajnie dla hitlerow
ców. rym niemniej import węgla spadł prawie dwukrotnie.
<1939 rok ~  100) «

Iata 1940 1941 1942 1943 ' 1944
SI 67 57 58 42

lak więc przegląd warunków gospodarczych krajów posiadających deficyt 
węgla wskazuje, że wszystkie swoje nadzieje łączą one ze sprawą zapewnienia so
bie .importu. Jak widzieliśmy, w Anglii, w dziedzinie przemysłu węglowego, ry- 
•suje się nam zupełnie niewesoły obraz. Przed wojną niemiecki przemysł wojenny 
(nie licząc Zagłębia Saary, które jak wiadomo było odebrane Niemcom po pierwszej 
wojnie światowej) koncentrował się w zagłębiach węglowych Ruhry, w rejonie 
Akwizgranu i Saksonii. Oprócz tego Niemcy wydobywały węgiel brunatny z Nad
renii w okolicach Essen mad Elbą i w Niemczech środkowych. Wydobycie węgla 
w  tych zagłębiach wyrażało się następującymi cyframi: Rubra — J28 milionów ton, 
Akwizgran 8 milionów, Saksonia 5 milionów węgla kamiennego. Wydobycie 
węgla brunatnego, dochodziło w sumie do 170 miliomów ton. W czasach obecnych 

■ prasa zagraniczna szeroko omawia zagadnienie Zagłębia Ruhry, tej zasadniczej 
bazy paliwa niemieckiego imperializmu., Węgiel Ruhry odegrał ogromną rolę 
w zaopatrzeniu w paliwo potężnego niemieckiego przemysłu, toteż los tego Za
głębia ma ogromne znaczenie dla bilansu opałowego Europy. Ostatnio zostały opu
blikowane dane .dotyczące wydobycia w Zagłębiu Ruhry' w czasie wojmy. Dane 
te były do kapitulacji Niemiec skrzętnie ukrywane przez hitlerowców.

dzienne wydobycie 
w  tysiącach .ton 
liczba robotników w tysiącach

1933 1942 1943

w końcu roku

418 390 342

315 385 375

1944 1944 1945
pierwsze ostatnie pierwsze
9 mies. 3 mies. 3 mies.

360
k

200 50

. 375
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Jak widzimy w czasie wojny Niemcy nie zdołali utrzymać wysokości pro
dukcji na przedwojennym poziomie. Już w 1943 roku wydobycie węgla wynosiło 
tylko 80% przedwojennego, a w ostatnich. 3 miesiącach 1944 roku spadło-poniżej 
50/i. Pismo „Economist“ , publikując te dane, podkreśla, że gwałtowne załamanie 
produkcji ¡nastąpiło po pogromie Niemców ¡przez Armię Czerwoną pod Stalingra
dom. Z powyższej tabeli widać, że spadek wydobycia ¡zachodził przy jednoczesnym 
wzroście liczby robotników. Tak .więc mamy tu do czynienia z ogromnym, ¡spad
kiem wydajności pracy. Tłumaczyć £o ¡należy raptowną zmianą składu siły robo
czej: podczas, gdy w roku 1922 na ogólną ilość 385 tys. robotników ¡było zatru
dnionych 110.000 cudzoziemców, to w styczniu 1945 roku na 365.000 robotników 
wypadało już około 160.000 cudzoziemców. „Economist“  wskazuje i  na tę okolicz
ność, że Niemcy nie mieli możliwości remontowania' zniszczonych urządzeń swoich 
kopalń. Jest rzecźą ciekawą, że w 1943 roku, gdy wojska niemieckie poniosły sze
reg druzgocących klęsk na rosyjsko-niemieckim froncie, byli Niemcy w stanie 
zainstalować w Zagłębiu Ruhry tylko 5 nowych wrębiarek. Rozwój działań wo
jennych na zachodzie w 1945 roku i wkroczenie wojsk alianckich do Zagłębia 
Ruhry przez Ren doprowadziły do całkowitego prawie zatrzymania pracy , prze
mysłu węglowego. Obecna sytuacja w Zagłębiu Ruhry przedstawia się następu
jąco: liczba robotników wynosi około 40°/o stanu przedwojennego, jednocześnie 
wydobycie dzienne dochodzi mniej więcej do 70 tysięcy ton dziennie, tj. mniej 
niż 2 0 % stanu przedwojennego.

W Zagłębiu Saary, gdzie wydobycie węgla w przeddzień wojny osiągało 14 
milionów ton rocznie, obecnie według danych prasy szwajcarskiej wynosi około 
25% poziomu ¡przedwojennego. Jeden z amerykańskich dziennikarzy stwierdza 
w swej korespondencji, że kopalnie niemieckie niewiele ucierpiały w wyniku 
wojny i znajdują się na ogół w ' dobrym stanie. Wyraża on przypuszczenie, że 
przy zapewnieniu odpowiedniej ilości robotników, kopalnie Ruhry mogłyby bardzo 
szybko osiągnąć 80% przedwojennego poziomu. ,

Trzeba jednak wziąć pod uwagę wszystkie skomplikowane czynniki, doty
czące sprawy o tempie uruchomienia szybów w Zagłębiu Ruhry i odbudowy gos
podarki niemieckiej i dlatego przewidywany przez pismo ¡poziom wydobycia za
ledwie można będzie, zdaniem naszym, osiągnąć,nie wcześniej niż na przełomie 1946-47 
roku. Rekonstrukcja wydobycia węgia karfuenuego będzie się odbywać w znacznie 
szybszym tempie przede wszystkim dlatego, że zagadnienie siły roboczej jest 
tutaj mniej skomplikowane.

Nie może ulegać wątpliwości, że w rezultacie uszczuplenia terytorium i zni
szczenia przemysłu niemieckiego znacznie zmniejszają, się w tym kraju potrzeby 
spożycia węgla. Można. przyjąć za pewnik, że zasadniczym paliwem będzie tutaj 
węgiel brunatny. Należy przypuszczać, że już w ciągu przyszłej zimy Zagłębia 
Ruhry i Saary będą mogły dostarczyć 1.5.miliona'ton węgla na eksport.

Pod kontrolą Polski będą się znajdować 4 zasadnicze zagłębia węglowe: 
Górnośląskie, Dolno-Śląskie, Dąbrowskie i Krakowskie. Polska ■ wydobywała.
■ ¡938  ¡-ojcu około 38 milionów ton węgla rocznie. Na zjeździe przemysłowym
we Wrocławiu zwołanym niedawno przez rząd polski, minister przemysłu Minc 
oświadczył, że krajowe wydobycie węgla może być doprowadzone do 100 milio
nów ton rocznie. Polskie baseny węglowe są bogate w ogromne zapasy węgla;

t
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zapasy podziemne samego tylko Górnego Śląska (do głębokości 1000 metrów) 
ocenia -się na 66 miliardów ton. (dla porównania zapasy Zagłębia Ruhry 55 miliar
dów ton ). Niemcy projektowali uruchomienie 40 nowych kopalń na Górnym 
Śląsku. Wymagało to wkładu około miliarda marek. W rzeczywistości Niemcy 
rozpoczęli budowę tylko kilku srzybów. Problem uruchomienia nowych szybów, 
tak dla rozwiązania zagadnienia wzrostu wydobycia, jak i dla produkcji dosta
tecznej ilości węgla koksującego będzie specjalnie aktualną sprawą w życiu gos
podarczym nowej demokratycznej Polski.

Polska spożywała w przeddzień drugiej wojny światowej około 25 milionów 
ton . węgla rocznie. Nowa Polska, po zwróceniu narodowi - polskiemu jego odwie
cznych Ziem Zachodnich, będzie posiadać znacznie więcej niż dawniej miast, przed
siębiorstw przemysłowych i handlowych oraz linii kolejowych. Na wspomnianym 
już zjeździć przemysłowym podano, że w dawnej Polsce wypadało na jednego 
mieszkańca produkcji przemysłowej w  ogólnej sumie za 216 zł. w nowej za 423 
zł. Jeśli w związku z takim wzrostem przemysłu trzeba będzie stopniowo -pod
woić wewnętrzne spożycie węgla, t. zn. doprowadzić je do 50 milionów ton rocz
nie, to nawet i w takim wypadku Polska będzie mogła eksportować znacznie 
więcej węgla niż przed wojną, gdy jej eksport nie przewyższał 14 milionów ton 
rocznie. O tym, że rząd polski przystąpił do realizacji szerokiego programu eks
portowego w dziedzinie węgla, świadczy zarówno podpisana z rządem radzieckim 
umowa o dostawie węgla, jaik i umowy z innymi europejskimi importerami.

Jakie wnioski nasuwają się na podstawie omówionych powyżej danych?
Przede1 wszystkim jakimi możliwościami produkcyjnymi rozporządzają kraie 

europejskie na przełomie 45-46 roku?
Wysokpść rocznego wydobycia węgla można oznaczyć w przybliżeniu na

stępującymi cyframi (węgiel brunatny przeliczono na kamienny w milionach ton):

Anglia 185 > -- 190
Niemcy 55 -- - 60
Francja 25 — 30
Belgia 18 18
Holandia — 7 —

Czechosłowacja i 8 — 10

Hiszpania 6 — 7
Polska 30 — 43
inne kraje — 10 —

w sumie 344 —  • 372

lak więc wysokość poziomu wydobycia w powojennej Kuropie osiąga około 
6 l)% stanu przedwojennego. Czy suma ta wystarcza by zaspokoić zapotrzebowanie 
krajów europejskich?

) Należy jednak pamiętać o tym, że na wschodnim Śląsku wydobywa się 
głównie gorsze gatunki węgla, a węgle koksujące znajdują się tylko w pokładach 
na głębokości poniżej 1000 metrów.
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Widzieliśmy poprzednio, ijak bardzo wyśrubowany jest bilans angielski. Gdy
by spożycie angielskie ¡pozostało na przedwojennym poziomie, to dla zaspokoje
nia jego potrzeb nie wystarczyłby wydobywany teraz -węgiel. Trzeba jednak 
wziąć pod uwagę, że osiągnięcie przedwojennej siły produkcyjnej przemysłu przy 
przestawieniu go na tory pokojowe nie może nastąpić od razu.

Należy więc oczekiwać, że Anglia będzie mogła już dzisiaj przeznaczyć 
około 15-20 milionów ton węgla na eksport. Wskazywaliśmy już powyżej, że An
glia podpisała umowy węglowe z niektórymi państwami. Znaczna część węgla 
eksportowego będzie przeznaczona jako paliwo dla floty handlowej państw obcych. 
Ale do tego, aby zająć dawne swoje miejsce w rzędzie europejskich eksportć- 
row węgła Anglia, jak wynika z naszych wywodów, większych możliwości w naj
bliższym czasie mieć nie będzie.

Oto pierwszy rezultat przemian zachodzących po drugiej wojnie światowej 
w gospodarce węglowej Europy.

Jest rzeczą pewną, że Anglia straci na jakiś czas swą przodującą rolę na 
rynku europejskim.

Jeśli w ostatnio podanej tablicy nie uwzględnić pozycji Anglii, to otrzymamy 
cyfrę 160-180 milionów ton. Tyle węgla produkuje obecnie kontynentalna Europa.
1 rzedwojenne spożycie tych krajów wynosiło około 415 milionów ton. A więc 
obecną produkcją mogą one pokryć 41% swego przedwojennego zapotrzebowania. 
Oczywiście taka dysproporcja pomiędzy możliwościami produkcyjnymi i potrzeba
mi spożycia ujawni się niejednakowo w poszczególnych krajach i w poszczegól
nych dziedzinach gospodarstwa narodowego. Niemcy, np. biorąc pod uwagę uszczu
plenie ich terytorium, likwidację znacznej ilości fabryk i zakładów o znaczeniu 
wojskowym i ich' rozbrojenie ekonomiczne będą konsumowały zaledwie połowę 
przedwojennej ilości węgla.

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa Polski, która vw swoich nowych 
granicach musi znacznie powiększyć spożycie węgla. Analogiczne zjawisko można 
zauważyć w stopniu zapotrzebowania węgla przez różne dziedziny życia gospo
darczego. Zasadniczy spożywcy paliwa tsą ci sami we wszystkich krajach: prze
mysł, koleje, elektrownie, opał dla, ludności. Jednakowoż tytko nieliczne kraje, 
w Europie (Szwecja, Szwajcaria, Hiszpania) zachowały . więcej niż $0 % swojej 
przedwojennej siły produkcyjnej. Pollka osiąga dopiero 50% swojej przedwojen
nej produkcji.

Zupełnie niepomyślnie przedstawia się sprawa z transportem, który do tej 
chwili przeżywa ogromny chaos. Równie ciężką wydaje się sprawa paliwa' dla 
zaspokojenia bezpośrednich potrzeb ludności (elektrownie, gazownie, filtry, ogrze
wanie mieszkań). Tu zmniejszenie poziomu spożycia węgla nawet q 10-2 0 % musi 
wywołać znaczną dezorganizację życia i pogorszenie warunków materialnych. Jak 
■więc widzimy, słusznie należy przyjąć jako rzeczywiste takie cyfry spożycia, któt 
re niewiele przewyższą otrzymaną wyżej cyfrę 41% spożycia przedwojennego. 
Wydaje nam się, że nie jest słuszne przyjęcie wysokości tego spożycia jako 60% 
stanu przedwojennego, jak to czyni Anglo-amerykańska .Komisja. Import, jaki jej 
zdaniem jest niezbędny dla życia gospodarczego Europy wynosi kilkadziesiąt mi-
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Bonów ton węgla i wysokość ta- wydaje się imało uzasadniona. Wysokość importu 
niezbędnego w obecnych warunkach dla życia gospodarczego głównych krajów 
europy można ocenić następująco: •

Szwajcaria 2
Francja 15
Belgia 3 — 4
Holandia 2 __ 3
Irlandia 2
Skandynawią 10
Austria 2 _ 3
Włochy 5 _ 6
Grecja 1
inne kraje 2

w sumie 44 ,-- 48
)

Taki import może zapewnić produkcja Anglii, Polski, Zagłębia Saary i Ru
ry z niewielką pomocą USA. Należy pamiętać, że część wywozu Polsk; będzie 

przeznaczona na dostawy dla ZSRR w myśl polsko-sowieckiej umowy
Z podanych wyżej cyfr widać, że', nie bacząc na znaczne rozmiary kryzysu

be/1Wwieksze^r0Pie’ m°Ze ° n iednak byĆ priîezwyci^ ° n y  własnymi siłami Europy 
bez większej pomocy z zewnątrz. Drugi wniosek, który wypływa z powyższych

przeszkadza o ^ u T ^  cię*kie/ 0,0Żenie Przemysłu węglowego w  Europie 'n ie  
przeszkadza odbudowie gospodarki europejskiej a zwłaszcza odbudowie przemy
tu w takich lozmiarach jakie są możliwe przy obecnym stanie 'siły roboczej 

urządzeń, zapasów surowca i transportu. Około 40-50% przedwojennych przedsię
biorstw można już dziś zaopatrzyć w węgiel.

Samo przez się zrozumiałe jest, że osiągnięcie mniej lub więcej szybkie- 

L k i  “ le Î“  “ “  * ' “ • iak * * »  reformy y ospo-

Dalej dezorganizacja przemysłu węglowego* v? rezultacie minionej wojny 
■ “  * * " « « «  Jo olraty „a d lu ïi okres' r y a k J -  S l r t Z c ï
w krajach i zaoceanicznych. Nie należy yyąfpli, że USA posiadające noteżny orze-

iTo'rtow^f T 7 - tWyk;° rZySta K<> dIa wzmocnienia swych pozycji na rynkach eks-

Ale i w samej Europie w rezultacie wojny układ sił ulega poważnej zmia
nie. Jeżeli do wojny bowiem możliwości eksportowe poszczególnych krajów przed
stawiały się w następującej kolejności: Anglia, Niemcy, Polska, to obecnie Polska ' 
posia . wszystkie dane by stać się przodującym eksporterem węgla w Europie.

Ostatnie zagadnienie, to kwestia, jak dalece słuszne są wypowiedzi prasy 
™ eJi °  katastrofalnej sytuacji węglowej Europy. Chociaż, jak wynika 

W ° " yc 1 materiałów, sytuacja jest rzeczywiście ciężka, to jednak taka 
ocena wydaje się przesadzona. Przemysł, elektrownie i transport będą rozporządzać 
takim zapasem węgla, jaki jest im niezbędny na obecnym etapie odbudowy gos-

W . Karra
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Przed kilkoma tygodniami w angielskiej prasie naukowej zostały ogłoszone 
niektóre wyniki badań angielskich i amerykańskich chemików nad budową che
miczną penicilliny. Poza innymi bardzo cennymi informacjami podany' wreszcie 
został do publicznej wiadomości jej wzór chemiczny nie tylko ogólny, sumaryczny, 
ale i strukturalny, odzwierdadlający wewnętrzną budowę chemiczną cząsteczki 
penicilliny.

Ustalenie takiego wzoru, jako ostatni etap analizy chemicznej, staje się pod
stawową przesłanką dla jej syntezy.

W chwili obecnej, na podstawie, ogłoszonych już danych o budowie chemi
cznej penicilliny, możemy żywić nadzieję, że . wkrótce dowiemy się o znalezieniu 
metody otrzymywania tej substancji w ilościach dowolnych na drodze syntezy 
chemicznej.

Wiadomość ta jest jedną z, najbardziej sensacyjnych, w napięciu wyczeki
wanych i najpomyślniejszych, jakie dotarły do nas ostatnio z frontu badań 
naukowych.

W pamiętne dni 1942 — 43-go roku na frontach śródziemnomorskim i ro
syjskim penicilina po raz pierwszy wykazała swoje potężne działanie lecznicze 
u żołnierzy z zakażanymi ranami. Od owego czasu zakres jej stosowania nieby
wale się rozszerzył. Są choroby, yktóre przy bardziej powszechnym i szczodrym 
stosowaniu penicilliny wogóle, jak można przypuszczać, znikną z powierzchni 
ziemi. Taką chorobą,, której samo istnienie zostaje podważone przez penicillinę, 
jest np. rzeżączka.

Amerykanie podjęli już obecnie w niektórych miastach za pomocą penicilliny 
ostateczną walkę-,z rzeżączką, zamierzając w ciągu najbliższego czasu zlikwido
wać ją całkowicie. Leczenie penicilUną w miastach tych przeprowadzane jest 
bezpłatnie i przymusowo.

Penicillina w sposób radykalny zmienia zasady wojennej służby sanitarnej. 
Umożliwia ona kilkakrotne skrócenie czasu rekonwalescencji i bardzo wydatnie 
obniża śmiertelność wśród rannych żołnierzy. Podobnie rewolucyjne przemiany
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przynosi stosowanie lecznicze tej substancji w  ch irurg ii pokojowej, laryngologii 
i innych galęziac^ medycyny.

Zapotrzebowanie na penicillinę ze strony lekarzy na całym świecie rośnie 
z każdym dniem i dalekie jest jeszcze niewątpliw ie od swego punktu szczytowego.

M im o w ielkich udoskonaleń w  technice w ytw orzania  peniciliny, jej produk
cja ciągle jeszcze oparta jest na procesie biologicznym, zaobserwowanym k ilka 
naście lat temu przez Fleminga. Podczas hodowli pewnych szczepów grzybka 
Penicillium  w ytw orzona przezeń penicillina przechodzi do podłoża, a następnie 
zostaje z tego podłożu wyosobniona, stężana, oczyszczona i wysuszona.

* Czynności te są bardzo trudne, w ym agają w ielkiego nakładu sił, środków 
technicznych i bardzo licznego, wysoko w ykwalifikow anego personelu. Trudno
ści związane są z tym , że w  podłożu, w  którym  hoduje się, grzybek Penicillium  
substancja czynna t. zn. penicillina występuje w  n ik łych ilościach i niesłychanie 
Wielkich rozcieńczeniach rzędu 1:10000 do 1 :100000.

Oddzielenie penic illiny od towarzyszących je j zanieczyszczeń i odpowiednie 
jej stężenie z tak wielkich rozcieńczeń jest iście karkołomną operacją chemiczną, 
przede wszystkim  ze względu na wielką jej nietrwałość i w rażliwość na wszel
kie działania fizyczne* i chemiczne. Zresztą i sama hodowla grzybka w w ie lkich 
masach nastręcza szereg nie łatwych do pokonania trudności. Musi ona być 
prowadzona pod bezustanną kontrolą i w warunkach ściśle jałowych.

Na ogól udało się szczególnie w Ameryce i w Kanadzie trudności te w du
żym  stopniu przezwyciężyć. Penicillinę produkuje się obecnie na drodze ferinen- 
tacyfńo-biolpgicznej na stosunkowo w ielką skalę.

W roku 1944 amerykańskie fabryki penicilliny np. wyprodukowały 1.600 
bilionów jednostek, na początku 1945 roku produkowały już 340 bilionów jed
nostek miesięcznie, zaś na grudzień tegoż, roku przewidywano wypuszczenie 700 
bilionów jednostek.

Jeśli porównać te cyfry z wynikami, jakie osiągnął tak jeszcze niedawno, 
w 1942 roku, Money i jego współpracownicy w laboratorium Oxfordskiego 
Uniwersytetu to postęp wydaje się ogromny. Florey przez długie miesiące 
borykał się z niewiarogodnymi trudnościami, żeby zebrać niewiele gramów żół
tego proszku penicillinowego dla wyleczenia kilkunastu zaledwie chorych. Dziś 
można ipenicillinę kupić w każdej amerykańskiej aptece w dowolnej ilości. Tym 
niemniej sprawa wytwarzania penicilliny nie może być uważana za rozwiązaną. 
Penicillina pochodzenia biologicznego jest ciągle jeszcze stosunkowo droga, za
wiera dużo niepożądanych zanieszczyszczeń i domieszek, a jej produkcja jest 
trudna do zorganizowania i prowadzenia.

Gdy w 1941 roku Florey i jego najbliżsi współpracownicy Abraham 
i Chain otrzymali pierwsze stężone i suche preparaty penicilliny i stwierdzili, że 
hamują one wzrost wielu drobnoustrojów w fantastycznie wielkim rozcieńczeniu 
1:1.000.000 — byli oni przekonani, żg mają w ręku czystą penicillinę. Przystąpili 
też z miejsca do określenia jej budowy chemicznej. Jak się później okazało, było 
to zbyt pochopne, bowiem preparaty, którymi wówczas operowali zawierały zale
dwie k i l k a  procent penicilliny i przeszło 90% ' “zanieczyszczeń. Dopiero po trzecli 
latach amerykańskim chemikom Mac Fillamy‘emu i Wintersteinowi udało się na 
drodze bardzo żmudnych i skomplikowanych zabiegów chemicznych otrzymać 
z pierwotnych preparatów pochodzenia biologicznego czystą krystaliczną penicillinę.
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Okazało się, że istnieją trzy, a nawet cztery rodzaje penicyliny, różniące się mię
dzy sobą nieznacznie pod względem chemicznym. Wszystkie one posiadają włas
ność potężnego działania przedwbakteryjnego, chociaż w nieco różnym stopniu.

Operowanie czystą penicilliną umożliwiło wreszcie systematyczne badania, nad 
jej budową chemiczną1, które doprowadziły, jak wyżej wspomniano, do ostateczneg© 
ustalenia struktury cząsteczkowej. Jak się okazuje, cząsteczka penicilliny składa 
się z grupy zasadniczej o wzorze sumarycznym C9 H14 O4 Na S, oraz grupy pod
stawionej, która bywa różna w każdej z wyżej wymienionych penicillin. Wielkość 
cząsteczki penicilliny jest uderzająco mała w porównaniu z innymi złożonymi sub
stancjami organicznymi, jak np. fermenty lub białka.

Została też ustalona' budowa wewnętrzna cząsteczki
I

penicilliny. Główńa
trudność wynikała tutaj nie tyle z jej skomplikowanej struktury, ile z niesłychanej 
metrwałości tej substancji, zmieniającej się i rozkładającej1 w czasie samej analizy. 
Baranie produktów tego rozkładu, a więc „odłamków“ cząsteczki penicilliny — 
izuciło zasadniczej światło na jej budowę. Próbowano też powtórzyć te przemiany 
chemiczne w odwrotnym kierunku: z elementów składowych, które udało się dokła
dnie poznać i zidentyfikować „złożyć“ z powrotem całość, to zńac-zy cząsteczkę 
penicilliny. „Odłamki“ te można dość łatwo otrzymać na drodze chemicznej w do
wodnej ilości. Publikacja angielska, o której wspominałem, zaznacza, że ogłoszone 
obecnie prace były wykonane w ciągu '944 roku. W tym czasie udało się od- 
)U ować z części sk.adofyych cząsteczkę penicilliny prawie zupełnie. Chodzi jednak
0 to „prawie“ , o zamknięcie jednego pierścienia węglowego. Jest to boczny pier
ścień czteroczłonowy, a pierścienie węgłowe c z t e r o  c z ł o n o w e  mają, jak wiado
mo, tę właściwość, że zamykają się bardzo niechętnie i nadzwyczaj łatwo się rozpadają.
1 u też łeży zasadnicza trudność. Jest możliwe, a nawet prawdopodobne, że została ona 

tak czy inaczej pokonana lub ominięta w ciągu 1945 roku. Ale o tych później
szych pracach nic na razie nie wiadomo.

Jest r(zeczą do pewnego stopnia sprzeczną z dotychczasowymi obyczajami 
W swiecle nauki — utrzymywanie w tajemnicy wyników prac doświadczalnych. 
Sprawa „tajemnicy atomowej“ nabrała już dużego rozgłosu w prasie światowej, 
leraz. z kolei, okazuje się, że również niektóre badania nad penicilliną, posiadająca 
tak zdecydowanie humanitarną wartość były i są trzymane w tajemnicy i ogła
szane, jak to teraz nastąpiło, z rocznym opóźnieniem. Prasa angielska bodnosi, że 
Prace nad budową chemiczną penicilliny były prowadzone zespołowo przez łiczne 
grupy chemików różnej specjalności, które dzieliły między sobą zadania, pozosta
wały w stałym kontakcie i, udzielały sobie bezustannie intormacyj o przebiegu 
swoich prac. W ten sposób-w ścisłym kontakcie współpracowało ze sobą w ciągu 
roki: około 40 ekip najwybitniejszych chemików amerykańskich i angielskich.

Zasługuje, jednak rp podkreślenie, że- ta wymiana i współpraca w żadnym 
wypadku nie wykraczała poza ramy wspomnianych 40 angielskich amerykań
skich iiistytucyj rządowych i prywatnych- I, iak można przypuszczać, uczestnicy 
prac musieli uczynić ofiarę z tradycyjnej — jak dotychczas — wolności natychmias
towego ogłaszania wyników swoich doświadczeń. Wolność ta była« zawsze w pełni 

< wykorzystywana i zaznaczał się zwykle nawet pewien pośpiech w tych publi
kacjach, będący wyrązein szlachetnej i społecznie użytecznej rywalizacji między 
uczonymi. Nie można oprzeć się wrażeniu, że działają jakieś potężne siły, które
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Jarają się poddać swojej kontroli i zachować do swej wyłącznej dyspozycji wy
niki badan naukowych i to me tylko w dziedzinie energii atomowej — gdzie uza
sadnia się to względami na bezpieczeństwo tego czy innego państwa, ale i w in
nych dziedzinach, nic wspólnego nie mających z produkcją broni.

Pewne światło na sprawę „tajemnicy penicillinowej“ , jak można by ją nazwać

7 T  fak\  że w liczbie 38 ośrodków badawczych .pracujących 
ad ustaleniem budowy chemicznej i syntezą peniciliny znajduje się 17 labora

toriów największych koncernów chemicznych Anglii i Ameryki, jak Imperial Che- 
nuca1 Industrms Shell Development Comp., osławiony niemiecko-amerykańsko- 
angielski Merck i wiele innych.

Jerzy Barski

N o w e  s u b s t a n c j e  a n t y b i o t y c z n e

Zwycięski pochód, jak im ’ przeszła przez świat penicillina, byl potężnym bodźcem 
do rozpoczęcia poszukiwań innych substancji pochodzenia biologicznego , po
dobnym działaniu. ' F

Penicillina jest dla wytwarzającego ją grzybka bronią służącą do skutecznego 
zwalczania innych, konkurencyjnych drobnoustrojów. Przypuszczenie, że penicillina 
me jest pod tym względem organizmem wyjątkowym , okazało się w pełni uzasadnio
ne. W okresie lat wojennych badacze amerykańscy, rosyjscy i inn i stw ierdzili że 
wmle gatunków i szczepów zarówno bakterii jak  i grzybków wytwarza substancję
0 dzia aniu baktenostetycznym, względnie bakteriobójczym. Od czasu do ezasu prasa 
naukowa donosi^ o odkryciu nowej substancji przeciwbakteryjnej, wytwarzanej przez 
jakiś grzyb pleśniowy lub inny drobnoustrój. N iektóre z tych wiadomości znajdują 
swoje echo nawpt i w prasie codziennej, choć nie zawsze są ścisłe i wtaściw e 
interpretowane.

Chodzi bowiem o to, ze substancji antybiotycznych, działających hamująco lub 
zabójczo na bakterię, znanych jest już obecnie kilkadziesiąt. N iektóre z nich działają 
nawet s iln ie j w  większych znacznie rozcieńczeniach niż penicillina. A le po to, aby 
substancja taka mogła mieć zastosowanie lecznicze, musi ona poza tym  spełnić k ilka  
podstawowych i koniecznych warunków. Przede wszystkim winna ona nie być 
trująca dla ustroju ludzkiego i zwierzęcego. Równie ważne jest, aby zachowywała 
swoje działanie przeciwbakteryjne nie ty lko  in  v itro  w  probówce, ale również in  
vivo po wprowadzeniu je j do ustroju, w  żyw ych jego tkankach. W arunki te spełnia 

o w  pewnym ty lko  zakresie niewiele spośród wyżej wspomnianych kilkudziesięciu 
znalezionych antybiotyków.

. Pen ic illina z przyczyn, których dotychczas nie dało się wyjaśnić, działa ty lko  
na niektóre bakterie chorobotwórcze. Inne, ja k  choćby bakterie dum brzusznego
1 czerwonki, p rą ft i g ruźlicy zupełnie nie poddają się je j działaniu. NÍc więc dziw- 
nego, ze największe zainteresowanie budzą obecnie substancje antybiotyczne, które 
atakują te wlasme drobnoustroje, hamując ich wzrost i niszcząc je.

W -roku  1944 amerykańskiemu uczonemu Sołtysowi udało się z hodowli pewnego

r j T ,  " " í  1 f * * ™ *  A * * » * " »  -  I M  substancję S S 3 S ’-
. *  siln.e dz.a la jąc. aa prą tk i » ru ilic y .  W krótce potem, już w  19«  r. ukazało się
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w amerykańskim czasopiśmie Science doniesienie Asheshov'a i Strelitz a o w y
izolowaniu z hodowli Aspergillus'a substancji czynnej w  stanie czystym. W. roz
cieńczeniu 1:1.400.000 hamowała ona wzrost prątków  Kocha szczepu BCG. Aspergil- 
lm a wykazuje jednak dość znaczną toksyczność dla zwierząt i  ludzi, z tego też po
wodu nie mogła ona znaleźć zastosowania leczniczego. Z kolei zwróciła na siebie 
uwagę inna substancja, odkryta w 1944 roku przez Waksman'a i Schatz'a. Otrzymali 
oni ją, hodując pewien grzybek promieniowy, o nazwie gatunkowej Streptomyces 
griseus. Grzybki promieniowe stoją na pograpiczu między pleśniami i bakteriami 
i  daią się hodować równie łatwo jak pospolite gatunki Aspergillus i  Penicillium . 
W krótce też otrzyma! Waksman, po przezwyciężeniu, szeregu trudności natury che
micznej, stężone preperaty nowej substancji antybiotycznej, którą nazwał streptomy
cyną.

Dzięki szczególnym swym właściwościom streptomycyna budzi obecnie duże 
zainteresowanie w świecie lekarskim i przemysłowym. Szereg w ie lk ich  amerykańskich 
firm  farmaceutycznych, w  te j liczbie firm a Merck, ulokowało już milionowe sumy 
w je j produkcję1'.

Streptomycyna ma następujące właściwości. Działanie je j rozciąga się na cały' 
szereg drobnoustrojów nieczułych na penicillinę. Według Amerykanina Addinala 
streptomycyna w  rozcieńczeniach 1 : 2-500 hamuje rozwój pałeczek paratyfusu, zaś 
w znacznie większych, dochodzących do 1:30.000, rozwój prątków gruźlicy. Według 
innych danych gruźlica jest wprawdzie znacznie mniej, ale mimo to zdecydowanie 
wrażliwa na je j działanie.

Drugą kardynalną cechą streptomycyny, która uczyniła możliwym rozpoczęcie 
prób je j stosowania leczniczego u zwierząt i ludzi —  jest brak silnych właściwości 
tru jących dla wyższych ustrojów. Doświadczenia wykazały, że myszy ważące ok. 
2Ó.g znoszą doskonale dawkę 10-000 jednostek, to znaczy ŚOO.OOO jednostek na 
1 kg żywej wagi. Są to ilości bardzo duże, znacznie przewyższające dawki potrzebne 
do otrzymania dostatecznego stężenia przeciwbakteryjnego we k rw i. Streptomycynę 
można wprowadzić do organizmu drogą dożylną, domięśniową i doustną. W  przeci
w ieństwie bowiem do p.enicilliny.i nie rozkłada się ona pod działaniem soku żołądko
wego. Po podaniu doustnym, streptomycyna działa przede wszystkim w przewodzie 
pokarmowym. Do k rw i przenika z niego nieznacznie. Trwałość streptomycyny i sto
sunkowa niewrażliwość na działanie temperatury pozwala na przygotowanie na dłuż
szy czas odpowiednich roztworów do wstrzykiwań. N ie  ma z nią więc tych kłopotów, 
jakie  nasuwa produkcja, przechowywanie i  stosowanie penicilliny.

Gdy okazało się, że można bez szkody dla zdrowia zwierzęcia lub człowieka 
wprowadzić do krwiobiegu, tkanek i przewodu pokarmowego tak silnie działający 
nowy środek przeciwbakteryjny—przeprowadzono cały szereg doświadczeń na zarażo
nych zwierzętach. Jeszcze w 1944 r. Jones, Metzger i Waksman podali streptomycynę 
białym myszom zarażonym bakteriami paratyfusu, brucellozy i innymi, zdołali przy 
tym ¿twierdzić efekt leczniczy. Następnie również amerykański badacz Iieilm an, 
znanv ze swych znakomitych prac nad penicilliną, zauważył, że zupełnie w yjątkowo 
czułą, bodaj najczulszą na działanie streptomycyny bakterią —  jest pałeczka tula- 
remii. Bakteria ta jest niesłychanie zjadliwa dla myszy. Zarażone nią gryzonie giną 
w  1 stu procentach. Heilman wprowadzając. zarażonym myszom podskórnie po 1000 
jednostek streptomycyny dziennie, w  ciągu 10 dni uzyskiwał u wszystkich zwierząt 
zupełne wyleczenie.
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Wydawało się to dostatecznie przekonywującym, dowodem, że streptomycyna 
posiada po za wyżej w ym ienionym i jeszcze i  trzecią cechę bardzo ważną z punktu 
widzenia zastosowania leczniczego, a m ianowicie: zachowuje swoje działanie przeciw- 
bakteryjne również i w  żywych tkankach i organach zwierzęcia. Tularemia jest cho
robą u nas niespotykaną. Jednak w  USA jest ona dość rozpowszechniona, szczególnie 
na zachodzie, wśród ludności mającej stały kontakt z bydłem i zwierzyną. Dlatego 
też doświadczenia Heilmana wzbudziły nadzieje, że ̂ wresźcie medycyna jest w po
siadaniu środka przeciwko - tej ciężkiej i trudno uleczalnej chorobie.

Z ko le i Feldmann i Hinshow pamiętając o 'doświadczeniach Waksmana, które 
wykazały zgubne działanie streptomycyny na prą tk i gruźlicy w  hodowlach, posta
now ili wypróbować je j działanie na zarażonych świhkach. I oto przeciwko prątkom 
Kocha została wytoczona nowa broń w  nadziei, że może substancja antybiotyczna nie 
zawiedzie tam, gdzie zawiodło już ty le  najrozmaitszych środków i  metod leczenia. 
W  żadnej chyba innej dziedzinie bakterio log i lekarz nie doznâli ty lu  rozczarowań, 
i zawodów, jak  na tym  odcinku w a lk i ze śmiercią, gdzie przeciwnikiem są prątki 
Kocha. Dlatego też ze szczególną ostrożnością i powściągliwością podawane zwykle 
bywają, jak  i w  tym  wypadku, nowe w yn ik i leczenia gruźlicy u zwierząt i ludzi.

N ie wolno przecież n igdy zapominać o tym, z jaką chciwością wysłuchują 
każdej now iny z tego frontu setki tysięcy ludzi, dotkniętych tą 'najbardzie j ze 
wszystkich rozpowszechnioną chorobą, jak łatwo jest wzbudzić fałszywe nadzieje 
i  spowodować gorzkie i bolesne rozczarowanie. f

Jednak w yn ik i Feldmana i Hinshow'a ogłoszone w  1944 roku wydawajy się 
bardzo obiecujące. Zarażali oni św inki morskie, wprowadzając im  podskórnie 0.1 mg 
z jad liw ych pałeczek gruźlicy. Następnie przeprowadzali systematyczne, podawanie 
streptomycyny w ciągu 54 do 60 dni, w ilościach do 3.000 jednostek dziennie. 
Ustalono według objawów klin icznych zakażenia gruźliczego specjalny indeks, zgod
nie z którym  liczba „ 100" oznaczała maksymalnie zakażoną i chorą świnkę, zaś 
„0" ■— zwierzę zupełnie zdrowe. Okazało się, że św inki, które otrzymały streptomy
cynę, wykazywały wskaźnik chorobowy 5,8 i 2,8, zaś wszystkie pozostałe wartości 
od 67 —  do 82.

Inni badacze, Smith i McClosky, leczyli w ciągu 90 dni świnki morskie, zara
żone masywną dawką 1 mg z jad liw ych prątków ludzkie j gruźlicy. Po 30 dniach 
na 20 kontrolnych, nie leczonych świnek 13 już nie żyło. Natomiast spośród 21 
zwierząt, którym  podawano codziennie domięśniowo po 5 tys. jednostek streptomy
cyny, żyły wszystkie, niektóre zaś w ykazyw ały całkowite wyleczenie. W yn ik i 
b y ły  wprawdzie nie tak teatralnie efektowne jak  przy leczeniu tularem ii, albo też 
przy stosowaniu pen ic illiny  w przypadkach rzeżączki, zapalenia płuc lub posocznicy 
gronkowcowej, ale mimo wszystko by ły  one niewątpliwe.

Jakież są w y n ik i' stosowania nowego leku antybiotycznego u ludzi?
Niestety, na podstawie dostępnego materiału wynika, że są one skromniejsze 

niż można było przypuszczać, szczególnie po w ie lk ich  sukcesach leczniczych penicil- 
liny.

Reimann, Elias i Durso opisali w  ubiegłym roku w Journal o f American Me
dical Association obserwacje dokonane na pięciu chorych na dur brzuszny, leczonych 
streptomycyną, W szystkim podawano znaczne ilości stężonych roztworów, zawierają
cych do 50-000 jednostek w  1 cm sześć, domięśniowo, dożylnie 1 doustnie. W brew ocze-
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kiwaniom w yn ik i by ły  mierne albo też żadne. ■ Autorzy ci dochodzą do przekonania, 
ze istnieje widocznie jak iś  bliżej nieznany, uk ry ty  czynnik hamujący w organizmie 
ludzkim działanie streptomycyny

Jest to jeszcze jeden przykład tego, jak wielu warunkom musi odpowiadać 
substancja antybiotyczna, żeby jej zastosowanie jako. leku stało się możliwe.
Odkrywcy penicilliny, jak z tego wynika, byli w zupełnie wyjątkowo szczęśliwym 
położeniu.

Podobnie mierne w yniki otrzymali amerykańscy badacze przy zastosowaniu 
streptomycyny w przypadkach brucellozy, zakażeń dróg moczowych i gruźlicy.

Niepowodzenia te nie zniechęciły jednak do dalszych badań i poszukiwań. 
Przykład potężnego działania penicilliny działa ciągle jako zachęta.

Jerzy Barski
♦ '

\ /
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D e m o k r a c j a

Konstanty G rzybowski: 

Demokracja angielska. B ibl. U niw ersy
tetów  Robotniczych, 1946 r., str. 104.

Dawid Thomson:

The democratic Idęal in France and 
England (Ideal demokratyczny we 
F rancji i Anglii), Cambridge U niversity 
Press, 1944, str. V III +  136.

Demokracja nie spada z nieba. Nie 
powstaje z dnia na dzień. Nie można 
się je j nauczyć w  ten sposób, jak uczy 
się lekc ji z' podręcznika. I nie mażna 
podać uniwersalnej recepty na demo
krację dla w szystkich kra jów . Syste
my policyjne są uderzająco podotyie we 
wszystkich kra jach; cechują je mecha
niczne metody rządzenia. Demokracje 
są różne, zależnie od kra ju . Noszą zna- 
.mię narodu, którego są wyrazem. D la
tego nie można ich przenosić w  mecha
niczny sposób.

Ale równocześnie, nierozłącznie z na
rodowym  piętnem, z jakim  się rodzą, 
demokracje mają inny istotny rys. Sy
stemy policyjne izolują obyw ate li róż
nych k ra jów , demokracje zbliżają ich 
ku sobie. Istotne demokratyzowanie się 
stosunków jakiegoś kra ju  dokonuje się 
równocześnie w  dwóch płaszczyznach: 
1) rozszerzania się sfery uczestnictwa 
mas ludowych w  życiu całego narodu 
i  2) rozszerzania się sfery uczestnictwa 
narodu we wspólnocie narodów. W , at-

a n g i e l s k a  t

mosferze absolutnej wrogości sąsiadu
jących ze sobą narodów, w  atmosferze 
wzajemnej nieufności wojennego pogo
towia, m ilkną nie ty lk o  muzy, stłum ie
niu ulegają także konstrukcyjne s iły 
społeczne, kształtujące demokrację.

Demokracja jest ostatecznie pewną 
zasadą współżyciu snołecznego między- 
jednostkowego i  międzygrupowego. Za
sada ta kszta łtow ała się historycznie, 
ogarniając coraz to  większe skupienia 
i ich wzajemne stosunki. W  czasach 
najnowszych patrzym y na rozszerze
nie się tej zasady na eąłą wewnętrzną 
strukturę poszczególnych narodów i na 
cyw ilizacy je  • kompleksy narodów, Z 
tego punktu ryidzenia h istoria demokra
c ji w Europie nie jest ty lko  luster: ą 
demokracji poszczególnych narodów, 
lecz równocześnie historią Europy ja 
ko pewnej cyw ilizacy jne j i ideologicz
nej całości. I albo demokracja zw ycię
ży  w  całej Europie, albo w  całej Eu
ropie przegra. Fakt ten nie występo- 
w ałn igdy z taką jaskrawością, jak o- 
becnio.

Inaczej mówiąc, problem demokracji 
w  Anglii i  w  ZSRR, czy problem de
m okracji we Francji czy w  Niemczech, 
nie da się oddzielić od problemu demo
krac ji w Polsce. Demokracja w  Polsce 
zależy bowiem od tego, czy w  ogóle 
w  świecie, do którego należymy, zw y
cięży zasada demokracji. Od tego za
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leży, czy naród polski będzie m ia ł wa
runki Ukształtowania własnych demo
kratycznych form.

Jeżeli w  okresie międzywojennym 
zw yciężyły  u nas antydemokratyczne 
tendencje, to b y ł to refleks faszyzacji sto
sunków społeczno- politycznych, ogar
niających Europę. Losy polskiej demokra
c ji gależą na dalszą metę nie ty lk o  od 
demokracji na wschodzie, lecz i od 
zw ycięstwa na zachodzie —  w  Niem
czech. Sąsiedztwo śmiertelnego wroga 
demokracji nie stanowi okoliczności 
sprzyjającej kształtowaniu się u nas 
derhokracji, k tó re j korzenie historycz
nie w  naszej macierzystej glebie nie 
tkw ią  zbyt głęboko.

Problematyka dem okracji polskiej, 
będąc wyrazem  swoistej historycznej 
sytuacji naszego narodu, równocześnie 
wiąże się ściśle z problem atyką demo
krac ji innych k ra jów  i całego świata. 
Dlatego też z uznaniem należy p rzyw i
tać in ic ja tyw ę B ib lio tek i Uniwersyte
tów  Robotniczych wydawania serii pu
b likacji, przedstawiających fo rm y i pro 
bierny demokracji angielskiej, amery
kańskiej, francuskiej i radzieckiej. Z se
r ii te j wyszedł już tom ik poświęcony 
demokracji angielskiej pióra Korfltante- 
go Grzybowskiego.

Tom ik ten jest tym  bardziej poży
teczny, że doskonała książka M . Amo- 
sa „Konstytucja angielska“  (1938 r.) już 
dzisiaj na rynku jest nie do kupienia. 
Tematyka książki Grzybowskiego w  
znacznej mierze pokrywa się z książ
ką Amosa. Tom ik rozpada się na czte
ry  rozdzia ły („Dem okratyzacja ustro
ju “ , „W spółczesny ustrój Ang lii“ , 
„U stró j Imperium“ , i „K u socjalizmo
w i“ ) i zapoznaje czytelnika z podsta
w ow ym i elementami państwowego ustro
ju Anglii i z historią demokratyzacji an
gielskiego parlamentu.

W  zakresie objętym tematyką książ 
k i czyte ln ik otrzymuje obraz dokładny; 
w ydaje  mi się, że nawet zby t szczegó
łow y, jeżeli chodzi o popularnego czy
telnika, dla jakiego jest przeznaczona 
Biblioteka U niw ersytetów  Robotniczych. 
Czytelnik nieoswojony z problematyką 
prawno-ustrojową łatw o wśród szcze
gółów zagubi charakterystyczne rysy  
demokracji angielskiej. Demokracja an
gielska stanowi taki temat, w  któ rym  
nie Anglikow i w yją tkow o trudno zorien
tować się bez przewodnika. %

C zyte ln ik te j książki postawi rów 
nież inne zasadnicze pytanie:

. t
Jakie znaczenie przeobrażenia i  p ro 

blemy demokracji angielskiej posiadają 
poza Anglią. Innym i słowy, w  jakim  
stosunku problem demokracji angiel
skiej pozostaje do ogólnego problemu 
demokracji w  świecie współczesnym? Ta 
sprawa znajduje się poza tematem książ
k i Grzybowskiego i  występuje w  niej 
drugorzędnie i  ubocznie. A  jednak w a r
tość te j książki dla polskiego czytelni- 

,ka  polega na tym , co w  problematyce 
demokracji angielskiej ma znaczenie 
partykularne, angielskie a co ogólne, 
światowe.

Demokracja angielska stanowi prze
cież klasyczny przykład  p a rtyku la ry 
zmu politycznego. Społeczno-politycz
ne urządzenia angielskie kszta łtow ały 
się świadomie od europejskiego kon ty
nentu. K szta łtow ały się one na wyspie, 
k tó ra  przez 900 la t h is to rii nie zazna
ła  obcego najazdu, a przez ostatnich 
300 lat —  w o jny  domowej. W  ciągu 
tego okresu demokracja . angielska 
kszta łtow ała  się w  powolnym narasta
niu historycznej ku ltu ry  narodu, w  o- 
ipareiu o nieprzerwaną i  niezakłóconą 
z zewnątrz ciągłość urządzeń społecz
nych i politycznych. O lbrzym ia rola, 
jaką w  mechanizmie społecznego i po
litycznego życia Ang lii odgrywa nie
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pisane prawo zwyczajowe ilustru je  o r
ganiczny, charakter tego procesu roz
wojowego, i równocześnie — jego cha
rakter partykularny. W szystko tu kształ
tow ało się na domowy, wewnętrzny 
użytek, bez m yśli o tym  jakie znacze
nie ma posiadać d la pośledniejszej, po- 
zaangielskiej reszty świata. Legendar
ny Anglik powiada, że „M urzyn i za
czynają się już od. Calais“ .

W  książce Amosa „Konstytucja an
gielska“  podana jest fikcy jna  rozmowa 
cudzoziemca z Anglikiem. Cudzozie
miec wypowiada opinię, że „A ng lik  u- 
niką myślenia, chyba, że jest do tego 
przym uszony“ . Na to odpowiada Anglik: 
„No, tego byśmy nie pow iedzieli. W o
lim y  sądzip o sobie, że owszem — 
m yślim y sporo, ale zawsze z oczyma 
utkw ionym i w  pewien przedmiot. Uwa
żamy, że największa wartość, jaką mo
że posiadać pewne urządzenie — czy 
chodzi o konstytucję polityczną, czy 
o rozkład jazdy pociągów —  na tym  
polega, by urządzenie to działało“ , (str. 
26). 3’ak, Anglik myśli, ale kategoria
mi działania ^  obrębie izolowanego sy
stemu swojej w yspy i swojego impe
rium. M yś l angielska (nie ty lko  w  sfe
rze politycznej) nie produkowała na 
eksport. Na eksport produkowały fa
b ryk i angielskie. I tak długo, jak fa
b ryk i dz ia ła ły bez zarzutu, tak długo 
św iat pozaangielsiki nie stanow ił przed
miotu m yśli angielskiej.

A teraz odwrotna strona medalu. 
Czy nie jest zastanawiające, że ten par- 
ty-kularz angielski, beztroski o wszy
stko, co się poza nim dzieje, od paru 
stuleci znajduje się w  centrum zainte
resowania całego cyw ilizowanego świa
ta? Kształtowała się demokracja angiel
ska na wewnętrzny domowy użytek; 
najmniej w  Anglii myślano o tym , aby 
inne kra je uszczęśliwiać. A tymczasem 
opisy politycznych urządzeń Anglii, spo

rządzane przez cudzoziemców, prze
ważnie niedokładnie, b y ły  tematami za
interesowania całej Europy i  sta ły się 
wzorem dla w ielu państw.

Nie by ło  to' bez powodu. Anglia znaj
dowała się w  centrum zainteresowania 
świata, gdyż pierwsza wysunęła się na 
czoło przemysłowego rozwoju. Demo
kracja angielska kształtowała się pod 
znakiem przodującego miejsca An
g lii w  gospodarce św iatowej. W y ją tko 
wość jej miejsca w  świecie, brak kon
kurencji, stwarzał cieplarniane warun
ki dla angielskiego partykularza poli
tycznego i dla 'angielskiej demokracji.

Już w  końcu ub. stulecia w ystąp iły  
pierwsze symptomy zmiany św iatowej 
sytuacji Anglii. Po jaw ili się poważni 
ryw a le ; Anglia traciła  monopolistyczne 
stanowisko. Zmiana ta zastawała An
glię nieprzygotowaną ' duchowo do 
wzmożonej w a lk i o byt. Od ukończenia 
pierwszej w o jny św ia tow e j, Anglia nie 
powróciła  do swojego ekonomicznego 
znaczenia, jakie posiadała przed wojną. 
Miejsce głównego producenta w  świe
cie, jakie zajmowała w  X IX  .w ., za
czynała tracić już przed wojną. Wójna 
jedynie przyśpieszyła ten proces. P rzy 
śpieszyła industrializację w ielu k ra 
jó w  i spotęgowała tendencję do nac
jonalizmu ekonomicznego kra jów . Sta
ny Zjednoczone, Niemcy, Francja, Ja
ponia z daleko niższymi kosztami pro
dukcji —  bądź to na skutek tańszego 
robotnika, bądź też doskonalszej tech
n ik i — staw ały się coraz groźniejszy
mi ryw alam i na rynkach zagranicz
nych. Wreszcie i dominia Anglii, rów 
nież industria lizow ały się. W szystkie 
te czynniki z ło ży ły  się na to, że eks
port powojennej Anglii nie pow rócił do 
przedwojennego poziomu., P rzyjm ując 
za podstawę rok 1913, eksport 1920 r. 
wynosił 71%, w  1921 — 50%, w  1927 
—  79%, w  1929 r. — 82%. To skur
czenie się eksportu posiadało kolcsal-



Demokracja angielska 117

ne znaczenie dla kraju, k tó ry  eksporto
wał normalnie 2/5 ca łkow ite j swojej 
produkcji, a w  n iektórych działach 3/4. 
Cała struktura ekonomiczna kra ju  w y 
magała przystosowania do nowych w a
runków. (Patrz A. Siegfried: La Crise 
Britannique au X X  siècle, 1932, str. 23) 

W ewnętrznym symptomem dokonują
cych się zmian było pojawienie się 
trzeciej pa rtii — P a rtii Pracy. P ie rw 
szych dwóch przedstawicieli ruchu ro
botniczego z jaw ia się w  parlamencie 
już w  1900 r., a w  1906, po ukonstytu
owaniu się P artii Pracy, zdobywa ona 
29 mandatów. W  kilkanaście lat póź
niej, w  wyniku stale wzrastających 
w p ływ ów  P artii Pracy, w  1924 r. pow
staje pierwszy socjalistyczny rząd pod 
przewodnictwem Mac Donalda.

Rówpolegle z narastaniem - znacze
nia i s iły  P artii P racy kończyła się 
Partia Liberalna. Na marginesie tego 
procesu prof. H. J. Laski, jeden z czo
łowych teoretyków  angielskiej myśli 
politycznej i obecny sekretarz P artii 
Pracy, pisał w  1931 r.:

„N ieuniknionym rezultatem jest skon
solidowanie się sił kapitalizm u prze
ciw  siłom socjalizmu. Takie jest praw 
dziwe znacżenie powojennego upadku 
partii liberalnej. Jej historyczna -misja 
skończyła się z chwilą, kiedy kapita
lizm osiągnął granicę ustępstw jakie 
mógł robić. Konflik t p a rty jny  przeniósł 
się z peryferii w ładzy do samego jej 
centrum... (Rozkwit gospodarczy) sta
now ił jedyną atmosferę, w  które j mógł
by odżyć liberalizm, jako siła p o lity 
czna W  przeciwnym  razie pozostanie 
on słabnącym wspomnieniem pewnego 
historycznego okresu, k tó ry  zniknie zu
pełnie kiedy ze sceny politycznej zej
dą jedna po drugiej te postacie po lity 
czne które swój osobisty prestiż dają 
pa rtii“ ... (H.J. Laski: Crisis- and Con
stitution, 40). .

Dzisiaj w  perspektywie olbrzymich

konsekwencji drugiej wojny światowej 
widzimy, że to był dopiero początek 
procesu. Staje się Oczywiste, że losy' 
demokracji angielskiej, tak ściśle zespo
lone z historią angielskiego kapitalizmu 
zależą od przezwyciężenia historyczne
go partykularyzmu w sferze politycznej 
tak sarno, jak w  sferze gospodarczej.

Zagrożona jest już nie ty lko  angiel
ska hegemonia w  świecie. Zagrożona jest 
całość imperium, a z tym  zagrożone są 
po prostu warunki życia Albionu. Jesz
cze będzie to m iało konsekwencje dla 
angielskiej demokracji.

„N ie jesteśmy już sami. Z jaw iają 
się konkurenc i, bardziej aktyw ni, lepiej 
od nas wyposażeni i zostawiają nas w 

•ty le  za sobą...“  Taki by ł ton sprawo
zdania Kom isji dla Depresji Gospodar
czej z 1886 r. i to  samo powtarzają 
późniejsze komisje gospodarcze. Ude
rzający jest obiektyw izm  tych spra
wozdań, przysłow iowa flegma angiel
ska wobec symptomów śmiertelnego 
niebezpieczeństwa. Ale cóż z tego? — 
„B iorąc na rozum Anglik czyta i  do
cenia te przestrogi, ale instynkt nie -po- 

' zwala mu w  nie uw ierzyć. Jego nie
wzruszona w iara w  s-jyój kra j, jego du
ma, jego nadzwyczajna zdolność nie
widzenia tego, czego w o li nie w idzieć, 
wszystko buntuje się przeciwko tej lek
cji, i przekreśla ją. Jego optymizm wro
dzony, zaufanie do opatrzności szepce 
mu, że jakoś wyjdzie z tego nie dlate
go, że widzi jakie reformy są koniecz
ne, lecz poprostu dlatego, że jest An
glikiem“. (A. Siegfried: La Crise Britan
nique, str. 18).

* * *
W  lecie 1933 r. głośno było  w pra

sie londyńskiej o rew olucji socjalisty
cznej i o dyktaturze. Tematem dyskusji, 
toczącej się w  kołach P a rtii Pracy i 
zw iązków zawodowyćh, była sprawa 
w  jaki sposób ma się dokonać przej
ście od kapitalizmu do socjalizmu w
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Anglii. Partia Pracy m iała w tedy na 
świeżo gorzkie wspomnienia wewnętrz- 
nego kryzysu. W  1931 r. w yb itn i człon
kowie tej p a rtii: Mac Donald, Snow- 
den i k ilku ' innych weszło do konser
watywnego rządu koa lic ji narodowej; 
zostali wydaleni z partii. Aktualny stał 
się problem czy socjalizm jest odległym 
ideałem, czy też konkretnym  zadaniem, 
do którego realizacji partia  musi się 
przygotować. Prof. H. Laski w  broszu
rze b  „K ryzys ie  konstytuc ji 1931“  — 
(1932) zwracał qwagę na -to, że w pro
wadzenie socjalizmu nie będzie proste 
nawet w tedy, gdy Partia  Pracy zdo
będzie większość w  parlamencie. Zda
niem -Laskiego trudność.polega na tym, 
że normalne funkcjonowanie parla
mentu -brytyjskiego, tak jak on się roz
w iną ł historycznie, opiera się na zasa
dzie, że partie godzą się uznawać wza
jemnie ustawodawstwo wydane w  cza
sie rzą-du je-dnej z partii. Zasada taka 
może utrzym yw ać się dotąd, dopóki 
różnice -pomiędzy partiam i dotyczą 
szczegółów a nie podstaw społeczeń
stwa. Kie-dy zaś partia  posiadająca 
większość zaatakuje podstawę społe
czno-ekonomicznego ustroju, jaką jest 
własność prywatna, partia  w  opozycji 
użyje wszelkich środków pozaparlamen
tarnych niedopuszczenia do obalehia 

ustro ju ; w alka przeniesie -się poza par
lament. A ^w ięc rewolucja!

Rewolucja socjalistyczna przez opa
nowanie parlamentu stała się przedmio- 
te-ię żywej polemiki i dyskusji w  zw ią
zku z książką, która się ukazała we 
wrześniu 1933 pod p. t. „Problems of 
a Socialist Gouvernmćnt“ , poświęconą 
problemom rew olucji socjalistycznej w 
Anglii i problemom przyszłego rządu 
.socjalistycznego.

W śród współautorów książki by ł 
S. Cripps, G. D. H. Cole, C. R. Attlee i 
szereg innych w yb itnych  przedstawi
cieli lewego skrzydła P artii Pracy. Głó

wnym tematem książki było przepro
wadzenie -rewolucji w  taki sposób, , a- 
żeby sparaliżować od razu opozycję, i 
uniemożliwić powrót kapitalizmu. W 
tym celu należy zdaniem autorów, prze
de wszystkim skasować Izbę Lordów,, 
albo zapełnić^ ją socjalistami i w cią
gu pierwszego dnia przeprowadzić u- 
stawę, upoważniającą rząd do wy-da-i 
wania dekretów wyjętych z pod ju
rysdykcji sądów. „P rzy obecnej maszy
nerii — pisał Cripps — przeprowadze
nie koniecznego ustawodawstwa zaję
łoby stulecia“ . W ten zaś sposób w 
szybkim tempie przejęte zostałyby ha 
własność publiczną główne środki pro
dukcji, wymiany i komunikacji.

Gabinet miałby ciało doradcze, zło
żone z ekspertów socjalistów. Rów
nież wszystkie inne ważne stanowiska 
musiałyby być powierzone ludziom od
danym idei socjalizmu. W  każdym o- 
kręgu musiałby być komisarz-socjali- 
sta, k tó ry byłby wykładnikiem woli rzą 
du. „Może ktoś powiedzieć — pisał C. 
R. Attlee obecny premier angielski — 
że wygląda to jak rosyjski plan komi
sarzy i członków partii komunistycznej. 
Nie przeraża mnie to porównanie“ . 
Gdyby zaś wystąpiło niebezpieczeństwo 
obalenia rządu socjalistycznego przy 
pomocy siły zbrojnej lub w inny spo
sób przez reakcyjne elementy „byłoby 
prawdopodobnie lepiej i bardziej wska
zane .— pisał Cripps — ażeby dla o- 
gólnego pokoju, dla dobra kraju rząd 
Socjalistyczny ustanowił czasową swo
ją dyktaturę, aż do czasu kiedy spra
wa mogłaby być rozstrzygnięta przez 
wybory“ .

Książka wywołała alarm nie tylko 
,w  prasie konserwatywnej i liberalnej, 
ale i  w  znacznej części prasy socjali
stycznej.

Stosunek ruchu robotniczego do dy
ktatury był jednym z głównych proble
mów na dorocznym kongresie związ
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ków  zawodowych, k tó ry  obradowa! w  
czasie od 4 do 8 'Września 1933 r. Kon
gres, k tó ry  pozostawał jeszcze pod s il
nym wrażeniem klęski zadanej zw iąz
kom zawodowym i socjalnej demokra
c ji w  Niemczech przez, dyktaturę H itle 
ra, wypowiedział się przeciw, wszel
k ie j dyktaturze i  stanął w  obronie par
lamentu, wolności słowa i zgromadzeń 
oraz prawa mniejszości politycznych 
do swobodnego kry tycyzm u i propa
gandy. Sprawozdanie Rady Naczelnej, 
zatwierdzone przez Kongres potępiało 

' dyktaturę tak praw icową jak i  lew i
cową. „Pow inniśm y—mówi sprawozda
nie— przeciwstawić się wszelkiej próbie 
usunięcią parlamentu lub podważenia 
jego demokratycznego funkcjonowania“ . 
P ierwszym  obowiązkiem tradeunioni- 
zmu jest „przeciwstaw ienie się wszel
kiej dyktaturze tak praw icow ej jak i 
lew icow ej“ .

Tymczasem m łody Związek Faszy
stów B ry ty jsk ich  (Union of B ritish  
Fascists) założony przez S ir Oswalda 
Mosleya obiecywał Anglii państwo ko r
poracyjne i „cyw ilizację, tak wysoką, 
jakiej św iat dotychczas nie znał" (do
słownie).

Publicysta francuski A lain pisał, że 
„w e  F ranc ji jest w ie lu  radykalnych w y 
borców, pewna liczba radykalnych po
stów i bardzo mało radykalnych m in i
s trów ; jako k ierow ników  adm inistracji 
państwowej,, wszyscy są reakcjonista
m i“ . Czy nie jest to  równie prawdziwe 
o Anglii? N ią  jeżeli chodzi o inicjatywę 
radykalnych reform społecznych. Pod 
tym  względem rządzące klasy Anglii ma
ją najlepsze tradycje. Tak, jeżeli chodzi 
o sposób myślenia i  o metody działa
nia, Anglię cechuje nie ty lko  ciągłość 
lin ii politycznej, lecz także ciągłość sy
stemu rządzenia, czyli metody i techni
k i sterowania nawą państwową. Pod 
tym  względem wszystkie partie  an

gielskie są jednakowo reakcyjne lub 
raczej jednakowo konserwatywne.

Od polemiki na temat konieczności 
pnzejściowej dyktatury, jaka się toczy
ła w  1933 r. do chw ili obecnej wiele 
się zmieniło w  stosunkach angielskich. 
Rewolucja, o które j debatowano, już 
się w  znacznej mierze dokonała. Doko
nała się bez naruszenia legalnych dróg 
istniejącego systemu politycznego. P ro
gram obecnego rządu P a rtii Pracy jest 
na stosunki angielskie nie ty lko  rady
kalny, lecz zgoła rewolucyjny. Jest to 
rewolucja, k tó ra  urzeczywistnia się po
przez system polityczny' historycznie 
ustalony. W prawdzie to dopiero po
czątek społecznych przeobrażeń An
glii. Nie sposób przewidzieć dalszego 
ich ciągu. Ale już obecnie stw ierdzić 
można, że ta „łagodna rewolucja“  an
gielska jest n iewątpliw ie w ie lką h isto
ryczną próbą angielskiej demokracji. 
Nie wiadomo jeszcze, jakie -znaczenie 
próba ta będzie m iała nie ty lko  dla 
Anglii, lecz dla demokracji w  ogóle. 
Zgodnie ze swoją narodową tradycją  
demokracja angielska idzie po lin ii par
tykularnych rozwiązań w te n ych  pro. 
'blemów na domowy użytek i broni się 
przed koniecznością myślenia na tematy 
„św iatowej rew olucji“ .

Thomson pisze, że „zanim  ekonomi
czna demokracja może się stać inte
gralną częścią dającego się realizować 
ideału demokratycznego we Francji i 
Anglii, jest rzeczą konieczną nie ty lko  
to, żeby te kra je  uw o ln iły  się od cię
żaru wiecznego pogotowia, wojennego i 
od stałej grozy nazizmu, lecz także to, 
ażeby znaczenie samego ideału sprecy
zowane zostało w  sposób bardziej jas
ny. niż obecnie“  (125).

„Konserwatywne rządy we Francji 
i  Anglii w  swojej nieufności do Rosji z 
jednej strony, a obawie faszyzmu z 
drugiej skazane b y ły  na jałowość. Obe
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cny chaos, w  jak i pogrążyła się Euro
pa, jest bezpośrednim produktem tych 
czasów“ . (124).

Ale n iewątpliw ie pod jednym wzglę- 
ćlem, demokracja angielska nie po raz , 

p ierwszy w  -swoich dziejach okazuje 
się systemem społeczno-politycznym o 
wysokiej kulturze historycznego i po
litycznego w yrob ien ia  obywatelskiego, 
istotnym  rysem tego systemu jest w ie
lostronność i doskonałość powiązań, u- 
tizym ujących rząd w  nieprzerwanym, 
żyw ym  kontakcie z najszerszymi masa
mi społeczeństwa.

„Cała rzecz — pisze Arnos —  polega 
na zainteresowaniu, które szczęśliwie 
budzą sprawy publiczne w naszym spo
łeczeństwie. Nasz rząd jest wyrazem 
tego zainteresowania, a nasz system 
jest kanałem, k tó ry  prąd sam sobie 
w yż ło b ił“  (Amos M .: Konstytucja an
gielska, str. 31-32).

Anglosascy teoretycy myśli po lity 
cznej, często podkreślają niebezpie
czeństwo izolacji, jakie tk w i w  samej 
istocie w ładzy. Prof. Ch. E. Merriam 
w książce o w ładzy politycznej (P o liti- 
cal Power, 1934) pisał, że „zdolność 
w ładzy wnikania w  sytuacje społeczne 
zaciemnia się często na skutek właśnie 
tej atmosfery, jaką stwarza sam auto
rytet... W  ten sposób władza rodzi 
swoją własną destrukcję“ .

„Jest to rzecz naturalna—-kontynuuje ■ 
M erriam —że rządy przekładają układ- 
ność nad krytycyzm , a uległość nad du
cha buntu. Ła tw ie j bowiem zauważyć 
szkody wynikające z braku uległości, 
Kdyz są bliższe, niż- szkody z bezkry
tycznej uległości, k tó re  są bardziej o- 
dległe i zawsze w ydają się mniej real
ne“ . (Ch. E. M erriam : Politica ł Power 
str. 28).

J o  niebezpieczeństwo mają m.in. 
na oku obrońcy angielskiego systemu 
dwóch partii. Znakom ity h istoryk an-

gielski, G. M. Trevelyan w świetnym 
szkicu p. t. „The Two P arty  System 
m English Political H istory“ . 'O xford 
1926, (str. 25). pisze: „T ak  niedosko
nała jest lu d zk i natura, że żadna par

tia poszczególna^ nie mogłaby mieć ra- 
c ji (we wszystkim).... tak silnie w ystę
puje w  psychice politycznej instynkt 
do kojarzenia idei, k tó re  nie są ze so
bą logicznie powiązane. Stąd koniecz
ność istnienia dwóch partii. Jedna n i
gdy nie może objąć całego terenu“ .

Najbardziej doświadczeni -politycy, 
k tó rzy  swoim i olbrzym im i zasługami 
zdobyli uznanie całego narodu, mylą 
się również nieraz w  pcenie po litycz
nej sytuacji swojego k ra ju . Publicysta 
angielski P. Howard opowiada swoją 
rozmowę z Brandenem Brackenem, ser
decznym przyjacielem  Churchilla w
1941 r. „Jeżeli W inston -jest m ądry __
m ów ił Howard — to w  dniu kapitu lacji 
h itlerowskich Niemiec w ycofa się z 
publicznego życia “ .

Bracken odpowiedział: „ W inston za
mierza zostać przynajm niej przez rok 
po zwycięstw ie. Będzie potrzebny dla
ure-gulowania problemów Europy“ . _
„C hurch ill lub ił w ładzę —  dodaje Ho
ward.—Podnieca go ona jak narkotyk. 
M iał nadzieję, że ją zatrzyma. M yśla ł 
ze będzie rządził W ielką B rytanią 
Przez jakiś czas po zakończeniu w o j
ny.... M yśla ł, że w yb itna  osobistość 
w ystarczy za odpowiedź na program.
A naród w yb ra ł program “ . (P. Howard 
Men on tria l, 1945, str. 12).

Jest to  zjaw isko w  politycznej h i
s to rii dość niezwykłe, aby naród poz
baw iał politycznego przyw ództw a swo
jego zwycięskiego wodza natychmiast 
po wygranej .w ojn ie. Demokracja an
gielska jeszcze raz zaskoczyła opinię 
świata w łasnym i, sposobami polityczne
go -myślenia i działania. Zwycięski wódz 
wojenny ustąpił miejsca dotychczaso
wemu przyw ódcy „opozycji Jego Kró-

I
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lewskiej Mości“  a sam zajął jego m ie j
sce.

Fakt, że przywódca parlamentarnej 
opozycji pobiera uposażenie państwowe 
wiąże się z oficjalnym uznaniem opozy
cji jako czynnika konstrukcyjnego. Nie 
jest to dla demokracji angielskiej spra
wa politycznej doktryny, ale długiego 
historycznego doświadczenia kraju, w  
k tó rym  po lityka  ukształtowała się jako 
sztuka przekonywania i organizowania 
opinii i w o li ludzi wolnych i myślą
cych. Pod tym  względem Partia P ra
cy pisze: r Zakazy nie przekonywują 
nikogo. Rezultatem ich jest doprowa
dzanie mniejszości ' do aktów rozpa
czy, a mas do zupełnej apatii w  spra
wach politycznych. Większość ludzi, 
którym  nie pozwala się swobodnie m y
śleć, przestaje w  ogóle myśleć. A lu
dzie, k tó rzy przestali myśleć t— prze
stali być praw dziw ym i obywatelami. 
S tali się maszynami dla przyjmowania 
rozkazów, których będą słuchali bez 
refleksji. Ich bierność otacza władzę 
tą fałszywą atmośferą zaufania, która 
milczenie uważa za zgodę. Każdy rząd, 
którego podstawy nie są krytykowane, 
nie zna nigdy prawdziwych uczuć, ja
kie jego działalność w yw ołu je  u pod
danych. Może on ich w  ogóle nie zado
walać dlatego, że nie zna granic ich 
pragnień. M yśl polityczna nie może u- 
rodzić się w  pustce“  (K. Grzybowski: 
Demokracja angielska, str. 40).

W  tym  stanowisku wiele jest trady
c ji angielskiego „em piryzm u“  politycz
nego i liberalizmu. Jest to postawa sce
ptyczna i równocześnie optymistyczna. 
Sceptyczna, gdyż nie w ie rzy  w  w ięk
szą doskonałość partii rządzącej- niż 
opozycyjnej. Nie w ierzy, że przywódcy 
lepiej wiedzą, co potrzeba szaremu 
człowiekowi, niż on sam. Wie, że ułom
ność cechująca każdego bez w yją tku 
człowieka jest niebezpieczna zwłaszcza 
u ludzi sprawujących władzę. Jest to

równocześnie - postawa optymistyczna, 
gdyż w ierzy w  praktyczną trafność są
du szarego człowieka i praktyczną do
broć człowieka w  ogóle.

Taka polityczna filozofia angielska 
nie jest w ynikiem  oderwanych filozo
ficznych rozmyślań, ale wyrazem h i
storycznej tradyc ji lokalnego samorzą
du w  różnorodnych postaciach. „Dusza“ 
demokracji angielskiej nie w yraża się 

■w samym ustroju państwowym, lecz 
właśnie we współistnieniu aparatu pań
stwowego i lokalnego samorządu, k tó 
ry  historycznie ukształtował się w  An
g lii w  samoistną siłę. Pominięcie lokal
nego samorządu w  książce Grzybows
kiego i zacieśnienie jej tem atyki do za
gadnień ustroju państwa nasuwa w ątp li
wości, czy ty tu ł tej pożytecznej książ
k i jest odpowiedni. Demokracja angiel
ska jest pojęciem historycznym znacz
nie szerszym niż ustrój państwowy. 
W łaśnie demokracji angielskiej nie mo
żna zrozumieć inaczej, jak n r  podłożu 
całego zorganizowanego społecznego 
życia. Demokrację angielską trudno 
zrozumieć nie ty 'ko  bez uwzględnienia 
lokalnego samorządu, trudno ją również 
źrozumieć bez uwzględnienia swoistej 
s truk tu ry  systemu szkolnego, bez 
uwzględnienia ro li pracy i w ie lu  innych 
spraw — zupełnie pominiętych w  książ
ce Grzybowskiego.

W  najrozmaitszych urządzeniach 
społecznych organizujących ludzi- 
dla praktycznego współdziałania, tkw i 
ten cały mechanizm społeczny, k tó ry  
sprawia, że „dem okracja angielska“  nie 
zależy od istnienia w yją tkow ych, do
brych jednostek, ale od społecznego u- 
kładu stosunków, zapewniającego nie
przerwaną czujność nad publicznymi 
funkcjami życia - zbiorowego. Ta zor
ganizowana czujność Obywatelskiego 
sceptycyzmu i optymizmu zapobiega, 
aby jedni ludzie, stojący u w ładzy nie 
szkodzili społeczeństwu wskutek braku
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społecznego zmysłu lub pospolitych wad 
charakteru, a -in n i — wskutek zbytniej 
gorliwości i zapału do uszczęśliwienia 
bliźnich przy pomocy w ładzy państwo
wej.

Thomson w  książce p t.: „Demo
kratyczny ideał we F rancji i  w  Ang lii“  
przypom ina powiedzenie lorda Actona, 
że „wszelka władza ulega korupcji, a 
władza absolutu ulega korupcji abso
lu tne j“ . Dlatego „cena demokracji—pi
sze lhomson —  to ciągła nieprzerwa
na czujność“ . (51). *

Jeden z amerykańskich konserwatys
tów  z czasów Rewolucji Amerykańs
kiej powiedział co następuje: „M onar
chia jest jak wspaniały okręt, posuwa
jący się majestatycznie z rozpiętym i 
w szystkim i żaglami. Nagle uderza o 
skalę i ginie na zawsze. Demokracja 
jest jak tratwa. N igdy nie tonie. Ale, 
do kata, nogi masz zawsze w  wodzie.“ 

W  lecie 1940 m iało się ku końcowi de
m okracji w  Europie. Po upadku Fran
c ji pozostała już ty lko  Anglia. Jakie 
b y łyb y  losy demokracji nie ty lko  na 
kontynencie europejskim, lecz w  ogóle 
w świecie, gdyby w tedy demokracja 
angielska nie w ytrzym a ła  była tej 
śmiertelnej p róby? .

N iew ielka książka D. Thomsona pt. 
„D em okratyczny ideał we Francji i w  
Anglii jest nie ty lk o  interesująca sa
ma przez się, jest ona także bardzo cie
kaw ym  dokumentem historycznym . Za
częła s ię . drukować przed upadkiem 
Francji, a wyszła z druku po upadku, 
w  lipcu 1940. W  nowym wydaniu uka
zała się w  1944 r.

W  ciągu krótkiego okresu czasu, po
trzebnego na w ydrukowanie małej ksią
żeczki, upadło i - uległo zupełnej dezor
ganizacji przodujące państwo europej
skie, z k tó rym  w iązała się nierozłącz
nie historia demokracji w  Europie. Na 
obwolucie książki czytam y: „B ron im y

demokracji, jaka istniała we Francji i w  
Anglii, jeżeli nie, utrzym a się ona przy 
życiu w  tych krajach, to n ie ,u trzym a  
się p rzy  życiu nigdzie w  Europie“ . A 
dalej w  tekście książki, zmienionym już 
w  tym  punkcie wskutek biegnących 
szybko wydarzeń, czytamy, że „b r y ty j-1 
ska wspólnota została sama, aby bronić 
idei i instytuc ji jakie Francja i Anglia 
w y tw o rz y ły  we wzajemnych walkach 
i naśladownictwie. Czerwiec 1940 roku 
staje się istotnie zw rotnym  punktem w  
h isto rii Europy“ . Rzecz zrozumiała, że 
książka, k tó ra  się zrodziła w  takich o- 
kolicznościach, szukała źródeł żyw otno
ści demokracji w  Anglii i we F rancji w  
przeciwstawieniu do je j kruchych pod
staw gdzie indziej. Om awia ona rów 
nież pokrewieństwa i różnice demokra
c ji francuskiej i angielskięj.

Zdaniem autora trw ałość ustro ju , de
mokratycznego zależy od dwóch warun
ków : (1) od tego, czy w  społeczeństwie 
istnieje w iz ja  demokracji czy li ideał de
mokratycznego społeczeństwa, którego 
realizacji pragnie się powszechnie i 
(2) czy istnieje dostateczna równowaga 
społeczna pomiędzy siłam i konsolidacji 
a siłam i indywidualizmu.

Naczelnym m otywem  m yślowej kon- - 
s trukc ji książki, znowu charakterystycz
nym dla chw ili, w  jakiej ta  książka się 
poczęła, jest ścisły związek demokracji 
z kształtowaniem się narodowej jedno
ści. „Nowoczesna h istoria św iadczy o 
tym —czytam y—że warunkiem demokra
c ji jest narodowa jedność“  (13). Inaczej 
mówiąc, demokracja u trw a la  się dopie
ro na wysokim  poziomie narodowego 
rozwoju. Pod tym  względem w idzi au
to r przewagę Anglii i F rancji nad inny
mi kra jam i: „A ng lia  i Francja by ły  
P ierwszym i kra jam i w  Europie, w  k tó 
rych zrodził się duch nacjonalizmu i 
k tó re  sta ły  się państwami narodo
w ym i.“  (14). Nie chodzi tu p rzy  tym  o 
egzaltację uczuć narodowych, ani o na-
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cjonalistyczny m istycyzm , lecz po pro
stu o sieć urządzeń politycznych i spo
łecznych, które konsolidują naród we
wnętrznie w  jedną społeczną całość. 
Autor podkreśla ogromną doniosłość 
wczesnego ustalenia się politycznej nie
zależności tych kra jów , wewnętrznego, 
politycznego zespolenia i  w ytw orzenia 
silnej w ładzy centralnej. Ten ostatni 
rys cechuje zwłaszcza Anglię, gdzie już 
pod koniec X III w ieku narodowe prawo, 
rozwinięte przez sądownictwo królews
kie, zastąpiło jurysdykcję  ibaronów. Od 
istnienia scentralizowanej w ładzy zale
ży  wolność obywatela. Odzie władza 
jest rozproszona, gdzie poszczególne o- 
środlki w ładzy ryw a lizu ją  ze sobą, tam 
ła tw o władza staje się nieodpowiedzial
na; w  rozproszeniu i we wzajemnej ry 
w alizacji gubi się odpowiedzialność w ła 
dzy wobec społeczeństwa. Centralizacja 
i dokładne, m ożliw ie ciasne, określenie 
zakresu w ładzy to b y ł istotny element 
w  historycznym  rozwoju demokracji 
angielskiej.

Podkreślając znaczenie jedności naro
dowej dla demokracji, Thomson pozo
stawał n iewątpliw ie pod w pływ em  hi- 
storycznej chw ili śmiertelnego . niebez
pieczeństwa, wobec jakiego stała Anglia 
w  1940 roku. Dlatego w  wywodach jego 
w  cień usunęła się odwrotna strona te
go zagadnienia: znaczenie demokracji 
dla narodowej jedności Anglii. Angielska 
demokracja kształtowała się historycz
nie w  procesie wewnętrznego konsoli
dowania się narodu angielskiego. Ale 
równocześnie, naród angielski konsolido
w a ł się wewnętrznie w  miarę jak demo
kratyzowała się jego struktura wewnę
trzna. W  procesie tym  istotne, h is to ry
czne elementy demokracji kszta łtow ały 
się jako wartości całego narodu, .

Jeden z czołowych przedstawicieli 
pa rtii konserwatywnej prem ier Stanley 
Baldwin, ustępując ze swego stanowiska, 
m ów ił na zlocie m łodzieży imperium

„Jaka jest tajemnica tej naszej zbioro
wości? Wolność, wolność umocniona 
prawem, przed k tó rym  nie stoi siła. Spo 
łeczeństwo, w  k tó rym  powaga w ładzy 
i  wolność są zespolone w  odpowiednim 
stosunku, w *którym  państwo i-obyw ate l 
są w  równej mierze celem i środkiem. 
Zbiorowość zorganizowana dla pokoju i 
swobodnego rozwoju jednostek dobro
wolnie zrzeszonych w  związkach n iez li
czonych w  swej różnorodności. Zbioro
wość, która nie ubóstwia ani państwa 
ani jego rządców“ . (M. Amos: Konsty
tucja angielska, >str. 8).

Stanley Baldwin by ł konserwatystą, 
ale to  sformułowanie podstawowych ele
mentów demokracji angielskiej akceptu
ją wszystkie partie. Tak pojęta demo
kracja jest sprawą wszystkich pa rtii — 
całego narodu. W szystkie partie angiel
skie rozumieją jak i konkretny sens prak
tyczny tnają te słowa, które niejednemu 
cudzbziemcowi pachną frazeologią. W  
Anglii słowa te dają się przełożyć na 
język ludzkich czynów i funkcjonowania 
instytucji, ponieważ demokracja angiel
ska jest faktem historycznym. W  Anghi 
wiadomo, co oznacza wolność i demo
kracja i do czego praktycznie obowią
zuje ona obywateli i partie  we wzajem 
nym współżyciu, w  wąlce i  współdzia
łaniu. Zwyczaj określa „sferę wolności“ . 
Demokracja angielska to nie jest, tak 
jak w  innych krajach, abstrakcyjna kon
cepcja ustrojowa. Demokracja angielska 
nie jest programem pa rtii politycznej, 
k tó ry  się p rzykraw a odpowiednio do po
trzeb ta k tyk i politycznej. Demokracja 
angielska jest najbardziej istotnym  ele
mentem historycznej ku ltu ry  narodu an
gielskiego. |

Podkreślając zasadnicze znaczenie 
jedności narodowej dla demokracji, 
Thomson zwraca uwagę na to, że „p ra 
gnienie jedności narodowej i osiągnięcie 
jedności narodowej, same przez się nie
koniecznie są zgodne z funkcjonowaniem
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demokracji i z urzeczywistnieniem de
mokratycznego ideału. Całkujące siły 
nacjonalizmu muszą być miarkowane 
przez inne siły, zanim staną się zgodne, 
z demokracją. Krótko mówiąc, musi za
chodzić pewna równowaga pomiędzy si
łami nacjonalizmu i siłami indywiduali
zmu. Demokracja, ustaliła się we Fran
cji, Anglii i Stanach Zjednoczonych AP. 
ty lko dlatego, że narodowy rozwój tych 
krajów przebiegał w  szczególny sposób, 
dlatego że nacjonalizm tych krajów 
był szczególnego usposobienia i szedł w 
parze z pewnymi innymi ruchami i wie
rzeniami, które stopiły się z nim, mody
fikując jego fanatyzm i przeciwstawia
jąc się jego dążeniom do etatyzmu. 'Je
dną i  wielu przyczyn, dla których de
mokracja nie ustaliła się w  Niemczech, 
Włoszech i innych krajach Europy jest 
to, że formacyjny okres nacjonalizmu w 
tych krajach nie był równocześnie okre
sem- przewagi ideałów liberalnych i 
parlamentarnych: przywództwa nie
sprawowali wówczas w tych krajach 
ludzie wierzący w  te ideały.“  (21).

Autor słusznie zwraca uwagę na zna
czenie, jakie w kształtowaniu się demo
kracji posiadała zbieżność lub rozbież
ność czasowa różnych prądów i ru
chów. We Francji i w  Anglii ustalenie 
się rozbieżności politycznej i polityczne 
zjednoczenie o kilka pokoleń wyprze
dzało wewnętrzną konsolidację narodu. 
W Niemczech ■ w innych państwach 
było na odwrót. Zjednoczenie polityczne 
przychodziło później, stając się ukoro
nowaniem nacjonalizmu. W Niemczech 
owoce liberalizmu, owoce narodowo- 
wolnościowej egzaltacji z lat 1830— 1848 
zbierał Bismarck. Goethe i romantyzm 
niemiecki torował drogę Bismarckowi, 
prowadził do politycznego zjednoczenia 
Niemiec — do Rzeszy Niemieckiej.

IhomSon nie ma na celu formułowa
nia ogólnych wytycznych metodologicz
nych dla badań demokracji.7 Na margi

nesie jego książki nasuwa się jednak 
ogólna uwaga metodologiczna, że dla 
zrozumienia historii demokracji, jak w 
ogóle historii społecznej poszczegól
nych krajów europejskich jest rzeczą 
niezmiernie ważną uświadomienie sobić 
faktu, że historia ta kształtuje się rów
nomiernie w. płaszczyźnie kompleksu 
kulturalnego całej Europy i w płasz
czyźnie lo-kalno-narodowej.

Wiele swoistych rysów historii po
szczególnych krajów wynika stąd, że 
gdy w zakresie jednych dziedzin, jak np. 
rozwój literatury, jakiś kraj bierze u- 
dział we współczesnym życiu całej kul
turalnej Europy daaej epoki, to pod in
nymi względami -  np. ustroju politycz
nego lub gospodarczego •— jest znacz
nie spóźniony w stosunku do innych 
krajów i wiedzie żywct izolowany, lo
kalny.

Thomson uważa, że sojusz angielskie
go nacjonalizmu z demokracją nie jest 
przypadkowy, tak samo jak nie jest 
przypadkowy sojusz niemieckiego na
cjonalizmu z nazizmem, a włoskiego — 
z faszyzmem. Ideały totalizmu były, 
zdaniem Thomsona, wyrazem dążenia 
do wewnętrznej konsolidacji - narodu 
niemieckiego '• włoskiego, jaką Anglia 
osiągnęła już znacznie wcześniej. „Być 
może, że faza rozwoju Włoch i Nie
miec — pisze Thomson o hitleryzmie 
i faszyzmie — odpowiada okresowi wo
jen domowych w Anglii, Francji i Ame
ryce. Być może, że ta stłumiona wojna 
domowa, jaka się nazywa dyktaturą, 
odgrywa tę samą rolę w Europie cen
tralnej, jaką otwarte wojny domowe 
odgrywały przedtem na Zachodzie — 
i że faza ta oznacza okres przejściowy 
pomiędzy osiągnięciem jedności poli
tycznej a osiągnięciem rzeczywistej je
dności narodowej“ . (19).

Ta hipoteza prpwadzi nas na grząski 
grunt uogólnień powabnych, ale bardzo 
trudnych do sprawdzenia. Wskazuje ona
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rozległy teren problematyki, którego 
nauka za ledw ie ' dotknęła. W  każdym 
razie historyczno-socjologiczna* analiza 
źródeł hitleryzm u w ydaje mi się naj
bardziej uzasadniona drogą naukowego 
wyjaśnienia tego problemu.

Psychoanalityczne dociekania From
ma,*) dopatrujące się źródeł hitleryzmu 
w  „lęku przed wolnością“ , grzeszą CO'naj
mniej jednym zasadniczym błędem: do
patrują się ucieczki przed wolnością w  
kraju, k tó ry  miał najmniej historycznej 
ku ltu ry  wolności obywatelskiej.

Interesujące uwagi Thomsona, szuka
jące czasowej zbieżności rozwoju de
m okracji z różnym i ruchami, nie u- 
względniają dostatecznie synchronizacji 
ekonomicznego rozwoju. Weźmy dla 
przykładu Amerykę. Z pewnością losy 
demokracji w Stanach Zjednoczonych 
AP. w  X V III w. nie zależały ;ty lko  od 
przewagi ideałów wolnościowych w 
okresie amerykańskiej w o jny  o niepo
dległości. Thomson słusznie traktu je 

' amerykańską wojnę . o niepodległość 
jako anglosaski odpowiednik Re
wolucji Francuskiej i słusznie zw ra
ca uwagę na to, że te same ideały 
przyśw iecały tej wojnie, a nawet, w 
części, ci sami ludzie bra li w  niej u- 
dział. Ale o losach demokracji amery
kańskiej zadecydowały w  memniej- 
szej mierze olbrzymie tereny wolnej 
ziemi. Amerykańska demokracja kształ

towała się w  procesie kolonizacji i eks
ploatacji tej ziemi od A tlantyku do Pa
cyfiku. Ten punkt w idzenia rozw in ięty 
został szczegółowo i z wielką w n ik li
wością przez amerykańskiego historyka 
F. J. Turnera, twórcę amerykańskiej 
szkoły historycznej.

I wreszcie jeden jeszcze moment z 
interesującej książki Thomsona chciałem 
podkreślić. Thomson podkreśla znacze
nie, jakie w  kształtowaniu się demo

krac ji w  Anglii i Francji posiadały b li
skie stosunki pomiędzy tym i k ra ja m i,, 
zarówno w ojny i antagonizmy, jak 
przenikanie i wymiana wartości.

Rzecz godna uwagi, że dwa te kraie, 
położone po sąsiedzku, pozostające ze 
sobą w  ciągłym kontakcie i ożywione 
podobnymi a nawet wspólnym i ideała
mi demokratycznymi, w y tw o rzy ły  u- 
rządzenią polityczne i społeczne nie
raz bardzo różne, związane ściśle z ró
żnym biegiem społeczno-politycznej h i
s to rii tych krajów. Nawet ideał demo
k ra c ji nie jest tak i sam w  obydwóch 
krajach. Demokratyczny ideał Francji 
jest św iecki i racjonalistyczny. W  An
g lii h istoria  demokracji wiąże się ściśle 
z ideą tolerancji religijnej, a nie seku
la ryzacji państwa.

Twierdzenie Grzybowskiego, że „ak
cent społeczny i akcent laicki, świecki, 
zdają się być drogą, po które j idą 
zmiany w  angielskim ujęciu zasady 
wolności“  (str. 40), nie wydaje mi się 
uzasadnione całkowicie. Akcent społe
czny zaznacza się rzeczywiście silniej, 
ale nie w idać symptomów postępującej 
sekularyzacji państwa. W edług najnow
szej ustawy z 1944 r „  największej usta
w y  wychowawczej w  dziejach Anglii,

' „w e  wszystkich szkołach utrzymywa*- 
nych przez państwo i samorząd, obo
wiązuje codzienna wspólna m odlitwa 
wszystkich uczniów i nauczycieli oraz 
nauka re lig ii jest również obowiąz
kowa. T y lko  na wyraźne życzenie ro
dziców dziecko może być ź  tych obo
w iązków  zwolnione“ . (B. Suchodolski: 
Zagadnienia wychowawcze dzisiejszej 

’ Anglii, „G łos nauczycielski“  n r 5 z dnia 
15. 3. 1946 r „  ’str. 69).

„Podstawowa różnica pomiędzy de
mokratycznym ideałem we Francji i w  
Anglii wiąże się z faktem, że asymila
cja kościoła, które j Francja, próbowała

* )  Patrz recenzją J. Szczepańskiego z książki Fromma pt. „The Fear of Freedom . 1945.
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w  końcu X V III w. dokonała się w  An
g lii w  J(VI stuleciu. Podłożem w szyst
kich porównań pomiędzy Francją i An
glią w  nowoczesnej h is to rii jest fakt, że 
Reformacja zatrium fowała w  Anglii, a 
zawiodła we F ranc ji“  (9>. Monarchia 
francuska, na zewnątrz utożsamiająca 
się  ̂z katolicyzmem, upadła w raz z 
ancien regime‘em —  a angielska monar
chia, związana z protestancką religią, 
u trzym ała się do dzisiaj jako jeden z 
podstawowych czynników jedności na
rodowej.

W  zakresie ustroju państwa i insty
tu c ji społecznych różnice pomiędzy obu 
krajam i są uderzające. S truktura na
czelnych organów w ładzy ustawodaw
czej, wykonawczej i sądowej jest bar

dzo odmienna w  obydfyu krajach. Rów
nież trudno o bardziej jaskrawe różnice 
nie te, jakie występują pomiędzy
centralistycznie zorganizowanym pu
blicznym  systemem szkolnym Francji, 
a tą  w ielką mozaiką szkół różnego ro
dzaju w  Anglii. M in isterstw o O św iaty 
zostało stworzone w  Anglii dopiero pod 
koniec obecnej w ojny w  1944 r.

Nie jest to przypadek, że demokracje 
w  krajach sąsiadujących ze sobą różnią 
się głęboko. W ynika to z samej istoty 
demokracji. Demokracje różnicują się 
tym  bardziej, irn bardziej zbliża ją się 
do swego ideału — możliw ie doskona
le j syntezy wolności i organizacji spo
łecznej.

Józef Chałasiński

O b a w a  p r z e d  w o l n o ś c i ą

Erich Fromm: The Fear of Freedom.
L ib ra ry  of Sociology and Social Re- 
construction. Kegan Paul. London 1945. 
S tr.. X I+257 .

Starano się w ytłum aczyć dojście do 
w ładzy Mussoliniego i H itle ra  i usta

lenie się systemów autorytatyw nych, bra
kiem wyrobienia demokratycznego w 
narodzie w łoskim  i niemieckim, zręcz
nym  oszustwem, uciskiem i terrorem 
policyjnym  party j totalitarnych. Lecz 
wkrótce stw ierdzono fakty, k tó re  zmu
s iły  do odrzucenia takiego tłumaczenia-; 
okazało się, że m iliony ludzi w  tych 
krajach z ochotą zrezygnowały z w o l
ności, o którą w a lczyły  pokolenia ich 
przodków; m iliony innych pozostały o- 
bojętne, nie w ierząc, że obrona wolnoś
c i jest sprawą godną walki i umiera
nia. Stwierdzono, że w  wszystkich 
krajach demokracja przeżywa kryzys, 
że wszędzie przejaw iają się tendencje 
i postawy, które zapewniły zwycięstwo

faszyzmowi. Te fakty  autor stara się 
w yjaśnić w  omawianej książce. „O p
rócz zagadnienia warunków ekonomicz
nych i społecznych, które  um ożliw iły  
rozwój faszyzmu, mamy tu  do czynie
nia z problemem ludzkim, wymagają
cym zrozumienia. Celem tej książki 
jest zanalizowanie tych dynamicznych 
czynników  w  strukturze charakteru no
woczesnego człowieka, które sk łon iły 
go do zrezygnowania z wolności w 
krajach faszystowskich i k tó re  tak sze
roko przeważają w  milionach ludności 
naszego k ra ju “ .

„Społeczna historia człowieka lozpo- 
czyna się w yjściem  ze stanu jedności 
ze światem naturalnym  i uświadomieniem 
siebie, jako is to ty  odrębnej od otacza
jącej p rzyrody i  ludzi“ . Postępujący 
proces wyłaniania się indywidualności 
z je j p ierw otnych więzów, k tó ry  mo
żemy nazwać indywidualizacją, zdaje 
się osiąga swój szczyt, po rozpadzie
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społeczno-kulturowego ustroju średnio
wiecza, w  stuleciach międzv Reforma
cją a współczesnością. Indyw iduali
zacja oznacza rozszerzenie zakresu 
wolności czołwieka. Lecz wolność, k tó 
rą człow iek w  tym  okresie uzyskał, • 
wolność w  sensie „wolności od“  pier
wotnej jedności z ludźmi ,i światem, 
chociaż czyni go niezależnym, w yw o
łu je  w  nim poczucie osamotnienia, nie
pewności i bezsilności. Autor przedsU- 

■wia obszernie ten proces uniezależnie
nia się indywidualności, jak i dokonał 
się w  epoce Odrodzenia i Reformacji. 
Dalszy rozwój kapitalistycznego społe
czeństwa kierow ał osobowość człowie
ka w  tym  samym kierunku. Reforma
c ja  d^ła człow iekow i indyw idualny sto
sunek do Boga i była psychologicznym 
przygotowaniem indywidualistycznego 
charakteru wszystkich jego czynności 
świeckich. W  społeczeństwie kap ita li
stycznym człowiek jest niezależna In
dywidualnością, lecz równocześnie ty l
ko dodatkiem do mechanizmu ekono
micznego, „Racjonalność systemu pro
dukcji w. je j technicznych aspektach 
idzie w  parze z irracjonalnością nasze
go systemu gospodarczego w  jego spo
łecznych aspektach. K ryzysy  gospodar
cze, bezrobocie, w ojny, panują nad lo
sem człowieka“ . Stosunki między lu
dźmi zostają podporządkowane prawom 
rynku. Osobowość ma ty lko  wartość to
waru, mniej lub więcej przydatnego w  
systemie produkcji. Izolacja i  bezsilność 
jednostki wzrasta w  miarę kom ercjali
zacji życia społecznego. Zarówno życie 
gospodarcze jak i polityczne wzmagają 
to poczucie bezsilności i małej w artoś
c i człowieka. „W olność od“  staje się 
ciężarem psychologicznie trudnym do 
zniesienia. Cztow ićk szuka ucieczki. 
Istnieją dwie społeczne drogi ucieczki 
od wolności: podporządkowanie wodzo
w i, dokonane w  krajach totalnych i

------------- -------------------------  t

„autom atowy“  konformizm, przeważa
jący w  krajach demokratycznych.

Autor analizuje najpierw  ogólnie ten 
psychologiczny mechanizm ucieczki od 
wolności.
. Rroces indyw idualizacji znosi p ierwo
tną więź, która  dawała człow iekow i 
poczucie bezpieczeństwa i zadowolenia 
i o tw iera przed nim dwie możliwości: 
albo kontynuując dalej tę drogę, może 
człowiek dojść do „wolności pozytyw 
nej“ , „wolności do“ , polegającej na 
stworzeniu nowej spontanicznej więzi 
ze światem i ludźmi przez miłość i 
twórczość, przez pełne zrealizowanie 

_ wszystkich swoich indywidualnych 
'w łaściw ości, albo — może zrezygno
wać z wolności i ’ próbować przezw y
ciężyć osamotnienie, zapełniając rozłam 
jak i powstał między nim a światem. 
Ta druga droga nosi charakter przy
musowy, chorobliwy, jak każda próba 
panicznej ucieczki i cechuje ją rezy
gnacja z indywidualności i integralno
ści jaźni. Autor analizuje rolę popędów 
masochistycznych i sadystycznych w  tej 
próbie pozbycia się wolności drogą re
zygnacji z indywidualności; analizuje 
„charakter au to ry ta tyw ny“  cechujący się 

, upodobaniem do w arunków ogranicza
jących ludzką wolność i podporządko
waniem się losow i; omawia popędy 
niszczycielskie, gdyż niszczenie świata 
jest również próbą usunięcia rozdźwię- 
ku między człow iekiem  a światem.

„Konform izm automatu“  jest drugą 
drogą,ucieczki od wolności. Przez zre; 
zygnowanie z jaźni indywidualnej, czło
w iek staje się automatem, identycznym 
z m ilionami innych automatów wokoło 
niego i nie czuje się samotny i niespo
kojny. Tu również autor daje analizę 
sugestii i jej znaczenia w  życiu społecz 
nym.

Psychologiczna teoria mechanizmu u- 
cieczki <od wolności wyjaśnia fakty  
zwycięstwa i rozszerzania się faszy-
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zmu. Autor przedstawia szczegółowo 
swoją teorię, omawiając prychologię 
h itleryzm u i zagadnienie wolności w 
państwach demokratycznych.

Ta -próba psychologicznego wyjaśnie
nia procesów społecznych opiera się na 

• teoretycznym założeniu, że „podstawo
wą istotnością procesu społecznego jest 
jednostka, je j pożądania i lęki, jej na
miętności i rozum, je j skłonności do do
bra i zła. Aby zrozumieć dynamikę 
procesu społecznego, musimy zrozumieć 
dynamikę procesów psychologicznych 

'Przebiegających w  jednostce, tak jak 
chcąc zrozumieć jednostkę, musimy ją 
rozpatryw ać w  kontekście ku ltu ry , k tó 
ra ją  kszta łtu je“ . {Btmmwiiyko autorą 
nie jest jednak skrajnie psychologi- 
styczne; pisze on: „nie można ztozu- 
mieć w łaściw ie  problemów psycholo-. 
gicznych bez ich podłoża społecznego 
i kulturalnego, ani nie można zrozu
mieć zjaw isk społecznych bez w iedzy 
o mechanizmach psychologicznych, leżą
cych u ich podstawy“ . 1

Autor stosuje metodę psycho-anali- 
tyczną. .„Ty lko  taka psychologia, która 
posługuje się pojęciem sił nieświado
mych może przeniknąć pogmatwane ra - , 
cjonalizacje, które  spotykamy, analizu
jąc czy to jednostkę czy kulturę. W ie l
ka liczba pozornie nierozwiązalnycli za
gadnień znika od razu, jeżeli zdecydu
jem y się zrezygnować z przekonania, 
że m otyw y, o któ rych  ludzie wierzą, 
że się nim i kierują, są rzeczywiście 
motywam i, skłaniającym i ich do dzia
łania, czucia i myślenia“ .

Autor z głębokim przekonaniem o- 
rzeka ważność odkryć dotyczących je
dnostki dla psychologicznego zrozum ie- . 
nia grupy. „W szelka grupa składa się 
z jednostek i ty lko  jednostek i psycho
logiczne mechanizmy działające w  gru
pie mogą być ty lko  mechanizmami dzia
ła jącym i w jednostce“ . „Jeżeli nasza

analiza zjaw isk psycho-społecznych nie 
jest oparta na drobiazgowym badaniu 
zachowania jednostki, to  brak jej cha
rakteru empirycznego“ . ,

Jednakże autor nie podziela poglądów 
Freuda na bezwzględne uwarunkowanie 
natury ludzkiej i je j odwiecznych sił, 
biologiczną konstytucją. „N atura ludzka, * 
ludzkie namiętności i niepokoje są w y- . 
tworem ku ltu ra lnym “  — pisze w yraź
nie. Dążności i ipopędy człowieka są 
rezultatem procesów społecznych, lecz 
z drugiej strony t.e energie ludzkie są 
siłami kształtu jącym i procesy h is to ry
czne. Tej wzajemnej zależności oddzia
ływ ań czynników społecznych, ekono
micznych, ideologicznych i psychologi
cznych autor poświęcił interesujący do
datek na końcu książki.

Zagadnienia poruszone w  książce są 
niezmiernie ważne i interesujące za
równo dla praktyka-po lityka , jak i teo
retyka nauk społecznych. Rozważania 
tego typu stanowią bowiem — że uży 
ję wyrażenia Jaenscha — „uopolitische 
Prolegomena zu a ller P o lit ik “ , , a teore
tyka interesuje próba rozw iązania za
gadnienia podstawowego, jakim  jest 
wzajemny stosunek elementów psycho
logicznych, socjologicznych i ku ltu ro
wych w  wyznaczaniu procesów zacho
wania się społecznego.

Zaletą omawianej książki jest je j je 
dnolitość teoretyczna. Autor usta lił za
kres badanych faktów, określił swoie 
w ytyczne metodyczne, jasno sformuło
w a ł założenia teoretyczne i  przeprowa
dził je konsekwentnie. Podkreślić rów 
nież należy próbę ujęcia procesu h isto
rycznego w  pełni tzn. z  systematycz
nym uwzględnieniem czynników zaró
wno psychologicznych, ekonomie/. >ych 
i kulturowych. Jeżeli jednak uznajemy 
te dodatnie cechy w ynikające z rzete l
nej postawy intelektualnej, to  nie zna
czy, że zgadzamy się bez zastrzeżeń 
zarówno z metodą badania, założenia-
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mi teoretycznym i jak i wynikam i. Z i-  
strzeżenia nasze dotyczą przede wszy
stkim założenia atomistycznego ujmo
wania grupy, że grupa jest prostym 
zbiorem jednostek i niczym więcej. Da
lej wydaje się nam, że hipoteza sit nie
świadomych, chociaż może naukowo 
Płodna, jest zbyŁ nieokn Słona, by mo
żna ją poddać ścisłej w ery fikac ji. Rów

nież przyjęte przez autora założenia 
podstawowe dominacji elementów psy
chologicznych w  procesach społecz
nych, jest niezupełnie uzasadnione. 
W prawdzie posługując się tym i założe
niami i  hipotezami, autor w y jaśn ił ba
dane fak ty  na grurcie jednolitej teorii, 
lecz teoria ta dzień jednostronność za
łożeń, na któ rych  się opiera.

Jan Szczepański

N a s z e  z a d a n i a  n a  P a c y f i k u * )

Henry Waliace: Our job in the Pa
cific, New-York, 1944 r „  str. 56.

i tę Âe'np  Wallące, byty wiceprezydent 
za|mui e si? w  swojej broszurze, 

ydauej w r. Ii944, powojennym ukła
dem stosunków w  basenie Oceanu 
opojkojmego.

Wyjaśniając zasady powojennej po
lity k i USA na. Dalekim Wschodzie!, 
Waliace stanowczo odrzuca te reak
cyjne kierunki, które  ciągle jeszcze za 
główne zadanie dyplomacji angielskiej 
uważają przeciwstawianie sobie po
szczególnych państw:. A uto r źauważa, 
ze w  Stanach Zjednoczonych bywają 
jeszcze wypowiadane poglądy, iż nale
ży chronić Japonię jako silę przeciw
stawną Chinom i ZSRR. Odrzucając ka
tegorycznie tak i sposób stawiania 
spraw, wskazuje on, że „nie możemy 
odbudowywać potęgi Japonii dla utrzy
mania równowagi sił, nie wywołując 
tym wrogości Chin i Zw. Radzieckiego. 
Nie sposób stworzyć międzynarodowej 
równowagi .sil drogą przeciwstawiania 
Chin — Związkowi Radzieckiemu, czy 
też Japonii —  Chinom hub Związkowi 
Radzieckiemu,. Doprowadziłoby to  ty l
ko do nowej w o jny“ . Waliace uważa,-

że należy rozbroić Japonię i pozbawić 
ją źródeł surowców, zagarniętych przez 
nią poza granicami.

Wszystkie pozostałe państwa ' Dale
kiego Wschodu i Poludniowo-Wschod- ‘ 
niej Az'ji — zdaniem Walłace‘a — bę
dą po wojnie dzielić się na niepodległe, 
suwerenne państwa i kolonie. Do nie
podległych, suwerennych państw zali. 
cza on Chiny, Filipiny i Koreę, a do 
krajów kolonialnych — Indie, Birmę, 
Archipelag Malajski, Indochiny i wiele 
wysp na Oceanie Spokojnym. „W  na
szym interesie — pisze dalej Waliace_
nie leży utrzymywanie jak. najdłużej 
tego podziału, raczej powinniśmy być 
świadkami takiego rozwoju, wypadków,, 
który prowadziłby do rozszerzenia gra
nic Azji niepodległej i do staiego kur
czenia się granic Azji zależnej". Oce
niając przyszłą rolę Chin, Waliace twier 
dzi, że „wolnie, silne, kwitnące, demo
kratyczne Chiny byłyby potężną siłą 
stabilizującą stosunki na Oceanie Spo
kojnym“ . Wielkie znaczenie przypisuje 
Waliace polityce przyjaźni St. Zjedno
czonych w stosunku do Związku Ra
dzieckiego. „Przyjaźń sowiecko-amery
kańska powinna stać się jedną z glów-

* )  Przedrukowane w dalszym ciągu sprawozdania zostały ze względu na 
z otrzymaniem literatury przetłumaczone z czasopism zagranicznych ' mąZan
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nych podstaw rozpoczynającej się epoki 
prostego człowieka“ . *

Henry Wallace b y ł wiele- la t redak
torem periodycznych w ydaw nictw  po
święconych sprawom rolnictwa w rzą
dzie Ro;oscvelta. Nie jest więc’ dziwne, 
że broszura jago zawiera specjalny roz
dział poświęcony gospodarce rolniczej 
państw azjatyckich i perspektywom jej 
rozwoju.

Wallace podkreśla, że z prawie mi
liardowej ludności Azji, około 80°/» sta
nowią drobno—'i  małorolni chłopi, upra
wiający maleńkie dzia łk i w łasnym i rę
kami lub też w  najlepszym razie „po
sługujący się bawołem lub -osłem w cha 
raikter-ze s iły  pociągowej“ . W  wielu o- 
kolicacih Azji produkty’ całego dnia pra
cy w  -rolnictwie nie dosięgają ,nawet 
wartości 20 centów amerykańskich. 
W  warunkach zacofanej, parcelowej a- 
z-jnity-dkiej gospodarki- rolnej dla zaopa
trzenia w  żywność jednej rodziny, żyją
cej w  -mieście,, trzeba pnący pięciu ro
dzin chłopskich. W  Ameryce — według 
autora — jedna rodzina farmerska zao
patruje* w  żywność 4-5 rodzin w  mieś
cie. T y lko  podwyższenie wydajności 
pracy rolnika i  w zrost jego zdolności 
mogą stanowić podstawę dla normalnę- 
go rozwoju przem ysłowego .tych kra jów . 
Autor tw ierdzi, że pozycja ZSiRR w  Azji 
jest silna dlatego, że w  ostatnich cza
sach Rosjanie p rzyczyn ili się tam <3o 
rozwoju zarówno ro ln ictwa jak i prze
mysłu, a tajemnicą słabości Japonii jest 
przede w szystkim  jej p rym ityw ne ro l
nictwo.

Szczególne zainteresowanie budzi 
rozdział broszury, w  którym zarysowa
ne są kontury amerykańskiej po lityk i 
ekonomicznej ma Dalekim Wschodzie. 
Zdaniem autora mądrzej jest lokować 
amerykański kapita ł w  krajach zacofa
nych ekonomicznie i  słabo rozwiniętych, 
w których lu-dn-ość -wzrasta liczebnie, 
niż w  łych  krajach, gdzie daiwno już 
istnieje przemysł. Takim i kra jam i są

przede wszystkim  -P,ołudn. Ameryka i 
Wschodnia Azja.

Mówiąc o „strategicznych potrze
bach“  S-t. Zjednoczonych, autor wska
zuje ma to, że według wszelkiego praw- 
diopodobieństway,na Filipinach i na ca
łym szeregu mniejszych wysp, jak np. 
japońskie wyspy mand-ato-we, będą zbu
dowane amerykańskie bazy wojenno. 
morsfciie i  powietrzne. Podobnie tw ier
dzą i liczni inn i amerykańscy obserwa
torzy wojenni.

Wallace jest stanowczym zwolenni
kiem utworzenia organizacji między na
rodowej, której zadaniem będzie strzec 
pokoju, przedsiębrać środki dla zapo
bieżenia agresji, ¡używając w  razie po- 
łrz-elby nawet siły zbrojnej. Wallace 
występuje zdecydowanie przeciw ko po
lityce dyskryminacji- mniejszości naro
dowych., Ostrzega on przed użyciem 
lotnictwa, -jako siły mającej służyć 
podporządkowaniu sobie narodów i tw o 
rz-eniu morwyoh imperiów kolonialnych. 
Jednocześnie jednak znajdujemy w  bro
szurze Wallace“® (fałszywe założenia), 
pozostające w  sprzeczności z faktycz
nym  stanem rzeczy. I tak pisze rn.in. 
„W ie lk im  państwom przemysłowym bę
dą potrzebne -rynki zbytu w  Azji1, ale 
nie ma potrzeby zamian i ani a ekono
micznych w p ływ ów  w  imperium poli
tyczne". Nie m-a jednak m owy -o- tym, 
j:alk ' można praktycznie w  warunkach 
¡kapitalistycznych oddzielić panowanie 
gospodarcze i finansowe od politycz
nego.

Rozpatrując perspektywy rozwoju 
gospodarczego zacofanych państw azja
tyckich, Wallace zapewnia, że „później, 
¡kiedy osiągną one rów ny poziom z in 
nym i krajam i, rozwój -przemysłu da im 
pewne ułatw ienia — unikną one zby
tecznego gromadzenia się ludności w 
miastachj periodycznych wstrząsów w 
przebiegu produkcji, unikną głębokiej 
przepaści, którg tw orzy szybki wzrost 
bogactw nielicznych i  nędzy m ilionów,
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co było charakterystyczne dla rozwoju 
przemysłowego kra jów  Zachodu“ . Brak 
jednak argumentów, które by uzasadni
ły, dlatego te kra je  azjatyckie mogą 
stanowić wyjątek spod praw rządzą
cych w  kapitalistycznym świacie, dla
czego ma przykład nie podlegałyby 
orne kryzysom produkcji.

H-eiffcy Wallace niesłusznie ocenia
rewolucję chińską z roku 191,1 jalko po
czątek ruchu rewolucyjnego mai Wscho
dzie a także w  Rosji. „Potem, kiedy re
wolucja, październikowa otworzyła chło
pom drogę do, ziemi, do tego ruchu do- 
ączy y się -narody Rosji zamieszkujące 

ogromne przestrzenie łączące Europę 
z Azją . Jest t-o aupełnSe niesłuszne. 
Jak wiadomo __ po, roku 1006 w  Rosji

i Z S * *  rak 1008 -  w Turcji, rok 
909 ~  w Persji, rok 1011 __ w  Chi-

Vf ailla,Ce lP°!miin:ł ł w p ływ  rewolucji 
’  ro,k'u' w  Posji na prądy demokra

tyczne w  sąsiednich, bardziej zacofai- 
nych krajach Azji. Rewolucja 1905 r. 

'  w ywarła bezpośredni w p ływ  na Sun- 
Jat-Sena i  na działalność jego rewohf- 
cyjmej partii. Niejednokrotnie m ów ili 
o tym  sami rewolucjoniści chińscy. Już 
w  r. 1007 Sum-Jat-Sen i jego zwolennicy 
wzniecili powstanie przeciw dynastii 
mandżurskiej i fauidafemowi w  południo
wych częściach Chirni, wtedy jednak 
skończyło się orno porażką. Jest taktem 
niewątpliwym, że właśnie rewolucja ro
syjska 1905 r. ostatecznie rozbudziła 

> Azję.

Broszura zawiera szereg dokumen
tów : tekst Karty Atlantyckiej, dekla
rację w sprawach przemysłowych, na
kreśloną przez konferencję Narodów 
Zjednoczonych,, telćsit 'moskiewskiej u- 
miowy czterech mocarstw, deklarację 
karską i inne.

C z a s  p o w z i ą ć  d e c y z j ę

Sumner Welles: The times for dec 
sion, New-York 1944, 431 st r. i

Były zastępca sekretarza stanu - 
Sumner Welles, jeden z czołowych dy 
p omatow amerykańskich, napisał cieką

ą wsiązikę, w  której ' interpretuje w y
padki międzynarodowe —  począwszy od 
pierwszej wojny światowej.

Wiele uwagi poświęca autor proble
mowi niemieckiemu. Krytykuje on prace 
konferencji pokojowej w  Paryżu, w roku 
1019 i podkreśla zasadnicze błędy, ja
kich dopuścili się sojusznicy w  stosunku 
dio pobitych Niemiec kajzera. Wojska 
sojusznicze nie okupowały Niemiec. W o
jennym przestępcom, którzy uniknęli są
du udało się wpoić w  Niemców iprzefco-

, nanie, że przegrali wojnę nie w wyniku 
klęski m ilitarnej, lecz w  rezultacie^ kra
chu wewnętrznego (ciosu w plecy). Pod

przykrywką Republiki Weimarskiej ele
menty pangermańsikie zaczęły „systema
tycznie ignorować, wypełnianie punktów 
Traktatu Wersalskiego, gromadząc jed
nocześnie siły wojenne i ekonomiczne. 
Anglia była skłonna patrzeć przez palce 
na- -taiki stan rzeczy, Francja zaś, choć 
m-oono zaniepokojona, ¡nie była- w stanie 
niczego przedsięwziąć“ .

Aby raz na zawsze usunąć ¡niebezpie
czeństwo niemieckie, autor proponuje 
podzielić Niemcy na trzy państwa:
1. Niem-cy P-oludniowe obejmujące Ba

warię, Wuirtembergilę, Badenię i He. 
ssein-Darmstadt, oraz okręgi: Reński 
i- Saarsllęi1.

2. państwo złożone z prowincji1 niemiec
kich: Górna Hessja, Turyngia, West
falia:, Hanower, Oldenburg i Hamburg.

3. państwo, które prócz mniejszych pro-
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Win-cji obejmowałoby Prusy (bez 
' Prus Wschodni ilch) Meklemburgię -ii Sa
ksonię.

Jeśli Niemcy pozosta/ną państwem 
scantralrzojwamym „zaczną one nową 
wojnę odwetową“  —  pisze aiutor.

Niezależnie od tego jak ocenimy plan 
autora, nie ulega wątpliwości, że Welles 
szczerze pragnie -znaleźć sposób usunię
cia zagrożenia ze strony Niemiec.

Wiele rozważań poświęcania w książ
ce sprawom Dalekiego Wschodu. Autor, 
znający doskonale Japonię (by ł on kie
dyś sekretarzem amerykańskiego posel
stwa w  Tokio) rozpatruje cały kompleks 
Spraw związanych z położeniem w  Azji, 
na tle stosunków japońsko . amerykań
skich.

W  roku 1031 Japonia wtargnęła do 
Mandżurii. „Jedynym człowiekiem w rzą 
dzie Hooveira' rozumiejącym, jak i w pływ  
na pokój w  innych krajach wywrze ja
pońska napaść, by ł sekretarz, stanu, Stim. 
son. W  lutym 193S r. nakłaniał on rząd 
angielski do podjęcia wspólnych kro
ków  ze Stanami Zjednoczonymi w celu 
zabezpieczenia podstaw paktu 9 państw 
z r. 1022. Angielski rząd, w  osobie Sir 
Johna Simon, będącego wówczas m i
nistrem spraw zagranicznych, odrzucił 
propozycję USA. Stanowisko to sprzyja
ło powstaniu w  St. Zjednoczonych w ro
giego nastroju w  stosunku do- po lityk i 
angielskiej“ .

Autor -nie stwarza- sobie żadnych złu
dzeń co do efektywności po lityk i ame
rykańskiej w  owym czasie. Podkreśla- 
on: „C a ły  kurs p o lityk i amerykańskiej 
od- r.1920 doi r. 1943 uwypuklał z coraz 
większą jasnością tę okoliczność, że na
ród amerykański nie zamierza uciec się 
do użycia s iły  ¡dla zaibezpieciz.aniiia poko
ju “ . ;
Zaostrzenie stosunków japońsko-ame- 

rykańskieh dosięgło punktu- kulm inacyj
nego w  r. 1941. Japonia jaiwnie -prowo
kowała wojnę na Wschodzie, licząc na 
zwycięstwo Niemiec na Zachodzie. Ro-

-kowania między Tokio a- Waszyngto
nem — po  zagarnięciu przez Japonię !n- 
dochin — stanowią jeden z maj cyn i cz- 
niejszych manewrów dyplomatycznych 
japońskiej soldaiteski.

Autor w  następujący sposób charak
teryzuje misję Kurusu, wysłannika Japo
n ii w  S-t. Zjednoczonych, w  związku 
z napaścią na Pea-rl-Harbour: „łftirusu  
przybył do Waszyngtonu, w  charakterze 
owcy, służącej jako przynęta dla tyg ry 
sa; by ł on bez wątpienia w ybrany dla 
spełnienia tej m isji dzięki błędnemu 
przypuszczeniu gabinetu Togo, że oso
biste kontakty K-uruisu w  USA i jego 
Znajomości w, oficjalnych k-olach W a
szyngtonu ułatwią mu oszukanie rządu 
amerykańskiego. Jego o-statnia bytność 
w departamencie, zbiegająca się z nadej
ściem wiadomości o napaści na Pęa-rL 
Harb-oiur, odipow Jadała w  .zupełności po
dłemu charakterowi roboty którą  mu 
powierzono.

Odnośnie powojennego ustroju -państw 
Dalekiego Wschodu Welles uważa, że 
zadanie nie ogranicza się do rozgromie
nia Japonii, należy jeszcze -uregulować 
problemy kolonialne. Jednakże autor nie
daleko odszedł od zwykłego sposobu 
traktowania spraw -kolonialnych. „Ta,k 
zwane mocarstwa kolonialną — , pisze 
Welles •—  pow inny przekonać opinię 
publiczną, że ich władza nad na rod ano 
kolonialnymi przynosi tym ostatnim ko
rzyść i  stawia sobie za główny cel u. 
moż li wiem ile iim osiągnięcia samodziel
ności“ .

Szczególnie cieka-wy jest rozdział p.t.
, „M-Oja1 misjai w  Europie w  r. 1040“ . ja-k 
wiado-m-o prezydent Roosevelt, chcąc u- 
niknąć oczekiwanego na wiosnę 1940 r. 
ataku Niemiec na Zachodzie, postał Weł 
lesa, jako swego męża zaufania, dla- w y 
jaśnienia zapatrywali! Anglii, Francji, 
Wioch i Niemiec co do możliwości za. 
w a rei a pokoju. Welles uważał swoją m i
sję za- niewykonalną, gdyż „ty lko  jedno 
m ogło ' zmusić Hitlera do rezygnacji ze
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swoich ¡planów: przekonanie, że potęga 
Stanów Zjednoczonych zostanie zwró
cona przeciw niemu, jeśli pokusi się wy 
pełnić siwój plam zawojowania świata“ . 
W  tym jednak ciziaisiie _ , według stów 
autora _  żaden przedstawiciel USA pie 
mógłby otrzymać pełnomocnictwa na 
wystąpienie z podobnym oświadczeniem. 
25 lutego 1040 r. Węlles przybył do 
Rzymu, gdzie odbył rozmowy z Ciano 
i Mussoliniim. Przekonał się, że stosun
ki między Włochami a Niemcami w ni. 
czym- nie przypominają stosunków po
między dwoma równouprawnionymi 
Sprzymierzeńcami. „Żaden kra j — ' po
wiedział Giaino —  nie chciałby być są. 
siadem Niemiec. Dziś Niemcy graniczą 
z Włochćftni, które pow inny wobec tego 
uczynić wszystko, by żyć,.z nimi* w zgo
dzie“ .

Charakteryzując Ribbentropa, Ciano 
powiedział: „Jeśli H itler czegoś chce, 
a Bogu wiadomo, że zawsze chce dość 
Wielu rzeczy — to Rihbeintrop żąda zaw
sze więcej“ .

MiUssolini ( usiłował przekonać W el
les^, że państwa sojusznicze n ie 'doce
niają potęgi wojennej Niemiec i nie sta
rają się .zrozumieć sprawiedliwości żą
dań Hitlera. iMussolini podkreślił także, 
że nie można osiągnąć pokoju, półki nie 
zabezpieczy się Włochom swobodnego 
dostępu do wyjść z Morza Śródziemne
go. Welles odniósł słuszne wrażenie, że 
nie ma nadziei na powstrzymanie 
Włoch od przystąpienia do wojny.

Przybywszy do Berlina, Welles spot
ka! się z Ribbentropem. Przemówienie 
faszystowskiego ministra — według słów 
autora __ „przedstawia'!» tak zdumiewa
jącą mieszaninę ignorancji i świadome
go kłamstw®, że nie potrafiłbym zamil
czeć, gdyby niiie obiawa, że udaremnię 
tym  in te rw iew  z H itlerem “ .

Welles odwiedził także sekretarza 
stanu, barona Weizśackera. „W ysunął 
on swoje krzesło na śfodek pokoju
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i gestem zaprosił mnie do tego samego. 
Uświadomiłem sobie, że wszędobylskie 
dyktafony niemieckiej tajnej policji 
mieściły się w  ścianach“ . Weizsäcker 
już wtedy podawał się za anglo —  czy 

. amerykanofilai Jasne było, że jest to 
grą, w  której role zostały zawczasu 
rozdzielone. Nie odniosły także rezulta
tu rozm owy z „führerem“ , Goemigism 
i Hessem . 7 marca Welles przybył do 
Paryża. Autor wspomina, że mógłby 
więcej powiedzieć o paryskich rozmo
wach, gdyby nie obawa, że ucierpią na 
tym działacze francuscy, znajdujący się 
wówczas w  niemieckich obozach kon
centracyjnych. Welles powtarza słowa 
Herriota o tym, że Stresemańin i Marks 
„stale go okłamywali i  oszukiwali...“  
On (H erriot) zgodził się na spotkanie 
z członkami rządu' niemieckiego, przy
byłym i do Londynu (r. 1024) na zapro
szenie Ramsaya Mac Donalda. Główną 
figurą niemieckiej delegacji był Strese- 

'  mann. W krótce po przybyciu Herriota 
do Londynu Słresemaon zaprosi! go na 
tajną naradę. Herriot przyją ł zaprosze
nie, choć uczynił to niechętnie i' w krót- 
ce przekonał się, że Stresamann chce go 
nakłonić „do zawarcia' tajnego sojuszu 
między Niemcami i Francją, bez udziału 
W ielkiej B rytan ii".

Wskazując powody, dla których St. 
Zjednoczone uznały „rząd" Vichy, W el
les podkreślał, że polityka USA opierała 
się przede wszystkim -na względach ce. 
lowościi wojennej, sprawy ideologii trze
ba było odsunąć .na dalszy plam'. Takim i 
też względami objaśnia autor stosunek 
swojego rządu do gen. Franco. W yjątko
wo ciekawe są poglądy autora na poli
tykę USA w  stosunku do państw Ame
ryk i Łacińskiej, w  szczególności Argen
tyny.

„Argentyna —  pisze autor _  w  prze
ciągu, wielu la t protestowała przeciw 
utworzeniu międzyamerykańsktej orga
nizacji, która byłaby upoważniana do

«
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rozstrzygania spraw politycznych, i w 
której USA i Brazylia cieszyłyby się 
wpływami, pozwalającymi im występo
wać w  imieniu hiszpańslko-am ery kań
skich republik Południowej Am eryki". 
Po napaści japońskiej na Pearl-Harbour 
Roosevelt zaproponował zwołanie nara
dy przedstawicieli republik amerykań
skich. M inister spraw zagranicznych 
Argentyny sprzeciwiał się ternui uparcie, 
wychodząc z założenia, że „ponieważ 
napaść japońska by ła  skierowana na 
wyspy Hawajskie a nie ma rdzenny kon
tynent amerykański, nie jest ona aktem 
agresji w  odniesieniu do Nowego 
Świata“ .

Narada jednakże odbyła się. Roose
velt zwyciężył, ale m inister spraw zagr. 
Argentyny do ostatniej chwili' usiłował 
utworzyć blok Boliw ii, Paragwaju, U- 
rugwaju i Chile, skierowany przeciw 
polityce amerykańskiej. W  rozdziale za
tytułowanym  „Tw órcza potęga Związku 
Radzieckiego“  Welles daje zarys sto
sunków aimer yk a ńslko- so w  i eck ic h od po
czątku W ielkiej Październikowej Socja
listycznej Rewolucji. K rytykując długi 
okres czasu, w  ciągu którego St. Zjedno
czone nie uznawały ZSRR, autor pisze: 
„Nasz naród nie docenił faktu, że z 
żadnym z w ie lkich państw ndsze inte
resy nie ścierały się w  przeszłości tak 
rzadko i że w  różnych krytycznych 
chwilach h istorii Am eryki po lityka  Rosji 
przychodziła nam z nadzwyczajną po
mocą... M ało k to  pamięta dziś, że w  ro
ku 1780, w  majkirytyczniejiszyim momen
cie naszej walki o niepodległość, rząd ror 
syjski wrazi z Portugalią, Austrią, Danią 
i Szwecją zorganizował blok uzbrojo
nych neutralnych państw, odmawiający 
uznania hegemonii Anglii na morzach. 
B lok ten, inspirowany przez Rosję oka
zał ogromną -pomoc koloniom amery
kańskim w  ich walce o niepodległość".

Doskonale napisany jest rozdział po
święcony analizie p o lity k i zagranicznej 
USA. Autor posiada dość śmiałości na

by głośno mówić o  poważnych błę
dach po lityk i zagranicznej swojego kra
ju. „Największym błędem, popełnionym 
w ciągu ostatnich 12 lat, było stano
w isko zajęte przez rząd USA w  sto
sunku do w ojny domowej w  Hiszpanii. 
Gdyby wtedy Stany Zjednoczone trzy
mały -się swojej tradycyjnej po lityki 
i  ̂ pozwoliły prawowitemu rządowi
hiszpańskiemu... zaopatrywać się w  broń 
i materiały wojenne... rząd sowiecki nie
w ątp liw ie dołożyłby większych jeszcze 
starań niż to miało miejsce, by okazać 
pomo-c podobnego rodzaju: Według
wszelkiego prawdopodobieństwai, rządy 
angielski i francuski także poddałyby 
rew iz ji swoją politykę tzw. nieinter
wencji“ .

Według zdania Wellesa od, r. 1823
istniała w  USA ty lko  jedna zasada po
l ity k i zagranicznej „ciesząca się uzna
niem całego narodu amerykańskiego“  
teoria M,onroe'go. Autor proponuje usta
lić określone zasaidy amerykańskiej po
lity k i zagranicznej, które pow inny być 
„potwierdzone decyzją narodu“ . Do ta
kich zasad zalicza on: utrzymanie po
koju, utrzymanie niezależności i całości 
USA, stworzenie dla S t Zjednoczonych 
możliwości współdziałania za pomocą 
swojej potęgi i w,pływów w  kształtowa-

W  dziedzinie po lityk i ekonomiczne 
autor wypowiada siię przeciw podwyż 
szeniu ceł ochronnych i podkreśla ż 
dobrobyt St. Zjednoczonych zależy o, 
dobrobytu całego świata.

A utor proponuje także, by polityka 
USA „starała się drogą układów mię
dzynarodowych przeszkodzić w odrodze
niu się monopolów, istniejących w  okre
sie między wojnam i“ .

Książka Wellesa jest naocznym do
wodem tego, że w op in ii publicznej 
Ameryki zaszły radykalne zmiany.
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Pertinax — Grabarze (Les Fossoyeurs)
I Garnęli u, Daladier, Paul Reynaud,
II Pétain, New-York 1943,, 376+316 str.

Znamy francuski oublie y s ta Pertinax, 
współpracujący w  przeciągu 30 lat 
z praw icowym i gazetami, nie bez pod. 
staw uważamy jest za jednego z najle
piej poinformowanych ludzi we Francji: 
zm:a on doskonale zakulisową strome iei 
polityki.

W  dwóch tomach pracy Pertinaxa 
podane są wydarzenia z okresu wojny 
i upadku Francji, a  także z następują
cego po nim okresu panowania reżimu 
Vichy.

Autor doprowadza opis wypadków 
do (kwietnia 1943 r.

Niektóre stromy, poświęcanie źródłom 
kollabor acjion izm u i  zdrady, wprowac 
dlzają czytelnika w  lata 1034 _  36, 
a inne, jak np. stromy opisujące historię 
Dariana, oświetlają okres lądowania 
sojuszników w  Pin. Afryce w  listopa
dzie 1042 r.

Pertinax zakończył swą książkę 
w  1943 r., kiedy wielkie zwycięstwa 
Czerwonej A rm ii i  uwieńczone sukce
sami działania wojenne sojuszników 
w  Afryce i Włoszech zapowiadały 
klęskę Niemiec i' oswobodzenie Europy. 
Właśnie w  przewidywaniu bliskiego- 
oswobodzenia Francji Pertinax uznał, 
że koniecznym jest „b y  Francuzi, dla 
wytyczenia linii) dalszego postępowania, 
znali przyczynę swych nieszczęść .

„Ludzie, których tu wymieniłem (tj. 
Ga,melin, Daladier, Reynaud, Pétain) 
dzierżyli w  swych rękach zwierzchnią 
władzę, oni są grabarzami Francji, Da
ladier, a także i  Reynaud zasługują na 
umieszczenie w teijże rubryce, w  jakiej 
umieszczamy Petaina, Davala i ich 
wspólników. Nie wahając się, piszę^ na

główek „Grabarze" dila obu tomów; ty 
tu ł ten, mówi sam za siebie“ .

Tak określi! Pertimax w  przedmowie 
do książki swój stosunek do tych, któ
rzy doprowadzili Francję dlo katastrofy 
w r. 1940.

W  I części I tomu zatytu ło
wanej „G am eta", jakkolw iek mówi 
ona o dobrze znanych faktach wieprz y- 
gotowa/nia Francji do wojny, o je j w ie
rze w  niewzruszoną siłę obronną „ lin ii 
Maginota“  itd. zawarte są jednak także 
i  mowę, ciekawe danie. Partiinax ¡po,dtdaje 
poważnej krytyce materiały o uzbroje
niu armii! francuskiej, przytaczane na 
procesie w  Riom.

Ogromnie żywo opisany jest okres 
„zabawnej w ojny“ , gdy, Niemcy sta 
w ia li na rozkład! moralny arm ii fran
cuskiej. Pertimax zazmacza>, że w  armii! 
francuskiej dużo było przypadków ta
kiej zdrady, (która jest następstwem 
opieszałości, apatii, zaniedbania obo. 
wiązlku itd.

We francuskiej arm ii odbił się jak 
w  krop li wody rozkład panujący w  kra. 
ju. „D ługo będą wątpliwości co do te
go, czyja odpowiedzialność za katastro
fę okazała się większa — generałów 
czy m inistrów... w  rzeczywistości mi
nistrow ie nie potrafił ii w ytw orzyć ■ i u- 
mocnić jedności narodu przed okresem 
próby i w  czasie jego' trwania, a gene
rałowie pozostawieni sami sobie przez 
20 lat, pozbawieni możliwości poważ
niejszej kotro li, okazali się niezdolnymi 
ani do zorganizowania odpowiedniej 
obrony, ani do dowodzenia operacjami 
wojennymi.

Głównodowodzący armią, Gameta 
zajmował się w* tym czasie, „alkade- 
micfeiimii nozitrząsainiaimii", skrupulatnie 
badał, - czego nauczyła nas wojna lat 
1014 — 1(8, ale nie zajrzał najweit w  dos- 
sier polskich działań wojennych po
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błyskawicznej klęsce Polski w  roku 
1939. Najbliższe otoczenie Gamelina 
stanowiło 1)5 oficerów, z których ani je. 
den nie był ¡na froncie. Od początku 
w o jny  GameKn zachowywał się jak 
widz, śledzący nie be:z zainteresowania 
upadek siły wojennej Francji. Bez 
względu , na argumenty, iktóre ¡przyto
czyłby na' swoją obronę Garnęłam, kiedy 
stanie przed sądem, wniosek jest jeden: 
ponosi on winę. Każdy Francuz pamię
tając o  łosie arm ii mai prawo zawołać,. 
zwracając się do Gamelina „oddaj mi 
moje ’legiony".

W  drugiej części I tomu Perti- 
nax opisuje ¡zbrodnicze błędy rządu I)a - 
!aidiiar‘a, kiedy to „agenci piątej kolum
ny mieli dostęp do sali ¡posiedzeń Rady 
M in is trów " —• Pertina.x wykazuje w jak 
ogromnym stopniu Diałąidtiler, piastujący 
w przeciągu pięciu la t"  (co we Francji 
jest rzadkim ’ wydarzeniem) tekę m i
nistra obrony, ponosi odpowiedzialność 
za brak przygotowalnia dio wojny w  
francuskim przemyśle, za opóźnienie 
w poczynieniu wojennych zamówień za 
granicą. Pierwszy spis ' ¡posiadanego 
uzbrojenia i rejestr zamówień byty spo
rządzone dopiero w  r. 1939. NieNbyjo mi
nisterstwa uzbrojenia: Daladier uważał, 
że należy je  utworzyć dopiero w  dzień 
ogłoszenia mobilizacji, a do tęgo czasu 
„żadnej wojennej ekonomiki“ .

M imo że Pertimax nie żyw i sympatii 
dla komunistów, rozumie on, jak dalece 
karygodne były liczne wypadki areszto
wania komunistów i zakaz przynależ
ności do komunistycznej partii Francji, , 
wydany 26. IX. 39 r., które to  antyde
mokratyczne posunięcia rozwiązały ręce 
elementom profaszystowskim. Pe<rtinax 
surowo osądza Daladiera za b łędy jego 
po lityki zagranicznej^ ¡poczynając od 
Monachium —  .„pierwszej ¡kapitulacji 
Francji", a kończąc na pomocy udziela
nej Finlandii, kiedy to Daladier licząc 
na Zm ianę kierunku ' 1 wojny ' „w iód ł

Francję prosto do konfliktu z Rosją". 
Krach awantury fińskiej osłabił pozycję 
Daladiera, k ry tyko w a ły  g o , ostro za
równo lewicowe jak i prawicowe, re
akcyjne koła, wychodząc rozumie się z 
różnych założeń. Autor przytacza słowa 
Panka Boncour, jako dowód, że ludzie 
gotow i do kompromisu z Niemcami 
i W iochami uważali, że rządy Daladiera 
przygotowały już podstawę dla otwar
tego ujęcia przez nich w ładzy: „Laval 
kroczy za Daledierem, śladem jego błę
dów, jak  szakal za ¡karawaną“ .

Od 20 marca 1940 r. premierem 
był Reynaud. Autor zaznacza, że grubo 
pomylili się ci, k tórzy pokładali w mim 
nadzieję, jako w Clemenceau nr 2 wed- 
fug stów f ’e rtinax'a- główny ..talent“ 
Reynauda stanowiło' jego krasomów- 
stwo, ale w godzinie rozstrzygającej o 
losach Frąncji „ta len t“  ten okazał się 
niewystarczającym. W iele uwagi po
święca Perfcmax budzącemu podejrzenia 
charakterowi otoczenia Reynauda. W ięk
szość tych, którzy stanowili otoczenie 
Reynauda, weszła ¡później w  skład 

„rządu“  Vichy.
W ypadki na froncie 15 :—  16 maja 

1940 r. doprowadziły do usunięcia Ga
melina; 18 maja Pétain wchodzi
w  skład rządu, głównodowodzącym zos
taje Weygand. Pertinax zapytuje: Czyż
by Reynaud! w ierzył, że ci ludzie zapew
nią k ra jow i zwycięstwo? jasnym było, 
że doprowadzą oni do kapitulacji.
W  przeddzień przyjazdu'do ¡Paryża W ey- 
gamd) oświadczył, że wiojna jest ¡przegra
na i nadszedł czas, aby pomyśleć o ro
zumnych warunkach zawieszenia broni.

Reynaud uważał się już za pobitego, 
mimo swoich zapewnień o zw ycięstw ie 
wygłaszanych ptzez radio. W  momencie 
najbardziej decydującym, kiedy rozstrzy
gana była sprawa kapitu lacji, Reynaud 
riie wezwał na pomoc elementów demo
kratycznych; ¡nie przeciwstawił się Pe
tainow i i Weygandowi, po prostu z r a r
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eił z  siebie odpowiedzialność. 12' czerwca 
11940 r. Reyinaud uczestniczył w  Zgroma
dzaniu Narodowym w  v idhy i gloso
w a ł za Petainem i Lavalem.

Według zdania Pertinaxa, Gameiin 
i Daładier pow inni odpowiadać za klę
skę Francji, w ina zaś Reynauda polega 
na tym, że w znacznym stopniu przygo
tował on kapitulację.

w iewa i  drugi m it otaczający Petaina 
jako człowieka, który rzekomo prowa
dził podwójną grę w Vichy „chytrze“  
wyprowadzając w  pole Niemców. W ięk
szość Franfcuzów długo odrzucała oczy
w iste fa k ty  dotyczące Petaina. Nie 
chcieli oni wierzyć, że . Quisling, Hacha, 
Mouisseirt, Dćgreilile 1 istnieją we Francji, 
w osobie jej marszałka.

Później w  więzieniu Reymaud pod
niesie się na duchu, będzie on polemizo
wać z Weyigand‘em, podrwiwać z mar
szałka,  ̂ będzie, usiłował ratować swoją 
reputację, odpowiadającą tyim wyobra
żeniom, które żyw i o nim naród francus- 

*’ 'me z'naiący jego haniebnej drogi. 
Jak wiadomo Reyinaud posunął się dalej: 
wróciwszy do Francji nie stracił nadziei 
na ¡ponowne wzięcie udziału w życiu 
politycznym  i na procesie Petaina w y 
stępował tylko jatko widz.

Drugi tom nosi ty tu ł „Petain“ . Perti- 
naix charakteryzuje dokładnie kota' re
akcyjne, k tó re -16 czerwca 1940 r. w y
sunęły Pètama na stanowisko premiera 
Ludziie c i znali dobrze istotne oblicze 
tego najgorszego z reakcjonistów i ka 
pituJantów, ukryte przed narodem pod 
maska „bohatera spod Verdun“  Już 
w roku 1034 był Pétain poprzez Lavalta 
związany z tym i, którzy „na własną 
ojczyznę pa trzy li jak na handlowe przed
siębiorstwo, znajdujące się w  stanie l i 
kw idacji“ , którzy dawno gotow i byli 
handlować niepodległością F rancji

Autor rozwiewa m it otaczający Pé
tain‘a jako bohatera wojny, z laifl 1914._ 
1918. I w tedy naijcharakterystyczmiejszy- 
mii cechami Petain a były pesymizm i 
niewiara w  zwycięstwo, dochodzące do 
tego stopnia, że kiedy nawet Ludendcrff 
prziewidywał klęskę Niemiec, a natarcie 
aliantów we wrześniu 1918 przyniosło 
im decydujące sukcesy, Pétain obstawał 
przy konieczności odłożenia natarcia al
iantów do wiosny 1919 r. Pertinax ' roz

Za rządów Petaina przeprowadzono 
faszyzację aparatu państwowego, utwo
rzono nowe obozy koncentracyjne i w ię 
zienia, wprowadzono specjalnie sądy ska 
żujące na śmierć francuskich patriotów 
(w  myśl ustawy z dm. 20. I __40 r. na
czelna władza sądowa spoczywała w rę
kach Pètaina), wydano ustawy antyse
mickie itd.

Tak więc nie można znaleźć żadnej 
różnicy między reżimem „rządu“ , V ichy 
a reżimem niemieckich okupantów we 
Francji.

Książka Pertinaxa kończy się opisem 
wypadków, które się rozegrały jesienią 
roku 1942, k iedy Petain w yda ł arm ii 

francuskiej w Pin. Afryce rozkaz stawia 
nia zbrojnego oporu w wypadku lądo
wania aliantów. Dalsze przestępstwa Pe
taina znane są z h is to rii „rządu“  V ichy 
a także z wypowiedzi na procesie Pe
taina w  Paryżu.

Pertimax napisał ciekawe zakończe
nie swojej książki. W łaściw ie są to rady, 
których jego zdaniem należałoby się 
trzymać w  oswobodzonej już Francji. 
Pierwsza z tych rad: nie pozwolić „g ra 
barzom“ , którzy pozostaną przy życiu 
„korzystać z owoców zwycięstwa, od
niesionego przez Anglików, Ameryka
nów i Rosjan“ . Pertimax przewidział, 
że „grabarze“  będą wałczyć o swoje 
istnienie. Dochodzi on do wniosku, że 
powojennej Francji potrzebni będą nowi 
Ludziie, w olni od wad działaczy trzeciej 
republiki i nie obciążeni udziałem 
w „rządzie" yfchy.
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S t a n  z d r o w o t n y  E u r o p y

I. B iraud: L 'état sanitaire de l'Europe.
B i u l e t y n  s ł u ż b y  z d r o w i a  p r z y  I J d z e  

N a r o d ó w ,  z e s z y t  X.

Książkai doktora I. Biraud jest rezul
tatem badań staniu .zdrowotnego Europy 
na podstawie dainych o rozmiarach epi- 
demii i warunkach żywnościowych kon
tynentu w  Okresie od maja) dto> sierpnia 
1944 roku. »

Wojna wywoiMa poważnie zmiany 
w stiamiiie zdrowotnym narodów euro
pejskich, dodając nowe (ktęslki społeczne 
do krwawego haraczu bezpośrednich 
skutków  działań wojennych (poległych 
żołnierzy, luldlmościl cywilnej,, która  zgi
nęła w  w yniku bombardowań itd.).

Z braku dokładnych ,danych o cha
rakterze ogólnym, nile zostały one b o 
wiem jeszcze ustalone, możemy w ycią, 
gać wnioski jedynie na podstawie sta1- 
tyistylki zachorowań 1 zgonów, dotyczą
cej wyłącznie ludności cywilnej.

C yfry te należy uważać w  znacznej 
mierze za rezultat poważnych zmliain 
demograficznych, jiaikiiie- nastąpiły w  cza
sie wojny, p ik  ruch ludności, ewakuacja 
z terenów przyfrontowych, zmiana u- 
kłaidlu demograf.ranego gió winie w

ośrodkach miejskich.

W ojna przynosi ze sobą dwa czynni- 
<kń poważnie zwiększające ilość zacho
rowań i  zgonów: sprzyja wszelkim cho
robom zakaźnym i zmusza dio ogra.nL 
cizień żywmościiowych, doprowadzają
cych często do śmierci głodowej, jak 
to by ło  w  Grecji w  1941 /2i r. czy też 
w  obozach koncentracyjnych w Niem
czech.

Ograniczenia żywinoścSlowie w yw oła
ły szereg objlalwów klinicznych, nie spo
tykanych w  takich rozmiarach po żadnej 
dotychczasowej wiojinfile —  prawdziwą 
patologię głodu: owrzodzenie na tle 
zleg.o odżywiania, anemię, schorzenia

układu kostniego na tle  głodowym. Te
go godziaju wypadki! dają się zaiobser- 
wować zwłaszcza u starców, a poza 
tym1 we wszystkich przytułkach il schro
niskach; w  pierwszym rzędzie jednak 
Spotykamy masowo te .Objawy w  obo
zach koncentracyjnych. Innym niemniej 
poważnym następstwem ograniczeń 
żywnościowych by ło  zmniejszenie się 
odporności organizmu na idhoroby za
kaźnie, a  zwłaszcza na gruźlicę. 
Zwiększyła się znacznie ilość zachoro
wań, a saim przelbtag choroby jest 
ziniaiclztniile ostrzejsziy, iz dużym odsetkiem 
tzw . „suchot galopujących“  kończą
cych śię zazwyczaj, śmiercią chorego.

Ogramiiciziemiila żywnościowe w yw arły 
poważny w p ływ  na stan zdrowotny 
dziecikiai. Jeżeli nawet —  wobec spadku 
liczby narodzin —  cy fry  śmiertelności 
wśród dzieci nie mogą być w  pełn i bra
ne pod uwagę, tym infeimniej jest rzeczą 
bezsporną, że ograniczenia żywmośoiio- 
we w yw oła ły : ralcWtyiczność dzieci, nie
dostateczną wiaigę, zahamowanie wzrostu, 
co w y w ite  w p ływ  na cate dalsze życie 
i  pogarsza ogólny stan zdrowotny ca
łego młodego pokolenia.

Znaczmy wzrost śmiertelności wśród 
ludności cyw ilnej jest stałym zjawiskiem 
w  ikrajaeh pkuipóiWainych (Francja, Bel
gia) . Autor nie posiada niestety danych 
o krajach najbardziej poszkodowanych, 
jak Polska, Grecja, Jugosławia i  ZSRR.

Nátomiiast sytuacja na odcinku epide
m ii jest w  Europie ogólnie dość pomyśl
na i, z w yją tk iem  tyfusu plamistego, nie 

pogorszyła się w  wyniku osłabienia od
porności zdrowotnej narodów, w yw oła
nej 'Oigrainicizteniiiamiii żywnościowymi. E- 
pidemia tyfusu plamistego wybuchła 
prziede. wszystkim w  zimie 19411 - 42 r. 
w  czasie w o jny w  'Rosja, na terenach 
gdzie i  przedtem zdarzały się poszcze
gólne wypadki te j choroby. Epidemia,
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spowodowana przez wszawicę, rozsze
rzyła się na Bałkany, Polskę i  na obo
zy jeńciów i  deportowanych w  Niem
czech. środki zapobiegawcze przedsię
wzięte pp ich powrocie db kra ju  (od. 
wszenile za pomocą nowych środków 
przeciw insektom) pozwalają zapobiec 
rozszerzaniu isiję choroby, którą się zwal
cza poza tym stasowaniem specjalnej 
szczepionki.

Jeśli w p ływ  wiojny na rozszerzenie 
się chorób zakaźnych byt stosunkowo 
nieznaczny, to  zupełnie odmienne zjai- 
w isko obserwujemy w  dłziedzihiie chorób 
epidemicznych, a przede wszystkim  
gruźlicy, chorób wenerycznych i ma
larii.

Ograniczenia .żywnościowe, wzmo- 
żonia produkcjiai, wianuimkii życia w obo
zach jeńców, praca^ ponad silty, depor
tacje politycznie — to wszystko przy
czyniło się w  znaczniej mierze dio roz
szerzenia się gruźlicy.

Wysiedlanie ludności, przenoszenie 
się z miejsca ma miejsce oddziałów 
wojsk, gwałtownie zerwanie więztii no- 
diziinniej, przypadkowe stosunki seksual
nie spowodowały poważny wzrost 
wypadków chorób wenerycznych, dotąd 
nie przerwany zwłaszcza pośród zmobi
lizowanych.

Pianowe zatapianie zmacanych tere
nów, jalk rnp. we Włoszech czy Holandii 
podyktowane względami wojskowymi, 
brak chininy jako wynik okupacji przez

Japończyków tych terenów, gdzie się ją 
uprawia, przieinoszetnde mało odpornych 
luldzi na tereny malaryczne —■ złożyły 
się w  dłużej mierze na zwiększenie w y
padków malarii.

Spośród tych krajów, gdzie ograni
czenia żywmiościoiwie odbiły się szczegól
nie sitowe na stanie zdrowia ludności, 
należy wymiiieniić Francję i  Belgię i to 
w pierwszym rzędzie ich wielkie miasta. 
Poważnie ucierpiała ii Hoł/ainidia, zwłasz
cza w  końcowej fazie wojny. W  Polsce 
i w  Jugosławii, mimo znacznych różnic 
w stanie zaopatrzenia w żywność po
szczególnych Okręgów, nędza była zja
wiskiem powszechnym. ‘

Przede wszystkim jednalk w  Grecji 
szalał rzeczywiście straszliwy głód, sie
jąc śmierć z wyc&ńczemia w  przeraża
jących rozmiarach.

Autor uważa, że w  walce o zdrowie 
ludności jesteśmy dużo lepiej uzbrojeni 
niż po I wojnie światowej i dzięki temu 
zdołaliśmy zapobiec powstaniu wielkich 
Ognisk epidemii. Obecnie całe zagadnie
nie sprowadza się d o , udzielenia pomo
cy wynędzniałej Europie, dostarczenia 
je j żywności, od|iileży i mydła. Jeśli ta
ka pomoc będzie szybko zorgan i zo w a - 
na  ̂ można mieć nadzieję, że narody, k tó 
re przetrwały tak ciężki okres ograni
czeń, osiągną względnie szybko popra
wę swego stahiu zdrowotnego, a ilość 
śmiertelnych wypadków gruźlicy zmniej
szy się bardzo znacznie.
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